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Deski, 
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W chwili oddawania wczoraj | staci oblanych naftą desek wraz 
kzego numeru pod prasę, trwał|ze szczegółem, że ogień powstał 


jeszcze pożar przy ul. Nowo-Za- | prawie 
rzewskiej Nr. 55 w składzie de- | miejscach, 


sek firmy Landau i Szternfeld. 

Pożar nie rozprzestrzeniał się 
już, 

DOPALAŁY SIĘ JEDYNIE 
ZGLISZCZA, 
przyczem straż zajęta była za- 
bezpieczaniem ocalałych sześcia 

nów desek. 

Osłatecznie ogień ugaszono o 
godz. 8-ej rano a juź w pół godzi 
ny potem na pogorzelisku zebra 
ła się komisja a raczej dwie ko- 
misje, które zajęły się 

USTALENIEM PRZYCZYNY 
POWSTANIA POŻARU. 


W skład pierwszej komisji wcho 
dziłi przedstawiciele straży 0- 
gniowej, w skład zaś drugiej — 
przedstawiciele urzędu prokura 
torskiego, rejonowy sędzia śled- 
czy, zast. kierownika wydziału 
śledczego kom. Kowalczyk itd. 

Praca komisji pierwszej nie 
trwała długo, ponieważ materja- 
łu było aż nadto, by po krótkiem 
badaniu pogorzeliska stwierdzić, 
że miało tu miejsce podpalenie. 
W pierwszej chwili, podczas wy 
buchu ognia w obliczu strzelają 
cych w górę płomieni trudno by 
ło zastanawiać się nad tem, 
DLACZEGO PAŁĄ SIĘ SZEŚ- 
CIANY DRZEWA AŻ W 3-CH 

MIEJSCACH, 

podczas gdy znajdujące się pira 
midy desek między  płonącemi 
sześcianami nie płoną. Na gwałt 
trzeba była gasić rozprzestrze- 
niający się z kolosalną szybkoś- 
cią pożar i nie czas było zastana 
wiać się nad tem dość dziwnem 
nawet na pierwszy rzut oka zja 
wiskiem. 

Dopiero na zgliszczach po cał 
kowitem ugaszeniu pożaru ten 
moment rzucał się wyraźnie w 
oczy. Po ugaszeniu ognia repor 
łer nasz zainteresował się tem i 
okazało się, że część nadwęglo- 
nych desek czuć było wyraźnie 
nafta. 

Podczas szezególowych oglę- 
dzin ocalałych sześcianów desek 
znaleziono całą piramidę, którą 
na odległość nawet czuć była 


jednocześnie w trzech 
nie wymagały żad- 
nych wyjaśnień ani komenta- 
rzy. 

Dochodził do tego jeszcze je- 
den ciekawy szczególik, że pomi 
mo to, iż obaj właściciele a więc 


2| cena 30 groszy E| 
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pożaru, siedząc sobie w Poddę- 
biu. To wszystko razem spowo- 
dowało natychmiastową decyzję 
prokuratora, O godzinie 11,30 
OBAJ WŁAŚCICIELE ZOSTALI 
y. MIESZKANIACH SWOICH 
W PODDĘBIU ARESZTOWANI 
i przewiezieni do Łodzi. 
Pozatem aresztowano admini- 


Landau i Szternfeld zostali o po- | stratora składu, bnchaltera oraz 
żarze powiadomieni, nie przyby- | dozorcę nocnego Antoniego Pau 


li do godz. 10 rano na miejsee 


gana. 
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dzie śledczym. 

Dziś rano komisje udadzą się 
jeszcze raz na miejsce, celem de 
finitywnego zakończenia śledz- 
twa i zebrania dowodów rzeczo- 
wych. Jest to już jednak tylka 
formalność, ponieważ zasadni- 
cze prace komisji są ukończo- 
ne. 

W godzinach popołudniowych 


Pożar szatparni W. Gotliba 


Palił się magazyn szmat, przeznaczonych do szarpania 


O godzinie 9,15 wiecz. centra- 
la straży została zaalarmowana 
wiadomością 0 pożarze, który 
wybuchł przy ul. Pomorskiej 
163, jak początkowo podawano, 
w znanej fabryce pończoch B-ci 
Seidenwurm. 

Natychmiast na miejsce poża 
ru wyruszyły oddziały IA Bału- 
ty. I, M i HI. Po przybyciu na 
miejsce okazało się, że palą się 
szopy przylegające do szarparni 
Wolfa Gotliba, który dzierżawi 
halę u B-ci Seidenwurm. 

Szybka akcja straży, którą kie 
rował instruktor Kos, zdołała 
pożar umiejscowić, a następnie 
całkowicie ugasić. 


W czasie akcji ratowniczej, 
w której udział brali również ro 
botnicy fabryki, uległ zaczadze- 
niu portjer fabryki Jan Kruk, 
któremu pierwszej pomocy u- 
dzielił lekarz pogotowia a na- 
stępnie odwiózł go do szpitala. 

Jak się okazuje, pożar wy- 
buchi w szarparni. Robotnicy 
przy opuszczaniu fabryki, wi- 
docznie spiesząc się, nie czekali 
na całkowite unieruchomienie 
motoru i transmisji, które siłą 


energji kręciły się w dalszym cią 
gu uruchamiając również i szar 
parnię. 

W kilka minut później robot- 
niey zauważyli 


płomienie, bu- 


chające z okien szarparni. 

Natychmiast uruchomili oni 
wodotryski ochronne i ogień 
przed przybyciem straży w szar 
parni ugasili, w międzyczasie 
jednak płomienie  przerzuciły 
się na szopy, w których znajdo 
wał się skład szmat przeznaczo- 
nych do szarpania. 

Jak się dowiadujemy, szarpar 
nia Gotliba ubezpieczona była 
w towarzystwie „„Przezorność* 
na 75,000 zł. 

Na miejscu pożaru zauważy- 
liśmy przedstawicieli władz z 
prokuratorem Skąpskim i na- 
czelnikiem Nowakowskim na 
czele. 


ich ze względu na dobro toczą- 
cego się śledztwa, trzymane są 
w ścisłej tajemnicy, 


W ciągu całego dnia Humy lu 
dzi zbierały się koło parkanu, 
okalającego plae. 


Wejście do środka bylo suro 
wo wzbronione ze względu na 
prace komisji, pomimo to gro- 
madki ludzi czekały cierpliwie 
na ulicy w nadziei, że dostaną 
się do wnętrza. 

Wartość spalonego zapasu de 
sek i wartość ogólna składu nie 
jest jeszcze narazie ustalona. 
Również nie udało się stwier- 
dzić, na jaką sumę ubezpieczo- 
ny był skład. Narazte wiado- 
mem jest, że skład był asekuro- 
wany w kilku towarzystwach 
ubezpieczeń. 

Do tej pory zgłosiły się dwa 
towarzystwa: „Polonia* i „Riu- 
nione * w których Landau i 
Szternfeld  uhezpieczyli swój 
skład na 21,000 zł. 


W każdej jednak chwili ocze 
kiwane są dalsze zgłoszenia to- 
warzystw ubezpieczeniowych. 


Ochrona interesów Polski 


przed skutkami kontroli dewiz w Wolnem Mieście 


Grańsk eksportuje emerytów do Rzeszy z po” 
wecdu niemożności wypłacenia im poborów 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 


Dzisiejszy „Dziennik Ustaw* 
ogłasza rozporządzenie ministra 
skarbu o odprawach celnych w 
gdańskiej dyrekcji ceł. 


Rozporządzenie powyższe po- 
leca, ażeby towary przeznaczone 
dla spożycia na terenie Polski, 
a przywożone z zagranicy przez 
port gdański, były przekazywa- 


ne do oclenia urzędom celnym. | merytur wywołanej 


W ten sposób towary impor- 
towane do Polski, nie będą mo- 
gły być clone na terenie wolne- 
go miasta Gdańska. 

Rozporządzenie powyższe z0- 
stało spowodowane koniecznoś- 
cią ochrony interesów skarbu 
państwa przed skutkami kontro 
li dewizowej w Gdańsku. 


GDAŃSK. 20. 7. (PAT). Wo- 
bec niemożności wypłacania e- 
przez kry- 


położenym na terytorjum Rze: | tyczne położenie finansowe Se- 


naitą. Te niezbite dowody w paczypospolitej. 


nał gdański uchwalił zwrócić 


się do emerytów, zamieszkałych 
na terenie Wolnego Miasta z 
WEZWANIEM DOBROWOLNE 
GO PRZENIESIENIA SIĘ DO 
NIEMIEC. Chodzi tuo 4 — 5 
tysięcy osób. Senat spodziewa się 
zaoszczędzić w ten sposób 16 — 
18 miljonów guldenów. 
Emeryci mają dać odpowiedź 
senałowi do dnia 15 sierpnia rb. 
Również władze niemieckie już 
z dniem 30 września rb. wypła 
eać będą emerytom niemieckim 


przeniesieniu się ich do Rzeszy. 

Senat zapowiada, że wszyst- 
kim tym, którzy przeniosą się do 
Rzeszy do dnia 30 września rb. 
udzielać będzie zapomóg na 
przeprowadzkę i wypłaci doda- 
tek mieskaniowy, gwarantując 
im jednocześnie pobory emery- 
talne w pełnej wysokości. Wyją 
tek mieszkaniowy, gwarantując 
wieku powyżej 80 łat, oraz ci, 
których pobory nie wynoszą 
więcej niż 50 guldenów mie- 


zamieszkałym na terenie Woł- | sjęcznie 


nego Miasta emerytury tyłko pa 


— 
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Brzytwa w ręku fonących han 


M'mo, iż od dnia rozwiązania 
tódzkiej rady miejskiej upłynę- 
ło już pełnych dni dwadzieścia, 
jednak jakoś zarówno prasa 
prorządowa, jak t endecka co 
kIka dni kreślą swe „uwagi i 
spostrzeżenia na temat tego 0- 
sławionego łódzk'ego „widowi- 
ska“. Obszerne korespondencje 
z ubiegłego tygodnia z Łodzi, 
umieszczone w dwuch polskich 
psmach konserwatywnych: w 
wileńskiem „Słowie* i poznań- 
skim „Dzienn'ku* w sposób na 
der tendencyjny oświetłają przy 
czyny endeckiego zwycięstwa 
wyborczego z ubiegłego roku, 
oraz przyczyny rozwiązana ra- 
dy. 

„Slowo“ nawet pragnie za 
przykładem prasy endeckiej 
zrzucić odpowiedzialność za 
rozwiązanie rady miejskiej na.. 
codz'enną prasę łódzką. 

Wprawdzie nie wymienia się 
w „Słowie“ naszego p'sma, — 
wnioskować jednak można, iż 
ma „Głos* na myśli. To samo 
między wierszami! wyczytać mo 
żna w rządowym „Dzienniku 
Poznańskim“, 

Obowiązkiem naszym, obo- 
wiązkiem niezależnego pisma 
jest rzeczywiste oświetlenie bie 
żących wypadków oraz bez- 
stronna ocena ich z punktu wi- 
dzenia interesów ludzkości, kul 
tury, państwa, ewentualnie mia 
sta. 

Łódzka rada miejska była 
hezsprzecznie gorszącem wido- 
wiskiem. 

Gorszącem widowiskiem, gitył 
większość jej stanowili ludzie 
zupełnie nie przygotowani do 
pracy społecmej. Większość ra 
dy nie stanowili — jakby się 
pozornie zdawało — robotn'cy 
iabryczni, lecz najbardziej zaco 
fana, najbardziej reakcyjna koł 
tnnerja x przedmieść. Drobne 
mieszczaństwo chciało decyde- 
wać o losach zgórą półmiljone- 
wego miasta. 

W poprzednich radach mfej- 
skich mieliśmy element robot- 
niczy, który wykazał dużo zro- 
zumienia dla interesów miasta 
i wysoką dojrzałość polityczną. 

Gorszącem widowiskiem, gdyż 
większość stanowili ludzie, któ- 
rzy pragnęli nnicestwić wszyst- 
k'e dotychczasowe wysiłki, skie 
rowane ku podniesienin pozio- 
mu kulturalnego miasta. Prag- 
nęli złkwidować polski teatr 
miejski i polską uczelnę wyż- 
szą. Przyszli ludzie, którzy nie 
m'eli zupełnie zrozumienia dla 
donosłości kultury, szezególnie 
w dzisiejszych czasach zdzicze : 
nia i długotrwałego kryzysu. 

Gorszącem widowiskiem, gdyż 
w Łodzi, która zdała egzamin 
patrjotyzmu i gorącej miłości 
ejczyzny, uzyskali większość re 
prezentanci tego stronnictwa, 
które odegrało haniebną rolę w 
okresie niewoli narodu polskie - 
go. a w odrodzonej Polsce spla 
miło się haniebnem  tchórzo- 
stwem w latach 1918 — 1920, 
morderstwem p/erwszego prezy 
denta w 1922 r., korupcją i zło 
dziejstwami za czasów Chjeno- 
Piasta w r. 1923, przełewaniem 
krwi żołnierza i robotnika pol- 
skiego na ulicach Krakowa, 
Tarnowa i Borysławia. 

Gorszącem i n'emoralnem wi 
dowiskiem, gdyż ci, którzy u- 
zyskali w ubiegłym roku więk- 
szość, podczas kampanji! wybor 
czej najbardziej zubożałemu 
proletarjatowi ubiecali obronę 
jego interesów, tymczasem w 
radzie miejskiej przeciwstawia- 
li się wszystkim  wnioskom, 
zmierzającym do obrony dachu 


„nad głową i łyżki strawy na 


zimę. Wnioskł o wstrzymaniu 
eksmisji i obniżenin komorne- 
go zostały odrzucone głosam en 
deków. 

Gorszącem widowiskiem, gdyż 
tradycyjnie tchórzliwi i płoch- 
liwi endecy, choć pozornie o- 
stosunkowant wrogo do obecne 
go rządu, jednak z obawy przed 
choćby najmniejszmi bodaj re- 
presjami, ani razu w radzie nie 
ujawnili swego stanowiska o- 
pozycyjnego, a jedynie szukali 
pola do popisu przy najbardziej 
niegroźnej w skutkach sprawie 
— sprawie żydowskiej. Wszyst 
kie antysemickie wnioski endec 
kie w radzie w zasadzie m'ały 
charakter jedynće demagogicz- 
ny i krotochwilny, gdyż publicz 
ną tajemnicą jest w Łodzi fakt, 
że prawie wszyscy endeecy rač 
ni byli w dość blisk'ch stosun- 
kach handlowych i służbowych 
ze sferami żydowskiemi. Prze- 
ceż i b. radnemu adw. Kowal- 


O ile endecy w ubiegłym ro- 
ku odnieśli przypadkowe zwy- 
cięstwo wyborcze w Łodzi, to 
nie po raz pierwszy piszemy, 
że to nie ich zasługa. Cały sze- 
reg przyczyn złożyło się na to. 
Nie czas dziś o tem pisać, ale 
na podstawie obserwacji zm 'a- 
ty nastrojów mas piszemy z ca 
łem przeświadczeniem, że dziś 
wynik byłby zupełnie ‘pny. — 
Endecy nfgdy nie mieli i n'e bę 
dą mieli duszy Lodz’. 

Przypadkowe zwycięstwo wy 
borcze i skoki są możliwe i 
znane w dziejach parlamenta- 
ryzmu. 

Endecy są dziś w masach 
łódzkiego polskiego proletarja- 
tu znienawidzeni. Zresztą oni 
sam: wiedzą o tem. Pochód 3 
maja r. b., wiece przy udziale 
najwyżej 200 ludzi, choć w hu- 
morystycznych sprawozdaniach 
podaje się 3 — 4000, zupełna o- 
hojętność  stutysięcznej masy 


skiemu podano tylko przykład| wyborców w dniu rozwiązan a 


z wielu ogółowi 


znanych, że: rady jest najlepszem tego świa- 


bronił swych klijentów fabry- | dectwem, a stałe awantury i roz 
kantów - żydów w sprawie prze | kład wewnętrzny na kołach — 
ciwko robotn'kom - chrześcija| świadczą, iż tam, gdze niema 


nom, 


wzniosłej ide, gdzie niema í- 


deowych jednostek, musi nasłą 
pić samol kwidacja. 

Ostatnio agencja urzędowa po 
dała, że kiika placówek organi- 
zacyjnych endecji wystąpiło z 
szeregów tego stronnictwa. — 
W odpow edzi „wybitny“ kores 
pondent łódzki „Kurjera Po- 
znańskiego* podaje, że endecy 
wyrzucili jedynie pijaków i de- 
zerterów z nejakim Skierniew- 
skim na czele. Otóż ów „nieja- 
ki* Skierniewski był radnym i 
to jedynym» z grona endeków, 
który głosował za wn'oskiem 
antyalkoholowym. 

Gorszącem widowiskiem, gdyż 
prawie każde posiedzenie rady 
miejsk'ej było terenem łobuzer 
skich awantur j karczemnych 
bijatyk. 

O ile pismo nasze w ostry 
sposób potępiało tego rodzaju 
w'dowisko, o jłe żądało natych- 
miastowego rozwiązania tej ra- 
dy i nowych wyborów, to wy- 
chodzłe z założenia, iż m'aste 
nasze nie zasłużyło sobie na to, 
by być pośmiewisk'em całego 
świata. — Zreszłą sami endecy 
przyznają, że są szkodliwym ps 
sożytem w organizm'e narodo | 


Pożegnalna pieśń niedoszłych wiceprezydentów 


Lr 


Ja pod głazem, ty pod głazem 


Może kiedyś innym razem 
Dziś narazie jeszcze nie... 


wym, że są „zwierzątk em mor: 
skiem“ z gromady jamechło- 


nów, które stale wydzisia zw 
swych wnętrzności robaczywe 
bebechy. 


Kto nie werzy tema, niech 
przeczyta ortykuł p. l. „oucza- 
jące opowiadanie © pewnem 
zwierzątku morskiem*.. w nu- 
merze 164 „„Orędownika* z dit. 
20 Fpca 1935 r. Stronn'etwo 
„narodowe“ przyznaje się w tej 
„enunejacji* do szkarlapni, sta 
le rozkładających się w gięh! 
nach morskich. 

W ub'egłym  tygodau w 
swym organie poznańsko - łódz 
kim „Orędowniku* endecy w 
sposób łobuzersko - prowuka- 
cyjny reprodukują * cześć na- 
szych karykatur i zaopatrują 
jednocześnie w chuliganowskie 
komentarze. 

O ile chodzi o oburzenie en- 
deków, że w jednej z karyka: 
tur na trumnie umieściliśmy 
mieczyk endecki, który oni na- 
zywają m'eczem Chrobrego, to 
musmy im wytłumaczyć, że 
chyba endecy najmniej mają 


|prawo do powoływania sę na 


Chrobrego, prędzej chyba na 
generała carskiego  Ruzskiego, 
któremu ofiarowali złotą sza- 
blę, by wyszczerhł ją o bramę 
Barbakanu  krzekowskiego, lub 
mury królewskiego Wawelu. 

Druga karykatara została zre 
produkowana w sposób wybit- 
nie nieuczciwy, Świadczący, iż 
redakcja  „Orędownika* nie 
przebiera w środkach walk”, iż 
metody prowokacji nie są jej 
obce. 

Podaliśmy w karykaturze scen 
kę z teatru marjonetek „Teatro 
dei póecoli*, na której znajdują 
s'ę cztery kukiełki, przypomina 
jące z fiznognomiji przywód- 
ców endeckiej większości w ra- 
dzie miejsk'ej. Obok komisarz 
Wojewódzkî zwraca się do pu- 
bhl'czności ze słowami, które 
stanowią ostatn'e zdanie opery 
Leoncavalla „Pajaceć, a które 
brzmią; „Idźcie do domu, kome 
dja skończona”. 

Otóż endecy podali fragment 
jedynie z kuk'elkami na sznur- 
kach ii zwracają się z apelem 
do swych zwolenników, by bro- 
nili „wodzów“ endecj!, gdyż ży 
dzń cheą ich powies ć. 

Nie możnaby się dziwić, że 
endecy, którzy © pajacach sly- 
szeli tylko w radzie miejskiej, 
ne słyszeli o operze Leonca- 
valla. 

Nie można się również dziwić, 
że nie nie wedzą o „Teatro 
dei piccoli“, aczkolwiek są prze 


„ cież podświadom'e przysięgłymi 


aktorami tego teatru. 

Nie należy się wreszcie dzi- 
wić — znając jako tako ich 
przeszłość — iż z lekkiem ser- 
cem dopuszczają się fałszerstwa 
dokumentu w cclach prowoka- 
cyjnych. 

Tonący przecież nawet brzy- 
twy się chwyła... 
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kolonja naćmorska 


w Ostrowia przed Karwią 

Zapisy przyjmuje p. Ejzenberg, 

ul. Wólczańska 21 w Związku 

Zawodowym Nauczycieli. Tel. 

157-66 codziennie od 8.80 do 
10 wiecz. 
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Konfiskata aparatów „kodaka” 


za wypuszczenie na 


Warszawski koresp. „(Głosu Po- 
rannego“ telefonuje: 
Funkcjonarjusze policji przepro- 
wadzili rewizję w fabryce aparatów 
fotograficznych „„Kodak”, mieszczą 
cej się na placu Napoleona 5, w 
obecności wynalazcy polskiego apa 
rain fotograficznego ostatnjo wypnu: 
szczonych na rynek- Okazuje się, że 
firma „Kodak”, nie posiadając li- 
cencji, 
wypuściła ostatnio na rynek małe 
aparaty fotograficzne a 
wzorowane na polskim aparacie 
foiografieznym „Korona, skonstru- 
owanym przez inż. Królíkowskiego, 
i zarejestrowanym w polskim urzę- 


rynek naśladownictw 


dzie patentowym. Po pewnym cza. 
eie gdy wynalazek polski został opa 
tentowany, na rynku nkazały się po. 
dobne aparaty Totograficzne amery- 
kańskie, sprzedawane po cenie dum 
pingowej. Wynalazca w obronie 
swego patentu wystąpił na drogę 
sądową, Sad uznał, 
że ma się do czynienia z naśladow 
nictwem bezprawiiem patentu inży 
niera przez firmę „Kodak”* 
i zarządził zabezpieczenie dowodćw 
Inż, Kićlikowski domaga sie 100 
tys. zi. za już sprzedane przez Mrmę 
Kodak” aparaty wykonane wedle 
jego patentu. 


Krwawe siakcie 


z wojskiem i policją w Lahore 
LAHORE, 20 lipca. (PAT) — W] zaatakowali ja kamieniami, zmusza. 


związku z zajściami pomiędzy mu 
zułmanami a 
Sikht aresztowano około 300 osób. 


indusami plemienia | padków wezwano 


jąc do cofnięcia się, Na miejsce wy- 
wojsko, którę 
dało czterokrotnie salwę do manife 


Mimo zakazu wychodzenia na uli. | stantów. 


ce po zachodzie słońca muzułmanie 
vbozowali na ulicy, a o świcie urzą 
dzili olbrzymi pochód. Gdy policja 
starała się przeszkodzić pochodowi, 


Hasła wyborcze obozu rzą: 


Dokładna liczba ofiar dotychczas 
nie jest znana, Nad miastem krążą 
samoloty wojskowe. 


KALODONT radzi Wam dziś: 


Arany daiumi - oto wlasciwy skad! 


xa Kalodontem: 


sięga. 


emalję. 


niu się, 


Każdy wie, że resziki jedzenia po- 
zostałe między zębami, po*upiywie: 
10-12 godzin przy temperaturze 
37° C ulegają rozkładowi, Dlałego 
nie wystarczy czyścić. zębów raz 
dziennie. Regularnie dwa razy 
<ziennie — oto właściwy sposób 
pielęgnacji zębów. 


Pamietajcie: 3 zalety przemawiają 


Łagodna piaha czyści gruntownie 
zęby, docierające da wszystkich 
miejsc, których szczoteczka nie do- 


Idealnie delikafha 


Zawórły w niej Sulloricinoleat wg. 
Ray Yd-ra Brażynlicha zwalexa niebez- : „ 
Ù. pieczny kamień nazębny i zapo- ( 
biega jego ponownemu iworzeż | 


pasła czyści 


ustalone będą najprawdopodobniej na zjeździe legionistów w Krakowie 
Wszelkie polityczne ujęcie zagadnień bieżących będzie 
przy wyborach wykluczone 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 


Jedyne odgłosy w nadehodzą- 
cej kampanji wyborezej spot- 


W kołach politycznych pana-|kać można na łamach dzienni- 
je w tej chwili zupełna cisza i) ków, a to głównie opozycyjnych 


spokój. Aż do okresu wyborcze- 


które prowadzą propagandę w 


zjeździe krakowskim _przedsta- | reprezentanci najrozmaitszych 
wieiele rządu wygłoszą przemó- | kierunków politycznych wbrew 
wienia, które zawierać będą pro | hastom, rzuconym przez ten- 


go nie należy oczekiwać żadnych | 
decydujących posunięć w dzie-| Natomiast duże zainieregowa- 
dzinie, politycznej. nie budzi w świecie 

Wszystko zostaje odłożone do | doroczny zjazd legjonistów, któ 
wczesnej jesieni, t. j. do okresu|ry po przerwie zeszłorocznej, 
zakończenia kampanji wyhor- |spowodowanej klęską powodzi, 
czej. Sama kampanja wyborcza | zbiera się dnia 6 sierpnia w Kra- 
nawet się jeszcze nie zaczęła i H-|kowie. W. tym roku zjazd ma 
czyć się należy z tem, że w po-|hyć bardzo licznie obesłany, za- 
równaniu z ubiegłemi laty bę-| powiedziany jest udział 14,000 
dzie ona znikoma i cicha. osób, a wśród nich najwyższych 

Spowodowane to jest postano | dygnitarzy w Państwie x p- pre- 
wieniami nowych ordynacji wy |mjerem Sławkiem i generalnym 
horczych, które eliminują par-| inspektorem sił zbrojnych gen. 
tje polityczne od udziału w kam | Rydzem-Śmigłym na czele. 
panjach wyborczych. Spodziewają się, że może na 


TEE AFA TEE TORZE TPK POSKORAÓ OE PASKA TRICKI 


Mozdświęki w Si. Zadłowawczom 


Przeciw, czy za etatyzmem 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* telefonuje: 

Z zebrań przedwyborczych 
kończącego się tygodnia zwra 
cają w kołach politycznych u 
wagę na narady zjednoczenia 
zachowawczego, które zasiada 
ło pod przewodnictwem księ 
ca Janusza Radziwiłła. 

Jak mówią, zjednoczeniu 
temu 
zapewniono w pewnych kołach 
zdobyc'e 50 mandatów posel- 

skich. 

Podczas obrad pp. b senator 
Wielowiejski i hr. Artur Po- 
tocki referowali sytuację przed 
wyborczą, wyrażając wątpli 
wość, czy na zgromadzen ac! 
przedwyborczych uda się te 50 
kandydatu ustalić, W dal 
szej dyskusji na temat zacho- 
wania się w czasie wyborów 
ząchowawców okazało się, że. 
"wewnątrz zjednoczenia zacho- 
wawców 

istnieją daleko idące różnice 
zdań co do programu polityki 

gospodarczej 


Jednym kierunku. 


Ziemiaństwo į przemysł za 
chodn'ej i południowej Polski 
wypowiedziały się w tej dy 
dyskusji wyraźne przeciwko e- 
tatyzmowi, przedstawiciele ze 
miaństwa wschodnich połaci 
Polski * Kongresówki bronili 
zasad etatyzmu. Na tym grun 
cie ujawniły się także różnice 
stosunku do ewentualnych 50 
kandydatów do przyszłego sej- 
mu, 


Warsz. ker. „Głosu. Poranne 
go“ telefonnje: 

Przed niedzielnemi obrada- 
mi ZZZ, które mają zadecydó: 
wać o stosunku tej organizacji 
do wyborów, odbyło się wczo 
raj zehranię  prezydjum wy 
dzialu centralnego. Przygoto 


gram na dalszy okres. trałe itycznych w| 
Być że PROGRAM TEN | wiesza th Polityczny 
ZAW BĘDZIE HASŁA 


niejednokrotnie na zjazdach le- 


gjonowych brały początek rse- 
czy o niesłychanej dla państwa 


doniosłości. Przed kilkoma laty 


gjonowych  premjer Stawek 
przedstawił zarysy przyszłego 
ustroju państwa, który obecnie 
jest realizowany. 

Z dobrze poinformowanych 
kół bloku bezpartyjnego do- 
wiadujemy się, że w nadeho- 
dzącej kampanji wyborczej or- 
gan'zaeja ta zwracać będzie u 


lefarzy wyznaezy swolch 
przedstawicieli do okręgowej 
komisji w Warszawie i wszę- 
dzie tam, gdzie władze admi- 
nistracyjne wyznaczą miejsce 


Między innemi mówi się e| dla jego delegatów. 


Zgoda przed sila 


na jednym z takich zjazdów le-| Charakterystyczny głos „Starego piłsudczyka" 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

W. kołach politycznych zwra- 
csają uwagę, że w „Dzienniku 
Bydgoskim*, który reprezentu- 
je obecnie opinję części chadecji, 
znajdującej się w kontakcie ze 
sferami rządowemi, ukazał sie 
wezoraj list, podpisany przez 


wagę szczególną na kandyda- | Starego piłsudczyka*. W liście 


tów o charakterze społeczno 
gospodarczym, wykluczając 
wszelkie polityczne ujęcie zaga 
dnień bieżących. 


tym czytamy m. in.: 

„Zgon Marszałka Piłsudskie- 
go winien był zgromadzić koło 
jego trumny cały naród. Zanoósi 


Mężowie BB. mają za zada: |łę się na to, lecz nie zrozumiano 
nie popieranie szczególnie tego | znaku czasu. Trzeba było zawie 


rodzaju kandydatów, © 
miast bardzo niechętnie 
dziani będą kandydaci, popie- 
rani przez władze administra- 
eyjne. Panuje powszechne 
przekonanie, że w tego rodza- 
ju atmosferze wyborczej hasła, 
rzucone przez opozycję, nie 
wytrzymają próby życia | 
w okręgach staną do wyborów 


wano niedzielny zjazd, a mię: 
dzy innemi kandydatury dą 
prezydjaum zjazdu. Grupa, © 
świadczająca się xa- bojkotem 
wyborów, reprezentowana 
przez b. premjera Moraczew 
skiego, nie uzyskała większo- 
ści w tem prezydjam.  Wię- 


nato- | sié legalność nowej konstytucji, 
wi- |pozwiązać izby, rozpisać nowe 


„Aguda” i 
wystawiły już 


Warszawski koresp. „Głosu Po. 


że | rannego” telefonuje: 


W dniu wczorajszym odbyła się 


Z. 2.2. Bójdzie do wyborów 


Znamienna klęska grupy min. Moraczewskiego 


kszość zdobył p. Szurig, który 
jest stronnikiem udziału w wy 
borach. Wczorajszy przebieg 
obrad uważany jest za zna 
mienny, chociaż ne decydują: 


wybory, a potem podnieść spra 
wę naprawy ustroju. Zmarłego 
rycerza Polski, jej zwycięskiego 
wodza nie trzeba było wiązać z 
nowym ustrojem. Zawsze, kiedy 
ojciec rodziny umiera, myśli się 
tylko o zgodzie wśród dzieci, a 
nieczem więcej. Naród nie stoi 
tylko rządem i siłą, naród stoi 
przedewszystkiem miłością i sgo 
dą. Stało się inaczej, Cóż robić. 
Trzeba pracować, trzeba czekać, 
aż naród nada stanowi prawne- 
mu swoje własne piętno“, 


Głos ten jest cytowany fake 
niezmiernie  charakterystyezny 
dla nastrojów przedwyborczych 
tego stronnietwa. 


„Mizrachi” 
5 kandydatur 


narada „Agudy” z grupą „El - Lub. 
noth - Mizrachi”, na której omawia 
no kwestję stosunku do wyborów 
Postanowiono wziąć udział w wy: 
borach i na całem terytorjum Rzpij 
tej popierać następujących 5 kandy 
datur: Wiślicki, rabin Lewin, Rubin 
stein, Mincberg i Gotlieb, 

Z miarodajnych kół organizacji 
sjonistycznej na temat tej decyzji 
oświadczono nam, że żadne uchwały 
wiążące sjonistów jeszcze nie zapa 
dły i że nikt z pięciu wymienionych 
kandydatów nie mógłby pretendo- 
wać do reprezentowania organiza 
cji sjonistycznej, Redaktor Gotlieb 
znajduje się coprawda w stosunkach 


cy o wynikach niedz'elnych | z centralną komisją sjonistyczną w 


obrad, 


Polsce, ale wyraża opinję tylko 


prawego skrzydła też organizacii 
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Mussolini oświadczył, że, posiadając 
milijon zolnierzy, mie boi się niczego 


Abisynia nie chce protektoratu 


Atak na ligę narodów 


PARYŻ, 20 VIL (PAT). 

„Kcho de Paris“ ogłagza wy 
wiad z Mussolinim. 
Należy zapytać — oświad 
czył Mussolini — czy Europa 
gotowa jest jeszcze spełniać 
w świecie rolę kołonizacyjną 
która w ciągu wieków stanow 
ła o jej wielkości. 

Jeżeli Knuropa nie jest już te 
go godną, to wybiła godzitła 
jej upadku. 

Czy lga narodów została u- 
tworzona celem stwierdzen'a 
tego właśnie upadku — zapy- 

tuje Mussolin:. — 

Czy figa narodów będzie 
trybunałem, przed który mu- 
rzyni į narody zacofane pozy- 
wać będą wielkie narody, któ- 
re zrewolucjonizowały Świat i 
przekształciły ludzkość? 


Mussolini podkreślił nastę- 
nne, że wszystko już dokła 
dnie przemyślał i rozważył. 


Włochy mają pewność, że po- 
trafią narzncić swą wolę. Po- 
wołując sę na przykład pracy 


NOTA PROTESTACYJNA WATYKAŃ 


kolonizacyjnej w Libji, Musso: 
lim zaznaczył, że dzieło kolo 
nizatorskie Włoch dopiero sę 
rozpoczęło i dlatego trzeba ŚĆ 
naprzód. 

Myśli Mussoliniego idą w 
tym kierunku, co i myśli tych 
wielkich anglików, którzy stwo 
rzy imperjaum brytyjskie i 
tych francuzów, którzy byl: 
wielkimi kolonizatorami. 

Na zapytanie, czy mimo 
sprawy abisyńskiej utrzymanie 
niepodległości Austrji pozosta 
mie w dalszym ciągu czynni- 
kiem dominującym w polityce 
włoskiej. Mussolini odpowie- 
dział: tak. 

Zresztą czyny znaczą więcej, 
niż słowa. 

W końcu sierpnia armja wło 
ska odbędzie wielkie manewry 
w Północnych Włoszech, w 
których weźmie udział 300 ty- 
sięcy żołnierzy. 

W październiku miljon wio: 
chów znajdować się będzie pod 
bronią. Nie boję się nikogo. 


Pesymizm Anglii 


związku z pogłoską, pochodzącą 
z Rzymu, jakoby przed zebra- 
niem się rady ligi narodów mia- 
ła się odbyć konferencja trzech 
mocarstw w sprawie sporu wło- 
sko - abisyńskiego, brytyjskie ko 
ła oficjalne podkreślają, że te- 
go rodzaju konferencja mogła- 
by się odbyć obecnie tylko w for 
mie zebrania w Rzymie przedsta 
wicieli dyplomatycznych państw 
które podpisały traktat z r. 1906 
lecz dyskusje mogłyby wydać 
owoce tylko wówczas, gdyby 
znaleziona została podstawa po- 
rozumienia, © czem jeszcze nic 
ma mowy. 

Jak słychać, rząd włoski go- 
dzi się na podjęcie rokowań tył 
ko w tym wypadku, gdyby Wło- 
chom przyznano przewagę poli- 
tyczną mad Abisynją w całości 
lub w części, 

Zdaniem jednak rządu brytyj 
skiego, stałoby to w sprzecznoś 
ci z zasadami paktu ligi naro- 
dów, a żadne załatwienie spra- 
wy nie może opierać się na mil- 
czącem przyjęciu tezy włoskiej. 


LONDYN, 20, 7. (PAT). Ce- 
sąrz Abisynji oświadczył w wy- 
wiadzie z przedstawicielem Reu- 
tera co następuje: 


Uważamy za niezbędne podać 
do wiadomości w sposób katego- 
ryczny nasz zamiar odrzucenia 
jakiegokolwiek rozwiązania kon 
fliktu, któreby przewidywało 
protektorat lub mandat włoski 
czy inny, niszczący niepodle- 
głość, suwerenność i wolność na 
szego narodu. 

Następnie cesarz przedstawił 
szereg wypadków, w których 
Abisynja oskarża Włochy o nie 
wykonywanie przyjętych zobo- 
wiązań. Czyniąc aluzję do em- 
bargo broni, cesarz z goryczą 
mówił o odmowie ze strony nie 
których narodów wysyłania bro 
ni do Abisynji albo przyznania 
ułatwień fabrykacji materjału 


Nierawodna jest w działaniu w 
niektórych niedomayaniach żołądka, 
jelit ; wątroby — S5] Morszyńska 
lvh Woda Morszyńska. Żądajcie w 
aptexach i składach aptecznych. 


wojennego dla narodu, który 
pragnie tylko pokoju. 

W, dalszym ciągu cesarz pod: 
kreślił zdecydowaną wolę kra- 
ju do obrony całości terytorjum 
i niepodległości politycznej Abi- 
synji. 

Oczekujemy z ufnością — mó- 
wił cesarz — daty 25 lipca i 25 
sierpnia oraz decyzji ligi naro- 
dów, ponieważ wierzymy. że na 
sza sprawa jest słuszna i musj 
zatryumfować. 


Włochy niezatlo- 
wolone 


z mowy cesarza 


RZYM, 20 VII. (PAT). Po- 
seł włoski w Addis Abebie zło 
żył w abisyńskiem _ minister- 
stwie spraw zagran”cznych @- 
stry protest przeciwko przemó 
wieniu cesarza w parlamencie 
Poseł włoski zastrzegł się, že 
zakomunikuje rządowi ahisyń- 
skiemu dalsze decvzie swegr 
rządu, 


przeciwko osłtaśnim zarządzeniom rządu niemieckieśo 
w siosumicu do duchowieństwa kałolickiceo 


BERLIN, 20. 7. (PAT). W, urzę 
dzie spraw zagranicznych zło- 
żona została nota protestacyjna 
Watykanu., Tekst noty nie zo- 
stał podany do wiadomości pu- 
blicznej, jak również fakt jej zło 
żenia. Wedłag nieurzędowych 
informacji, nota zawiera protest 
przeciwko ostatnim zarządze- 
niom rządu Rzeszy w stosunku 
do duchowieństwa katolickiego 
w Niemczech. 

Nota wskazuje m. in. na te 
punkty, które uważa za narusze- 
nie postanowień konkordatu z 
Rzeszą, wyliczając ograniczenie 
swobody działania organizacji 
młodzieży katolickiej, pozbawie 
nie duchowieństwa katolickiego 
wolności nauczania oraz prze- 
prowadzenie ustawy steryliza- 
cyjnej. Nota wskazuje również 
na ostatni dekret premjera Goe- 
ringa i rozporządzenie ministra 
Kusta. 


BERLIN, 20. 7. (PAT). W, Ful 
dzie odbywa się obecnie konfe- 
rencja biskupów katolickich w 
Niemczech. 


Na konferencji ma być opra- 
cowane orędzie, w którem epi- 
skopat katolicki w Niemczech 
zajmie stanowisko w rwiązku z 


ostatniemi zarządzeniami wobec 
duchowieństwa. Przewidywane 


jest odczytanie orędzia z ambon. 


BERLIN, 20. 7. (PAT). Mini- 
ster sprawiedliwości Rzeszy 
Rust nadał moc obowiązującą 
znanemu dekretowi premjera 
pruskiego Goeringa „o obronie 
przed politycznym  katolicyz- 


Żydzi nadal prześladowani 


©śćramiczenia dla Kawiarń i księgarń 


BERLIN, 20 VII. (PAT). No 
wy prezydent policji berlińskiej 
dr. Helldorf ogłos* dziś rozpe 
rządzenie, ustanawiające godzi 
nę policyjną dla wszystkiech 
kawiarń w okręgu berlińskim. 
Kawiarnie te muszą być za 


Burza Sradowa 


Soowodowała kolosalne straty w Małopolsce 


PRZEMYŚL, 20 lipca. (PAT) — | opóźnieniem. 


Plony na polach są 


Nad miejscowościami Nowa Grobla, | zniszczone, 


Oleszyce i Lubaczów na przestrzeni 
między Jarosławiem a Rawą Ruską 
w woj. Ilwowskiem szalała wczoraj 
wieczorem katastrolna burza, połą: 
czona z gwałtowną wichura. 

Około dwuch godzin padał grad, 
którego grudki ważyły około ćwierć 
kig. Grad powybijał szyby w kilku- 
set domach, m. jn. nawet spowodo- 
wał obrażenia osób, zdążających 
wówczas SZOSĄ. 

Pociąg musiano kilkakrotnie za- 
trzymywać w drodze, gdyż na całej 
przestrzeni biegnie tylko jeden tor 
kolejowy, a dokoła nasypu rosną 
gęsto drzewa, które wiatr powy 
wracał. Dopiero po usunięciu wielu 
przeszkód pociąg z Jarosławia przy 

„był do Rawy Ruskiej ze znacztem 


Upaly 
BERLIN, 20. lipca. (PAT) — Nie 
mieckie biuro informacyjne donosi 
z Moskwy, że w Turkiestanie panują 
od kilku dni szalone upały, W sto 
licy republiki turkmeńskiej, Ascha- 
bad notowano 70 — 75 st. cels 


NOWY JORK, 20 lipca. (PAT)) — 
Fala upałów i katastrofalnych burz 
u wschodnich części St. Zjednoczo 
nych wywołała przeszło 40 wypad 
ków śmierci, W Chicago tempera- 
tura doszła do 35 st. 
osób zmarła tam od porażenia sło 
necznego, w 6 stanach t. zw. No 
wej Anglji 9 osób zginęło od vio 
ritnów, 


w cieniu. 7|% 


|mknięte od godz. 19. Rozporzą 
dzenie to obowiązywać będzie 
w czasie od 20 do 28 b. m. 


W uzasadnieniu powyższega 
rozporządzenia prezydent Hell- 
dorf oświadcza, jź wydane ono 
zostało w interesie spokoju i 
porządku publicznego oraz ce- 
lem niedopuszczenia do dal 
szych niepożądanych demen 
strac}. 


BERLIN, 20 XII. (PAT). Jak 
słychać, w najbliższej przyszło 
ści ma być zorganizowana ak- 
cja, celem uszczuplenia intere- 
sów żydowskich w dziedzinie 
księgarstwa. Księgarzom i wy- 
|dawcom  aryjskiego pochodze 


nia zabroniona ma być współ- 
praca z księgarzami i wydaw- 
cami pochodzenia niearyjskie- 
go. $ 
Księgarze żydowscy będą me: 
toe 


STOSUJE SIĘ PROSZKI 


ICZÓŁKA 


$ ” $y 
IAB FARMACEUTYCZNE „POLLABOR" WARSZAWA 


gli wydawać ż sprzedawać  je- 


mem”. W rozporządzeniu skie- 
rowanem do wszystkich proku- 
ratorów Rzeszy, min, Rust pole 
ca im przeciwstawiać się w naj- 
ściślejszej współpracy z odnos- 
nymi urzędami policji państwo- 
wej i władzami administracyjne 
mi, wszelkim próbom ze strony 
politycznego katolicyzmu, zmie 
rzającym do rozbicia państwa i 
wywołania rozłamu w poczuciu 
wspólnoty narodowej. 

„Próby te zwalczać należy 
wszędzie, gdziekolwiek się one 
pojawią, bez względu na osohę 
czy stanowisko, ze spokojem, 
wykłuczającym wszelki nietakt, 
z rozwagą, lecz równocześnie ze 
stanowczością, jakiej wymaga 


dynie dzieła  nułorów - ży: |groźba tkwiąca w tych nsiłowa 
dów. niach*. 
= LJ 
Czy wiecie, że... 
„zmarł dziś nagle amabasado | przypuszczają, do Ku-klux-klann, 


telgijski w Paryżu baron de Gaiffier 
d'Hestroy. Pełnił on obowiązki am 
basadora Belgji w Paryżu od 1916 
r. Ostatnio podpisał on akt uzna. 
nia ZSRR. przez Belgje. 

„samolot holenderski, odbywaja- 
ty lot z Medjolanu do Frankfurtu 
nad Menem spadł na ziemię, przy- 
rzem zginęło 9 pasażerów i pilot. 

„wW Moskwie rozpoczął się proces 
byłego dyrektora oddziału „„Inturi 
sta” Meschi 0 zmuszazje podwład 
nych mu pracownic do uległości w 
drodze służbowej oraz o rozkład 
obyczajowy. W notesie oskarżonego 
znaleziono adresy 852 kobiet. Ti 
gurując na liście zasłużonych rewo- 
lucjonistów Meschi jak okazało się. 
tył karany za caratu, jako złodziej, 
a za czasćw Nepu za spekulację bry- 
lantami. Pomimo to Meschi kandydc 
wał swego czasu do stowarzyszenia 
starych bolszewików i był polecany 
przez komunistów. 


eteroryzewał szeryfa, straż wiezien- 
ną i opanowawszy więzienie. upra- 
wadził stamtąd murzyna, oskarża. 
nego o napad z nożem na białą ko- 
biete, dokonał na nim samosądu. Mu 
rzyna najpierw powieszono. a nastop 
nie podziurawiono ciało jego kula- 
mi. 

..prefektura policji oblicza, że wa 
wczorajszych manifestacjach na pla 
tu opery wzięło udział 10 — 12 ty- 
sięcy osób, Aresztowana około 1000 
osób, które jednak wkrótce wypn- 
SZeZOno. 


Popyt na ulgi 
kolejowe 

Warszawski koresp. „Głosu Po. 
rannego telefonuje: 

Ministerstwo komunikacii dokona- 
ło zestawienia ruchu osobowego za 
rok ubiegły. Okazało się, że zaled: 
wie 16,4 proc. podróżnych jeździło 


„„tłum złożony z około 100 zama. | za biletami normalnymi, a 83,6 proc. 


skowanych ludzi, należących, 


jak * korzystało z najrozmaitszych wig. 


iaparcie i jego następstwa 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny eto, znikają szybko po 
użyciu roślinnych PIGUŁEK KO- 
WENA (Cauvina'a). Pigułki te— 
rozwalniające i przeczyszczają- 
| ce, ułatwiają ezynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 30 pigułek ał. 2.50. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
KW? ZO 


Natom 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dzis w nocy dyżurują następujące 
upteki: A. Potasza (Plac Kościelny 
10); A, Charemzy (Pomorska 12): E. 
Millera (Piotrkowska 46); M. Epsztaj 
ną (Piotrkowska 225); 7. Gorczyc- 
kiego (Przejazd 59; G. Antoniewicza 
(Pabjanicka 50). 


PREZ. GŁAZEK WRACA DZIŚ, 
— Jak wiadomo, prezydent Głazek 
wyjechał do Warszawy, celem złoże. 
nia sprawozdania z jego pierwszych 
czynności w Łodzi. Pan prezydent 
wraca z Warszawy dzisiaj a. jutro 
w poniedziałek od godz. 9 rano bę- 
dzie już normalnie urzędował w ma- 
gistracie. 


DEPUTATY ŻYWNOŚCIOWE. — 
— Akcją pomocy bazrobotnych w 
postaci deputatów żywnościowych 
na terenie województwa łódzkiego 
w czerwcu r. b. objętych bylo 6405 
rodzin, z czego: 

w Łodzi, powiecie Ićdzkim i Ozor- 
kowie — 4.279, w Kalisza — 489, 
w Pabjanicach 1 Zduńskiej Woli — 
154_rodzin, w Tomaszowie Maz. -— 
208. w Dictrkowie Tryb. — 586 4 w 
itadomskn — 94 rodziny, 


„Bomba“ 
na Placu Wolności 


Lådzki obwód miejski L. O. P. P, 
n=tuwił na Placu Wolności model 
olbrzymiej 1000 kilogramowej bom: 
hy lotniczej. Bomba ta poza swem 
zadaniem propagandowem ma na te 
lu stałe przypomiuanie miejscowemu 
społeczeństwu, że niebezpiczeństwo 
wojny lotniczo - gazowej jest w dal 
szym ciągu grożne i pociąga za sobą 
konieczność przygotowania środków 
obrony. Ay AESAAT 


WYCIECZKA DO GDYNI 
Sekcja turystyczno =- wycieczkowa 
przy łódzkim zw. zaw, pracowników 
handlowych, biurowych i przemysło- 
wych (ul. Piotrkowska 61, tel. 190-05) 
organizuje 3-dniową wycieczkę do Gdy 
ni. Wyjazd nastąpi w czwartek, 1 sierp 
nia w godzinach wieczorowych, po- 
wrót zaś w poniedziałek, 5 sierpnia ra 
no przed godziną 7-mą. 
Ta popularna wycieczka, przezna- 
czona dla sfer pracowniczych, umoż- 
liwia po raz pierwszy wypączynek nad 
morzem w ciągu pełnych 3 dni. Orga- 
nizatorzy wycieczki umożliwią uczest- 
nikom wyjazd na Hel, do Karwi, O- 
rłowa itp., jak również zwiedzenie por 
tu i Gdańska. Noclegi zapewnione. In- 
formacji udziela i zapisy przyjmuje 
od wtorku, dnia 23 bm. sekretarjat 
związku w godzinach od 12 do 9-ej 
wiecz. bez przerwy. 


biian 


POENAE SE 


FILM 


dający pełnię wzru- 
szeń p. t. 


„WANESSA” 


zainteresuje wszystkich | 
ze względu na kon- 
certową, pełną eks- 


presji grę 
Helen Hayes © 
Roiera Montgomery $ 


Nastepny program Casina 


m, 


21.VII — „GŁOS PORANNY” 


— 1935 


Przemówienie p. wojewody Hauke- Nowaka 


ma posiedzeniu ra 


Pod przewodnictwem p. Wo- 
jewody Hauke - “awaka ołov: 


I ło Sę w sal recepcyjnej wg 


du we; wódzkiego w Łodzi p ą 
te nesiedzenie  iódzkiej taiv 
wojewódzkiej. Porządek dzien- 
ny obejmował tak domósle 
sprawy, jak robuty inwestytyj- 
ne, wylery czienków do wy 
dz'ału wojewódzkiego, do wo 
j-wódzkiej kom'j  oszezędno 
Ściowo - oddłużeniowej, do ra 
dy związku rew zyjnego samo 
rządu terytorjalnego, oraz wy 
bór członków do wojewódz 
kiej rady funduszu pracy. 

Posiedzenie zagał p. woje 
woda, poświęcając pierwszą 
część swego przemówien'a pa 
mięci Marszałka P'łsudskiego 
którego zebrani ucze:li przez 
powstanie z miejsc i jednomi- 
nutowe milczenie. 

Następnie p. wojewoda wy 
jaśnił, że na posiedzeniu poza 
sprawami, figurującemi na po- 
rządku dziennym, toczyć ».? 
powinna dyskusja na płaszcey 
Źnie złożonych przez nacz.in. 
ków wydziałów sprawozdań. 

Podkreślając momenty Toz- 
woju w osalmich czasach, tak 
natury gospodarczej, jak i pa 
litycznej, p. wojewoda zwić 
cł uwag: na niewyjaśniony d 
lyzhczas obraz konjunkturalny 
świata, mima pozorów powro 
tu życia gospodarczego do nor 
malnych warunków. 

Jeśli chodzi o Polskę, to p 
wojewoda stwierdził, że pewna 
poprawa ekonomiczna daje się 


odczuwać, czy to przez zwię:- 
kszenie salda handlowego, czy 
też polepszen'e sytuacji skarbo 
wej,  obrazującej położenie 
warstw płatniczych, czy też 
przez zwiększenie wkładów w 
bankach. 


Dalej p. wojewoda podkreślł 
duże znaczen e pożyczek naro 
dowej i inwestycyjnej. które 
pozwoliły zwiększyć zakres ro 
böt inwestycyjnych i złagodzić 
bezrobow' e. 

W'ele uwagi poświęcił p. wo- 
jewoda w swem przemów.eniu 
zagadnieniom wsi j volnictwa, 
akcentując znaczene akcji od 
dłużeniowej, poczem przeszedł 
do omawiania zagadneń samo 
Tządowych. 

W zakończenu swego prze- 
mówien'a p. wojewoda poru- 
szył kwestję przebudowy ustra 
ju państwa, a w szczególności 
sprawę wzmoctniena władzy 
wykonawczej, rozwązaną W 
nowej konstytucji w sposób, od 
powiadający polskcej rzeczywi- 
stości i realnym potrzebom, 
wynikłym z  mocarstwowego 
stanowska Palski. 

+— Rzeczpospalila — zakoń- 
czył p. wojewoda — op erając 
swój byt na mocnych j trwa- 


tych podstawach ustrojowych 
oraz silnej organizacji we- 
wnętrznej, może śmiało kro- 


czyć w szeregach mocarstw et- 

ropejskich, budząc zaufanie 

szacunek zagranicy. > 
Następr e naczelnicy wydzia 


W luksusowym pływającym pensjonacie 


„| nistra 


dy wojewódzkiej 


łów wojewódzkie" złożylt spra 
wozdanie z działalnośc swych 
resortów,  poczem wywiązała 
sę dyskusja, którą zresumo- 
wał p. wojewoda. 

Dyskusja wykazała duże za- 
interesowanie dla zagadnień go 
spodark; samorządowej : oraz 
znajomość terenu j bolączek 
miejscowych, głównie zaś 
spraw rolniczych į bezrobocia. 

Po przyjęciu sprawozdania u 
stępujących władz, przysiąpio- 
nodo wyboru "nowych człon 
ków <+wydzabi wojewódzkiego 
Wybory dały następujące wy 
niki; na członków wydziału 
wybrano pp. Tadeusza Świniar: 
skiego z Konina, b. posła Wład. 
Fijałkowsk'ego z Piotrkowa i: 
inż. W. Wojewódzkiego, zaś 
na zastępców pp. adw. Dołęge- 
Kowalewskiego z Kalisza, inż. 
St. Leopolda z Łasku į burmi- 
strza wieluńskiego W. Nowie- 
kiego: 

Do wojewódzkiej komisji o- 
szczędnościowo -_ oddłużen o: 
wej weszli pp. Leopold i inż 
W. Wojewódzki. Na przedsta- 
wcieli samorzadu w wojewódz 
kiej radzie funduszu pracy wy- 
brano pp. inż. W. Wojewódz 


kiego oraz prezydenta m. Piotr 


kowa, p. Wł. Fiszera. 

Po wyborach wydzał woje- 
wódzki wystosował 
hołdownicze 
Rzpliiej, premjera Sławka i mi 
Zyndram - Kościałkow- 
skiego, poczem posiedzenie za- 
mknięto. (g) 


na morzu 
Śródziem 


nem najpiękniejszy urlop letni. Wycieczki towarzyskie. 


FRANCOPOL —Warszawa, Mazowiecka 9. 


Wojewoda p. Hauke-Nowak naczele Tow. przyj. 
młodz. akademickiej. 


Po zasadniezej reorgan$zacji ży 
cia akademickiego, przeprowadzonej 
przez premjera Jędrzejewicza w r. 
19383 nastąpiły również poważnę 
zmiany w organizacji starszego spo 
łeczeństwa, mającej na celu niesie 
nie pomocy młodzieży akademie 
kiej. Rada naczelaa i wszystkie 
komitety wojewódzkie pomocy mło: 
dzieży akademickiej zostały zlikwi- 
dowane, a na ich miejsce utworzo” 
ne zostało Towarzystwo przyjació) 
młodzieży akademickiej, które roz- 
rorządzeniem rądy ministrów z dn. 
28 marca 1935 r. uznane zostało za 
stowarzyszenie wyższej użytecznoś- 
ci publicznej. 

Tów. przyj. młodz. akad. w myśl 
statutu roztacza opiekę i niesie pa 
moc materjalną ogółowi młodzieży 
akademickiej oraz młodzieży pol: 
skiej stndjującej w szkołach wyż: 
szych zagranicą we wszystkich dzie: 
dzinach jej potrzeb w krajn i za 
granicą. Celsm tej pracy jest stwo- 
rzenie takich warunków moralnych ; 
materjalnych, w których słuchacze 
szkćł wyższych mieliby zapęzynioną 
możność ksztalcenga się i doskonale- 
nią na Światłych, dzielnych i twór: 
czych obywateli. 


Na zebraniu ogólnem w urzędzie 
wojewódzkim ukonstytnował się wo 
jewddzki komitet towarmystwa w 
Łodzi, do którego weszli: pp. woje- 
woda A. Hauke - Nowak, ks. bi- 
skup K. Tomczak, rektor T. Viewe- 
ger. dyr. inż, K. Bajer, prez. Z. Fie- 
dler, prez. A. Tfeiman-Jareski, not, 
A. Karnawalski, dr. Knichowiecki, 
dr. inż. E. Loth. wice-prezes sądu 
okr. S. Świderski, dr. A. Tochter- 
iann.. dyr, K. Tomaszewski i adw. 
E. Zejda. 


Do prezżydjum komitetu zostaii 
wybrani: prezes — wojewoda A. 
Hauke - Nowak. wice « prezesi — 
S. Świderski i rektor dr. T. Viewe- 
ger. skarbnik — A. Heiman - Ja- 
recki, sekretarz — adw. J. Zejda. 

Do komisji rowizyjnej zostali za: 
proszeni: na przewodniczącego — 
dyr. J. Jablkowski. na członków 
nacz. inż. J. Jellinsk i sędzia H 
Konarzewski. 

Zadania komitetu wojewćdzkiego 
są bardzo rozległe, gdyż wedlug 
ostatnio przeprowadzonej statystyki 
Łćdź dostarcza przeszło 1500 aka- 
demików, z których ok, 1000 studju 
je ra wyższych uczelniach Polską, 
250 na wolnej wszechnicy polskiej 
w Lodzi, a ok. 300 zagranicą. 

Komitet wojewódzki towarzystwa 
w Lodzi przystąpił dò zorganizowa. 
ria pracy i do gromadzenia fundu 
sów, które całkowiciż zostaną uży 
te na potrzeby regjonalne młodzie- 
ży akademickiej. 


PZ e a NN 


RADOSNA NOWINA DLA WSZYST- 
KICH 


O wartości filmu decydują jego twór 
cy. Jeśli chcemy krótko powiedzieć, że 
film jest wielki, określamy go zapo- 
mocą pojedyńczych słów: Sternberg, 
de Mille, Lubicz albo Dietrich, Garbo, 
Cooper... Dla szerokiego ogółu przy- 
toczenie takiego nazwiska starczy czę 
sto zamiast zdań lub artykułów na te 
mat wielkości danego filmu. 

Filmy „Ex żona* i „Nadja“; które 
ujrzymy juź wkrótce w Łodzi na ekra 
nie kina „Europa“ mogą się poszczy- 
cić kilkoma znakomitemi nazwiskami: 
Moore, Ralph Forbes i Cesar Romero. 

Następny program w kinie „Euro- 
pa“ będzie wspaniałą atrakcją dla 
tych wszystkich, którzy pozostają o- 
becnie w Łodzi i uskarżają się na nu- 
dą, ma brak rozrywki. 


ESVE  PERZTRW IRK E POZO DOO TOWA DA 


Malarze pokojowi 
ogłosili strejk 


TY Łodzi wybuchł strejk ma 
larzy pokojowych, zrzeszonych 
w trzech związkąch. Malarze 
nie posadali dotychczas umo- 
wy zbiorowej. 


Obecnie zażądali oni zawar 
ca umowy zbiorowej, oraz wy 
sunęli postulat podwyżki płac o 
20—25 procent. 


Pon eważ cechy  majsirów 
odrzuciły te żądania, malarze 


prokiąamowal' strejk, Ogółem 
zastrejkowało przeszło 600 
osób. 


Q konflikcie został zawiado 
miony okręgowy mspektor pra 
ry, który lada dzień wyznaczy 
konferencję między stronami. 


Urocza Karwia 
w pełni sezonu 


Jedną z wyjatkowo uroczo położo 
nych miejscowości nadmorskich jesi 
niewątpliwie Karwia.. Piękna plaża 
piaszczysta, okolona na całej swej 
długości lasem, pełue morze i caiko- 
wita swoboda — oio cechy charak 
terystyczne tej miejscowości, nada- 
iącej się doskonale dla wypoczynku 
Piękna okolica stanowi teren miłych 
spacerów i dalszych wycieczek, 


Wśród szeregu pensjonatów w 


Karwi na podkreślenie zasługuję 


pensjonat „„Marja” sprężyście i wzo 
rowo prowadzony przez p. M. Fry 
jewczową. 


Pierwszorzędna kuchnia warszaw 
ska oraz stosunkowo tanie i wF 


godne pokoje zapewniają urlopowi | 


czom tak mile a naturalne uzupienie 
nie pobytu w Karwń 


. 
i 


gospodarczej Czas nagli 


im szybciej, tem korzystniej wyzy- 


skacle sprzedaż po zniżonych cenach 


OBUWIA 


dY UR 


Łódź, Piotrkowska 59. 

Każdy może sobie teraz pozwo- 

lić na kupno obuwia, gdyż jest 
za bezcen. 

Oto kilka przykładów: 


pantofle domowe jaż od 24. 1— 
obuwie dladzieci „ „ „EŁ— 
D. pantofelki oraz opani „ „B_.— 
Qńiwie meskie „9.- 


Sprzedaż tylko detaliczna jak 
długo zapasy starczą. z 
Korzystajcie z tej rzadkiej okazji 
taniego zakupu, a zaoszczędzicie 
dużo pieniędzy, 
430049990499009029904PP 


Diiara przemy- 
SiOWCÓW 


na dzieci bezrobotnych 


| Zrzeszenie producentów przędzy 
| birwelnianej w Łodzi nadesłało na To 
ce p wojewody Al. Hauke - Nowa 
ka czek na sumę zł. 2.500, z przezna 
1 czeniem na dożywianie dzieci bezro 
hotnych. 
Wysoce obywatelski czyn zarządu 
zrzeszenia zasługuje na pelne nzna- 
nie. Widać z tego, że społeczństwo 


— 


depesze! jódzkie doskonale orjsntuje się w 
do p. prezydenta | bolączkach į potrzebach okręgu. 


Godne poparcia 
Nowe towarzystwo 


Na łamach prasy miejscówej me» 
jednokrotnie podnoszono sprawę 74- 
niedbania przedmieść Łodzi i skut. 
ków tego zaniedbania odczuwanych 
przez mieszkańców. 

Do walki z tym stanem rzeczy w 
Bałutach wystapiło grono osób do- 
brej woli, zakładając z inicjatywy 
b. radnego m. Łodzi, p. Józefa Traw 
kowskiego stowarzyszenie p. nm 
„Towarzystwo przyjaciół przedmieś- 
cia Bałut” z siedzibą przy ul. Brze 
zińskiej 25-27, front, T piętro. 

Celem towarzystwa, którego sta: 
lut zatwierdziły ostatnio władze, 
jest praca nad podniesieniem warun- 
ków zdrowotnych Bałut i stworze- 
niem estetycznego wyglądu tej dziel 
nicy miasta, jak również praca nad 
r odniesieniem poziomu kulturalnego 
jej mieszkańców. 

Abv towarzystwo mogło ogarnąć 
swą działalnością teren całych Ba- 
lut i programem swych prac ogarnąć 
najszerszy krąg potrzeb mieszkaców 
tej dzielnicy, pożądane jest zgłasza: 
nie się wszystkich mieszkańców de 
sekrotarjatu towarzystwa, czynne” 
ee dla publiczności codziennie w go: 
dyinach od 7-ej do 8 wiecz. 
9339093009530009201 065510704 


CASINO 


Początek o 12-ej 
Dziś i dni następnych! 
|Nowy wie ki komik ameryk. 


james Cagney 


oraz 


Gleria Stuart 


w szampańskiej, pełnej humoru 
i zabawnych sytuacji komedji 
| marynarskiej 


„asi Chłopcy 
apnar 


| Reż. LLOYD BACON 
| Nadpr.: Aktualności zagraniczne 
| Widownia idealnie chłodzona. 
Ceny Zniżone! 
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nami do głębi. 


Przygotowania do wyborów sejmowych 


Delegaci placa 50 zi. grzywny: 


af Wolski 


referent izby Przemysłowo - Handlowej w Łodzi. 


W Zmarłym Izba traci szczerze oddanego i niestrudzonego współpracownika, który 
do ostatniej chwili z całkowitem zaparciem siebie spełniał swoje obowiązki 


izba Przemysłowo-Handlowa 


W dniu 19 b. m. rozstał się z tym światem 


referent Izby Przemysłowo - Handlowej w Łodzi 


W  Zmarłym tracimy nieodżałowanego Kolegę 


o nieskazitelnym charakterze. Zgon Jego wstrząsnął 


Pamięć o Nim nazawsze w nas pozostanie. 


URZĘDNICY 


izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 


iski 


za niebranie udziału w wyborczem posiedzeniu kolegjum 


W dniu wczorajszym ukazał się 
aowy numer „Łódzkiego Dziennika 
Wojewódzkiego”, specjaluje peświę 
conego sprawom nadcnodzących wy 
borów sejmowych w Łodzi i woje 
wództwie łódzkiem. Zostało w nim 
ogłoszone zarządzenie p. wojewody 
Hauke - Nowaka, rozpisujące wybo 
ry do okręgowych kolegjów wybor- 
czych, które wyłenić mają następ- 
nie kandydatów na posłów. 

zarządzenie p. wojewody doty- 
czy łódzkich okręgów wyborczych: 
15 go (komisarjaty 2, 3, 5), 16-go 
(komisarjaty 1, 4, 7, 10), oraz 17-go 
(komisarjaty 8, 9, 11, 12, 13, 14) i 
pozostałych okręgów wyborczych 
na terenie województwa. Wojewoda 
oznaczył dokładnie organa, mające 
dokonać wyboru delegatów do ko 
legjów, dokładne terminy zebrania 
każdego z tych organów i liczby de 
legatów, przypadające na każdą or 
ganizację, o czem już donosiliśmy 
przeć kilku dniami. 


Pierwsze zgromadzenia wybor. 
cze organizacji do kolegjów wybor- 
czych sejmowych wyznaczone zosta 
ły na nadchodzący czwartek, dnia 
25 lipca r. b. W dniu tym odbędą 


Kino-teatr 


Palace 


(Piotrkowska 108) 


Początek o g. l2-ej 


Ceny miejsc na poranki 


BO gr. 


| 


się zebrane w organzacjach zawo 
dowych pracowników fizycznych ? 
pracowników umysłowych, którym 
przydzielono odpowiednią ilość man 
datów w kolegjach wyborczych, 

W dnia 30 i 31 b. m. dokonać ma 
ją wyboru delegatów samorządy za- 
wodowe i gospodarcze, a więc rady 
adwokackie, lekarskie i notarjalne, 
oraz zebranie plenarne izby prze 
mysłowo-handlowej, zrzeszenia tech 
niczne oraz organizacje kobiece. 

Charakterystyczue jest, że wy: 
boru delegatów do łódzkich kole 
głów wyborczych dokonają w Kilku 
wypadkach organy centralne organi 
zacji w Warszawie (rada izby adwe 
kackiej w Warszawie i rada izby no 
tarjalnej w Warszawie). 

Izba rzemieślnicza dokona wybo 
ru delegatów w dniu 1 sierpnia r, b. 
zaś zamorząd terytorjalny w dniu 2 
sierpnia r. b. 

W Łodzi, jak już donosiliśmy, w 
zastępstwie rozwiązanej rady miej 
skiej wyboru delegatów dokona wy- 
dział wojewódzki w liczbie 52 dele 
satów do okręgu 15, 51 dla okręgu 
16 i 50 dla okręgu 17 go. 


dowych wydeleguje swoich przed. 
przedstawicieli do kolegjów wy 
borczych. Dodać należy, że za nie- 
branie udziału w zgromadzeniu wy 
berczem kolegiów wyborczych grozi 
delegatom po 50 zł grzywny. 

Delegatem do kolegjum może zo 
stać każdy obywatel, który ukoń- 
czył 24 rok życia i posiada czynne 
prawo wyborcze do sejmu. (g) 

* 


Jutro rozpoczynają się prace nad 
sporządzaniem spisów wyborców S€j 
mowych. Prace te dokonane zostaną 
przez 204 specjalnych pracowników, 
którzy pracować będą pod kontroią 
urzędników miejskich, wydalegowa 
nych przez miejski referat wyborczy 
w trzech punktach miasta: w szkole 
przy ul. Zagajnikowej 34 dla okrę- 
gu 17-go, w gmachu rady miejskiej 
przy ul. Pomorskiej 16 dła okręgu 
16 i w gmachu szkoły im. królowej 
Jadwigi przy ul. Cegielnianej 26 dla 
okręgu 15-go. 

Prace spisowe zostaną zakończo- 
ne przed 5 sierpnia, w którym to 
terminie spisy wyborców muszą znaj 
dować się już w lokalach obwodo- 


Jak się dowiadujemy, okręgowa | wych komisji wyborczych. (g) 


Dziś i dni nastepnych! 


i męski PAT O'BRIEN. 
Nadprogr.: Znakomite dodatki dźwiękowe. 


w Łodzi. 
W dniu 17 b. m. smart 


Cześć Jego pamięci 


Cześć Jego pamięci. 


Z powodu zgonu 


w. Bronisław Randelsman 


czlonek Zarządu | jeden x założycieli Tow Krzów. 
Oświaty w Łodzi. 
Gorliwą niestrudzoną pracę, od której nigdy się nie 
uchylał, ofiarował dla rozwoju i egzystencji Towarzystwa, 


Dnia 17 b. m. zmarł w Iwoniczu 


b.p. Dr. Bronisław Handelsman 


wieloietni członek Zarządu | honorowy członek Towa- 
rzystwa Gimnazjum Im. Ellzy Orzeszkowej] w łodzi. 


it. BRONISŁAWA NANDELSMANI 


założyciela i długoletniego Prezesa naszej Instytucji składnmy 
posostałej Rodsinie wyrazy szczerego współczucia. 


Zarząd I Personel 
Szkoły Rzemiosł dla Dziewcząt 


komisja klasowych związków zawo. | (€CONNONENNECENNENZZZEZNNIEKW | 


ZARZĄD. 


d Tow. Gimn. 
Im. Elizy Orzeszkowej. 


Dnia 20 lipca 1935 r., po długiah I elążkich cierpieniach rozstała 
się z tym światem moja najukochańsza żona, nasza najdroższa matka 


RACHELA BARAC 


przeżywszy lai 48. ' 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś, dnla 21 
lipca ». b. z domu żałoby przy ul. Żeromskiego 46 o gods. 3 po pol, © czem 
sawiadamiają krewnych i znajomych pozostali w nieutulonym żalu 


Tomaszów 


KOMISARZ WYBORCZY. 

W związku z rozpisanemi wybora- 
mi do sejmu i senatu okręgowym ke 
misarzem wyborczym na pow. piotr 
kowski i brzeziński został mianowa- 
ny prezes sądu okręgowego w Piotr 
kowie p. Henryk Angiewicz, a za 
stępcą jego naczelnik sądu grodzkie 
go Bronisław Jankiewicz. 


UKRADLI ŁÓDKĘ. 
Wczoraj w nocy nieznani Spraw- 
cy ukradli łedkę, przyczepioną, de 


brzegu. Łódka ta służyła do przawe: 
żenia żwiru i stanowiła własnośó 
fabryki smoły „Piiezanka”. 


IMPREZY SPORTOWE. 

Na boisku miejskiem odbędą się 
dziś zawody lekkoatletyczne oraz 
mecz piłki nożnej między Hakoahemw 
a Tomaszowianką. Dochód przezna 
czony jest na kopiec im. Marszałka 
Piłsudskiego. 


Najnowsza i najweselsza komedja muzyczna p. t. 


AT JEST ZAKOC 


Humor! Muzyka! 


W rolach głównych: przemiły DICK POWELL (znany z filmu „Wonder Bar“, piękaa G NGER 


Piosenka! 


Sala mechanicznie wentylowana 


Ńr. 197 


Rząd sowiecki zatwierdził w tych 
dniach nowy plan rekonstrukcji Mo 
skwy, Program, rozdzielony na 10 
lat—t. zw. „moskiewska djesiatilet- 
ka” — ma zupełnie zmienić wygląd 
zewnętrzny Moskwy. Wyrośnie nowe 
miasto, wybudowane według naj- 
nowszych metod nowoczesnej urba- 
nistyki. 


Moskwa za dziesięć lat ma mieć 
pięć miljonów ludności (obecnie po- 
„iada 3,600) Przeprowadzona zosta 
nie decentralizacja. Tereny zajmowa 


MOSKWA ZA 10 LAI 


Nowe dzielnice, place i ogrody w pięciomiljonowej stolicy 


ne przez Moskwę znacznie się po- 
większą — z 28,5 na 60 tysięcy he- 
ktarów. Za granicą tego terytorjum 
rozciągać się będzie pas zieleni sze- 
rokości 10 kilometrów. 


W wewnętrznej budowie Moskwy 
stare niewielkie budynki  ustąpią 
miejsca nowym domom, blokom do- 
mów czynszowych i t. p. W okresie 
dziesięcioletnim ma stanąć 2,500 bu 
dynków publicznych į czynszowych 
o sześciu siedmiu, dziesięciu i czter 
nastu piętrach. W związku z przebu 


Sterylizacja w Polsce 


ma dotyczyć osób, 


ciężko dziedzicznie obar- 


czonych 


Palskie towarzystwo eugenicz 
ne opracowało projekt ustawy o 
zmniejszeniu ciężarów opieki 
społecznej. Projekt ten przewi- 
duje, aby dla zmniejszenia cię- 
żarów związanych z utrzyma- 
niem jednostek, ciężko dziedzicz 
nie obarczonych (wrodzony nie- 
dorozwój umysłowy, dziedzicz- 
na padaczka, schizofremja, 
obłęd manjakalno - depresyjny, 
dziedziczna głuchota i ślepota, 
ciężkie dziedziczne wady cieles- 
ne, ciężki alkoholizm) stosować 
zależnie od warunków, sposoby 
następujące: 

1) umieszczenie w zakładach 
zamkniętych, 

2) stosowanie środków, ogra- 
nicza jących rozród typów niepo 
żądanych, 

3) wyjaławianie drogą chirur- 
giczną jednostek, obarczonych 
wymienionemi cierpieniami umy 
słowemi, oraz dziedziczną głu- 
choniemołą i ślepołą. 

Zabiegi wyjaławiające, we- 
dług projektu, mogą być doko- 
nane na podstawie wskazań le- 
karskich, społecznych i euge- 
nicznych, zgodnie z istniejącymi 
przepisami kodeksu karnego, 
tylko w publicznych zakładach 
leczniczych. Wniosek o wyjało- 
wienie może postawić sama stro 
na zainteresowana lub też le- 
karz - kierownik zakładu, w któ 


nelorma czy rewolucja? 


rym kandydat jest internowany. 
Wyjałowienie oraz inne zabiegi 
mogą być dokonywane jedynie 
po zbadaniu przez komisję lekar 
ską. Komisja lekarska do tych 
spraw zbierałaby się na Żądanie 
bądź osób zainteresowanych, 
bądź władz. Jedynie komisja u- 
poważniona jest udzielić zezwo- 
lenia na dokonanie zabiegu wy- 
jałowienia nad osobą dobrowol 
nie się zgłaszającą. Za dokona- 
nie zabiegu na osobie, nie posia- 
dającej zezwolenia komisji lekar 
skiej, projekt przewiduje karę 
do 5 lat więzienia. 

W dalszym ciągu projekt prze 
widuje utworzenie przy sądach 
okręgowych specjalnych wydzia 
łów do spraw dziedzicznych, o-| 
raz wydziałów odwoławczych 
przy sądach apełacyjnych. Sądy 
te rozważałyby sprawy dotyczą- 
ce przymusowego wyjałowienia. 
Posiedzenia sądów dla spraw 
dziedzicznych odbywałyby się 
przy drzwiach zamkniętych. Za 
ujawnianie wiadomości postępo 
wania sądowego o wyjałowienie 
projekt przewiduje karę aresztu 
do roku, lub grzywny do 3,000 
złotych. 


VADEMEC 
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dowa Moskwy powstanie szereg no 
wych ulic, zupełnej przebudowie d- 
legnie brzeg rzeki, gdzie powstaną 
długie aleje z wielkimi gmachami. 


Plan rozbudowy Moskwy poświę 
ca dużo uwagi komunikacji miej- 
skiej, która, pomimo istnienia no- 
wej kolei podziemnej, stanowi jesz 
cze słabą stronę wielkomiejskiego 
ruchu Moskwy, Powiększona będzie 
również ilość wagonów  tramwajo- 
wych (do 2650), trolleybusów (1000) 
autobusów miejskich (1500) i taksó 
wek (2500), Za lat dziesięć Moskwa 
ma posiadać nowych 400 kilome- 
trów linji tramwajowych. Komuni- 
kacja tramwajowa przeniesie się 
główuie na krańce miasta, podczas 
gdy w centrum jeździć będa głów- 
nie trolleybusy, autobusy i metra. 

Dla ulepszenia komunikacji mie- 
dzy dzielnicami, leżącemi po obu 
stronach rzeki, projektowana jest 
budowa kilku nowych mostów i 
przebudowa starych. 


W dziedzinie kułturalno - zdrowo- 
inej pogram najbliższych lat dzie 
sięciu obojmuje 530 budynków Szkol 
nych, 17 szpitali i 27 przychodni sa 
nitarnych. Życie kulturalno - towa- 
rzyskie wzbogacode zostanie o 50 ki 
nematografów, 3 domy kultury, 1 
dziecięcy dom kultury i 7 klubów, a 
dziedzina handlu o 9 wielkich maga 
zynów uniwersalnych, 6 piekarni |? 
chleba, szereg chłodni, 3 elewatory 
zbożowe 5 fabyk artykułów spożyw 
czych t. d. 

Wszystkie budowy na terenach 
Moskwy moga być prowadzone je- 
dynie na podstawie zatwierdzenia 
ich przez prezydjum  sowietu mo- 
skiewskiego i pod jego ścisłą kontro 
łą. W Moskwie w tych dniach toczy 
ły się obrady zjednoczonego plenum 
moskiewskiego komitetu miejskiego 
partji komunistycznej i miejskiego 
sowietu, podczas których prezes mo 
skijewskiego sowietu, N. A, Butga 
nin, zapoznał vczestników posiedze 
nia ze szczegółami planu .|Moskiew- 
skiej dziesiatiletki”, Plan został 
przyjęty jednogłośnie. C. P, 
U M PASTvozEBdw 

I WODA Do UST 


Autentyczna rozmowa Stalina z H. G. Wellsem 


podczas pobytu tego 


Wells: Jestem panu, panie 
Stalin, wdzięczny za przyjęcie. 
Eylem nf'edawno w Stanach 
Zjednoczonych i rozmawiałem 
długo z prezydentem Roosevel- 
tem, chcąc pozuać jego ideolą- 
gje Obecnie zwracam się do 
pana z rytaniem, co zamierza 
pan uczynić, aby zmóenić świat? 

Stalin: Niewiele. 

W.: Podróżuje po Świecie, ja 
ko zwyczajny człowiek i ohser- 
wuję to, co się wokoło mnie 
dz eje. 

S.: Rzecznicy opinj: publicz- 
nej, jak pan, nie są zwyczajny- 
u ludźmi. Rozumie się, że zna- 
czenie ich ocenią dopiero dzieje. 
W każdym raz e nie patrzy pan 

' życie jako zwykły śmiertel- 
nik. 

W.: Zdaje mi się, że usiłuję 
obserwować życie oczyma zwy- 
keto śmierteln'ka, nie zaś jako 
polityk partyjny lub odpowie 
dzialny kierownik rządu. Wizy- 
la w Stanach była dla mnie po- 
uczająca. Słary świat finanso- 
wy załamał się tam zupełnie; 
życie gospodarcze odbudowuje 
się na nowych podstawach. ILe- 
nn był zdania, że trzeba uczyć 
się od kapitalistów. Obecnie ka- 
pitaliści miutszą uczyć sę od pa 
ra zrozum'enia ducha socjaliz: 


ostatniego w Moskie 


mu. Mam wrażenie, że to, co 
dzieje się obecnie w Ameryce, 
jest zupełną reorganizacją, two 
rzeniem planowej t. j. socjali- 
stycznej gospodarki. Pan i Ro- 
csevelt rozpoczynacie z dwuch 
różnych punktów. Czy istnieje 
jednak związek pomiędzy ide- 
ologją Waszyngtonu i Moskwy? 
W Waszyngtonie zwróciły moją 
uwagę te same rzeczy, co tu. — 
Powstają nowe urzędy, nowe or 
gan'zacje społeczne, powstaje 
służba społeczna, której brak 
dawał się odczuwać. Tu i tam 
brak zdolnych jednostek na kie 
rowniczych stanowiskach. 

S.: Ameryka dąży do innego 
celu, niż my. Jej cel zrodzł się 
z gospodarczego kryzysu. Ame- 
rykanie chcą zwalczyć kryzys 
przez aktywność prywatnegć 
kapitału, nie zmieniając pod- 
sław gospodarczych. Chcą zre 
dukować do min mum znószcze 
nie, spowodowane dotychczaso 
wą gospodarką. My zaś budn- 
jemy nowy system zupełnie róż 
ny od dawnego, który został zni 
szczony. O ile nawet ameryka 
nie osiągną częściowo swój cel, 
znaczy to, że uda im się zredu- 
kować do minimum straty, lecz 
nie wykorzen'ą anarchj:, tkwią 
cej w obecnym  kapitallslycz- 


nym ustroju. Popierają gospo- 
darkę, która może jedynie pro- 
wadzić i wkońcu doprowadzi do 
anarchji w produkcji. W najlep 
szym razie nie będzie to przebu 
dowa społeczeństwa, zniesienie 
d:wnego społecznego ustroju, 
rodzącego anarchjię i kryzysy, 
lecz jedynie zmiana niektórych 
jego cech, ograniczenie jego eks 
cesów. Amerykanie myślą mo- 
że, że reorgan'zują  społeczeń- 
stwo, w istocie jednak bronią 
obecnych podstaw życia społecz 
nego. Nie przebudują więc spo- 
łeczeństwa, ani stworzą plano: 
wą gospodarkę. Jakież są cechy 
takiej gospodarki? Planowa go- 
spodarka dąży do zn'esienia 
bezrobocia. Przypuśćmy, że u- 
strój kapitalistyczny może rów- 
neż ograniczyć brak pracy dc 
pewnego minimum. Lecz z pew 
nością żaden kapitabsta nie zgo 
dzi się na zupełne zniesienie 
hezrobjcia. Przecież celem jego 
jst panowamie nad rynkiem 
pracy i zapewnienie sobie ta- 
niej robocizny. 


Oto jeden z rysów burżuazyj- 
nej „planowej gospodarki“, 
Pozatem planowa gospodarka 
przewiduje rozszerzenie tych 
gałęzi produkcji, jakich najbar- 
dziej potrzebują masy. Wiado- 
mo panu jednak, że na rozwój 
kapital stycznego przemysłu 
wpływają inne zupełnie wzglę- 
dy; że główną rolę odgrywa tu 
wysokość dywidendy. Nie zmu- 
si pan nigdy kap'tal'sty do za- 
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PETPTI CZA 
aś 


Tarzan przed sąciem 


Okradi i pobił swego dobroczyńcę 


Tarzan, którego znamy z filmu i 
z powieści, zmaterjalizował się w 
życiu į wystąpił niedawno przed 
kratkami sądowemi w Nowym Jor 
ku. Bobaterem rozprawy sądowej 
stał się niejaki John Hobbart, które- 
go 
kilka lat temu, faKo dziknsa z No- 
wej Gwinei przywieziono do Amery 

ki, 


gilzie po wielkich trudnościach i 
staraniach uczyniono zeń człowieka 
cybilizowanego Tarzan - Hobbart 


żle się jednak wywdzięczyi swym 6- 
piekun:.m, za co odpowiadać będzie 
teraz przeńl sądem 


Historja spotkania z Hobbartem 
na Nowej Gwinei brzmi romantycz- 
nie. Naukowa ekspedycja amerykań 
ska prof. Hilzocka bawiła kilka mie 
sięcy na Nowaj Gwinei, badając nie- 

zaludnione obszary puszcz dziewi- 
czych. Pewnej nocy 
usłyszańno dzikie,  nieartykułowane 
krzyki, podobne jednak do ludzkich. 


Uczestnicy ekspedycji wypadli z 
namiotów i w świetle latarek elek- 
trycznych destrzegli olbrzymiego, 
owłosienego goryla, szarpiącego się 
wściekle w rozwieszonej sieci. Przy 
łliższem przyjrzeniu się, okazało 
się, że rzekomy goryl był człowie- 
kiem. Po ciężkich przeprawach 
zdołano obezwładnić broniącego się 

zaciekle dzikusa 
i skrępowaić go powrozami, Po oswo 
jeniu go z towarzystwem białych lu 
dzi, przywieziono do Ameryki i tu 
zajął Bię jego wychowaniem prot. 
Hilcock. Adoptował go i — jakby 
się zdawało — ucywilizował. 

Skąd się wziął w gąszczu leśnyn: 
Nowej Gwinei biały Tarzan? Przy- 
qemniano sobie, iż 


dowilenia się mniejszym  zys- 
kiem, aby udostępnić masom 
korzystanie z wytwórczości. — 
Planoaw gospodarka n'e da się 
pizeprowadzić bez uwolnien:a 
produkcji z pod wpływu pry- 
wałtnej własności. 

W.: Zgadzam się z panem 
pod wielu względami. Jeżeli jed 
nak cały kraj godzi się na pla- 
nową gospodarkę i rząd zaczy- 
na stopniowa wprowadzać ją w 
czyn, wtedy oligarchja finanso- 
wa ulegnie socjalizmow: w an- 
glosaskiem pojęciu. „New Deal“ 
Roosevelta opiera się na moc- 
nej ideologji. A mojem zdaniem 
jest to ideologja socjalistyczna. 
Myślę, że byłoby lepiej, gdybyś- 
my zamiast podkreślać różniee 
w obu poglądach, staral: s'ę zna 
leźć wspólny wykładnik dla ich 
twórczych sił. 


S.: Gdy mówię o niemożliwo- 
ści urzeczywistnienia zasad pla- 
nowej gospodarki na podsta- 
wach kapitalizmu, nie chcę 
pızez to negować wybitnych o- 
sobistych zalet Roosevelta, jego, 
inicjatywy, odwagi i stanow- 


— | czości. Roosevelt jest niewątpl:- 


wie jednym z najsiln'ejszych 
kierowników obecnego kapita- 
listycznego św.ata. Lecz najzdcl 
niejszy nawet kierownik nie me 
że dopiąc celu, o którym pan 
wspomniał, gdy konjunktura 
ne jest po „ego stronie. W te- 
orji nie jest wykluczone stop- 
niowe osiągnięcie celu, który 
pan nazwał „socjalizmem wł 


w 1914 roku bawiła na tej wyspie 
wyprawa pod wodzą anglika, 
Hobbart'a, 
który miał ze sobą żonę i dwuch 


chłopców. Ekspedycja zginęła bez 
ślądu w ostępach leśnych dzikiej 
wyspy, stanąwszy się zapewne ofia 
rą ludożerców. Najstarszy synek 
Hobbart'a liczył wówczas 6 lat. On 
więc zapewne ocalał tylko z pośr/d 
uczestników wyprawy i jego to za- 
pewne odnalazła wyprawa Hilcock'a 
Tak brami wersja genealogiczna a- 
merykańskiego Tarzana. 


Adoptowany każ prof. Hileóck" a 
Hobbart ssa 
Tarzan wywdzięczył słę jednak w 
swoisty sposób swym przybranym 
opiekunom, - 


Od pewnogo czasu zatważył pro 
[esor, iż z domu giną różne tenne 
przedmioty, a nawet pieniadze. 
Wszelkie poszukiwania nie dały wy- 
niku aż wreszcie ostrze podejrzenia 
skierowało się w stronę Hobbart'a. 
Profesor zażądał od niego wyja- 
śnień. Tarzan * 
zamiast odpowiedzi wżlął Ef 1 obił 
profesora tak boleśnie, iż musiano 
go odwieźć do szpitala, a dla uoz- 
wlądniemia, rozszalałega TarząDa we 
zwać policję. ENGI 
40%3%40600004000930003900609% 


POCIAG POZOLIRAT 


do KRAKOWA i GDYNL 
Paszporty ulgowe do Czecho- 
słowacji, Austrji, Jugosławii, 
Eatonji i Finlandji. Wycieczki 
morskie. 


Zapisy | informacje: „ORBIS*, Pietre 
kowska 18 i 68. Tel. 249-33 I 101-01 
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anglosask'em pojęciu. Cóż to za 
socjalizm będzie? W najlep- 
szym razie poskromi nieco naj- 
gorliwszych rzeczników kapita- 
lLzmu i rozszerzy w pewnych 
granicąch zasady regulacji go: 
spodarki państwowej. Wszyst» 
ko to ujdzie narazie. Lecz niecli 
tylko Roosevelt: lub inny przy- 
wódca współczesnej  burżuazj. 
rozpocznie poważniejszą walkę 
z kapitalizmem, spotka go nie. 
un'kniona klęska. 


Banki, wielka posiadłość 
przemysł nie są w rękach Ro- 
osevelta. To własność prywat- 
na. Prywatną własnością są 
również koleje * flota handlo- 
wa. Nakoniec iobotn'cy, inży- 
rierowie i technicy, cały św:al 
pracowników nie podlega wła- 
dzy Roosevelta, lecz prywat- 
nych przedsiębiorców, dla któ- 
rych pracują. Nie powinniśmy 
zapominać o roli państwa w u- 
stroju burżuazyjnym 


Państwo jest instytucją, orga 
pizującą obronę kraju i porzą- 
dek prawny, aparalem, ść aux 
jącym podatki, gospodarką w 
śc.słem znaczeniu interesuje sę 
mało, ne znajduje się ona w za 
kresie jego kompetencji. Prze- 
ciwnie, państwo zależy od niej- 
Z tego powodu obawiam się, że 
pomimo energji i zdolność Ra 
@ evelt nie dopnie celu, o kló- 
rym pan mówzł, jeżeli jest wo- 


góle jego celem. 


(d.c. nh 
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Piorunochron antysemicki 


ma ściągnąć 


Nowa fala ekscesów ji zarzą- 
dzeń antysemickich w Niem- 
czech, ukoronowana przed kl- 
ku dniami klasycznym, opartym 
na dawnych wzorach „czarnej 
sotni* carskiej, pogromem ży- 
dowskim w centrum Berlina, 
nie jest tylko przypadkowem 
wyładowaniem temperamentu 
ras'stowskich teutonów. Zbieg- 
ła się ona w dziwny, a niezmier 
nie charakterystyczny sposób z 
ostremi prześladowaniami kato- 
lików, które spowodowały no- 
te Watykanu, protestującą prze 
ciwko jaskrawemu naruszeniu 
zawartego konkordatu.. 

Metody, stosowane przytem 
przez hitlerowców, są stale te 
samie, zademonstrowane Światu 
juź w chwili objęcia władzy w 
słynnej sprawie podpalenia 
Reichstagu. A więc pogrom ży- 
dów w Berlinie wykonany był 
aczyw ście przez „ciemne nie- 
odpowiedzialne elementy“, jak 
yłoszą komunikaty oficjalne, a 
w rzeczywistości przez sztur- 
mowców, którzy ' na bronzowe 
koszule wciągnęł cywilne mary 
narki. Podobnie ma się sprawa 
z podpaleniem kościoła kątolic- 
k'ego w Borken pod Monasty- 
rem, Policja hitlerowska wyda- 
ła komunikat, że pewien czło- 
uek stowarzyszenia katolickiego 
n'eiaki Bernhard Mensink, pr 


znał się, że dokonał podpaleć 


nia. Jednakże co myśli ludność 
o tem „przyznaniu* świadczy 
najlepiej kommn:kat tajnej po- 
lieji okręgu, w którym czytamy, 


że 


„n'eodpowiedziałni podszczu į? 


słowach daje wyraz swemu obu 
rzeniu, a jednocześnie zaczyna 
wątpić w szczerość oficjamych 
enuncjacji wodzów . hitleryzmu 
oraz w wartość ich zapewnień 
pokojowych. 

Tak naprzykład czytamy w 
paryskim „Journalu“ na zakoń 
czene opisu seen pogromo- 
wych w Berlinie: 

„Wszyscy, którzy byli naocz 
nymi świadkami tych scen, 
które w zachodnich dzielni 
cach Berlina wywołały panikę, 
trwającą do godziny 2¢j nad 
ranem, mogł bez trudu stwier 
dzić, że żydzi w żadnym wy- 
padku nie byli stroną napada 
jącą, an: prowokującą.. Wśród 
tych świadków znajduje się ki) 
ku amerykańskich kadetów 
morskich w mundurach, któ- 
rzy bawili w Berlimie z wizytą. 
Stati oni pod drzewami ulic i 
własnemi oczyma przyglądali 
się temu widowisku, które się 


rozwijało, jak film antyhitle 
rowski*'. 
A oto głos londyńskiego 


„Daily Heralda* w związku z 
wizytą byłych frontowców an- 
gielskich w Niemczech. Pismo 
przytacza słowa jednego 2 


przywódców  frontowców nie 
mieckich na grobie żołnierzy 
brytyjskich, którzy zmarli w 
Niemczech, który potępiał woj 
nę i oświadczył: 

„Walka o panowanie i posia- 
danie masi się skończyć; pra 
wo jednostki i indywidualnego 


‚charakteru musi być ustalone“ 


„Rzeczywiście — stwierdza 

pismo — wspaniałe słowa. Pra 
wie o tej samej godzinie, kiedy 
te słowa były wygłoszone, nie 
winni żydzi byli bici į maltreto 
wani przęz narodowo - socjali- 
stycznych bandytów (Rowdies) 
Rząd niemiecki mógł dać zape 
wnienie, że te napady nie były 
sprawą oficjalną. Ale trudno 
jest utrzymać prawdę tego 
stwierdzena w świetle ostatnie 
go przemówienia dr. Goebbel- 
sa: 
„Nie uważamy za nasz opowią* 
zek ochraniać wszy, która mo 
że nas gryźć, lecz raczej ją zn 
szczyć; to samo dotyczy ży 
dów! Jak może jąkikolwiek 
brytyjczyk odczuwać przyjaciel] 
skie uczucie wobec reżymu, któ 
rego władcy wygłaszają tego 
rodzaju wstrętne oświadcze 
nia?” 


aÁ 
RK. 
o 


zawiedzionych i ozokanych 


4 przeceż nie ulega wątpli 
wości, że politycy hitlerowscy 
czytają te wszystkie głosy i 
zdają sobie doskonale sprawę, 
jak one szkodzą polityce * opi 
nji niemieckiej. Czyż w takim 
razie należy  przypuścić, że 
wszystkie te baabarzyńskie eks 
cesy dzieją się wbrew woli rzą 
du? Więc gdzie w takim razie 
słynna dyscyplina partyjna i 
ślepe posłuszeństwo dla wodza 
brunatnej armji? A jeślć rząd 
tego pragnie, to jakie są jego 
cele? 

Odpowiedź na te dręczące 
pytania wynika jasno, jeśli się 
przyjrzeć ekonomicznej sytua 
cji Niemiec hitlerowskich. Sy- 
luacją jest coraz gorsza, ani je 
dno z przyrzeczeń obfitego pro 
gramu hitlerowskiego nie zosta 
ło dotrzymane, ami spełnione 
Armja niezadowolonych mnoży 
się w zastraszający sposób i 6 
garnia coraz szersze rzesze TO 
botników i chłopów, a w jesz 
cze silniejszym stopniu szere 
gi byłych ni.miccko - narodo 
wych, wielkich właścicieli 
ziemskich, znaczną część prze- 
mysłowców, oraz nauczycieli i 
profesorów. Przecież właśnie 


| SŁONECZNEJ 
G Towarzyskie wycieczki wypoczynkowe. 


JEDZIEMY DO 


wacze dawnego centrum, a na- |; 


wet niektórzy księża, 
wszechniają pogłoskę, że przy- 
znanie to zostało na sprawcy 
wymuszone ''. 


Podane przykłady są jedynie |, 


próbką, wz'ętą na chybił trafił 
z szeregu podobnych wydarzeń, 
m towanych niemal codziennie 
różnych zakątkach Trzeciej 
Rzeczy, jak napady na spokoj: 
uych niearyjczyków, bijatyk, 
urządzane przez młodzież hitle 
rowską z okazj: każdej uroczy- 
słości katol ckiej, które kończą 
się oczywiście, jak naprzykład 
Menden, 


w 


onegdaj w 
wokowani 1 aresztowaniem 
przywódców organizacji katol'e 
kich etc. 

Wszelkie tego rodzaju eksce- 
sy oczywiście wywołują fatal- 
ne wrażene zagranicą, podko- 
pując coraz gruntownej opinję 
yrunatnych koszul. Prasa całe- 
go świała w coraz ostrzejszych 


Grand- Kino 
Dziś i dni nastepnych! 


NADPROGRAM : 


AKTUALNOŚCI ZAGRA- 


NIOZNE i P. A. T, 
Dziś pocz. o g. 12-ej 


rozpo- | 55] 


stwierdze- | 8 
niem, że h tlerowcy zostali spro; $ 


JUGOSŁAWII 


Węgierski: harcerz maluje Marsz. PENUBYZĆ 


ORBIS — FRANCOPOL. 


Podczas zlotu harcerskiego w Spale jeden z harcerzy węgierskich z za wodu artysta malarz namalował ale- 
tórego inkaa figurą jest Marszałek Piłsudski, 


goryczny obrag, k 


Aa pe 
rywalka gwiazd 


PIĘCIOLETNIA 


OCZARUJE 
WSZYSTKICH 
W FILMIE 


SHIRLEY TEMPLE 
Żywy Zastaw 


przeciwko tym sferom i ich Gr 
ganizacji — Stahhelmowi zwra- 
cają się ostatnie ostre przemó- 
wenia wodzów hitleryzmu, któ 
rzy piętnują „„krecią robotę u- 
krytej opozycji*. Oczywiście 
sfery te czują sę dotkliwie o- 
szukame, bowiem przy pomocy 
ich pienędzy hitleryzm do- 
szedł do władzy, a teraz 
chce iść na pasku intere: 
moźżnowładztwa (  plutokracji 
niemieckiej, w obawie przed 
rozgoryczonemi masami robot- 
niczemi. 

A masy te są coraz bardz:.ej 
rozczarowane. Oczywiście, wo- 
bec szalejącego lerorn niezado- 
wolenie to jedynie z trudem 
dochodzi do głosu i rzadko 
znajduje swój publiczny wyraz. 

Jednakże coraz częściej znaj 
dujemy nawet w prasie hitle- 
rowskiej takie objawy, że pro- 
ści robotnicy, a nie jącyś przy 
wódcy komunistyczni, wolą ra 
czej pójść na k'lka lat do wię- 
zemia, niż wyprzeć się przed so 
dem, za cenę uniewinnienia, 
swych uwag krytycznych o hi 
tieryźmie, lub o osobach wo- 
dzówe 

Oczywiście z tych 
n ezadowolenia nie 
cze wnioskować o niedalek'm n 
padku reżymu 
w Niemczech. Cierpliwość tego 
narodu jest olbrzymia, Wystar 
czy przypomneć okres wojen 
ny. Ileż czasu potrzeba 
Ly przepełniła się miara cier 
pliwości ludu. Ale w każdyn 
razie jest to niewątpliwy do- 
wód, że gromadzi się groźna? 
chmury na niebie hitler. w 
skien, a odwracanie away 
mas przy komory pogromów 
żydowskich prześladowan 
katolików nieba w: m przestan * 
dz ałuć, jaka pia vnochron 

Kr. 
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Bardzo lania 


do sprzedania: Nowa maszyna 
do prania i 3-płomienna 
maszynka gazowa. 


nie 


objawów 


należy jesz 


ig 


h.tlerowskioyo 


hylo, 


Wiadomość: Mielczarskiego 24, 
m. 5. Tel. 163-50. 
Odee 026 


SALA FILHARMONII 


Teatr Młodych 


Kier. art. Dr M. Brandt (Warszawa) 
Ostatnie dni! 
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URZYN ZROBIŁ SWOJE... 


zz 


Hitlerowcom sie wydaje, że już nie potrzebuja Ryszarda Straussa 


O Ryszardzie Straussie pewien 
dowcipny człowiek powiedział, te 
jest to Strauss, ale nie Johann i Ry- 
szard, ale nie Wagner. 

Alo mimo wszystko Ryszard 
Strauss jest wielkością kompozyto- 
rem z Bożej łaski, najbardziej uta- 
lentowanym z pośród wszystkich je- 
szcze żyjących kompozytorów nie. 
mieckich. Wedle ilości zdobytych 
jaurów współzawodniczyć z nim mo- 
że chyba tylko Franciszek Lebar, 
ale ten komponuje wyłącznie ope 
retki, podczas gdy Ryszard Strauss 
pracuje w dziedzinie poważnej ope- 
ry. Jego „Kawaler róż” ohszedł set- 
ki scen we wszystkicii zakątkach 
świata i przyniósł mu w formie tan- 
tjem niemniej, jak miljon marek z 
samej tylko Europy. Trochę mmiej- 
szem, ale w każdym razie dużem po- 
wodzeniem cieszyły się jego opery 
„Arjadna”, „Ełektra” í „Arakefta”. 
Jednem słowem jest to kompozytor 
najwyższej miary. 

Urodzony w Austrfi, był bardzo 
przywiązany do Wiednia i do swego 
wiedeńskiego powodzenia przywią- 
zywał więcej wagi, niż do laurów, 
zbieranych w Berlinie, Paryżu, czy 
innym ośrodku. Przez pewien czas 
hył nawet dyrektorem wiedeńskiej 
opery państwowej, ale czysto admi- 
nistracyjne obowiązki, związane z 
tem stanowiskiem, nie odpowiadały 
mu i szybko podał się do dymisji. 

W Austrii bardzo go ceniono, Wie 
deńczycy byli zeń dumni I rozpie. 
szezali go wszelkimi sposobami. Pfa 
cono mu rekordowo wysokie tantje- 
my, prasa kadziła mm, był bonoro- 
wym prezesem stowarzyszenia kom. 
rozytorów austrjackich i towarzy- 
stwa przyfaciół muzyki. Przed kffku 
laty, z okazji 65-letniego jubilerszu 
rzad austrjacki złożył mu w darze 
wspaniałą willę w śliczrym parku 
chok historycznego zamku Befwe- 
der. Wogóle nie mógł się uskarżać 
na brak hołdów ze strony swoich 
ziomków. x 

A jednak mimo wszyżtłko ca 
Wiedeń! PIE 

* 


Było to przed półtora rokiem, Wez 
pośrednio po e w Niem- 
czech. Takie potężne wielkości śwła 
ta muzycznego, jak Brmno Walter I 
inni, stali się w swej ojczyźnie nie: 
możliwi. W Berlinie nie pozostał 
prawie ani jeden dyrygent świato- 
wej sławy. Trzeba byto znaleźć ja- 
kąś znakomitość muzyczną. I wy- 
bór padł na Ryszarda Stranssu. 

Rozpoczęły się pertraktacje. 
Siraussowi podsuwano najwyższe 
stanowiska i zaszczyt. Długo wahał 
sie: żal było porzucać stary, ukocha 
ny Wiedeń. Ale już na wiosnę ubie- 
głego roku prasa niemiecka ogłosiła 
że Ryszard Strauss porzuca Wiedeń 
i przenosi się do Berlina. 

Strauss zlikwidował swe wiedeń 
skie sprawy, zakomunikował, że mi- 
si eofnąć przyrzeczenie dyrygowa- 
nia orkiestrą w Salzburgu z okazji 
wystawienia „Kawalera róż”, za: 
mknął na klucz podarowana mu wit 
le i pojechał do Berlira, 

Tam doznał odpowiedniego do 
swego nazwiska i stanowiska przy- 
jęcia. Został mianowany przewodni- 
czącym niemieckiej izby muzycznej 
z pensja 60 tysięcy marek, oraz prze 
wodniczacym związku niemieckich 
kompozytorów. W operach Berlina, 
Drezna, Monachjum,  Frankfurin, 


iii EUROPA 


Narutowicza 20 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 


Dziś i dni następnych! 
Sala idealnie chłodzona 


Hamburga zaczęto wystawiać jego 
opery. 

Był to prawdziwy miodowy mie- 
siąc jego flirtu z  hitlerowskiemi 
Niemcami. Jak to zwykle bywa z 
miodowym miesiącem, trwał niedłu- 
go. Po pewnym czasie wydawany 
przez słynnego Jiljusza Stejchera 
„Stinmer” mimochodem wspomniał, 
że syn Ryszarda Straussa jest żona- 
ty z praską żydówką. Na przedsta 
wieniach oper straussow skich zaczę- 
ły się rozlegać gwizdy, początkowo 
odosobmione. 


Strauss przygotowywał się do wy 


piero co ukończonej opery „Milczą: 
ca kobieta”, Nie przyszło mu nawet 
do głowy. że wywoła ona jakieś 
rarzekania i napotka na poważne 
trudności, A tymczasem nietylko 
„Stiirmer”, ale również i „Angriff” 
a za niemi inne pisma zdecydowanie 
zaprotestowały przeciwko wystawie- 
nia tej opery. Rozgorzał gwałtowny 
atak. 

Diaczego? 

Ponieważ libretto opery mapisał 
Stefan Zweig, który mial nieostroż- 
ność urodzić się niearyjczykiem. 

Mało tego: swoją część tantjem z 


stawienia w Berlinie swej nowej, do-| tej opery już zgóry, jeszcze za życia 


Zweig zapisał pewnej żydowskiej in 
stytucji dobroczynnej! 

To wywołało wielką wrzawę. Ry- 
szard Strauss nie poddawał się. W 
jednym z wywiadów oświadczył: 

— Uwzględniając mój  sędziwy 
wiek, należy przypuszczać, że „Mil- 
cząca kobieta” jest moją pieśnią ła- 
będzią. Niechże mi pozwolą h sr 
śpiewać, 

Zwrócił się do wyższych "dostojni 
ków. Ci, po zapoznaniu się zti- 
brettem, nie znaleźli w mem nic 
przestępnego í uwzględniająe proś- 
bę wybitnego kompozytora, 

Hfi na wystawienie "Mlczącej kodie kodie 
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AB s pogrzeb żony kanclerza Austrji 


Sart: Eonozowa przy |ntafafku, ma Którym złożono zwłoki Żony Kanclerza Schuschnigga. Jak 
wiadomo p. Herma Schuschnigg zginęła w katastrofie samochodowej 


ty” w Dreźnie. 

Jednak dla Ryszarda Straussa bg- 
łobry lepiej, gdyby to nie nastąpiło. 
Prasa odezwała się 9 operze bardzo 
chłodno; zresztą zdaje się, że opera 
jest rzeczywiście bardzo nieudana, 

Ale nie chodz: o jej artystyczną 
scenę, lecz o to, ż* cpera dała po- 
wód prasie do gwałtownej kampanji 
przeciwko jet «utorowi Znowu za: 

częto pisać o jego synowej „żydów. 
ce z cow Bieg, która rzekomo wiąże gw 
ze „Światowem żydostwem”. Zaczę: 
to wskazywać, że oddawna taż zB- 
pozwo-| przyjaźniony z żydowskimi fitera« 
tami, jak naprzykład z Arturem 
Schnitzierem, z Feliksem Sałterem, 
a nawet — o zgrozo! z Herziem. 


Nagie i gruntownie zapomniano «+ 
usfugach, jakie oddał Niemcom (mię 
dzy innemi on ściągnął do Berlina 
dyr. wiedeńskiej opery 
wej, Klemensa Kransa, oraz 
innych wybitnych sił wiedeńskiego 
świata artystycznego — artystów £ 
artystki. Jeszcze tak niedawno ho 
norowy gość stał się nagle „niepożą 
danym”, stał się przedmiotem podej 
rzeń. 


$ 

Obecnie nadeszły z Berlina wiado 
mości, że „biorąc pod uwagę sędzi- 
wy wiek” Ryszarda Straussa i jego 
„Zniszczone zdrowie” na własne żę: 
danie został pozbawiony zajmowa- 
nych stanowisk. 

Stratssowi sądzone było u Befy!- 
ku lat tuż przed zachodem, peiye 
takłe rozczarowanie... „ob 


Dokąd uda się Ryszard Stransa? 
Wiedeń powita go, jako tego, Który 
wrócił do rodzinnych stron, łaska: 
wie i zaszczytnie. Czeka go tu przy- 
jemna willa,dobrze znana scena ope- 
ry państwowej oraz serdecznie doń 
ustostmkowana i niezapominająca 
tak łatwo publiczność. 


M. ZOSZCZENKO Tre 


W pewnej współdzielni gowieckiej 
„Prołetarekij Put” w ciągu osta- 
tmách 18 miesięcy kolejno pracowa- 
ły 23 kasjerki. Nie, wcale nie Fera 
dzamy. 

23 23 kasjerki w tak Krótkim BLAR 
Jest to naprawdę driwna i zajmūjy 
ca historja. f 
Opowiadał mi ə tem kierownik 
współdzielni: 

— Żadna z nich nam | nie odpowia 
dała. Byty wszystkie głupie. I ko- 
lejno odchodziły jedna po drugiej. 
Oczywiście pełno było narzekań, 
płaczu i krzyku. Alə nic nie pomo- 
gło. Każda pracowała tydzień, czy 
dziesieć dni i „wyłatywała”. Posyła- 
ne ją z powrotem na giełdę pracy. 

I znowu kierownik _ wspćłdzielni 
zwracał się do giełdy. 

— Prosilbym, o ile to możliwe, a 
xasjera. Mężczyznę! 

Ale zawsze mewiadomo poco ^ 
naco, przysyłano mu kobiety. Ka 
gjerki. Widocznie mężczyzn nie by- 
ło. Z pewością byliby mu posłali. 
Wogóle było to specjalne zjawisko 
psychologic zne: za bufetem męż- 
czyzna, w kasie — kobieta. 


Przepiękny film życiowy p. t. 
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-Masjerkl spółdzielni 


— Dlaczego? Dlaczego ma sie- 
dzieć w kasie kobieta? Cóż to za 
dziwne zjawisko przyrody? Czy 
nasz brat nie może równie obojętnie 
patrzeć na pliki  przesuwających 
się pieniędzy? Czy też może zaczął 
by pić pod wpływem przeżyć moral- 
nych przy dźwięku pieniędzy? A ma 
że są. jakieś inne przyczyny tego zja 
wiska? Bardzo rzadko można zoba 
czyć naszego brata przy tak .„deli: 
katnej” pracy. 

Krćtko i węzłowato: pomimo go- 
rących próśb k'erownika współdzieł 
ni posyłali ma same dziewczęta. A 
on przepędził tych dmiewcząt już 
przeszło dwadzieścia. Wreszcie przy 
chodzi dwudziesta trzecia. 

Ta dwudziesta trzecia była bar- 
dzo milutka. Zajmująca, nawet ła- 
dna... Ładnie ubrana, dobrze się pre 
zentowała. 

Ale pomimo to kierownik współ- 
dzeni jaż ją „sypie”. Dziewczyna 
zaczyna płakać. Dramat, Histeria. 
Skandal. 

Dzisiejsza kasjerka dziwićby się 
mogła. tej historji. Nie zrozumie przy 
czyn. Ale przed pięciu laty było ina- 


© MIŁOSCI 


W rol. gł Binnie Barnes, Frank Morgan 
i Lois Wilson 
Aktualny problemat miłości żony i kochanki 


cz]. Malo miejsc, a dużo reflektan- 
tek. A więc dziewczyna płacze. 
mówi, połykająz łzy: 

— Ja wiem, dlaczeg» mnie nasz 
kierownik wyrzucił. Chłodna byłam 
wobec niego. Nie patrzałam na nie- 
go, jak kobieta patrzy na mężczy- 
znę. I za to mnie wyrzucił. 

Dowiedział się o tem inspektorat 
pracy. Wogćle wzorowa kontrola so 
wiecka į tak dalej. 

Kierownik bronił się, jak mógł: 

— To jest kłamstwo, mnie te 
dziewczęta wogóle nie interesują. 
Spćjrzcie na moją drogę  Życiową: 
Przez 18 mlesięcy tylko je wyrzuca- 
łem. Jedna za drugą. 

Mówią ran: 

— Ale możliwe, że właśnie wyrzu 
ca je pan dlatego... 

Kierownik  wspćłdzicłni ledwie 
mówić może ze zdenerwowania. 

— Dobrze! — powiada — przy- 
znam się, dlaczego je wyrzucałem. 
Wobec takich podejrzeń, muszę się 
przyznać. Ja, jakby to powiedzieć, 
Inbię kląć. Ot, przyzwyczajenie z 
frontu. Podczas pracy ujdzie jeszcze 
Ale przy końcu, w ostatnich godzi- 
nach pracy, czy przy srisywaniu to- 
waru nie mogę się powstrzymać. Ha 
muje mi to mój rozwój twórczy, nie 
pczwala być soba: Oto dlaczego wy 
rzuciłem już 28 karjerki. Nie checia- 
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łem obrażać ich skromności. State lu 
dziłem się nadzieją, że mi poślą ko 
goś z „naszych”, abym mćgł być so 
bą. Dlatego wyrzucałem jedną wo 
drugiej w nadziei, że wreszcie do- 
stanę mężczyznę. No i nie dostalem i 
jeszcze teraz pokutuje. 

Inspektor wezwa! do siebie ładniu 
tką kasjerkę, tę dwudziestą trze- 
cią. Mówi jej: 

— Pani sobie kpi z nas! Przecież 
te hardzo porządny człowiek. 

Kasjerka broni się: 

— Czy mogłam wiedzieć? Myśla 
lam, że wyrzucił mnie z innego. po- 
wodu. A co się tyczy tego  klęcia, 
nicbym sobie z tego nie robiła, Po- 
wiedziałabym sobie: jesteś w teatrze 
Z tego powedu nie musiał mnie wy- 
rzucać. Śmieszne! 

Kierownik współdzielni powiada: 

— 7 tą kasjerką mćgłbym się był 
pogodzić. Żałuję. Nie wiedziałem, że 
jest taka. reaR 

I kasjerka znów pracuje w wspćł 
dzielni. Ale kierownik dostał naga- 
nę. Aby na przyszłość nie robił tą- 
kich głupstw, posłali go do składu. 
Tam wolne mu „być sobą”. 

Miejmy nadzicję, że poprawi się i 
porzuci niemiłe przyzwyczajenie, 
które stało się przyczyną łez dwu- 


dzistu trzech kobiet, z których jedna 


bya nawet ładniutka... 


Na pozostałe 
seanse 


CENY 
ZNACZNIE 
ZNIŻONE! 


Łódź, 21 lipca 1935 r. 


zastój 


Pogłoski o wzroście protes 
tów weksłowych, który rzeka 
mo mał nastąpić ostatnio n3 
łódzkim rynku dyskontowyru- 
ne odpowiadają prawdzie. Była 
wprawdzie większa ilość protes 
łów niż w latach konjunktury. 
lecz nie więcej niż w r. ub. — 
Bank; łódzkie w zrozumieniu 
obecnej sytuacj, dyskontują na 
wet weksle podpisane przez ose 
by, które od czasu do czasu do- 
puszczają je do protestu. 

Banki wychodzą z założenia. 
iż dopuszczenie weksla do pro- 
testu ne dowodzi jeszcze niewy 
płacalności wystawcy. Bywają 
bowiem wypadki, że fabrykant 
czy kupiec posiada na składzie 
dużo towaru, lecz narazie z tych 
lub innych przyczyn, nie znaj- 
duje nabywców. To zmusza ich 
do dopuszczenia weksli do pro- 
testu, Jeżeli tylko jednak roz- 
poczynają się tranzakcje, nə- 
tychmvast płacą należność za 
weksel z kosztami i procentami 
Takich firm nie można nazwać 
niewypłacalnemi, 

Obecnie z powodu okresu 
międzysezonowego, daje się na 
rynku odczuć brak materjału 
wekslowego pierwszorzędnege i 
drugorzędnego. Wskutek tego 
banki, posiadające w kasach du 
żo gotówki, nie mogą ną obra- 
cać. Sytuacja może się dopiero 
zmienić w związku z nastaniem 
sezonu jesienno - zimowego, 

Na prywatnym rynkn dyskon 
lowym dyskonto pierwszorzęd- 
nego materjała wekslowego do- 
chodzi do 1 proc, za materjał 
tivngorzędny 1 i pół — 2 i pół 
prac. miesięcznie. Banki akcyj- 
ne pobierają zasadniczo za dy- 
“sonto weksli 8 i pół proc. rocz 
ime. Tyczy się to jednak wek- 
sli z terminem do 100: dni. Je- 
żeli klijent daje do dyskonta 
weksle z terminem przekracza- 
jacym 100 dm, a dochodzącym 
ostatnio często nawet do 5 mie- 
sięcy, stopa dyskontowa przy 
malerjale weksiowym pierwszo 
rządnym dochodz: do 9 : pół 
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i Badania fikcji 


przeprowadza 

Jak już donieśliśmy, w swoim Sz 
s'e związek przemysłu włók. w Pań 
stwie polskiem, podjął badania źró- 
diowe nad zagadnieniem anonimowo 
ści we włókiennictwie. Równolegie 
badania takie prowadzi w szerokim 
zakresie samorząd gospodarczy Ło 
dzi. 

Konieczność badań tych nasuwa 
się szczególnie ostatnio, pod wpły- 
wem przemian strukturalnych i orga 
nizacyjnych w dziedzinie fikcji, po- 
wstających w związku z now. prze- 
pisami o prowadzeniu ksiąg handlo 
wych, atr. 54 rozporządzenia wyko- 
nawczego do 6.dynacji podatkowej 


Phmižyéć 


Umożliwi to zwiekszenie eksportu 


W swoim czasie donieśliśmy o 
hkeji samorządu gospodarczego w 
sprawie skasowanej taryfy R. L, któ 
ra przewidywała specjalne refokcje 
w transporcie manufaktury na kresy 
wschodnie, jako rynki konsumujące 
stosunkowo niewielkie ilości artyku 
łów włókienniczych, 

Skasowanie tej taryfy, zdaniem 
izby, pociągnie za sobą podrożenie 
artykułów włókienniczych, co oczy: 
wista, siłą rzeczy wpłynie ua lalsze 
zinniejszerie i tak już niskiego Spo- 
życia wyroków przemysłowych na 
terenach ziem kresowych, gospoda: 
czo zacofanych. 

l Miczoleźnie ań siej akcji izba pod- 


izba przemysłowc-handlowa 


GŁOS 


Brak materjału w dyskoncie ! 


manufakiurze odbija się na syfuacii 
rymisu pieniężnego 


Ranki spółdzielcze zasadniczo 
przyjmują tylko weksle z termi 
nem do 100 dni, przy jednol'tej 
stopie dyskontowej. Jeżeli ter- 
min weksla przekracza o kilka 
dni powyższy okres, bank* tej 
kategorji wyższego proc. ne 
pob:erają. W okresie spadku 
guldena gdańskiego, na rynku 
dyskontowym ukazało sę dnżo 
materjału wekslowego. Tłuma- 
czy się to tem, że część społe- 
czeństwa w obawie, iż spadek 
guldena spowodować może rów 
nież spadek złotego, zakupywa 
ła w aadmiernych ilośc'ach to- 
war, podpisując weksle. Ohawy 
te były, oczywista, nie oparte 
na żadnych realnych podsta- 
wach. Weksle powyższe mają | 
być płatne dopiero za 1 — 2 
miesiące. Istnieją obawy. że w 


Na łamach „Głosu Poranne- 
go“ omówlśmy nowy program 
wełniany „stwierdzając, że mo- 
żliwości zwiększenia spożycia 
surowca krajowego we włókien 
nietwie są bardzo poważne, 
Opierając s'ę na damych z ub 
r. ustakć można, że dysponuje- 
my ogólną ilością 400.000 kg 
wełny czystej, Przyjmując we- 
diug inż. Krop wnickiiego ogó - 
ne roczne zapotrzebowam:e pań 
stwa na 800.000 kg., pokrywa- 
libyśmy 4 własnej  produkcii 
50 proc, tego zapotrzebowania. 
Uwzględniając jednak, że 40 
tys. kg. wełen c'enkich powy- 
żej sortymentu A na wyroby 
mundurowe się nie nadaje, po- 
zostaje 360.000 kg. zdatnych na 
mundury, czyli 45 proc. zapa 
trzebowaniia państwa, co w gle- 
halnej sumie odpowiada dz siej 
szei normie obowiazkowei do: 
m'eszki, 

iian THEN ZOE 


włókienniczych 


i działalnością uowopawstałych pla 
cówek. 

Przemiany i przegriipowania likcji 
powiązanych ściśle z przemysłesą 
anonimowym przyczyniają się bar- 
dzo silnie do zwężanią działalności 
przedsiębiorstw legalnych, tak, iż 
przepracowanie całego  materjaiu 
przez izbę przem. kandłową dotyczą 
cego tej działalności, przyczynić się 
może do stworzenia pedsiawy wy- 
stąpień przeciwko szkodliwej dzia 
łalności tych elementów, działaja- 
cych na szkodę przedsiębiorstw le- 
galnych. 


iaryty? 


jęla obecaje badania nad sprawą 
taryf transportowych dla terenów e- 
konomicznie niżej stojących aniżeli 
większość pozostałych części i dziel 
nie państwa, 

Równocześnie santorząd gospodar 
czy prowadzi prace badawcze nad 
zagadnieniem tary? transportowych 
na przewóz produktów, które ua- 
stepnie służyć będą ała produkcji ar 
tykułów, przeznaczonych na eksport 
Obniżenie takich taryf mogło by być 
ważkim czynnikiem kalkulacyjnym, 
umożliwiającym wzmożenie ekspor 
fu na niektórych rynkach zagranicz 

a ch i zamoski ini 


Oai ăě GROE z O] sanu ina BG EL d 


„e rx 


4_— 


HANDLOWY 


Onegdaj odbyło się międzyzwiąz 
kowe posiedzenie przedstawicieli 5 
stowarzyszeń drobnego i detaliczne 
go kupiectwa, 

W dyskusji nad sprawą zreformowa 
nia ustawy o świadectwach przemy 
słowych szereg mówców wskazywa 


sierpniu i wrześniu, t. j. w okre 
sie płatności tych weksl', nastą- 
pó mogą trudności przedsię- 
biorstw. 


Łódź, 21 lipca T939 r. 


le ma płacić kupiec? 


Handel domaga się ryczałtowego ustalenia 
wszystkich podatków 


dectwa przemysłowego wladze wy 
miarowe opierają się na zewnętrz- 
nym wyglądzie przedsiębiorstwa i 
na rodzaju towarów, sprzedawanych 
w danem przedsiębiorstwie. Postę- 
powanie to nie jest słusznie, gdyż za 
równo zewnętrzny wygląd przedsię- 


Przyjmowanie weksii 
do inkasa w Gdańsku 
W związku z sytuacją wałutową 
w Gdańsku, inkaso weksli wysta- 
wionych w Gdańsku napotykało na 
poważne trudności, z powodu ogra- 
niczeń dewizowych. Wobec wytwo 
rzonej sytuacji większość łódzkich 
banków oraz domów bankowych nie 
przyjmowała weksli takich na in- 
kaso, co bardziej jeszcze utrudniało 
stosunki w Wolnem Mieście, 

Jak się dowiadujemy obecnie, je 
den z tutejszych banków przyjmuje 
weksle te bez ograniczeń, co ułatwi 
tutejszym dostawcom wydostanie 
swoich należności w Gdańsku. 


dostarczają 80 proc. wełny, o- 
kręg centralny 17 proc., zaś re- 
Sztą kraju z największem nasi- 
lefem pogłowia ow'ec konsu- 
muje lwią część swej produk- 
cji sama. 

W okręgu zachodnim owe? 
cenkowełniste (Romboullety) 
dają tylko 5 proc. całej produs 
cji, gros stanowią merinoprs 
kosy „ szlachetne krzyżówki me 
rynosowe w elkiej włąsności-— 
Małorolni, łącziie z kilku mająt 
kami, hodującymi owoce grube, 
sprzedają tyle wełny, ile cały 
okręg centralny razem, czyl, 
17 proc. ogólnej produkcji kra. 
jowej. Prymitywnych wełen w 
okręgu zachodnim niema wca- 
le, są tylko trzy stadka kara- 
kułów. Uderza wielkie nasile: 
nie strzyży w mies ącach liste- 
padzie i grudniu, 

W okręgu centralnym prze: 
waążają wełny cienk'e, które sta 
nowią jeszcze przeszło połowe 
ESA | całej produkcji i wpływają na 
= | kształtowanie się rynku w ter 
m mach strzyży. Owce te strzy- |` 
żone są przeważnie raz do ro- 
ku. w miesiącach wiosennych. 
Włościanie strzygą dwa razy 
do roku, w.osną i jesienią. 

Okręg wschodni daje cieka 
wy obraz przemiany, która do- 
konała sę tam w związku z 
podnies eniem obowiązkowego 
procentu domieszki. — Wiosną 
1934 r. wykuptono na Polesiu 
około 19.000 kg. wełen prymi- 
tywnych, przeważnie koloro. 
wych. Ponieważ chłopi i tam 
dwa razy do roku strzygą, — 
więc podaż wełny już jesienią 
1933 r. być musała, nie ujaw- 
ada się jednak ta wełuaa w han 
dlu. bo chłop wzbraniał się da- 
wać jakiekolwiek  zaśw adcze- 
nie. Dop'ero zainteresowanie 
sę wielkiego przemysłu temi 
wełnami ; porozumienie między 
targami ` poszczególnemi izba- 
mi roln'czemi w sprawie wy- 
stawiana zaświadczeń wydoby- 
ło wełny i wciągnęło je w or- 


bite handlu i dostaw  rządo- 
wych. 
Reasumując wyniki badar 


przeprowadzonych przez p. Wi 
lolda Alkiewicza wybitnego fa 
chowca w tej dz edz./nie, ostate 
cznię ustalić można: 

1) 360.000 kg, wełny czystej, 
zdatnej na dostawy rządowe — 
to mn'mum tego, czem dyspo- 


nujemy. Może się okazać, że dy ER 


sponyjemy- weca większą iloś- | brzemieniem kryzysu, 


ło na to, że zarówno w interesie 
skarbu jak i w interesie drobnego 
kupiectwa należałoby oddzielić ku- 
piectwo od urzędów skarbowych. 
Mogłoby to nastąpić przez  nałoże- 
nie na kupiectwo jednego podatku 
ryczałtowego, któryby objął istnieją 
ce dotychczas podatki, świadectwa 
przemysłowego, podatek obrotowy 
i dochodowy. Chodzi o to, ażeby 
kupcowi zgóry wyznaczano, ile ma 
płacić. 

Jak wiadomo, dotychczas drobne 
kupiectwo płaci zryczałtowany po- 
datek obrotowy, natomiast nie jest 
zryczałtowany podatek dochodowy. 


Przy wyznaczeniu kategorji śwła 


biorstwa jak i rodzaj  sprzedawa” 
nych towarów nie stanowi jezcze o 
wysokości obrotn i dochodu przedsię 
biorstwa. Można posiadać np. stra- 
gan i robić obroty w wysokości 50 
tys. zt., wówczas, gdy sklep w cen- 
trum miasta, sprzedający ten sam to 
war, może robić tylko 10 tys. obro- 
tu rocznego, 

Po ożywionej dysktrsfi przyjęte 
uchwałę, aby każde stowarzyszenie 
zebrao i opracowało dane, które słu 
żyłyby za podstawę do określenia 
kategorji patentu. Postanowiono 
również w tej sprawie zasięgnąć o- 


360.000 kig. wełny krajowej 


może dosiarczyć rolmiciwo dla potrzeb przemysiu 


cią, o ile rygorystyczne stoso | dzy izbami rołniczemi į targan) 
wanie zarządzenia o weryfiko-| w sprawie wydawama zaświiad- 
waniu tylko ogran'ezonej ilości czeń i deklaracji dałoby, sią za 
wełny z owcy nie zaciemni obra przycięg- 
zu. Należy wziąć pod uwagę, 
że ponad 70 proc. wełny dostar- 
cza większa własność, która s'ę| poshodzenia 
stałe kurczy. 

2) 40.000 kg. wełny cienkiej 


powinny w jaknajkrótszym cza| czych, zwołanym s inicjatywy 
sie być pogrubione przynaj-| min. rołnictwa, stwierdzono, % 
mniej do sortymentu A, aby i| niezależnie od przeprowadzonej 
one w zaopatrzenia armj par-| w terenie akcji masowej w ga- 
tycypować mogły. ; jest rajęcie 
3) Istnieją tereny, na których sij w większym niż dotychcziw 
hodowła owcy wełnistej i mię | stopniu 


so-wełnistej dałaby się z powo- 


dzeniem bez u-|jskościowega zapotrzeba 
szczerbku dla istniejącej tam. przemysłu ma wdw "|| 
już hodowli owcy kożuchowej. vera. 


4) Drogą porozumienia m'ę- 


Stawki średniej dochodowości 


nie powinny być żadną miarą podwyższone 

Jak już doniósł wczorajszy| Sprawiedliwe , racjonalne u: 
„Głos Poranny“ władze skarbo- | stalenie stawek średniej docho - 
we przystąpiły ostatnio do ak-| dowości ne powinno  zreszłą 
cji wym'arowej podatku docho-! nasumąć władzom skarbowym 
dowego. W związku z tem izba | specjalnych trudność, gdyż 
przemysłowo - handlowa w Ło-| znajdą one bardzo dokładny e- 
dzi, przywiązując do tej akcj | braz sytuacji życia gospodarcze 
specjalną uwagę, zwróciła się| go na tym odcinku w ks'ęgach 


do wszystkich organ zacji gospo | handlowych przedsiębiorstw 
darczych podkreślając koniecz-| prowadzących prawidłowe księ- 
ność  jaknajwydatnejszego u-;gx UL (zg! 

działu płatników w akcji wy 

miarowej przez udzielanie urzę 

dom wszelkich danych niezbęd Nofowania hawelny 
nych do przeprowadzenia mo- NOWY JORK 


żliwfę sprawiedliwego opodatko 


i ; loco 12,25 lipiec 11,93 ń 11,8 
wania dochodów w okręgu łódz 5 lipiec sierpień 11,81 


wrzesień 11,70 październik 11,59- 60, 


kim. stopa 2153 grudzień 11,47-48 sły- 
£ . . czeń 11,42 luty 11,42 marzec 11,42 kwie 
Również 3 sprawa stawek) i i041 maj 1141-42, 
średniej  dochodowąśc: jest Tendencja prawie stała. 


przedmiotem prac izby, która w 
sprawe tej odbędzie w przysz- 
łym tygodniu specjalną konfe- 
rencję z władzami skarbowemi 

Sądzić należy, że rewizja tin 
stawek n'e pójdzie w kierunku 
zwiększenia obciążeń podatko- 
wem należy, że dochodowość 
w przemyśle i handlu włókien- 
niczym nie wykazuje żadnej po 
prawy i moment ten n ewątpli- 
wie wzięty będzie pod uwagę 
przez władze skarbowe przy roz 
ważania kwestji stawek średniei 
doche 'owości, których n'eodpo 

wiad: jące potrzebom życia usta 
lone mogłoby spowodować po 


NOWY OBLEAN 
łoco 12,05 lipiec 11,95 październik 
11,56-57, grudzień 11,45 styczeń 11,45 
marzec 11,37 maj 11,39. 
Tendencja prawie sta'n 


LIVERPOOL 

loco 7,20 lipiec 6,70 sierpień 5.57 
wrzesień 6,25 październik 6,25 isto 
pad 6,17 styczeń 6,11 lity 6,10 kwie- 
cień 6,08 maj 6,07 czerwice 6,01 lipice 
6.02, 

Egipska: loco 8,03 lipiec 
dziernik 7,81 listopad 782 
7,79 marzec 7,77 maj 7, 78! lipiec 777 

Upper: loco 7,42 lipiec 7,09 paździer 
nik 7,08 listopad 6.95 styczne! 
rzec 6,97 maj 6,95 lipioc 6.07. 
BREMA 
październik 12,05 gru 
styczeń 12,07 nw gzee 1302 


1,86 paź- 
styczeń 


0,00 Ba 


loco 14.27 
dzień 12,95 


ważne _ trudności przeds:ę ALEKSANDSJA 
biorscw przemysłowych i ku izy EWA pie ILER (7 upad 
- è ra :02 Styczen 14,51 marre ii 17. 
ugnających się pod Ashmonni: sierpień 18,08 paździer- 


nik 12.57 grudzień 12.44 luiv AR 
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<trzelanina w „Tabarinie” 


Wśodzony dwiema kulami porijer restauracji 


zimari 


Onegdaj nad ranem restaura- 
cja 

„Tabarin“ przy ul. Naruto- 
wicza 20 była widownią krwa- 

wego zajścia, 
klóre pociągnęło za sobą życie 
indzkie. 

Szczegóły tego tragicznego 
wypadku przedstawiają się w 
porządku chronologicznym, jak 
następuje: 

Około godz. 2 w nocy do ka- 
baretu przyszli dwaj goście, któ 
rzy zajęli miejsca w drugiej sali 
na podwyższeniu. Zachowanie 
się ich już w pierwszej chwili 
rzucało się w oczy. Aczkolwiek 

byli najzupełniej trzeźwi, 
zachowywali się wyzywająco 

i hałaśliwie, 

odgrażając się wszystkim doko- 
ła. Jeden z przybyłych tańcząc 
z fortancerką rzucił głośną uwa- 
gę, że „dosyć już tego siedzenia 
z żydami“, Słowa te były skiero 
wane pod adresem siedzącego 
także z fortancerką młodego 
człowieka © wyglądzie semic- 
kim. 

Po skończenin tańca, młodzie 
niec ów zbliżył się do stolika nie 
znajomych i grzecznie zwrócił 
im uwagę, że słowa te były skie 
rowane pod złym adresem, 

bowiem jest on aryjczykiem 
i zajmuje stanowisko komisarza 
urzędu akcyz i monopoli. Skon- 
sternowało to na kilka chwil a- 
wanturników, lecz po pewnym 
czasie, jeszcze bardziej zdopingo 
wało ich do nowej awantury. 

Podczas następnego tańca, je- 
den z nich oświadczył fortancer 
ce, że ma przy sobie nabitę broń 
i przyszedł do lokału, by 
„zrobić porządek z żydami”... 
To samo w kilka minut później 
powiedział kelnerowi, który pc- 
dawał im do stołu. Kelner na- 
tychmiast zaraportował ©0 tem 
który polecił kie 


jająco na niesfornych gości. W, 
wyniku krótkiej rozmowy, kt 
ra odbyła się przy stolikn, obaj 
przyrzekli zachowywać się spo- 
kojnie. 

G widząc, Że część 
gości zaczyna zbierać się do wyj 
ścia, w obawie jakiejś awantury 
skomunikował się z 5 kom. poli- 
cji i 
prosił o wydełegowanie funkcjo 
narjuszy, celem usunięcia obu 

ze sali. 

W. kilka minut później przy- 
szedł do „Tabarinu* posterunko 
wy. Ponieważ wejście policjan- 
ta na salę wywołałoby zamiesza- 
nie, gospodarz posłał kelnera od 
stolika z oznajmieniem, że ja- 
kii pan czeka przy budce telefo- 
nicznej. 

Gdy obaj awanturnicy znale- 
Źli się w szatni, 
policjant w sposób kategorycz- 

ny zażądał oddania mu broni. 
Wówczas jeden z nich wyjął re- 
wolwer z kieszeni i usiłował kol 
bą uderzyć w twarz posterunko- 
wego, ten jednak zręcznie odsko 
czył a następnie wykręcił awan- 
turnikowi rękę i odebrał broń. 

W tej samej chwili dwuch kel 
nerów oraz portjer, Stefan Osiec 
ki, (Zachodnia 18) delikatnie wy 
pchnęli niepożądanych gości z 


szatni do bramy. 


sy 


o 


asg KE je 518 
od 7. do 30. VII. 


WAGONS-LIT 


JSC zr 


a A 


WYPOCZYNKOWA WYCIECZKA 


połączona ze zwiedzaniem BUDAPESZTU 
i WIEDNIA. 


S | €Q0K, Piotrkowska 64 


w drodze do szpitala 


kiego i kazał przenieść ofiarę zaj 
ścia do karetki, celem przewie- 
zienia do szpitala. Jednak Osiec- 


Nagle drugi awanturnik, nie 
biorący dotąd żadnego udziału 
w zajściu, gwałtownym ruchem 
otworzył drzwi i nim się kto|ki zmarł w drodze. Zabójcą 
zdążył zorjentować okazał się Stanisław Kozel, 

dwukrotnie wystrzelił. towarzyszem zaś był brat jego, 
Na widok broni w ręku awantur |Jan. Obydwuch aresztowano i 
nika dwaj kelnerzy stojący w | osadzono w więzieniu do dyspa 
drzwiach uskoczyli w stronę i|zycji sędziego śledczego. 
to im uratowało życie. (Wczoraj w godzinach poran- 

Awanturnik, mając wolną dro |nych na miejsce tragicznego wy 

gę, wpadł z powrotem do szatni|padku zeszła komisja sądo- 
i oddał jeszcze cztery strzały. | wo - śledcza, która 
Dwie kule utkwiły w  boazerji dokonała wizji lokalnej. 
otaczającej ściany szatni, pozo-| Na marginesie tego tragicznego 
stałe zaś dwie (wypadku, nie od rzeczy będzie 
ugodziły śmiertelnie portjera | zanotować, że nie jest to pierw- 
Stefana Osieckiego, szy wypadek w tym lokalu. Do- 
przebijając mu osierdzie i wątro | piero przed niedawnym czasem 
bę. Osiecki zalany krwią runął | jakiś osobnik wywołał w „Taba- 
na ziemię, rinie* awanlurę, która również 

Odgłos strzałów wywołał nie-|zakończyła się strzelaniną, na 
słychany popłoch na sali. W jed | szczęście nie z tak fatalnymi 
nej chwili szatnia zapełniła się | skutkami, jak ostatnia. 
gośćmi, którzy przyszli z pomo-| Awantury w „Tabarinie* są 


cą policjantowi i zjawiskiem tem groźniejszem, 
przytrzymali do nadejścia po-|że, jak wiadomo, lokal ten jest 
mocy zabójcę oraz jego towa- | odwiedzany przeważnie przez 

rzysza. młodzież, która może być tym 


Jednocześnie zaalarmowano po | sposobem wciągnięta w awantu- 
gotowie, lekarz którego skonsta | rę i stać się mimowoli nawet ce- 
tował bardzo ciężki stan Osiec- lem dla strzałów. 


K L A Y f D „An. Kowalski” 


u s u w a 
BEZPOWROTNIE 


stowarzyszenie miłośników „Jljanowa 


pracować będzie nad doprowadzeniem tej dziel- 
nicy do należytego stanu 


Jak słę dowładujemy na terenie] powstałego stowarzyszenia jest tro- 
Łodzi powstało nowe stowarzysze. | ska o zachowanie charakteru dzieł: 
nie p. n. „Stowarzyszenie miłośni., nicy willowo - mieszkaniowej oraz 
ków Juljanowa”. Statut został ofl.| poczynienie starań m odnośnych 
cjalnie przez urząd wojew. zatwier-| władz w kierunku doprowadzenią 
dzony i stowarzyszenie rozpoczęła | tej dzielnicy do należytego stanu 
swoją działalność. przez założenie bruków, chodników, 

Przed kilkoma dniami odbyło sią| odpowiedniego oświetlenia, oparka 
wate zebranie, ma którem wytonio- | nienia rozpoczętych budowii i t p 
no zarząd, w skład którego weszli'| W związku z temi pracami odbę- 
pp. dr. Maczewski, inż. Ulejski, inż | dzie się w dniu 27 b. m. t. į. w sobo- 
Majer, inż. Begale, dr. Weyland,| tę o godzinie 17,30 zebranie człon 
dyr. Sobocki, dyr. Mincberg, Mazn | ków i sympatyków. Zebranie to 
rowski i Sukwa. odbędzie się w lokalu związku strze- 

Najważniejszem zadaniem rowo! leckiego, Skarbowa 28. 


$amobójstwo referenta 


izby przemysłowo-handlowej 


W dnin wczorajszym popeł | Zmarły liczył lat 46. Śmierć 
nił w Łodzi, w mieszkania | jego wywołała powszechny żal 
swem zamach samobójczy refe | zarówno na terenie izby, jak i 
rent izby przemysłowo - han-; wśród kup'ectwa, które ogólnie 
dlowej Zygmunt Wolski. podnosiło cechy charakteru 


Wolski pracował w izbe w 
charakterze referenta dla 
spraw reglamentacji importu, 
a ponadto zajmował się księgo 
wością. Pracował tam od 5 lat, 
Ł j. prawie od początku. 

Jak ustalono, Wolski cierpiał 
od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy, który wczoraj pchnął 
go w objęcia śmierci. Referent 
wykorzystując nieobecność do 
mowników, strzelił sobie z re: 
wolweru w skroń. Rana okaza 
ła się śmiertelną Wolski po 
upływie kilkunastu _ minul 
zmarł. P dw | 


ŃÓRJATYKU 


zmarłego referenta. 


P.P. Lekarzom szpitala 
Anny Marji oddz. V z p. Dr. 
Mogilnickim na czele, za 
troskliwą opiekę nad na- 
szem dzieckiem, składamy 
serdeczne podziękowanie. 


Małż. Frydman 
Łódź. Kopernika 4. 


„budożerĘa w zalo- 


fach 


pogryzł przechodzącą 
niewiastę 


Zolja Wende zamieszkała przy 
ul, 6-go sierpnia 20, przy tejże ulicy 
przed posesją nr, 30 została zaczepio 
na przez jakiegoś osobnika, który 
usiłował zawrzeć znajomość. Następ 
nie znienacka ugryzł Wendównę w 
prawe przedramię oraz nogę. 

Okaleczoną opatrzył wezwany te- 
karz pogotowia. Za zbiegłym napast 
nikiem zarządzono poszukiwania. 
Zaznaczyć należy, że jest to już dru 
gi podobny wypadek. 


Zapisy 


„GŁOS PORANNY” — r953 


Błony fotograficzne „Pernox' do nabycia we wszystkich lepszych 
składach fotograficznych 


Dzisiejsze audycie 


„NA STEPACH URUGWAJU“ 
Dawno przeszło już do historji buj- 
ne, pełne rozmachu życie, jakie kwi- 
tło na południowo - wschodnich rubie 
żach Rzeczypospolitej. Kto chce za- 
znać rozkoszy takiego życia, musi 


dziś jechać daleko, za ocean, na stepy | 9P 


Urugwaju, po których galopują olbrzy 
mie stada bydła, a grupki gauczosów 
harcują na koniach w pogoni za prze- 
strzenia i wolnością, O tem życiu opo- 
wie radjosłachaczom znany podróż- 
nik, autor szeregu powieści i barw- 
nych feljetonów, Bohdan Pawłowicz 
o godz. 12,03, Feljeton ilustrowany bę- 
dzie muzyką. 


KONCERT PAGANINIEGO 


Słynny z swych trudności technicz 
nych, przytem bardzo efektowny kon 
cert skrzypcowy D-dur Paganinego 
w opracowaniu Wilhelmy'ego znajdzie 
swego wykonawcę w osobie skrzypka 
Feliksa Sznajdermana o godz. 12,20 
w poranku symfonicznym orkiestry 


ODCISKI 


Festival muzyczny 
w Vichy 


Tradycją lat dawniejszych urzą- 
dza zdrojowisko Vichy i w roku o 
becnym wielki festival muzyczny; 
od dnia 31 lipca. do dnia 8 sierpnia 
wykonany zostanie na scenie 
„Grand Casino de Vichy” cykl czta 
rech wielkich dramatów muzycz- 
nych Ryszarda Wagnera, tak zwana 
Tetralogja z .Pierścienia Nibelua. 
gów”. R 

Program ustalony został jak nastę 
puje: 

31 lipca — „Złoto Renu”, 

1 sierpnia — „Walkirje”. 

5 sierpnia —. „.„Siegfried”. 

8 sierpnia — „Zmierzch Bogćw”. 

Należy podkreślić, że kierownic. 
twu zdrojowiska udało się pozyskać 
jako dyrygenta Karola  Elmea- 
darffa, naczelnego kapelmistrza te 
atm Wagners w Bayreuth. Z pośród 
artystćw, którzy  odtworzą nie 
śmiertelne te dzieła, wymienić nale- 
ży panie Marjorie Lawrance, Ma 
risą Ferrer, Georgette Frozier, oraz 
panów Jose de Trevi, M. Fort, Jean 
Pourbon i innych. 

Miłośnicy mnzyki z całego Świata 
dowiedzą się z zadowoleniem, że 
dzieła te będą nadawane przez wszy 
stkie rozgłośnia francuskie, co u 
możliwi wszystkim przeżycie nieza- 
pomnianych chwil wzruszenia arty- 
stycznego. 

Z okazji festivalu wszystkie Ti- 
nje kolejowo francuskie udzielają 
50 proc. rabatu od granicy państwą 
de Vichy, począwszy od 30 lipca, 


Polskiego Radja pod dyrekcją Jóre 
fa Ozimińskiego. r 

Reszta programu obejmuje m. in. 
bardzo wdzięczną  suitę  Masseneta 
„Scenes pittoresques“, wyrafinowaną 
dźwiękowo Saint Saensa bachannlję x 
. „Samson i Dalila“, Rubinsziajna 
muzykę bałetową x op. „Demon“ itd. 


KOMPOZYTOROWIE POZAEUROPEJ 
SCY 


Recital Stanisława Szpinalskiego, 
który odbędzie się o godz. 16,00, za- 
pozna nas z kompozycjami nadzwy- 
czaj interesnjącemi. Będą to mianowi- 
cie pierwsze wykonania kompozyto- 
rów amerykańskich: Gershwina, zna- 
nego u nas z swej jazzowej „Błękit- 
nej symfonji* i Gruenberga dwa tań- 
ce fortepianowe. Obok tego usłyszy- 
my tańce murzyńskiego kompozyto- 
ra z Kuby, E. Lecnony. Muzyka mu- 
rzynów kubańskich odznacza się bar 
dzo skomplikowanymi rytmami i nie 
zwykłą dla nas instrumentacją, Za- 
pewne właściwości te dadzą się od- 
czuć również w utworach fortepiano- 
wych.. Obok tych nowości zawiera 
program utwory współczesnej muzyki 
francuskiej, mianowicie: Iberla i De- 
bussy'ego. 


„WESOŁA FALA" 

Program „Wesołej twowskiej fan“, 
którą usłyszymy w niedzielę o godz. 
21,350, młożony został pod hasłem 
„wszystkiego potroszeczkn*. Będzie w 
tej fali krótki, aktualny djalog Apri- 
kosenkranza i Untenbanma, , 
i Tońko „bałakać”* będą o 
pan Stronć udzieli dobrych manier sy, 
nowi swemu, Marcelkowi, a wszystko 
to przeplatane będzie wesołezni picetm 
kami. M. in. Li aps wesołej 
fali piosenkę wied ego ar 8 
tora Leopoldiego, który w ra 


deńskiem sam śpiewa swoje „1 
sam sobie akompanjuje. 


4. TK 
(Wólczańska 35, tel. 1241-53) 

Sekretarjat Ż. T. K. przyjmuje c0< 
dziennie w godz. 10 — 14 i 18 —— 22 
zapisy na wycteczki: 

W dn. 27 i 28.VII — do Piotrko- 
wą (Włodzimierzowa i Sulejowa: 

28.VII — do Antoniewa i Pia 
skowca. 

4 — 11.VIII — w Tarty. 

14 — 19.VIT — do Wilna na 
Światowy zjazd „Jiwo? (zwiedzenią 
Wilna, Trok, Zielonych Jezior, Wa: 
rek etc.). 

2) na Kolonje turystyczno - wy- 
poczynkową w Karwi nad Baltys 
kiem. (Pełne otwarte morze, najro%- 
leglejsza plaża, sąsiedztwo lasów 
sosnowych, pokoje 2. 3 i 4-0s0bowa; 
wyjazdy dowolne). 


Bank Spółdzielczy Drobnych Kupców w Łodzi 
z odpow. ogranicz. Członek Zw. Żyd. Spółdzielni w Polsce 
Ogrodowa 2. Telefon 209-95. Łódź I-Śródmieście. 

Konto czekowa P. K. O. 63.924, R-k Żyrowy w Banku Polskim. 
Placówka Subskrypeyjna 3%, Premjow. Pożyczki Inwestycyjnej. 


OGŁOSZENIE 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić n/Szan. Klientelę, iż na mocy uchwały 
Walnego Zgromadzenie członków naszej Instytucji z dnia 28:go kwietnia 
rb. oraz decyzji Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi z dnia 
15-go maja rb. sa Nr. 274 sp. zmienione zostało dotychczasowe brzmienie 
naszej Spółdzielni p. n. „Bank Spółdzielczy Drobnych Kupców w Łodzi 


z ogr. odp. * 


na 
Bank Kredytowo-Spółdzielczy w Łodzr 
x ograniczoną odpowiedzialnościA 

Jednocześnie zawiadamiamy, że rorszerzyliśmy wszystkie nasza qziałe. 
a mianowicie: inkaso, dyskonto, pożycski, rach. czekowy zalicz. na inkaso i t.d, 

Powierzone nam zlecenia wykonujemy szybko, skrupulatnie i tanio 
ku zupełnemu zadowoleniu szan. komitentów. 

Polecając swe usługi. pozostajemy 


Z poważaniem 
BANK KREBYTOWO-SPÓŁDZIELCZY w GODZI 
z ograniczoną odpowiedzialnością 
ul. Ogrodowa Nr. 2. 
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Przy zatruciu, wywołanem 


zepsutemi potrawami, zastaso 
wanie naturalnej wody 
„Franciszka - Józefa" jest 


środkiem 
2606304690900900999279020 


pomocniczym. 


Spółka akcyjna Łćdzkie wąsko 
torowe elektryczne koleje dojazdo 
we doceniając znaczenie prowadzo 
nych przez L. O. P, P. prac, zapi. 
sała się na członka dożywotniege 
L. 0. P. P. wpłacając na rzecz tej 
instytucji zł. 150.— tytułem skład 
ki. 


Wieczór humoru 


w Kolumnie 


Dzisiaj o godz. 6-6] po poł. w lo- 
kalu popularnego w Kolumnie dan- 
cingu =~ rewji „Femina” odbędzie 
się wesoły wieczór humoru i satyry, 
na program którego złoży się „szop- 
ka” pióra Stefana Śmigłego, oraz 
szereg innych produkcji i niespo 
dzianek. Po programie — dancing. 


:02009000960000000090909530 


WZDŁUZ GRANIC 
PO L s KI 


Nocna kontrola fabryk 


Urządzenia alarmowe dla robotników 


* Nocy kaczka gy cbm edbywała się na 
«os naszego kontrola 
Tabryk łódzkich, lidan T przeprowa- 
dzał inspektor praey Zygmunt Ma- 
lechowicz w asyście policji. 

Ogółem w ciągu nocy złustrowa- 
no 9 przedsiębiorstw. | 

W fabryce Weisberga przy wi. Se- 
natorskiej 25-27 stwierdzono, że ro- 
hotnicy zatrudnieni byfi w godzi: 
nach nocnych. Zarówno właściełelo- 
wi fabryki, jak į robotnikom spłsa- 
no proiokóły. Jednocześnie stwier- 


dzono w fabryce Welsberga rzą-' fabryki i robotnikom protokóły. 


ZAKOPANE 


Pensionat „Mirabelia” 


UL. PIŁSUDSKIEGO. — TELEF. 677 


położony w centrum w pobliżu lasu. Wykwintna 
W pokojach bieżąca ciepła i zimna 


kuchnia, 
woda, — Garaże. 


Wyniki ciągnienia il-ej klasy 


Fortuna byłe niezwykle łaskawa | w Gdyn! — W, B, żona robotnika 


w ostatnich  ciągnieniach Loterji 
Państwowej dla Krakowa, Tam pa- 
diy w IV-ej klasie 32-mej Loterji 
wygrane miljon i 50.000 zł, tam 
12% spzedaco los nr, 41,006 il e 
go właściciele wygrali 19 b, 1. 
100,000 zlotych. Sa to pp. N. J. z 
Pszczyny na Śląsku, A S, z Krako- 
wa, N. K. z Kostopala na Wołyniu 
1 A. G. ze Strzelna pod Mogilnem. 


Drugie 100,000 zł. wygrał, sprze- 
lany przez jedną z kołektur wileń- 
skich. nr. 23,364, którego właścicie 
lami są: 5. A. zamieszkały w Leon- 
polu na Wileńszczyźnie, P. W., po- 
iterunkowy P. P. oraz zamieszkali 


m. 


VTL. - 


| „GŁOS PORANNY” — 1935 


Fr. TST 


GŁOWA MNIE BOLI... 


e iegt to ch 


„Paluszek į główka, ta szķoln> 
wymówka” — głosi stare przysło- 
wie. Z paluszkiem jeszcze pół biedy; 
gorzej, gdy zacznie naprawdę boleć 
głowa, która 
przedmiot obróbki w szkole, Naj 


stanowi właściwy | poszczególnych narządów. 
| przyczynowy uwydatnia się naj 


Dziś wiemy, że — z wyjątkiem mi- 
greny — jest to tylko objaw. Objaw 
ten towarzyszy najrozmaitszym stho 
rzeniom, zarówno ogólnym, jak i 
Związek 


gorzej zaś bywa w dalszem życiu,| wyraźniej w wypadkach ostrych 


gdy ta przykra dolegliwość prze 
staje być dostatecziią wymówką 
i trzeba nieraz zmusić się do pracy. 
pomimo bóla, cozsadzającego - cza- 
szkę, 

Nie tedy dziwnego, że uporczywy 
hól głowy staje się często przedmio 
tem ponurych rozważań, Mniej już 
uzasadajone są gorzkie narzekania 

na medycynę, która rzekomo nic 
nań poradzić nie potrafi. Bo 
rzecz charakterytyczua — najgłoś 
niej narzekają zwykle ci, którzy nie 
udają się do lekarza, ograniczają stę 


jedynie do łykania rozmaitych prosz: wych, niektóre znów wywołują nad- 
ków. Tymczasem większość z nich | mierne nagromadzenie się płynów 
+00 


mogłaby, przy odpowiedniem lecze- 
nio, stosunkowo łatwo pozbyć się 
bółu. Osobną grupę narzekających 
stanowią „rozczarowani”, 


tej głowie, lecz zajął się leczeniem 
nerek czy Żołądka i z tego powodu 
posądzają go o brak doświadczenia, 
albo mawet o chęć komplikowania 
f przedłużania leczenia. Posądzenie 
niesłuszne í krzywdzące, ponieważ 
taki sposób traktowania sprawy 
śwladczy właśnie © sumienności le- 
karza i odpowiada panującym obec 
nie w medycynie pogiądom. 


NIE CHOROBA, A OBJAW. 
W starożytności I w wiekach śred 
nich uważano ból glowy za chorobę 


územie alarmowe. Mianowicie por- 
tjer za naciśnięciem guzika powodo 
wał zapalenie się czerwonej lampki 
na sali fabrycznej, co było znakiem 
dla robotników, że przybyła kontro 
la. Wówczas zatrudnieni rapasowem 
wyjściem opuszczali salę fabryczną. 
W tym wypadku jednak portjer nie 


zdołał w porę zaalarmować robot- | © 


ników. AA 6. lg)» 
Również stwierdzono pracę nocną 

w przędzalni Guiermana (Senator. 

ska 3), gdzie spisano właścicielowi 


— CENY B. PRZYSTĘPNE 


portowega i pewien wojskowy. 

Pięćdziesięciotysięczne wygrane 
padły na nr. 118,373, nabyty przez 
pp. Reng Gerner, Anielę Mikuniową 
i dwuch innych mieszkańców Lwo- 
wą oraz na nr. 54,715, sprzedany 
przez jedną z kolektur w Drohoty- 
czu. 


Obecnie nabywać można już losy 
do II[-ciej klasy 83 Loterji, która, 
jak o tem już donosiliśmy, przewidu 
je — niezależnie od zwykłych czte 
rech klas — jeszcze dodatkowe bez 
platne ciągnienie gwiazdkowe. 

13 siorpnia r. b. rozpocznie 
ciągniecnie III-ciej klasy. 


się 


ci znowuż] 4 
mają pretensję do lekarza, o to, żej| 
nie poświęcił całej uwagi ich obola-| E 


chorób zakaźnych, zwłaszcza jeśli 
mają one siedlisko wewnątrz czasz- 
ki, jak np. przy zapaleniu opon 
mózgowych, albo gdzieś w najbliż- 
ezem sąsiedztwie, np. przy dyftery- 


choroby tego rodzaju, umiejscowio- 
ne w bardziej odległych narządach, 
mogą również powodowaś bóle gło- 
wy. Wytwarzające się w ich prze- 
biegu jady bakteryjne krążą we 
krwi; niektóre z nich powodują 
skurcze, albo — odwrotnie — nad 
mierne rozszerzenie naczyń mózgo- 


| cie, anginie itp. Jednakowoż i inne 


90390004 


lE E Nawe BLEU 


PERFUMY. PUDER 
i WODY KOLOŃSKIE 


Go usłyszymy dziś 
przez radio? 


8,80 Gimnastyka i muzyka z płyt. 
10,00 Uroczyste otwarcie zawodów 
strzelecko - myśliwsko - łuczniczych 


i| o mistrzostwo Polski. 


10,80 Transmisja nabożeństwa. 

1203 „Na stepach Urugwaju" 
feljeton. 

12,20 Poranek muzyczny. Orkiestra 
symfoniczna i Feliks Sznajderman 
(skrzypce). W przerwie: Fragment 
słachowiskowy z komedji Alfreda de 

„Świecznik*. 


Musset 
14,00 Koncert życzeń. 
15,45 Skrzynka strzelecka okręgu 


tódzkiego. 
16,00 Recita! fortepianowy Szpinal- 


16,30 Mastrojowe piosenki. 
16,45 Etymologia ma wesoło — 
kie literacki. 


17,00 Koncert dla naszych lelnisk 
i uzdrowisk. 

18,00 Transmisja z obozu CIWF w 
Bracławiu, 

18,15 Simons-Duwernois: Melodje z 
komedji muzycznej „Ty — to ja“. 

18,80 Cała Polska śpiewa — audy- 


ja. 
18,45 Wzdłuż granic Połski — re- 
portaż, 

19,25 Muzyka taneczna (płyty). 

19,50 Biuro studjów rozmawia ze 
słuchaczami. 

20,00 Koncert orkiestry kameralnej. 
20,45 Wybrane myśli Józefa Pił- 
sudskiego. 

21,00 Koncert w wyk. orkiestry z 
udz. Ignacego Dygasa, 

21,30 Na wesołej lwowskiej fali. 
22,20 Koncert orkiestry marynarki 
wojennej z Gdyni. 

23,05 Muzyka pa 40 w wyk. zes- 
polu Geczy. (płyty. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Berlin (356) 

20,15 Komiczna opera Goetza „Po- 
skromienie złośnicy”. 

Stattgart (523) 

22,80 Trio na klarnet, fagot i forte- 
pian Kreutzera i Kwintet dęty Spohra 

Londyn (342) 

21,20 Symfonja Nr. 7 Sibeliusa i 
S$ymfonja Nr. 4 Czajkowskiego. 

Medjolan (368) 

20.40 Opera 
szek“, 


Masseneta „Kopciu- 

Rzym (420) 

20.40 Koncert (M. in. Symfonja G- 
dur Glucka, Uwertura „Karnawał“ 
Dworzaka, „En Saga“ Sibeliusa). 

Sottens (443) 

Symfonja D-dur Haydna, Koncert 
skrzypcowy A-dur Mozarta, Chaconne 
i Rigaudon Monsigny'ego i Suita pa- 
storalna Chabriera. 

Budapeszt (550) 


21,30 Koncert skrzypcowy A-dur 
Hubay'a. c 
EEEE RZE e ZKZ W AA 3 

NASZE DZIECI. 

Nauczyciel: — Jakie zęby wyra- 
stają najpierw? 

Uczeń: Mleczne! 


Nauczyciel: A naostatku? 
Dezeń: — Sztuczne! 


w komorach mózgowych, co daje 
się nieraz bardzo dotkliwie odczuć 


choremu. Są weszcie i takie, które 
nszkądzają obwodowe nerwy głowy 
i stają się przyczyną bółów neural- 
gicznych, występujących dopiero po 
przebytym ostrym okresje. choroby. 
Podobne skutki wywołują także 
przewlekłe choroby zakaźne; czasem 
np. uporczywe bóle głowy bywają 
jedynym, odczuwanym przez chore- 
go objawem rozwoju ukrytego do- 
tąd procesu gruźliczego w płutach. 
Z chorób niezakaźnych bóle gfo- 
wy wywołują przedewszystkiem te, 
które prowadzą do przewlekłego za- 
trncia jadowitymi produktami jego 
własnej działalności życiowej. Takie 
samozatriicie powstaje wtedy, gdy 
jadowite produkty wytwarzają się 
w nadmiernej ilości, jak to ma miej 
sce przy zaburzeniach przemiany 
materji albo wtedy, gdy nie są one 


wyprowadzane z organizmu, Ma to 
miejsce przy schorzeniach nerek 
oraz wątroby, tej głównej stacji ra- 
tunkowej ustroju, zatrzymującej i 
unieszkodliwiającej trucizny, Sama 
zatrucie występuje również przy 
chorobach serca, ponieważ chodzą 
one zazwyczaj w parze z niedoma- 
gami nerek; zrozumiałem jest prze- 
to, że chorzy na serce często uskar- 
żają się na uporczywe hóle głowy. 
Zresztą zaburzenia krążenia krwi w 
naczyniach mózgowych, występują 
ce w związku z ególnemi zmianami 
krążenia przy chorobach serca, 
objaw ten dostatecznie uzasadnia- 
la. 


ROLA TRAWIENIA. 

Najczęściej jednak przyczyną 
bólu głowy stają się zaburzenia tra 
wienia, a w szczególności osłabienie 
działalności jelit, które prowadzi do 
chronicznego zaparcia, Przy chro- 
nicznem zaparcin wytwarzające się 
w jelitach produkty rozpadowe nie 
zostają na czas wydalone i miega- 
ją wessanin, ratruwając ustrój. Po- 
tem nagromadzające się gazy wy: 
wierają ucisk na przeponę, co odbiją 
się ną działalności serca. Z drugiej 
strony — im dłużej trwa trawienie, 
tem więcej krwi zbiera się w jamie 
brzusznej, wskutek czego cierpi 
ukrwienie mózgu. Wszystko to ra- 
zem wywołuje reakcję, w postaci bó 
Iu i ucisku, pako kak się prze- 


ARTRETYZM 


dość sprawnie tnieszkodliwiore i| . 


Sailei Menila złej prze- 
miany materji. Stosujcie zioła 
Żądać bezpłatnych broszur w aptekach i skł. apt. 


oroba, lecz obiaw nieprawidłowego 
działania organizmu 


ważnie w okolicy czołowej, 

Z braku miejsca nie możemy tu wy 
mienić wszystkich możliwych przy- 
czyn bólu głowy. Wymienić tu moż 
na jeszcze tylko anemję oraz pewne 
stany, przypominające zatrucie, któ 
re bywają wywołane przez produk- 
ty spożywcze, w zasadzie niejado- 
wite, na które jednak organizm nie 
których ludzi dziwnie reaguje. Np. 
jaja, raki į poziomki bywają zazwy 
czaj doskonale znoszonńe, jednak 
u osobników specjalnie wrażliwych 
wywołują one czasami gwałtowne 
zaburzenia, których wyrazem może 
być napad astmy, pokrzywka, albo 
niesłychanie gwałtowny ból głowy. 
Oczywiście, wszystkie te objawy 
ustają po wykluczeniu z djety sne- 
cjalnie „uczulonego” osobr ka szko 
dzących mu produktów, 


MIGRENA. 

Wreszcie na zakończenie kilia 
słów o migrerie. Przyczyną migre- 
nowego bólu głowy są zaburzenia 
krążenia krwi w naczyniach mózgo 
„wych, Zaburzenia te nie stoją w bez 
‘pośrednim związku ze schorzeniem 
jakiejś innej części ustroju, przy- 
najmniej dotychczas nie udało sie 
tego wykryć.  Traktujemy przeto 
migrenę, jako samodzielną jednost- 
kę chorobową. Znaczną rolę w jej 
powstawaniu odgrywa niewątpliwe 
dziedziczuość, Leczenie polega ua 
stosowaniu środków, _uśmierzają- 
cych ból, oraz djety. W ostatnich 
czasach prof. von Wagner Jatrege 
z powodzeniem stosował djete bez- 
cukrową, osiągając fibre i trwale 
wyniki nawet w rdzo 
przypadkach: 

Wdzimy zatem, że przyczyny bó- 
lu głowy mogą być rozmaite. Jesli 
bóle są uporczywe i powtarzają sir 
często, nie należy ich lekceważyć 
Nie trzeba, oczywiście, zaraz my 
śleć o jakiejś ciężkiej chorobie, war- 
to jednak zawsze pamiętać, że bywa 
ją one znakiem ostrzegawczyni. 
wskazującym, iż coś w organizniie 
nie jest w porządku. Najlepiej w ta. 
kich wypadkach udać się do lekarza 
i nie posądzać go o brak wiedzy, je- 
sli nie poprzestanie na przepisywa- 
niu jakiegoś proszku czy mikstury, 
lecz będzie usiłował dotrzeć do wła- 
ściwej przyczyny cierpienia, wyzna- 
czając leczenie, pozornie nic z gło 
wą nie mj deco 


GHOLEKINAZE 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


ciężkich 


Fotografie do legitymacji 


będą poświadczać zakłady fotograficzne 


W związku z przygotowania- 
mi do wprowadzenia w Ubezpie 
czalni Społecznej nowych legity 
macji dla ubezpieczonych, które 
zawierać muszą fotografję ubez 
pieczonego i wszystkich człon- 
ków rodziny, Izba rzemieślni- 
cza w Łodzi poczyniła zabiegi, 
w kierunku upoważnienia za- 
kładów fotograficznych do po- 
świadczenia tożsamości osoby. 

Jak nas informują, Ubezpie- 
czalnia Społeczna wyraziła już 
gotowość udzielania tych upraw 
nień zakładom fotograficznym. 

Uprawnienia te poszczególni 
właściciele zakładów fotograficz 
nych otrzymywać będą od Ubez 
pieczalni za pośrednictwem iz- 
by rzemieślniczej w Łodzi. 

Zakłady fotograficzne, które 
otrzymają uprawnienia wykony 
wnując zdjęcia do legitymacji, 
poświadczać będą równocześnie 


tożsamość osoby w legitymacji 
ubezpieczeniowej. 

Dla orjentacji ubezpieczonych 
zakłady, które otrzymają upraw 
nienia do poświadczań tożsamoś 
ci, zaopatrzone będą w specjal- 
re szyldziki, wydawane przez 
cech fotografów. 


Teatr „ROZMAITOŚCI” 


Tel. 112-25 


Gościnnne występy genialnego 


LUDWIKA ZB 


Dziś w niedzielę o poar. 4.50 popok 
„Ner Gazlen““ oga" 


„Der beidig-Geer" Eé 


Kolonie w Rytrze 

i w Hrebenowie 
Zapisy na ITI turnus (od 1. VIII) 
przyjmuje R, 8. W. F. „Gwiazda- 
Sztern*, Piotrkowska 15 co- 
dziennie od 8.30—10 wieczór. 
Zapisy przyjmuje się do 26-VIII 

włącznie. 


GLO$ SPORTOWY 


EJ 
Ta w 
BA r 


\MERYKA PROWADZI 1:0 


po zwyciestwie Budge a nad kienkierm» 
Spotkanie (ramm-Allison odłożone z powodu deszczu do poniedziałku 


Pierwszy od lewej Donald Budge, który wczoraj pobił Henkla, drugi — van Ryn, trzeci — jego partner w grze podwójnej Allison, czwarty — Sidney W ood, rezerwowy, 


U.S.A—Niemey 1:0 


WIMBLEDON, 20 VII. (Tel. 
wł.). 1 
Przy wypełnionych po hrzeg! 


skiej, drnżyną USA. a ża: 
mi wzbudził tn zrozumiałe za- 
interesowanie. Anglicy z „dr 
kawieniem oczekują wynikn, 
od którego załcży, kto będzie 
ich przeciwnikiem za tydzień 
w finale. 


drużynie 
go grać bedie w singlach AIF- 


w 


Skład niemców Był jaź da- 
wno ustalony: Cramm j Henkel 
w sdmglach oraz para Cramm, 
Lund w grze podwójnej. Gdy 
by jednak pierwszego dnia wy- 
grali obaj miemcy, w grze po 
dwójnej zagra Henkel z Lam 
dem, a Ciamm będzie wypoczy 
wał, by już napewno przechy 
kć szalę zwycięstwa na stronę 
Niemiec. 

Historja puharn Davisa mó- 
wi, że Niemcy już dwukrotnie 
byli zwycięzcami strefy euro- 
pejskiej.j W 1929 r. walczyły 
z USA. w Berlmie, przegrywa- 
jąc sromotnie 0:5, a w 1932 r. 
w Paryżu uległy temu samemu 
przeciwnikowi duż tylko 2:3. 
Ten ostatni mecz nieomal wy- 
grali niemcy, sytuację urato- 
wał jednak dla Ameryk" Vines, 


Belgia prowadzi 
po XIII etapie Tour de 
France 


Po trzynastu etapach Tour de 
France kolarze znaleźli się w Montpe- 
Kore, po przejechaniu 186 klm. w 
dwuch odcinkach. Na pierwszym od- 
cinku Marsylja — Nimes zwycięstwa 
odniósł włoch Bergamaschi przed 
dwoma belgami, na drugim — wygrał 
francuz Speicher przed włochem i 
francuzem. 


W ogólnej punktacji prowadzi jesz 
cze ciągle R. Maes (Belgja) przed Ca- 
imusso (Włochy) i Speicherem (Fran- 
cja), 


W klasyfikacji międzynarodowej: 
Belgja, Francja, Włochy, : Niemcy, 
Hiszpanja, 


Etóry po zaciętej, dwnugodzin- 
nej walce zwyciężył wówczas 
Teraz jednak  amerykamie 


ne mają ani Tildena, ami Vi- 
nesa i siły zdają się być wyró- 
wnane. Za USA. przemawią 
fakt, iż bez wys'łku zdobyły 
mistrzostwo grupy, podczas gdy 
niemcy jeszcze ostatnio stoczy 
h dężką walkę z Czechosłowa 
cją, oraz okoliczność, że nie 
są omi przyzwyczajeni do tra- 
wiastych kortów. 

Z drugiej jednak stromy, 


cięstwo zarówno nad Budgem, 
iak i AlfFsonem, a Henkel ma 


| szanse na pobicie Budgego. Zdą 


je się, że mimo optymizmu 
niemieckiego, para amerykań- 
ska wyjdzie z gry podwójnej 
zwyc'ęsko. 


W tych warunkach w Londy' 
nie liczą się poważnie z wyni: 
k'en 5:2 dla jednej lub drugie] 
strony, przyczeni zakłady fa: 
woryzują raczej niemców. 

Zwycięzca meczu międzystre 
towego spotka się w dn. 27, 
©; 30 Ppea z obrońcą puhn- 


Cramm znajduje się w formie, | ru Anglją, która wystawia Per 
która pozwała wróżyć mu zwy|ryego, Austina i Hughesa. 


ETT sy 


Kowalski“ 
usuwa 
wystrzegać się naśladownictw. 


trybunach, na kort wchodzą 
Budge (USA.) i Henkel (Niem- 
cy). Pierwsze piłki należą bez- 
spornie do amerykanina, który 
szybko prowadzi 2:0. Henkel 
początkowo jakby stremowańy, 
skupia się jednak i wyrównuje 
poczem obaj zawodnicy wygry 
wająę kolejno swoje geamy ser 
włeowe. Pod koniec pierwsze- 
go seta Budge znów dochodzi 
do głosu i wygrywa 7:5. 


POT i weń 


Mecz Niemcy --Polska 


rozegrany zostanie we wrześniu we Wrocławiu 


Polskie władze piłkarskie o- 
trzymały w dniu wczorajszym 


* 


W. związku z meczami, jakie 


list od niemieckiego związku pił | rozegrać ma w bieżącym sezonie 


karskiego z propozycją rozegra- 
nia spotkania międzypaństwo- 
wego, jako rewanżu za zeszło- 


nasza reprezentacja piłkarska, 


od poniedziałku rozpoczyna się | 


w Warszawie na stadjonie W. 


roczny mecz w Polsce, we wrześ|p, centralny obóz treningowy. 


niu we Wrocławiu. 


Prawdopodobnie PZPN zgo- 
dzi się na tę propozycję i ustalo- 
ny zostanie w tych dniach defi- 
nitywny termin tego spotkania. 


Niemiecka reprezentacja pił- 
karska gra również we wrześniu 
mecz z Estonją w Szczecinie o- 
raz 15 października z Łotwą w 
Królewcu. 


Zasadniczym celem obozu 
jest przygotowanie drużyny na 
mecze z Jugosławją, Belgją, 
Niemcami, Austrją i Rumunją. 
Piłkarze zosłali na obozie podzie 
leni na dwie grupy. Jedną sta- 


reprezentacja na mecz z Łotwą 
w Łodzi w tym samym dniu, 
gdy druga -jedenastka walczyć 
będzie z Niemcami we Wrocła- 
wiu. Na przyszły rok, na wiosnę, 
gracze młodsi mają zastąpić star 
szych w drużynie reprezentacyj 
nej. 

Bezpośrednio po zakończeniu 
obozu, ustalona zostanie jede- 
nastka reprezentacyjna na mecz 
z Jugosławją w Katowicach. Kil- 
ka dni przed meczem tj. przed 


nowią starzy reprezentanci, któ|18 sierpnia, reprezentacja roze- 


rzy mają podciągnąć swą formę, 
drugą — gracze młodzi, z po- 
śród których wybrana zostanie 


Wycieczka do Wiednia 


od 25. VII. do 8. VIII. 
Paszport, wizy i przejazdy za zł. 145.— 
Ilość miejse ściśle ograniczona, 
|  WAGONS-LITS | COOK, 
PRAGA RAE ETE ÓW EAA T T DOE BEDE] 
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gra spotkanie treningowe. 


Dragi set przynosi zac”ęłą 
walkę,  przyczem początkowo 
przeważa Henkei, potem amery 


kanin, który wykazuje więcej 
rutyny i lepiej serwuje, wyró- 
wnuje, a nawet prowadzi. 


Znów Henkel na kilka minut da 


chodzi do głosu, lecz seta prze- 
grywa 9:11. 
W trzecim secie Budge nie 


przestaje atakować, jednak pił- 
ki nie wychodzą mu już tak 
jak uprzednio, Henkel rozgry- 
wa się i wygrywa 8:6. Ostatni 
set był formalnością. Wyełeń- 
czony zupełnie niemieg nier- 
mal bez walki oddaje C onkó 
amerykaninowi, który szybko 
Ù bezapelacyjnie wygrywa 6:1. 

Ostateczny wynik 7%, 1%, 
6:8, 6:1 dla amerykanina. 

Pod koniec czwartego seta 
mżący dotąd deszczyk zamie- 
nia się w nlewę, która uniemo- 
żltwia kontynuowanie dalszych 
gier. Spotkanie Cramm — ATi- 
son odłożono wobec tego do 
poniedziałku (w niedzielę w 
Anglji nie grywa się). 

Po pierwszym więc dnin 
U. S. A. PROWADZI 1:0. 

W poniedziałek, poza spotka 
niem Cramm — Allison, roze- 
grany zostanie dovble Cramm, 
Lund przeciwko Allison van 
Ryn. 


U.-Touring—IKP 
4:2 (3:0) 


Rozegrane w dniu wczoraj: 
szym spotkan e toewarzysk'e U- 
nion - Touring — IL K. P. przy 
niosło zwydęstwo mistrzowi 
łódzkiej A-klasy w  mosunkn 
4:2 (3:0). 


LKS gra w niedziele 


w Gdyni z reprezentacją Marynarki 


W czwartek wieczorem ligowa dru 
żyna ŁKS wyjechała z Łodzi do Gdy- 
mi. W dniu dzisiejszym łodzianie gra- 
ją przeciwko reprezentacji Marynarki 
Wojennej, poczem pozostaną przez 
cały tydzień nad morzem pod opieką 
trenera Czeislera. 

W przyszłą niedzielę łodziane grać 
będą prawdopodobnie w Gdańsku z 


tamtejszą Gedanją, poczem wracają 
do Łodzi. 


Złóż ofiare na Dom-Pomnik Marsz. Piłsudskiego 


Ofiary przyjmuje Bank Gospodarstwa Krajowego i Bank Spółe k Zarobkowych w Łodzi. 


$ 


W dniu jutrzejszym trzej zawodni- 
cy ŁKS wyznaczeni do obozu treningo 
wego w Warszawie stawią się z samc 
go rana na stadjonie W. P. Jadą, jak 
już donosiliśmy, Welnic (środkowy po 
mocnik), Miller (prawoskrzydłowy) i 


"Piasecki (bramkarz), 


Wszyscy trzej łodzianie załiczeni 
cy do grupy młodszych piłkarzy 

i będą brani pod uwagę przy zesta- 
wianiu drużyny na mecz z Łotwą > 
Łodzi. 
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DLVTI— „GLOS PORANNY” — 1535 


Nr. Tr 


Dr. med. 


Trzykrotnie rozbity bank w Monte-Carlo s. Kryńska 


Człowiek, kióry zdobywał i 


„Kawałek Francji, który wpadl w 
morze i zosiał wyłowiony przez bry 
tyjczyków” nazwał Wiktor Hugo 
Guernsey, ziemię obiecaną pokoju i 
piękna, na której spędził 15 lat swe 
g9 wygnania ł napisał naiwybitniej 
sze swe dzieła. W'kior Hugo stał się 
bohaterem 1arodowym tel nyspy 
aagielskiego wybrzeza zacbadniego 
i przez niego Guernsey stało s e słyn 
ue i uczęszczane, Zjawili się boga- 
ci anglicy, powstały luksusowe họ- 
tele, romantyka piratów morskich t- 
biegłych stuieci przekształcała się 


we wspomnienie, 


OSTATNI PIRAT. 

Abraham Martin był ostatnim ro 
mantykiem tej wyspy, ostatnim pi- 
rałem i poszukiwaczem przygód, 
który wysoko trzymał sztandar tra- 
dycji „szlachetnych Martinów”, wy: 
wodząc swój ród od Wilhelma Zdo 
hywcy. Jego syn zmienił zawód. Wal 
ter Martin stał się kupcem, a nawet 
miljonerem. Ale nie zapomniał 
tem że Wiktor Huge poświęcił jego 
ojcu autograf na pasie ratunkowym, 
kiedy kapitan Abraham Martin wró 
cit ze swej podróży morskiej, przy- 
wożąc na pokładzie 47 rozbitków, 
wszystkich osobiście wyratowanych 
przezeń z opresji, gdy ich okręty do 
znały awarji. 


© 


KARJERA ŻEBRAKA, 

=- Mój ojciec był wilkiem mor- 
skim, piratem, poszukiwaczem przy 
zód przez całe swe burzliwe życię 
«— opowiada Walter Martin, opale 
nv, siwowłosy, w swym jasnym wel 
nianym swetrze podobny do wilka 
morskiego. Wilk morski z manikiro 
wanemi paznokcłami, eoprawda ta 
ki, który posiada własny łacht lu. 
ksusowy, na którym zawiła na wio 
sne do portów Lazurowego Brzegu, 
aby próbować szczęścia w kasynach 
gry w Monte Carlo i Juan- tes - Pins 
„—Ojciec umarł, gdy byłem 


małym chłopcem, który krył się | 


uciekał przed tym brodatym,  dzl- 
kim mężem. Kiedy umarł musialem 
pójść na żebry, Aż zebrałem dość, 
aby sobie kupić stary wózek ije- 
ździć po domach z jabłkami 4 pomi- 
dorami... dloni 

W wieku 14 lat Walter Martin 
był już nieżle sytuowanym handla 
rzem towarów mieszanych. Założył 
sobie swój sklep w niszy muru nad 
hrzegiem morskim. Była to klatka z 
desek, otaczająca zaledwie metr 
kwadratowy przestrzeni. Aby się 
dostać do sklepu, musiał skakać 
przez stół, bowiem drzwi żadnych 
nie było. Po 10 latach miał już 4 ta 
kie sklepy, w których sprzedawał 
wstystko, co ludność Guernsey mo- 
gła potrzehować Przedewszystkiem 
jednakże wyroby tytomiowe. Palenie 
papierosów od lat uchodziło w 
Guernsey za nieosiągalny luksus, 
Tania machorka zupełnie wystarcza 
la wilkom morskim i rybakom. Ale 
Walter Martin dążył wyżej. Chciał 
palić cygara no... i no następnych 
10 latach palił już najdroższe cyga- 
ra hawańskie. 


FABRYKANT CYGAR. 
Wyspecjalizował się w tym tyto- 
hiu, podarował swe sklepy krew- 
nym, udał się do Londynu i został 
fabrykantem cygar. Martinowie byli 
przez długi czas wybitnymi produ- 
centami cygar w Londynie. Dewizą 
ich pozostało do dziś dnia: „Klijent 
ma rację!” Jeśli ktoś złożył rekla- 
mację w sprawie gatunku, opakowa- 
nia, koloru czy aromatu dostarczo 
nych cygar, Walter Martin bez 
sprawdzania wysyłał natychmiast 
nowe pudełko, nie ustalając, czy 
reklamacja jest uzasadniona. Jako 
50-letni mężczyzna zebrał majątek. 

przekraczający miljon funtów. 
Już po roku zdołał zaledwie za- 
płacić autobus na dworzec i bilet ko 


lejowy do Guernsey. Miljon zostal |FZĄŁATWIA 


przegrany, przespękulowany, stra- 


cony, 


SZCZĘŚCIE W MONTE CARLO, 

Jednakże Martin niedługo pozo- 
stał w ukryciu. Nagle zjawił się zno 
wu w Monte Carlo. Jego ubranie 
nie było ostatniej mody, fryzura nie 
była w należytym porządku, a pal- 
ce manikirowane Ale miał kilkaset 
funtów w portfelu i tę samą pewną 
zwycięstwa minę, gdy siadał do sto- 
łu rulety, © godz. 12 w południe sie 
dział w kasynie, obserwując kulkę, 
która skierowała jego ostatni bank: 
not pięciofrankowy w stronę kru- 
piera. Nerwowo zaczął szukać pienię 
dzy po kieszeniach i znalazł w kie 
szonce od kamizelki pomiętą stu- 
frankówxę. Po paru godzinach miał 
już przed sohą 5.000 franków. © 
godz, 5 min. 37 tego pamiętnego 


dnia wiosennego 1920 roku zabrał 
już kasinu pół miljona franków. 
Rozbił bank. 

Grał dalej. Walter Martin nie 
chciał porzucić swego szczęścia po 
jednym udanym ataku, O godz. 7 
min, 28 (przypomina sobie jeszcze 
dokładnie godzinę) podniósł wygra 
ną sume do miljona franków, Bank 
został rozbity poraz drugi. I znowu 
grał dałej. Nikt nie patrzał już na 
krupjera, nie siuchano już monoton 
nego „faites votre jet., — pa- 
trzano już tyłko na Waltera Marti 
na, który siedział z długiem cygarem 
hawańskiem w kącie ust i groma 
dził przed sobą coraz więcej żetonów 
i banknotów, ustawiając je w wiel 
kie stosy. O północy pobił na głowę 


W Orłowie-Fiorsicimm 


nabyć można codziennie M 


„Głos Poranny“ 


w kiosku przy wejściu na plażę Orłowską 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARƏZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


O k 


Lentralna kadownia 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-214. 


Akumulatorów 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL 205-28 Iil 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 


d | 


II 
IJ 
| 
„| 


dej porze 


gdy zamierzasz ogłosić się 


pamiętaj FUCHSA 


Ogloszemia do wszysikich śazeń 


PRZYJMUJE 


Dw. (gł. S. FUCHSA 


PIOTRKOWSKA 50 


Pal. 121-36 i 121-16 


| 
| 
l 


śracii miliony 


wszystkie reguły prawdopodobień: 
stwa i rozbił bank poraz trzeci. Na 
stępnego ranka Martin był w dro- 
dze do Londyn, 


STRACONE MILJONY. 

Jednakże niedługo cieszył się swe 
mi miljonami. Nastąpił krach na 
Wali Street. Kryzys gospodarczy. 
Martin wiele i źle imwestował i stra 
cit swój majątek przez noe poraz 
drugi w życia, W ostatnich latach 
żył w odosobnieniu w swej willi w 
Guernsey. Jeszcze raz uśmiechnęło 
słę doń szczęście, kledy przy pew- 
nej tranzakcji w Mincing Lane zno- 
wu zarobił okrągły miljon. Zakładał 
linje lotnicze, które się nie rentowa 
ły, interesy, które upadały, stracił 
większą część swych akcji i dzłś jest 
już tylko dyrektorem różnych towa- 
rzystw, które sam założył 


GARŚĆ WSPOMNIEŃ. 
— Jestem zadowołony i nie chcę 
już niczego więcej oprócz tej garst 
ki wspomnień o mojej ruchliwej 
przeszłości, — przyznaje się Martin 
zrezygnowany.—Los poszukiwaczy 
przygód, jeśli pan to chce tak na- 
zwać, Nie mogę wyprzeć się krwi 
pirackiej, Tylko mój pęd zdobywczy 
utorował sobie drogę w innym kie- 
runku. Teraz żyję na wygnaniu na 
wyhrzeżu i łowię ryby. Ex-miljoner 
— to również ładny tytuł, jeśli czło 
wiek zdaje sobie sprawę, że użył 
swoich miljonów, A tracenie ich, 


leż prawie satysfakcji, 
bywanie... = 


Akademickie 


Biuro Informacyjne 


ul Piotrkowska 89, front H p 
(dawniej Pomorska 40) czynne 
11—1, 4—8 w. udzieln bezpłatnie 
informócyj o warunkach studjów 
sngranicą, załatwia przyjęcia, ttu- 
maczenia dokumentów, wizy, wy- 
daje leg. C.l E. (uprawn. do 
różnych wilg), organizuje ulgowe 
przejazdy grupowe | t p. 
UWAGA, Bluro uzyskało wy- 
łączne prawo zała nia przy- 
jęć na wielu uczelniach nagra- 
nioznych. 


Droclane 


4 olonki I tkaniny po 

niskich cenach 
poleca 

w firma RUNOLF JURG 

Łódź, Wólczańska 151 tel. 128-97 
Rok założenia 1894, 


Co wolno wojewodzie.. 
Na deszcz pan Klofas chętnie twarz wystawia. 
Lecz gdy woda z konewki kapie mu po głowie 
Niewiedzieć dlaczego brewerje wyprawia. 


Nasz wsoły obrazek o deszczu i 


Potwiedza przysłowie o 


Chor. skórne | wenerycsna 
(kobiety | deleai) 


Slenkiawica 94 told. 146-10 


gode. przyj. od 11—1 1 5—4 pp 


——. 


Do akt. Nr, Km, 2770 | 34 
OBWIESZCZENIE, 
Komomik Sądu Grodzkiego w Eo- 
dsi rew. 13-go, samieszkały w Łodal 
rsy ul. Aleja I-go Maja 34 
ne zasadsie art, 602 K. P, C, ogla: 
sza, Że w dn. 25 lipea 1930 r. 

o gods, 12 w Łodzi przy ul. 
Żeromskiego 46 
odbędzie się publiczna licytacja rm 
chomości a mianowicie: 
mebli i umywalni 
oszacowanych na łączną sumę 


które można ' oglądać w dnłu licyta 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wp” 
czy n OAE, dn. 15.7. 1933 
À r. 
Komornik: wz, Ew Lipiński 
awa Henryki Fren 
pe Maste Upadł. firmy „S. i À 
Chabańscy" 


pom A Th 


Do akt. Nr. Km. 1868 | 33/VIII 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodsktego w to- 
dzi, rew. 8, zam. w Łodswi, przy ul. 
Legjonów 45 
na zasadale art. 602 K, P. C, ogłasza, 
że w dn. 25 lipca 1985 r. o œ 14 
w Łodzi, ul. Kościelnn 6 
odbędzie się publiczna licytacja mae 
chomości a mianowicie: 
120 szlafroków i sukienek koloro. 
wych, 35 mundurków, maszyny da 
szycia, sukienek, koszul męskich, po" 
szewek na poduszki, szlafroków bar 
chanowych I bluzek 


szczerze mówiąc, sprawiało mi ty-| oszacowanych na łączną sumę zł. 63$ 
co ich zda. | wtóre można oglądać w dniu licytacji 


w miejscu sprsedaży, w ezasia 
osnaczonym. Ee imit 
Łódź, 3.7. 35 Z a 
Komornik (-) M. Tim 

Sprawa J. Z. Rutssteinów 
p-ko Ss. kublińskiema 


AA = 


* 


Bezpłatne Porady Kosmatyczne 
Prsy odpowiednich pouezeniach (rar 
cjonalnej pielęgnacji) sapewni Pami 
jak zachować długo skórę czystą, 
świeżą i zdrową 
INSTYTUT de BEAUTE 
ANNA RYDEL 


Racjonalna kosmetyka. Usuwanie 


OQPOdZE: | owłosienia. Szkoła kosmetyczna za- 
nia, ple- | twierdz. przes Wł. Państw. w 1924 » 


Ceny kryzysowe. 
PIOTRKOWSKA 92, front, I p. 
tel. 169-92. tę 


— stare to przysłowie 


wodzie 
cnym wojewodzie; 
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Kino-teatr Dziś i dni następnych! Poraz pisema w Łodzi idealna para kochanków Ad S st 


METRI u lini) L „SKRADZIONO CZŁOWIEKA” can. 


Dziś początek o l Nadprogram: Komedja. Paese-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych nieważne Dziś DOC, ol PP. 
DOKTÓR 5 - Choć jest kryz YS „hoé jest EPET Poszukiwany mlody, zdolny 
K h | H t E R Kupujsie Lecz bez „OL sie nie da! podróżujący 
z obeznany z klijentelą Poznania, 
gZ E-g0 źródła Poznańskiego i Sląska w branży 
EA E d blowei Oferty sub. 
. chor. seksualnych Talki PZA 1- y 
 laerycznych i skornich : Wielki wybór: BEZ . 
(włosów) WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych na M =CNEER=> 
Andrzeja 2. tl. 132-2 kami boje Packi Rokk 
= b 
P. 5 doi 11 A ył 6—8 w MATERACY sprężyn," LODÓWEK 7 po = Ludwik Faly 
rsyjmu! — a a AKÓW, HAMAK6 
w | e 1 święta od 10—12 ŁÓŻEK polowych "|| ROWERÓW i diezyn i KONIAKI: lecznicze 
fab « Kódź, Piotrkowska 73 
=" M moż ża pazoj ja „DOBROPOL a izy „W IC T u A L“ Choroby skóme i WERETYCZNE 
I. wW E L L E R Piotrkowska 64, tel. 113-35 Nawroś 4. tel. 128- 17 
o cóż) 10—13 i add 5— 7 


pz 
chor. wewnętrzne PLZ 
powrócił PENSJONAT De. med, 
przyjmuje czasowo Januszewska — Góra (St. kol. Opoczno) 
ul. Żwirki 28 (Karola) położony w suchym sosnowym lesie. Wymarzona miej- 0 0 W ski 
tel. 121-682. Od 5.50—6.30 asowość odpoczynkowa. Wyśmienita tok kuchnia. KUP DY 


Odżywianie bes ograniczenia. Ceny bezkonkurencyjnie przeprowadził się na ul. 


mmm TTP 


niskie. Inform. tel. 207-27 w godz. 9-10 17-8. Listownie; N 
Geglelnianą 11 tel. 238-02 


D. Chłopski, Opoczno, Skrz. pocz. 42, F 
TS b 
Dr. Wolfson FAE pes i lowe i skóme 7 
NENEZZZEEJECIEDC A WEETROTKE TARCZY AEO SK ET Z j rsyjmuje od 8—12, 4—9 w, 
= którzy polecają yjr 
powrócił Wyśmieniłie LODY swoje towary pz A R E 


i ja 35 gr. „ak aA A 
Narutowicza £, M. 128 3 wras z A AL EEEE W „GŁOSIE PORANNYM” Wiktor Mi 4 i a r 


oraz 


T KOLACJE JARSKIE nie znają | choroby reumatyczne 
DR. MED. MARJA e E A 2 3 
LEWINSONOW A z 5-ciu aan „po 90 gr. zmniejszenia ul. Sienkiewicza 0 


obrotów przyjmuje od 4 i pół do 7, 
Fizykalna terapja. 


chor. weneryczne | skóme |] Cukiernia „Z R ó DE 0” 


fak 18363 Przejazd i. — Tel. 209-87 i 133-72 
EE E ŁA ZI E 


peseeeeeeeoseoeoeotet00te ANIO] ZAIEWSKE 
DOKTÓR |Ma Kohnowa i f | ( T 3 e ORYGINALNE PROSZKI ST 


przeprowadził się na 
W. ŁagunowSki| ecitita choć oem | na chorób skórny | | Rage ngom" LGłówną 5, UL. 


Space. choróh wenszycznych, ul. Piłsudskiego | al wónerycznych i sekaualnych | |zKOGUTKIEM przyjmuje od 4—6 popol. 


załanalnych | zkórnych Tel. 170-03 Południowa 28, foL 201-395 DOKTÓR 
Sołowiejczyk 


i dacomtm 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy - 8-11 reno | 5—Sm | |KOJĄCYM 
— — prsyjm. od E 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 Przyjm. 10 Bit 6 pp w niedsiole i święta od 9—1 pp. CY BOL | 
specjalista chorób skórnych, 
wenerycanysh | seksualnych 


Przyjmuje od 8.80 do 10.30 rano, où ŻZECXCXCQm2>>>QLSVL 
BÓLE GŁOWY 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 


1-9] do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wiecu Dr. med. 
MIGRENA, NEWRALGJA 
Przyjmuje od 2—3, 5—6 i 8—9 w, 


w nladziełe i święta ad 10—41 w 
a GUSTAW KOHN; BÓLE ZĘBÓW 
p. mea A. Rleszezelski EEE ke 99, l, 
niedz. 3 Swięta o = rano 


specjalista chorób r GRYPA DRZEZIEBIENIA 


ARTRETYCZN 


| lal Grynher biecych i akuszerj Chirurg-Urolog Sauwen STAWOWE:KOSTNE i T.P! 
ul. Piłsudskiego 51 Chor. nerek, pęcherza | dróg ŻĄDAICIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


tel. 170-03. moczowych „ram. KO GUTE 

choroby wewnetrzne | prsyjm. 8— 1014— 6 popoł. | NARUTOWICZA 16 | |SPRESDASA Ate A Dr Felim an 
y (Piłsudskiego 76). Telef. 127-79 

Cegielniana 17, tel. 174-15 toja 0d: 4—6:p0 © 


zəru osmo; su wəpzelím poziq 


przyjmuje od 6—8 w. 


E 4 BRAUN 


Specjalista chorób wenerycznych choroby skórne erb taż 
skórnych i seksualnych ih wije top aka Aa 


mieszka obecnie il. Cegielniana 4 
FTraugulld 9, Fr? Tel. 100-57 


przyjmuje panów od 8—11 I od 6—9 w Dr. med. 


w niedz, i święta od 9—12.30 pp. 
Panie od 10—11 r. i 6—9 w, A, Wifoński 
SANATORIUM e o plon 
godziny jęć 6—8 
W b H Eb M A G H Cegielniana 20, tel. 102-77. 


dla dorosłych I dzieci 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot Ot 41) Tel 155-77 


Dr. med. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-10 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedsiale i święta od 9—12 


| x rqzsord m Śra QAziąedowz 
-N CN e a 


Dr. med. 
BINOKLE 


LORGNON M. GLAZER 


w sosnowym lesie Ostrzeżenie 
Wszelkie wygody: woda biełącn, : Ę x Ista. od r, 1894 MAGAZYN OPTYCZNY Choroby skórne ! wenerycane 
Światło elektryczne, telefon. Weksle wystawione m Po 


przez p. Józefa Kopydłowskiego na 
sumę 400 zi.. jako zagubione mnie- 


SZYMONURBACH "3a wes * 


stała opieka lekarska. 
Djetetyczna kuchnia. 


Wiadomość na miejscu,. lub tel. 12260 | Ważniam. iii Sp. z 0. ©, przyjmuje od 18—2 i od 7 — 8.39 w 
127-81. | Tadeusz Darii Łódź, Piotrkowska 33. Tel. 222-23. w niedzielę i święta od 10—12 w pa 
ETSAIEN 
Kino-Teatr Dziś i dni następnych! Przebojowy film prod. austrjackiej osnuty na tle życia rosyjskiej arystokracji p. t 


„MIRAŻ | Wielka Księżna Aleksandra 


E onstan TARAA W rol. gł.: Marja Jeritza kilwa oey wiedeńskiej, Leo Ślezak i Szöke Szakal 


Dziś początek o g. 12 Nadprogram: Tygodnik Pata 


16 


Ostatnie 
nowości 


EYE 
15 Wet 
m 


21.VIT — 


najkorzystniej 
kupuje się tylko nym składzie 


„GLOS PORANNY” — 1935 


w renomowa- 


NASIEL 


Rr. 197 


Piotrkowska 


I p. front 
egz.od 1875 r. 


I 


~ DAOIS 
jj kupno i sprzedaż. 
ES u NTA RE: T T S 
OKAZJA! do sprzedania las — 
parcela w Łagiewnikach 25 mi- 
nut drogi od piątki, gł 1 = za 
metr (5600 metrów). Wiadomość 
» Dpoligrafji, Piotrkowska 101. 
£SROSNA tkackie, nawijarki do to- 
waru į szczotkarki tanio do sprzeda 
cia Piotrkowska 104 firma Feinzel. 


DOM 3 piętrowy, ozynszowy z 
qlieynami, eentrum Piotrkow- 
skiej z plaeem przy Al. Koś- 
ciuszki do sprzedania. Oferty 
sub.: „Spadek“ do administr. 
Głosu” 


KUPIĘ natychmiast całkowite 
urządzenie przędzalnicze mniej- 
szych rozmiarów nowe, lub oka- 
zyjnie lub też zajęte u komor- 
nika, a będące na sprzedaż. 
Szezegółowe oferty z podaniem 
cen przesłać pod Boduch Fran- 
ciszek, Wadowice-Górne. 
SAMOCHóD Cabriolot „Fiat 
520“ w pierwszorzędnym stanie 
sprzedam. Obejrzeć można w 
garażu Sienkiewicza 89, w godz. 
od 5 do 6.30. 


— 


PLAC sprzedam tanio Cegiel- 
niana przed sądem.  Dzwonić 
157-51. Druga —ezwarta. 


TANIO do sprzedania natych- 
miast piwiarnia Kilińskiego 104, 


róg Nawrot. 


i Rome ë D 


PRZEDSTAWICIELSTWO firm 
zagranicznych lub krajowych, 
przyjmie piec czynny, eie 
szący się dobrą opinią, znający 
stosunki miejscowe i posiadsją- 


cy kapitał 15 tys. zł. Oferty 
sub, „Poważne przedstawi- 
cielstwo ' $ 043—3 


TRZYSTĄPIĘ jako gpółnik do do- 
brze prosperującego interesu, albo 
fabrykacji z kapitałem 50 tysięcy zł. 
i wzwyż. Oferty proszę składać do 


„losu? Litera „P. 50” 49-5 

EONA 

Jedyne kino p ocowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, rel. 141-22 


Widownia zabezp. od niepo- 
gody i chłodu. 


Dźwiękowe kino, 


Pi GEGWIOŚNIE 


Żeromskiego 74 | 76 


MŁODA kulturalna izrael. z 
wyższem wykształceniem pozna 
pana przystojnego, zamożnego 


w celu matrymonjalnym. ©ferty | DO GŁOWNA wezmę pod troskliwą 


nieanonimowe sub. „Blondynka, 
035—2 


WAŻNE dla Pań! krawcowa szyje 
pe cenach rewelacyjnie niskich. Wy 
konanie pierwszorzędne. Piotrkow- 
ska 117. lewa cf. I. w. parter. 


MALUTKA przyjeżdżaj, usycham z 
tęsknoty. Ratuj bratnią duszę. 


RUTYNOWANY buchalter - bi- 
lansista, prowadzi księgi i spo- 
rządza bilanse pg. Ordynacji Po- 
datkowej za minimalnem wy- 
nagrodzeniem. Oferty. „Zupeł- 
na - Gwarancja”. 


Posatły 


OGRODNIK-SZOFER poszuku- 
je posady, lat 28. Łaskawe 
oferty do „Głosu Porannego 
sub. „Uczciwy“. 051—2 


KTO pożyczy Zł. 300.— otrzy- 
ma posadę w charakterze śłu- 
sarza, gwarancja zapewniona. 
Oferty, „do 
ranoja '. 


« | telefon, ewent. z używaln. 


„Głosu“ sub. „Gwar | 537 


opiekę młodzież (w wieku od 7—16 3 


lat). Willa komfortowa, las, plaża, 


boisko sportowa. Zgłoszenia na miej dajacy mę 
scu. Helena Sztrejsenbergowa, Sta- | front, dts 
ry Warchalćw, wila Gałeckiego, | "fe tel 


lub w Łodzi tel. 217-95 


GŁOWNO. Pensjonat Wienera. 
Willa Rosenberga, Stary: Warsi aum 


starym su sosnowym 

sie, rzeka, plaža, pokoje sło- 
neczne, kuchnia wykwintna, ma 
żądanie przył wą Ceny niekie. 
Kuchnia rytualna. 025—2 


E toe B 


ELEGANCKO umeblowany  pokćj 
przy intel. rodzinie x wszelkiemi 
możliwemi wy 
kuchni 
Dzwonić w godzinach przed połud. 
'nr. 155-06. 


aiai m: A 
o rA e is 


I PIĘTRO, front, 2-i 8 pokoje 
z kuchnią, łazienką, wygódką, 
it p. w lepszym domu. 
AL I Maja 40 u dozorey. 


ami, jak łazienka,, 


DO WYNAJĘCIA. przy m. Pietrkow 
skiej 120: ; pokojowe mieszkanie, 
front, z wygodami, 1 piętro, 6 poko | kw. 
jowe mieszkanie, front, z wygodanaj 
EuS T A ARE miesz- 
KIEA a ORE 
z al peint ná. 3 r, 
ręke ej instytucji Infor 
-56 od 9.30 wiecz. 


DO WYN. nowoereśnie 


AJĘCIA 
urządzony pokój dła małżeństwa, 
ewentualnie dwum 


poniedziałku 
10 | sie do GOda: 8 wiecz. Na miej- 


sou również do wynajęcia 
kój, nadający się na 
handlowy lub biuro. 
POKÓJ x wad i wygódką 
oraz pokój pojedyńczy do wy- 
Sa age od zaraz. J1 Listopada 
T 


PIĘKNE, słoneczne 2 pokoje i 
kuchnia (balkon) z wszelkiemi 
wygodami w czystym domu do 
wynajęcia. Wigury 9. 


2 POKOJE z kuchnią i pokój z ku- 
chnią, wygody, dom willowy. Zagaj 
nikowa 30 róg Naratowicza, wolne 
cd sierpnia. 


F-ma l. Bardymi Leśjonów 6 (lied 


rytualne obiady po cenach przystę 
Mięso i drób różnego Beire arte Świeża. Solenes brzpiwaja” o się saenówionia na obiady z 


wydaje znana ze swej do 


Dziś i dni 
następnych! 


A ARBRA MI AŻ 
9 (05% 
nh, EOR a 


Następny program: „Kwiaciarka z Prateru'" 


KURSY K KROJU i SZYCIA 


sażwierda. przez K. W. R. I O. P. 
MIRY 


GRYNBLAT 
CZYNNE CAŁE LATO! 


KURS TYLKO 


ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 


75 ZŁ. 


Harry Baur 


front I piętro 
tel. 107-65 


Tlr) 
| 
| 


Egz. 1896 
Rałfańsze źródło 
w najstarszej 
firmie 


|. B. KOŁAOWYŚKI 


Narutowicza 11 
gui 137-70 


Idzi KI dziecięce, 
can 


|MRYERACE w wszel- 

ini rodzaju 
YMAEZKI it p. 

 CEACGWEERWEDTAS 


przyszynili się do 


SKLEP w większem podwórzu 
PES około 40 do 50 m. 
. w dzielnicy od płacu Wolności 
do w. 6-go Sierpnia poszukiwany. 
Zgłoszenta pod: „Solidna fabryka“ 
finietrzeji. 


nA 


da adm 


POKRÓJ umeblowany, dwuo: 
kienny = Poem WIDOK 
wany, wynajęcia. 
Żeromskiego 25 m. 6. 

DUŻY, ładny, po- 
kój wejście z.kiatki Í, 
ne lerem de I 
cia. 64 m. 8 
MIESZKANIA 3—2—1 x wezał- 
kiemi wygodami do j 


Piotrkowska 82. Komorne prey- 
stępne. Wiadomość n dozorey. 


—— - 


Artystyczna cezrownta 

wszelkiego rodzaju garderoby oi męsktaj 
I damskiej oraz dywanów, które po- 
stają artystycznie zacerowane nie do 
poznania przez zagranioznych wye 
konawców. Ceny przystępne. 

H. Organek, 11-go Lietopoda 29 parter, 


— 


Do akt. Nr. Km. 48 | 35 


OBWIESZCZENIE. 
Romornik Sądu Grodsklego w Eo» 
dzi, rewiru 13-go zamiesskały w Ło- 
dzi przy ul Aleja |-go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K, P, C. ogłasza 
29 w dniu 25 lipoa 1985 r. od g. 11 


odbędzie stę publiczna licytncja ru 
chomości, a mianowicie: 
mebli i dywanu 
osgncowanych na łączną sumą 
| które można oglądać w dniu licyt»: 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej osn 
15.7 35 r. 
Komornik ws. (-) M. Lipiński 


Sprawa Stanisława Kowalskiego 
pko Adolfowi Goldborgow. 


„MYGIERA 


Łódź, Andrzeja 1. .. 


Prsjjjmuje wsselkia roboty, wafodzą 
ce w załres snyb, frote 


oraz pakowanie okien i 


Geny niska. > 
Tal 108-AT pryw. firmy: RESTER 
Czynny do godz. 7-08. 


Annabella, Richard William 


powstania gigantycznego aaty- 


dzieła ilustrującego tycie Rosji Eh ar lewa 


EWSKIE NOCE 


Na I seans i poranki miejsca po 54 gr. 
Poezątek w dni powsz. o 4, w sob. i niedziełę o 12 


nastepnych! 


Potężny dramat, osnuty na tle najaktaalniejszych zagadnień współczesnego życia w filmie p. t 


|Karjera Anny Carver 


W rolach głównych: FAY WRAY i GENE RAYMOND 


Pocz. seansów o 5.30, w soboty o 4, w niedziele o godz. Ż-ej 


Następny program: Markiza Vorisaka. W rolach głównych: Annabella, Charles Boyer i Inkiszyniew 


tel. 129-88 
—— a 
PrEBUMOPAfA dake wyje w Łada ał 4.60, sa odaoeenie = 


40 groBzy, 


g przesyłką pocztową w kraju — zł. 6,—, zagranicą — zł 8.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca, 


Redaktor odp. Stanisław Rożniecki 


Za Wydawnictwo „ 


Ogłoszenia 


szenia zamiejscowe obliczane są o 300/0 


redakcyjnym zł. 1.50; 
50 gr. nekrołogi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpałt 
Poszukiwanłe pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsse zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe | zaślubinowe 12 sł 
bdrożej, firm sagr. 100%. Zs ogłoszenia tabelaryczne lub fantas. 


) 12 ge. Drobne 46 gr. za 


sa wiersz milimetrowy 1-szpałtowy (strona 5 szpaitj: l-sza strona 2 zły Reklamy tekstem 
w telsście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez nastrzedenia miajsca 


wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1,30 
Oało- 
dodatk 


80/, Ogłoszenia dwukołor. o 50//, drożsj. 


Prasa, wydawnicza sp. z ogr. odp. HMuganjusz Kronman. W drukarm własnaj Piotrzowaka LOL 


16 stron 


NR. 28. 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 21-go lipca 1935 roku 
NE TMRTNAEGTEOKEY GOO a 


Jak endecja walczyła o Polskę 


Garść niezbitych faktów historycznych 


Po krwawo stłumionęm po- 
wstaniu styczniowem vapano- 
wała przez prawie piętnaście 
lal cisza w dawnym zaborze ro 
syjskim. Mimo porywów grupy 
inteligencji podczas wojny ro- 
syjsko - tureckiej w. roku 
1877-8, mimo zapoczątkowania 
pracy konspiracyjnej socjali- 
stycznej wśród klasy pracują- 
cej przez „Proletarjat*, poczy: 


nają jednak górować wśród 
licznej grupy społeczeństwa 
ówczesnego poglądy 0 ko- 
nieczności wyrzeczenia się 
„mrzonek* niepodległościo- 
wych, „abdykacji z wyznawa- 
nych przez tyle lat doktryn : 
przyjęcia  lojalnej służby* u 


mocarstw, które dokonały roz 
bioru Polski. Bezprzykładne o- 
krucieństwo carskich guberna- 
torów, skrzyp szubienic, skaza 
nie kilku tysięcy na katorgi, 
stałe rewizje, areszty, kontry- 
bucje, okrutne prześladowania 
"unitów nie powodują już wię- 
kszego odwetu, protestu, bun- 
tu. Dopiero powstały ruch so- 


cjalistyczny porywa robotni- 
ków i część inteligencji do 


walki o dęwne hasła, dawne 
„doktryny* — zdobycie niepo- 
dległego państwa polskiego. 
Jednocześnie w celu przeciw 
stawienia się akcji niepodległo- 
ściowej powstaje stronnictwo 
mieszczaństwa polskiego 
demokratyczno - narodowe, wy 
rzekające się „zgubnych mrzo- 


—— 


nek*, zacieśniające „dążności 
narodu w warunkach pozio- 
mych pożądań  materjalnych. 


Wodzem tego stronnictwa sta- 
je się Roman Dmowski. 

Wybucha w 1904 r. wojna 
rosyjsko - japońska. B. zabór 
rosyjski staje się widownią 
rozlewającego się  szerokiem 
korytem ruchu strejkowego, 
bezustannych aktów terory- 
stycznych przeciwko wysokim 
dygnitarzom carskim. W paź- 
dz'erniku 1905 1. wybucha w 
kraju strejk generalny. 


Wówczas Dmowski, wódz en 
decji, udaje się do Petersburga 
do premjera rządu carskich sie- 
paczy, by ofiarować hr. Witte- 
mu pomoce swego stronnictwa 
w stłumieniu połskiej „anar- 
chji*. polskiej akcji niepodle- 
głościowej. Zwrócił się do hr. 
Wittego o zwiększenie liczby 
żandarmów i kozaków dla li- 
kwidacji wszelkich przejawów 
akcji antyrosyjskiej. Członków 
i sympatyków endecji wzywa 
Dmowski do współpracy z po 
lcją carską w „walce na noże“ 
z niepodległościowym ruchem 
rewolucyjnym. Endecja rezy: 
gńuje zupełnie z programu nie 
podległościowego, w enunqja- 
cjach swych mówi o koniecz- 
ności „zmniejszenia kąta od- 
chylenia* od Rosji, zaś w nu- 


merze styczniowym 1906 r. 
„Przeglądu _ Wszechpolskiego'* 


w artykule; „Nasze cele į na- 


sze drogi“ wyraźnie deklaruje 
się, jako partja moskałofilska, 
bowiem cel konkretny, realny 
może być tylko postawiony na 
tle przynależności ziem pol- 
skich do państwa rosyjskiego". 
Co więcej, dziś w Polsce nie 
podległej wielk, mocarstwowiec 
wówczas Dmowski w imieniu 
swej partjj z lekkiem sercem 
rezygnował z praw  historycz- 
nych do ziem białorusko - litew 
skich i Wołynia, pazesiąknię- 
tych krwią najlepszych synów 
Polski, 

Ugodowość endeków w sto 
sunku do caratu posuwa się da 
lej, wprost do wyraźnej zdra- 
dy, gdyż istnieją przecież i gra- 
nice w programach każdego 
stronnictwa ugodowego. 

W końcu 1907 r. Dmowski w 
trakcie poufnych pertraktacji 7 
polakożerczym carskim premje 
rem Stołypinem zgadza się na 
wyodrębnienie z Królestwa mię- 
czeńskiej Chełmszczyziy w osob 
ną rosyjską gubernję, ba, nawet 
obiecał, że wpłynie na uspoko- 
jenie umysłów polskich w zabo 
rze austrjackim. Jako majwyż- 
szy cel stawiali sobie emdecy: 
uzyskanie .w granicach przyna: 
leżnóści do państwa rosyjskie- 
go samorządu dla gubernji Kró 
lestwa Polskiego. 

W Dumie rosyjskiej endeccy 
posłowie skwapliwie przysięgali 
na wierność  Najjaśniejszemu 
Panu i matuszce Rossiji, zawsze 
głosowali za daniem rekruta 1 
budżetu rządow: najokrutniej- 
szych prześladowców narodu 
polskiego, Od listopada do gru 
dnia 1906 r. endecy czynnie po- 
magali pol'cji carskiej w tu- 
mieniu ruchu socjalistycznego. 

Nic nie powstrzymało wów- 
czas endeków od walk brato- 
bójczych, przeciwnie nawet — 
Dmowski cyn'cznie na wiecu w 
fAharmonji warszawskiej chwa 
lił się, że „przeciw socjalizmowi 
wytężylśmy wszystkie siły. — 
Przyznać musimy, że w walce 
z socjalizmem zmuszeni byliś- 
my przelać krew bratną'. 

Nikczemna jest przeszłość en 
decji z tego okresu działania. 

Endecy pomagali policji, żan 
darmerji : ochranie carskiej w 
tłumieniu ruchu wyzwoleńczego 
narodu polskiego. 

Tego nie można nazwać ..or- 
jentacją*, „programem“, „ideo - 
logją*, lecz wyraźnie zdradą, 
„pomniejszeniem godności na- 
rodowej“, służalstwem i lokaj- 
stwem bezwstydnem wobec o- 
krutnych „twórców“ rzezi Pra- 
gi, katów Podlasia, Chełmszczy 
żny, Kroża. Potulina, wykonaw 
ców egzekucji nad najlepszym: 
synami Polski — Mireckim i O- 
krzeją. | 

W Dumie z trybuny Dmow- 
ski publ'eznie stwierdzał, „że 
nie mamy powodu obrażać ho- 
norų armji rosyjskiej“ i że „my 
polacy, nie chcemy. aby poza 


Rosją, w zależności od czyich- 
kolwiek wpływów  zewnętrz- 
nych, rozstrzygano losy nasze- 
go narolu; my tego nie chcemy 
i nie pragniemy*. 

Po stłumieniu rewolucji w 
1906 roku wększa część dzia 
łaczy niepodległościowych zm 
Szona jest szukać schronienia 
w zaborze au'trjackim, gdzie 
też n cezwioczn e przystępuje do 
zorganizowania kadrów przysz- 
łych formacji wojskowych. 

Endecja w najbezczelniejszy 
sposó zwalcza pierwsze zaląż 
ki przyszłej armji polskiej. — 
W organie teoretycznym ende- 
cji „Przeglądzie Narodowym“ 
w zeszycie IV—tom IX z kwiet 
nia 1912 r. w artykule pod tyt. 
„Apolityczny wpływ żydów*'(str. 


333) pisze również czołowy 
przywódca endencji, Zygmunt 
Bał'cki: 


„Ten dzisiejszy, t. zw. niepod 
ległościowy ruch wśród mło- 
dzieży (organizacje strzeleckie 
— J. K.) w tej postac, jaką 
dziś przybrał, jest najjaskraw- 
szą ilustracją zacofania politycz 
nego, w jakiem znajduje się na 
sze społeczeństwo. Bo w społe- 
czeństwie, którego myśl * czyn 
stałyby na należytym poziomie 
dojrzałości politycznej, podob- 
ne oddalenie się młodz'eży od 
tego, co stanowi treść życia i 
walki o byt narodu, byłoby nie 
możliwe“, 

W dalszej treści artykułu u- 
waża „teoretyk“ endecki za cel 


życia i walki narodu polsk ego ` 


— walkę z żydami, masonami, 
i socjalistami, gdyż ruch nie- 
podległoścowy jest tworem ma 
sonerji, a „wszystkie jego ce- 
chy umysłowo - polityczne zdra 
dzają wpływy duchowe żydo- 
stwa. 

Wybuch wojny europejskiej 
otworzył przed haniebną polity 
ką „obozu narodowego“ jaknaj 
szersze możliwośc. nietylko wy 
rażania „wiernopoddańczych”. 
służalczych wobec okupanta u- 
czuć i sympatji, lecz nawet 
wcielania tych nczuć w czyn. 

Prasa endecka z „Gazetą War 
szawską* na czele zaczyna roz- 
czulać se w bezgranicznej mi- 
łości do cara - batiuszki i ko- 
zaków. W raporcie do cara pi- 
sze warszawski wojenny gene- 
rał - gubernator Turbin, iż 
„względy i przychylność przy 
bierają niekiedy bardzo wzru- 
szający charakter“. 

Do niczego nie zobowiązują- 
ca s'ę odezwa wielkiego księcia 
Mikołąja Mikołajewicza, zreda- 
gowana w urzędzie carskim na 
„prywatnem* posiedzeniu z „u- 
dzałem Romana Dmowskiego 


„wywołała w prasie „narodowej“ 


spazm bezgranicznej radości— 
Kompletnie nic nie dającą, zwy 
kłą odezwę, jakich setk' wyda- 
wano podczas wojny, nazywa 
w numerze 223 z dnia 16 sierp- 
nia 1914 r. „Gazeta Warszaw- 


ska“ centralny organ endecji. 
„wspanałą real.+acją najszczyt- 
niejszych, najśmielszych, najda 
lej sięgających swoich marzeń. 
aktem państwowym, który stał 
się możliwy do urzeczywistn:e- 
na dzięki rozumnej polityce 
polsk'ej w ciągu ostatniego o- 
kresu. 

W „odpowiedzi na odezwę 

Naczelnego Wodza* (armji car- 
skiej — J. K.) w dn'u 22 sierp- 
nia 1914 r. w numerze 229 Ga- 
zety Warszawskvej* ogłasza en- 
decia w wej enuncjacji, podpi- 
sanej między innem* przez Pf- 
mana Dmowskiego i Zygmunta 
Bal.kiego, że „w dziejowym 
dnu tak ważnego dla narodu 
polskiego wezwania przejęci jes 
teśmy gorącem pragnieniem 
zwycięstwa armji rosyjskiej, sto 
jącej pod najdostojnieszem do- 
wództwem Waszej Cesarskiej 
Wysokości i oczekujemy jej peł 
nego na polu wałki tryumfu, — 
Te życzenia | nasze wiernopod- 
dańcze uczucia prosimy Waszą 
Cesarską Wysokość złożyć u 
słóp Jego Cesarskiej Mości Naj- 
jaśniejszego Pana*. 
A jednocześnie formacje strzełe 
¿kie na terenie zaboru austrjac 
kiego przekształcają się w re- 
guiarne wojsko polskie, obala- 
ją słapy graniczne, wkraczają 
z dumnym mazurkiem Dąbrow- 
+kirgo na ustach, z bronią w x 
ku, na ziemie polskie, by wznie 
cić powstanie przeciw odwiecz- 
nemu wrogowi narodu polskie- 
go — carowi-tyranowi, 

Endecy rozbijają  legjon 
wschodn%, formujący się we 
Lwowie. z utęsknieniem ocze- 
kują u bram Lwowa kozaków. 
których wkrótce witają z radoś 
cią. Gubernatorowi carskiemu. 
głośnemu polakożerczy, hrak e 
mu Bobryńskiemu. składa we 
Lwowie memorjał wybitny przy 
wódca endecji, Stanisław Grab- 
ski, w plugawy sposób obniża- 
jąc godność i honor narodu pol 
skiego i wprost denuncjując 
ruch niepodległościowy. 

W zaborze rosyjskim powsta 
ły z inicjatywy Dmowskiego 
tak zwany Komitet Narodowy 
Polski, składający się zresztą z 
samych endeków, potępia z ca- 
łą bezwzględnością bohaterska 
walczące z caratem  Legjony 
Polskie, a nawet w celu prze- 
ciwstawienia się temu jedyne- 
mu polskiemu czynowi zbrojne 
mu zwrącają się endecy do ge- 
nerałów rosyjskich o zezwole- 
nie na stworzenie kajnowych 
drużyn polskich przy armji ro- 
sy jskiej, 

Generałom cofającej się „zwy 
cięskiej* armji carskiej endecy 
zaczynają ofiarować „miecze 
grunwaldzkie*, zaś zdobywcy 
Lwowa — carskiemu generało- 
w. Ruzskiemu składają w darz= 
panowie „narodowcy* pamiąt 
kową złotą szablę z życzenia 
mi, by wkroczyć do Krakowa. 


Dzisiejszy numer 


„RE WJI* 


zawiera m. in. następujące, 
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endecy 
słyszeli już tętent koni na po- 
dwórcu wawelskim. 

Charakterystyczne, 
sługus tronu carskiego, generał 


W marzeniach swych 


że stary 


Ruzski, widocznie posiadający 
jeszcze okruchy honoru wojsko 
wego, długo wzbraniał się przed 
przyjęciem tego miecza od „Te- 
prezentantów narodu polskie- 
go", widząc niewłaściwość tego 
kroku. Jednak czułe słówka en 
deków zmusły go do przyjęcia 
daru od tych, co zapomnieli o 
rzezi Pragi i katorgach Sybiru 

Ponieważ mogłyby powstać 
pewne wątpliwość, należy ob- 
iektywnie stwierdzić, że rząd ra 
syjski me miał zamiaru i nie 
próbował łudzić endeków, iż 
ma zamiar narodowi polsk emu 
pójść na jakieś ustępstwa. Ne- 
womianowany geńerał Jengały- 
czew w przemówienu „do władz 
cywilnych w kraju”, to jest da 
p.licmajstrów i policjantów, w 
dn'u 21 stycznia 1915 r. czuje 
się zmuszony ną wyraźne połe- 
cenie petersburskich władz cen 


tralnych, stwierdzić koniecz- 
ność „ścisłego sumiennego 
przestrzegania istnicjących 


praw. 

I to ostrzeżenie we tylko nie 
osłabia nastrojów  carofilskuch 
i służalczych wśród .„narodow- 
ców*, lecz nawet poteguje je— 
Pan profesor Stanisław Grab- 
ski w artykule pod tytułem 
„Z głosem instynktu narodowe- 
goë w numerze 2 „Zjednocze- 
nia”, stwierdza w formie kate: 
gorycznej, że „Dwie są dziś 
przed Polską możliwości — al- 
bo zjednoczen'e ziem polskich 
w związku z państwem rosyj- 
skiem z zachowaniem wary, ję 
zyka i samorządu, albo fkceyj- 
na samodzielność skrawka Pol- 
ski“. Zrozumiałe, że endecy 
wybrali pierwszą koncepcję. 

Rząd rosyjsk+—należy stwier 
dzić bezstropn'e — w dalszym 
ciągu lekceważąc sobie w naj- 
wyższym stopniu lokajskie u- 
śmechy przywódców endec- 
kuch, nie łudził nikogo i szorsl- 
ko odrzucał wszelkie propozy= 
cie. 

Dopiero po ucieczce wojsk 
rosyjskich ze Lwowa. co adby- 
ło się 22 czurwca 1915 r., po 
zupełnem prawie wycofan'u sin 
moskali z zem etnograficzni« 
polskich, carska rada  mini- 
strów nuchwałła powołać do ży 
cia porozum ewawczą komisję 
polsko - rosyjską. — W nader 
mglisto określonych kompeten- 
cjach komisja mała na celu u 
stałenie podstaw ustroju zjedna 
czonej (po wygnaniu moskali 
rawceł z Królestwa Polsk ego— 


2-8j) 


(Dokończenie na str. 
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Jak emiecja walczyła 
D Polskę 


(Dokończenie) 


J K.) pod berłem cara Polski. 
Pazypomina to scenę z Trylogji 
Sienkiewiczowsk ej, gdy Zagło- 
ba ofiarował królowi szwedz- 
kiemu Niderlandy. 

W skład owej komisji, na cze 
le której stał dygnitarz carski. 
wchodziło sześciu rosjan i sześ- 
ciu polaków, w tem i Romon 
Dmowski. Do dnia dzis'ejszego 
materiały, dotyczace obrad tej 
komisji są bardzo skąpe. Nikt 
z polaków, uczestniczących w 
obradach komisji, do dnia dz - 


siejszego obszernie nie podał reg 
zultatów choćby dla badaczy hi g 


storycznych. Widocznie, zresz- 
tą napewno, panowie Dmowscy 
w komisji, obrądującej pod 
przewodnictwem 
Goremykima lub Krzyżanowski- 
ja, nie spodziewali się, iż w trzy 
lata później naród polski wy- 
walczy — wbrew endekom — 
niepodległość Polski. 
Wstydliiwie są chowane tajem 
nice obrad tej komisji, mimo, 
iż w bieżącym miesiącn mija a 
kurat dwadzieścia lat od pierw- 
szego jej posiedzenia. Jedynie 
opublikowane przez  bolszewi- 
ków arch walne materjały, bro 
szura 
Śwr'atopełk-Mirskija p. t. „Kwe- 
stja; której wy rozwiązać n'e 
potraficie", prasa ówczesna €o- 


dzienna rosyjska i polska oraz 


Ist pośmiertny posła do Dumy 
rosyjskiej Ludomira  Dymszy, 
ogłoszony w „Dzienniku Piotro 
gradzkim*, uchylają choć w czę 
ści rąbek tajemnicy obrad tego 
tworu, na którym endecja o- 
pierała całą swoją  przyszłoś 
polityczmą. ? 

Na owęm równo przed dwu- 
iziostu laty zwołanem posiedze- 
nm ustalono „zjednoczenie 
zem etnograficznych polskich 
w jedną całość pod berłem cesa- 
rza rosyjskiego, przyłączenie 
raz na zawsze Litwy : Rusi do 
cesarstwa i nadanie zjednoczo- 
nej Połsce autónomji kultūrai- 
no - narodowej. 

Obrona wojskowa przyszłego 
kraju powinna pozostać bez- 
względnie į raz na zawsze w rę 
kach władzy rosyjskiej, podob 
nie i wyższy zarząd i naczelne 
kierownictwo finansami“. 

Do przyszłej zjednoczonej z 
Rosją Polski zaliczano ,,Króle- 
stwo Polskie, bez Chełmszczyz- 
ny, Galicję zachodnią po. San, 
Śląsk Cieszyński, W.Ks. Poznań 
skie, Śląsk Górny z Wrocła: 
wiem, Prusy Zachodn'e z Gdań 
skiem i Wschodnie z Królew- 
cem''. 


Należy sobie uprzytomnić, iż 


w tym okresie wojska rosyj- 
skie nie stały na ani jednym 
skrawku Niemiec, lub Austrj. 
przeciwnie w popłochu  cofały 
się na ziemie  etnograficznie... 
rosyjskie. 

Nic dziwnego, że mogli sob e 
generałowie carsey pozwolić na 
ofiarowane endekom  Wrocła- 
wia i Królewca A jednak ende 
cy w dalszym ciągu zachwycai 
się przebiegiem pierwszego po 
siedzen'a (lipiec 1915 r.) ow*j 
komisji, która zresztą miała o- 
kreślony jedynie charakter o- 
pinjodawczy. W imieniu „naro- 
du polskiego“ oderwani już od 
Polski posłowie endeccy do Du 
my carskiej przez usta swego 
przedstąwiciela _ Harus'ewicza 
wyrazili „uczucia głębokiej 
wdzięczności Jego  Cesarsk'ej 
Mości Najjaśniejszemu Panu za 
najwyższe polecenie radzie m 
nistrów przystąp enia do opra- 
cowania projektu ustroju Króle 
stwa Polsk ego”. O następnych 
posiedzeniach tej komisji nic 
mie w'emy. Pan Dmowski mil- 


reakcjonisty § 


członka tej komisji ks.| 


1, Podczas regat żaglowych na A- 
ilantyku przy brzegach St. Zjedn, 
jacht „Stertebeker” dostał się w cen 
trum burzy i.przez miesiac błądził po 
oceanie poczem dopiero za vinął do 
portu, — 2 Cały świat artystyczny 
i literacki Paryża był zainteresowa- 
ny procesem znanej tancerki amery 
kańskiej, Joan Warner, Która w Pa 
ryżu tańczyła bez żadnego kostjurau 
Sąd skazał ją na 50 franków grzyw 
ny. — 3. Tegoroczna Miss Europa 
została, jak wiadomo, przedstawiciel 
ka Hiszpanii. 


czy — widocznie ma ku temu 
powody. 

Koła historji potoczyły się ` 
naczej, na szczęście wbrew wol 
i życzenom „naarodowców* ne- 
ród polski wywalczył n'epodleg 
łość. ? 

Ale radzimy panom  „naro- 
dowcom*, by dziś ciszej mniej 
buńcznczne mówili o Polsce, 
gdyż niejedną jeszcze kartkę z 
ch haniebnych dziejów można 
nachytá J. K. 


m REWJA meza 


Czy Napoleon kochal Marje Luize? 


Druga małżonka Bonapartego w świetle najnowszych studjów 


rosyjskiem czasopiśmie 
„Sowriemiennyje 
Zapiski* znajdujemy bardzo 
ciekawy artykuł M. Ałdanowa 
o listach Napoleona. Początko- 
wo myśłario, że listy te już nie 
istnieją, " przypuszczano bo- 
wiem,. że spaliła je druga żóna 
Napoleona. Niewiadomo dlacze 
go nikt nie szukał ich tam, 
gdzie właściwie mogłyby być, 
manowicie. u potomków cesa- 
rzowej. Te właśnie listy Napo- 
leona są nam bardzo mało zna 
ne. Napoleon zawsze dyktował 
swe listy sekretarzom, 4 jest 
ich pokaźńa liczba — 25.000. 
Żaden z nich nie jest pisany 
własnoręcznie przez  Napoleo- 
na. Obecnie znaleziono nvespo- 
dziewanie 318 autografów. 
Sensacją jest fakt, że autor 
nie znał ortografji. Prawie w 


wW 
literackiem 


każdym wierszu znajdujemy 
poważny błąd ortograficzny. 


Nie możemy się nawet temu 
dziwić, bowiem ówczesna ary- 
stokracja nie żyła w zbyt wiel- 
kiej zgodzie z przepisami pi- 
sowni. "Napoleon studjował w 
szkole wojskowej w Brienne i 
w Paryżu, powinien był więc 
znać  ortografję. M. Ałdanow 
stara się usprawiedliwić Napo- 
leona, - wyrażając przypuszcze- 
nie, że Napolon nigdy nie czy- 
tał swych -listów po, napisaniu. 

Napoleon przez całe życie 
kochał właściwie tylko jednego 
człowieka, - Józefinę. Daremnie 
starają się historycy przekony 
wać, że kochał Marję Luizę. 
Można jedynie skonstatować 
fakt, że zakochał się „na odle- 
głość”.. Historja tego małżeń- 
stwa ‘jest dość znana: W. gru- 
dniu 1809 roku Napoleon roz- 
wiódł się z Józefiną. Chciał za 
wrzeć małżeństwo z córką ro- 
du panującego. Wówczas Bo 
naparte liczył już przeszło 40 
lat. Metternich proponował o- 
siemnastoletnią arcyksiężnę Ma 
rję Luizę, córkę cesarza au- 
strjackiego. Napoleon kręcił no 
sem... Austrjaczkę? Za nie na 
świecie. Toby mu zbyt przypa 


minało Marję Antoninę. Propo 
nowałi mu również rosyjską 


arcyksiężnę, siostrę cara Ale- 
ksandra I-go. Talleyrand nie 


był tem zachwycony: . Dyna 
stja Romanowych nie jest dość 
stara“. Ale i tak nic z tego nie 
wyszło. Napoleon zdecydował 
się na Austrję. 

Nie wiedząc nawet dobrze, 
jak księżna wygląda, Napoleon 
„oświadczył się* i został przy 
jęty. Pisywał do swej narze- 
czonej miłe, a nawet czułe li- 
sty. Zapewnia w nich, żelod- 
tąd całe jego życie poświęci je 
dynie jej. Jakże chciałby być 
na miejscu jej pazia, aby móc 
wyznać jej miłość na kola- 
nach! l 

Czasem odnosi się wrażenie, 
że Napoleon mówi w listach 
ironicznie. Pisze do swej o- 
siemnastoletniej narzeczonej: 
„Będzie pani czułą matką fran 
cuzów. W nich znajdzie pani 
kochające dzieci“. Po trzech 
latach, spotkawszy się w Pary- 
żu z Metternichem, Napoleon 
mówił już inaczej: „Głupstwa 
zrobiłem, ożeniwszy się z au- 
strjacką księżniezką*. Marja 
Luiza nie odznaczała się ani u- 
rodą, ami mądrością. Zresztą 
Napoleona nie interesował na 
wet umysł kobiety. Nie był już 
młody, marzył o życiu rodzin- 
pem, bo poznał już najpiękniej 
sze kobiety. Zresztą pod tym 
względem nie zmienił się po 
ślubie. 

Ałdanow nazywa Marję Lui- 
zę bardzo dowcipnie i trafnie 
czechowską  „dnszyczką”. W 
dzieciństwie swem wierzyła, że 
Napoleon jest Antychrystem. 
Tak jej o nm opowiadano. Pi 
sała do ojca: „Ach, gdyby Na 
poleon sobie kark skręcił. Du- 
żo się tu mówi o jego bliskim 
końcu. Mówią, że pisze o tem 
w Apokalipsie. Zapewniają, że 
w tym roku (1809) umrze w 
Kolonji w gospodzie „Pod 
czerwonym rakiem*. Nie wie- 
rzę w te przepowiednie, ale 
jakże byłabym szczęśliwa, gdy 


by się spełniły *. 

Po roku była jego żoną. Oj- 
ciec zapewniał ją, że Napoleon 
nie jest Antychrystem i że mu 
si za niego wyjść zamąż. Bez 
oporu uległa woli ojca. Nawet 
na swój sposób kochała cesa- 
rza. Była żoną wierną i odda- 
ną, dopóki znów jej nie po- 
wiedziano, że jednak jest An- 
tychrystem * że mus go porzu 
cić, I znów bez oporu, spełni- 
ła to czego od niej żądano. 

Po rozejściu się z Napoleo- 
nem, w kąpielisku, dokąd ją 
wysłał Metternich, aby znala- 
zła pociechę w towarzystwie 
hrabiego Neiperta, stała sią 
wierną towarzyszką życia tego 
zdobywcy serc kobiecych, nie 
na jeden, a na całych 15 lat. 
Neiperg przepowiadał prawdę, 
kiedy mówił: „Za pół roku sta 


nie się moją kochanką, a po- 
iem moją żoną“. 
Gdy umarł Neiperg, Marja 


Luiza gorzko go opłakiwała, a- 
le wkrótce znalazła sobie no 
wego przyjaciela, barona Bom- 
bella. O swym drugim małżor- 
ku równie szybko zapomniała, 
jak o pierwszym. Słowa framcu 
skiego historyka, który ją na- 
zwał „Nemesis Napoleona", są 
stanowczo zbyt pochlebne, Ale 
i twierdzenie w sensie przeciw- 
nym jest niesłuszne:  Marja 
Luiza nie zapomniała nigdy o 
swym synie i nigdy go nie a 
puściła. Napoleon psał do żo- 
ny często; listy przychodziły 
zewsząd. Ale nie zawierają źa- 
dnej ciekawszej myśli, niczego 
godnego uwagi. Treść po wię 
kszej części monotonna, stereo 
typowa: „Jestem zdrów. Pogo 
da jest ładna. Zwyciężyłem ni. 
przyjaciela. Pocałuj małego 
króla. Miej się dobrze, moja 
dobra Luizo". Ale mimo ło li- 
sty, obecnie znalezione, mają 
wartość, bowiem rzucają snop 
świątła na wiele chwil w życiu 
Napoleona i jego stosunek do 
kobiet. Dostarczają znów no 
wego, oryginalnego materjału 
dla dalszych dociekań. 


Dlaczego uwięziono syna Trochieg 


Matka rzuca myśl stworzenia międzynarodowej komisji śledczej 


Żona Trockiego opublikowała 
poniższy list o uwiczieniu jej sy- 
na w Rosji. (Redakcja). 


„Z początku bieżącego roku uwię 
ziono w Moskwie naczego syna — 
Sergieja. 

0 ile początkowo mieliśmy jesz- 
cze nadzieję, że areszt ten jest tyl- 
ko przypadkowy, i chłopca natych- 
miast zwolnią, o tyle teraz jasne się 
stało, że sprawa jest bardzo poważ- 
na i nie wolno jej lekceważyć. 

Sieroża urodził się w r. 1908. Kie 
dy wybuchła rewolucja październi- 
kowa, liczył lat 9. Wychowywał sie 
na-Kremlu. 

"Faktem jest, że dzieci rodziców, 
sbytnio zaangażowanych w polity- 
ce, zazwyczaj oddalają się od 
niej, Tak też było i u nas. Sieroża 
nigdy nie zajmował się sprawami po 
litycznemi; nie był nawet komsomoł 
cem,-W latach szkolnych intereso 
wał się wyłącznie sportem i tea- 
trem. Został też dobrym sportowcem 

W szkole wyższej studjował głów 
nie matematykę: Skończył jako ma- 
tematyk i otrzymał posadę nauczy- 
ciela w wyższej szkole technicznej, 
Tam rozwinął bardzo energiczną 1 
pożyteczną dzałalność. Kiedy wysie 
dlono nas z granie Rosji,  Sieroża 
hył jeszcze studentem uniwersytetu. 
Władza pozostawiła członkom na- 
szej rodziny wolny wybów: wyemi- 
growania z nami lub zopostania w 


kraju, Sieroża postanowił pozostać 
w Rosji, aby nie porzucać pracy, któ 
ra stała się odtąd jedyną treścią je 
go życia. Warunki materjalne, w ja- 
kich żył, były dość ciężkie, czem 
zresztą niewiele różnił się od prze- 
ważającej wiekszości młodzieży so 
wieckiej, należących do rodzin ludzi 
pozbawionych praw. Upokorzen'a i 
plotki, jakie szerzyła prasa sowie- 
cka, o L. Trockim j jego ideowych 
towarzyszach sprawiały mu zapew- 
ne wiele bólu. Tego jednak mogłam 
się tylko domyślać. Wymiana listów 
pomiędzy mną a synem ograniczała 
się jedynie do zagadnień dnia co- 
dziennego, zagadnień zdecydowanie 
„neutralnych”, i nie dotyczyła ni- 
gdy ani polityki, ani też wyjatkowe 
go położenia raszej rodziny 

Sam L. Trocki nie wymienił z nim 
przez cały czas swego pobytu zagra 
nicą ani jednego listu, a to dlatego, 
by nie dac władzom nawet najbtan- 
szego powodu do  jakichkoiwiek 
prześladowań syna. I rzeczywiście 
przez sześć lat naszego wygnania 
kontynucwał Sieroża swe studja i 
pracę naukową hez żadnych prze- 
szkód z tej strony, 

Stan ten jednak uległ zmianie na 
tychmiast po wypadkach w Kijowie 
i po zapadnięciu wyroku na Zinow- 
jewa i Kamieriewa. Nasza korespon 
dencja urwała się odtąd zupełnie. 
Dzień w dzień oczekiwałam listu i 
to Już przeszło pół roku. jak syn 


mój został uwłęzjony. To daje mi 
podstawę do przypuszczenia, że 
stało się to wskutek jakichś fałszy- 
wych doniesień, riiewładomo czyich 
Wykluczone, aby Sierożę aresztowa 
no za jakąkolwiek działalność opozy 
cyjną (rzecz która nie istniała ni- 
gdy i nie mogła Się w żaden sposób 
zdarzyć). 

Uwięziona go jedynie za to strasz 
ne przewinieenie, że jes synem L. 
Trockiego, a to w tym celu, żeby 
zemścić się na ojew, 

Prawdziwości wszysikiego, co po 
wyżej powiedziałam, łatwo jest do 
wieść 

Wystarczyłoby np. gdyby powstała 
międzynarodowa komisja, w skład 
której weszliby wielcy i szlachetni 
mężowie, oczywiście wybitni przy- 
jaciele Rosji sowieckiej. Zadaniem 
jej byłoby zbadać wszystkie niespra 
wiedliwości, jakie wyrządzono w 
związku ze zbrodnią w Kijowie. Mię 
dzy innem wyjaśniłaby się wtedy 
także i sprawa naszego syna Se- 
zieja. 

A czy nie mogliby Romain Refland, 
Andre Gide, Shaw oraz iunj, sympa 
tycy Z S. R. R, oczywiście za zgo 
dą władzy sowieckiej stworzyć ta- 
kiej komisji, 

Komitetowi o tak wielkiem zna- 
czeniu i ja dostarczyłabym wszyst- 
kich potrzebnych wiadomości i świa 
dectw, dotyczących spawy mojego 
syna”. 
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Cygan i jego cygaństwa 


Dzieje wykolejonego powieściopisarza, Józefa Dzierzkowskiego 


Wielką poczytnością cieszyły 
się kiedyś powieści Józefa 
Dzierzkowskiego. Powieści wy- 
chodziły z pod jego zręcznej rę- 
ki, jak artykuł dziennikarski, 
Nie namyślając się wiele jeździł 
szybko piórem po papierze. Gdy 
znużył się pisaniem powieści, 
przerywał i chwytał za artykuł 
polityczny, literacki, polemikę, 
korespondencję aż przebiegłszy 
wszystkie dostępne mu działy re 
dakcyjne, wracał do odłożonej 
na bok powieści. 


Ten „płodozmian* świetnie 
działał na umysł i naprawiał si- 
ły duchowe. Pisał wiele naraz, a 
czynił to wszystko po. jednej, lub 
kilku nocach hulanek i pijań- 
stwa. Wchodził wtedy — jakby 
nigdy nic — do lokalu redakcji, 
w której pracował, siadał przy 
stoliku, kładł ną głowę zimny 
okład, smarował wąsy amonia- 
kiem i „trzeźwy „niezaspany* 
machał pracowicie, nieprzerwa- 
nie piórem po 6 godzin i więcej. 
Pisanie ułatwiał mu talent, o- 
czytanie, zasób wiedzy i niezwy 
kły dar opowiadania. W cieka- 
wej pogawędce ze znajomymi 
snuł z głowy huk zajmujących 
powiastek i wprawiał w podziw 
słuchaczy. Powieści posiadał 
jakby w zapasie dawno w gławie 
ułożone i gotowe do druku. 


W, tym roku właśnie minęło 
70 lat od śmierci tego pierwsze 
go polskiego „cygana* literackie 
go. 

Oryginalna 
względami postać XIX wieku. 
Jąko demokrata wydobywa na 
wierzch szumowiny śmietanki 
społecznej. Tajny. dokument au- 
strjacki notuje o nim: „Utwory 
jego są wymierzone głównie 
przeciwko wyższym klasom spo 
łecznym, których słabostki przed 
stawia w sposób bezwzględny... 
usiłując wzbudzić nienawiść klas 
niższych do arystokracji“. 


Dzierzkowski „lubuje się w 
występku“, pisze krytyk współ- 
czesny. Czy chodziło Dzierzkow 
skiemu o przedstawienie praw- 
dy, najbardziej obnażonej w 
swej szkaradzie? Sam pisarz 
wyjaśnia, „iż na własnego życia 
różnolitej tkaninie nauczył się 
kreślić powieści. „Ja nie tworzę 
czarnych charakterów, świat je 
już ma i są stokroć gorsze od 
moich najczarniejszych — pisze 
Dzierzkowski. — Brudy towa- 
rzyskie są i tak daleko brudniej 
sze od tych, co opisuję, ani też 
mniemam, bym winien — po- 
liczkując te. społeczne niecności 
— wdziewać na ręce glansowane 
ekawiczki'*. 


Całe jego życie było też powie 
ścią. Miał złą reputację, ale i wie 
lu zwolenników. W, kole emi- 
grantów polskich (po powstaniu 
1830-31) w Paryżu, gdzie czas 
niejaki przebywał, mówiono o 
nim w sposób najgorszy., Opo- 
wiadano niejedno o jego brzyd- 
kich sprawach, np. że podczas 
bytu w Warszawie poznał ja- 
rq$ dziewczynę z ludu i pod po- 
rorem zawarcia małżeństwa wy 
ludził od niej pieniądze, poczem 
zbiegł. Napiętnowano go mia- 
nem „rycerza przemysłu naj- 
gorszego gatunku. Mówiono, że 
wa równoczesne zmniejszenie 
zajmuje się wyłudzaniem pie- 
niędzy, grubemi oszustwamu, że 
prywatne jego życie jest perma 
nentnym skandalem. 


Nie lepiej charakteryzują go 
tajne dokumenty anstrjackie— 
Oddawał się opilstwu, przepuś- 
cł lekko spadek po ojcu i zaj- 
mował się pospolitem ọszūst- 


to pod wielu 


nad historją 


wem. Grał fałszywie w karty. 
W życiu rodz.nnem zdradzał de 


prawację. Zaślubił prostytulkę,. 


którą "potem porzucił, .przehu- 
lawszy jej posag w sumie kil- 
kuset złotych reńsk'ch. Po po- 
wrocie z powstania listopado- 
wego, w którem brał udział — 
utrzymywał się głównie z szu- 
lerstwa. 

Próżniactwo i ni.emoralny tryb 
życia sprowadziły go na manow 
ce. Dopuszczał się kradzieży u 
krewnych i znajomych, którzy 
ne wnosili przeciwko niemu 
skargi. Żył bez ślubu ze swoją 
krewną i miał z nią dziecj. 

Czy to wszystko prawda? =: 
Sam Dzierzkowsku pisze np. o 
swojej żonie: „Ona jest jedyną 
pociechą, jedyną życa osłodą. 
ońa utrzymuje mnie przy życiu 
| przy wierze w życie”. 

Zewnętrzność posiadał Dzierz 
kowski sympatyczną: Był rumia 
nym jasnym błondynem  (po- 
tem  osiwiałym i ołysiałym) o 
niebieskich oczach, miłym nš- 
m echu (później nawpół melan- 
chołijnym, nawpół ironicznym). 
Mała stosunkowo głowa osadzo- 
na była na atletycznym korpu- 
sje W spojrzeniu było coś ła 
godnego i miękkiego. W obej- 
ścu był pełen ogłady. Słabość 
charakteru widoczna we wzro- 
ku — ciągnęła go na bezdroża. 
Z natury skrajny, ekscesyw:. 


ny, z wniosłości upadał w hło- 
to, a podczas tarzania się W 
niem potrafił, jak to często by- 
wa u hulaków — wykazać złote 
serce. Chadzał przez życie nad 
przepaściami, rozsiewał po dro 
dze namiętności i zbierał burzę. 
Oszukiwał, lecz był | oszukiwa- 
ny, łamał zaufanie, lecz i jego 
złamano moralnie i zniszczono 
materjalnie, W pewnych sytua- 
cjach stawał "się człowiekiem 
bez sumienia, bez litości, w pew 
nych sytuacjach rzucał najgor- 
sze obelgi na przeciwników. 
Potrafił ogłupić bliźn ego, ale 
w pewnych sytuacjach gotów 
był posunąć sę do największe 
go poświęcenia Przy swej ła 
godność. umiał — gdy trzeba by 
ło — zdobyć się na wielką sta- 
nowezość. Sprytny niezmiernie, 
gdy chciał, umiał być czarujący 
Wiot orjentował sę w sytua- 
cjach i opierając się na znajo- 
mości ludzi i ich słabość ach, po 
trafił ujmować sobie ludzi, — 
K'lku zręcznymi .komplementa - 
mi wprowadzał swego rozmów- 
cę w dobry humor, ale w wy- 
sokim stopniu posiadł też sztu- 
kę zrażania sobie otoczenia. 
W rozmowie żywy i dowcip- 
ny, był arcymiłym  towarzy- 
«zem i — mimo swych wad — 
wzbudzał sympatję do sieb e. 
Nie też dziwnego, że gdy w 
roku 1848 zarzucano publiczne 


Dzierzkowskiemu rzeczy Szka- 
radne, ujęła się za nim grupa l: 
teratów lwowsk ch i bron*ła od 
zarzutów, tyczących się życia 
domowego  Dzierzkowskiego i 
podnosła z nacisk'em, że „za 
chował nieposzlakowaność swe- 
go publicznego zawodu“. 

Na dobro  Dzierzkówskiego 
wystarczy zaznaczyć, że wśród 
literatów gorąco go broniących 
znalazły się nazwiska takich o 
sobistości, jak Ujejski, Wincen- 
ty Pol, A. Bielowski, Szajnocha 
i Zacharjasiewicz. Zresztą na 
ogół zawsze podnoszono patrjo- 
tyzm Dzierzkowskiego, -patrjo- 
tyzm, który pozostał jego idea- 
łem do końca życia. Inne wy: 
sokie i szlachetne dążenia czę- 
sto koszlawiły się w koszmarny 
sposób, to też pisze Dzierzkow- 
ski o sobie „życzenie i ziszcze- 
nie nie chodziły razem. Moje 
całe minione życie było najwy- 
mowy 'ejszym dowodem, że na- 
dzieja jest wierutnem  głup- 
stwem'... Trawiły go rozczaro- 
wania, wewnętrzne walki i tier 
pienia. 

Przyczyny zejścia na manow 
ce szukał Dzierzkowski w po- 
słępowaniu swego stryja, czło- 
wieka uczonego. gładkiego w 0- 
bejściu, b'blgofila i znakomito- 
sci na gruncie lwowskim. — 
U niego wraz z kuzynem wycho 
wywał się przyszły powieściop - 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


KRAINA PER 


Ten tytuł nos: sowiecka „kro 
nika historyczna”, opracowana 
przez M. Łukjanowa, a mająca 
na względzie rozwój przemysłu 
w okręgu t. zw. „LwanoęWoznie 
senskimy środkowej Rosj. --- 
„Kraina perkalików* ma prze- 
mówić do nas syrenami fabryk, 
faktami i cyframi potwierdzają 
cymi obecny wyścig pracy w So 
wietach. To cel niewątpliwy. — 
Drugi, w przedmowie podkreś: 
lany — to stworzenie  historj 
fabryk, ukazanie jej roli w zwią 
zku ze społeczeństwem robotni- 
czem. Nietrudno zauważyć, że 
występuje tu dążenie do czegoś, 
co dałoby się nazwać tradycją 
sowiecką. Tej tradycji, czył! cią 
głości roli historycznej i kultu- 
ralnej w przeciwieństwie do 
państw zachodnich „młode pań 
stwo proletarjatu* jeszcze nie 
ma. Tworzen'e „historji fabryk‘ 
z jednej stiony, „historji wojny 
domowej“ — z drugiej — oto 
bodajże zaczyn nowej sowiec- 
kiej tradycji. 


„Kraina perkalików* - jest 
pierwszą książką z zakresu ma- 
jących się ukazać wydawnictw 
o fabrykach sowieckich. Jak po 
wstała? Jest to również historja 
historji. 


Myśl. zorganizowana słudjów 
fabryk w ZSRR. 
rzucił Maksym Gorkij. Zwróco- 
no się z apelem do robotników. 
bo przecież to z ich wspomnień 
i relacji materjał miał powstać 
— i dv organizacji naukowych 
oraz literackich, ostatecznie u- 
zgadniających. pozbieraną treść 
z formą literacką i prawdą hi- 
storyczią. Przytem zarówno au 
torzy robotnicy, jak kwalifiku- 
jaca komisja naukowo - literac- 
ka — mieli na względzie niewąt 


pliwy w warunkach reżymu so 
wieckiego moment polityczny, 
a mianowicie stwierdzić wzrost 
w przemyśle sowieckim w p 

równaniu z carskim oraz uwi- 
docznić korzystne zmiany w 
życiu robotnika w zestawien u 
znowu z epoką carską, więc o 
ustroja kapitalistycznym. Ta 
tendencja omawianej książk: 
jest niewątpliwa. Jednak ten 
dencją sama przez się nie jest 
jeszcze rzeczą złą. Chodzi tyl- 
ko o to, 6 ile i kiedy przestaje 
być prawdą, o üle zaś nabiera 
charakteru doraźnego efektu. 


Posłuchajmy zatem, o czem 
mówi nam książka. 

Krama perkalików.. Tak po- 
etycznie, a przecież całkiem no 
wocześnie nazywa się jeden z 
najważniejszych ośrodków prze 
rmaysłowych w ZSRR — „Iwa- 
nowski okręg przemysłowy“, 
zajmujący północno - wschod- 
nią część miłędąyrzecza Wołgi 

Oki, o powierzchni dwą razy 
większej, miż Belgja i Holandja 
razem i pięciomiljonowej lud. 
ności. Znajduje się tu kombinat 
włókienniczy z przewagą prze- 
mysłu Imianego i bawełnianego. 
Jako działy pomocnicze, pro 
sperują tu pozatem fabryki me 
talurgiczie, chemiczne, drzew- 
ne oraz krochmalnie i syropiar- 
nie. Ogółem okręg .„Iwanow- 
ski“ zatrudnia 355 tysięcy ro- 
hotników, stąd Iwia część, bo 
265 tysięcy przypada na włó- 
kiennietwo, Ośrodkiem okręgu 
jest Iwano « Wozn'esiensk. 

Jak z tych damych wynika, 
„Kraina perkalików* stanowi 
oczywisty rezerwoar przemysłų 
i pracy w ZSRR, zajmując w 
produkcji ogólnej jedno z wat- 
niejszych miejsc. 


Okręg omawiany już przed 
wojną mijał duże znaczenie w 
życiu przemysłowem Rosji, — 
Przecież [wano - Wozniesiensk 
zwał się „rosyjskim Mancheste 
rem“, Przemysł powstawał- tu 
' narastał niejako przez wiek', 
rozwijając się stopniowo i przy 
bierając coraz inne fazy gospo- 
dərki. — Wike najpierw huczą 
warsztaty rękodzielnicze tkac- 
kie. i 

W połowie 18 wieku powsta- 
je pierwsza fabryka „płótna. —- 
Praca odbywała,się tu w warun 
kach pańszczyzny. Oto opis pió 
ra autorów sowieckich: 


„Fabrykant zmuszał do pra- 
cy w fabryce wszystkich dóro- 
słych wieśniaków. Ziemia ich le 
żała odłogiem. Zmuszał do pra 
cy brzemienne kobiety, które 
niejednokrotnie umierały, nie 
mogąc wytrzymać 16-godzinne- 
go dnia pracy. Okrucieństwo 
kar przechodzi ludzkie pojęcie. 
Chłoścje batogami i rózgam: 
podlegali wszyscy bez różnicy 
płci i wieku; oporni byli przy 
kuwami do łańcucha, lub zaku- 
wani w kajdany. Część um'era- 
ła, nie mogąc znieść pracy po- 
nad siły, część ginęła wśród 
prześladowań, niektórzy rzucali 
się do rzeki“. 


Tyle autorzy sowieccy o me- 
todach pracy w Rosji w poło- 
wie 18 wieku. Opis ten wydaje 
się dzisiaj koszmarny. Jednak 
pomijając możliwą  przesade, 
wydaje się. że dawn'ej w okre- 
sie przeduwłaszczeniowym, — 
gdy chłopi zdani byli na łaskę 
lub niełaskę właściciela, oka- 
zji do nadużyć było bez porów- 
nania więcej Stosunki te ulega 
ją z czasem poprawie, ale nie o 
w ele. 


sarz. Stryj nie umiał pokiero- 
wać młodzieńcem, pełnym Ży- 
c'a, gwałtowności i namiętnoś- 


"c, nie umiał pohamować tem- 


peramentu obu swych wycho- 
wanków, chciał jednak ukrócić 
ich swawolę, więc odbierał m 
cząpki i marynarki i zamykał 
na klucz w pokoju. To ogran:- 
czan'e wolności okazało się ľa- 
taine w skutkach. Ghłopey wy- 
dostawali się przez okno. opusz 
cali z piętra na ziemię i biegli 
Lawić się tam, gdzie na ich 
strój nie zwracano uwagi. Dla- 
tego dostali się obaj w złe to- 
warzystwo, — Brat stryjeczny 
Dzierzkowskiego postradał przy 
tych eskapadach życe. Silny 
ocganizm naszego powieściopi- 
sarza przetrzymał coprawda hu 
lanki i ekstrawagancje, ale czło 
wiek się wykole ł, 

Zadłużony po uszy pisarz od 
suwa się coraz bardziej od lu- 
dzi, ogarnia go coraz potęgują- 
ce się znużeneę, I oto wyrywa 
się mu z więdnących ust otępia- 
ła z bólu skarga: „Jestem ma- 
szynką nic więcej — od cudzej 
fantazji zawisłą*, Umiera mu 
jedno dziecko po drugiem. a je- 
go samego, steranego | zadręczo 
nego troskami i nieszczęść ami 
uwalnia wreszecie z bezcelowej 
tułaczki po tym padołe płaczv 
śmierć. 

Aleksander Rosenberg 


KALIKÓW 


W wieku XIX obroły okręgu 
sięgają już miljonowych cyfr.— 
Pı zemysł staje; sig zmechanizo: 
wany. „Kraina' perkalików* ttu 
biera pierwszorzędnego znacze- 
nia społecznego i politycznego: 


Bezimienni autorzy omawia- 
nej książki (zredagowanej przez 
M. Łukjamowa) szczególny na: 
cisk kłada na obecny ‘wzrost 
przemysłu w okręgu Iwanow- 
skim i na obecną wydajność 
pracy. Dane ż tego zakresu nio- 
gą być jednocześnie miarą po- 
stępu przemysłowego w Sowie- 
tach. A więc już w 32-33 roku 
produkcja „Kra'ny perkalików* 
(oczywiście produkcja bawełnia 
na) stanowiła prawie połowę 
całkowitej wytwórczości Zwiąż 
ku Radzietk'ego. Wartość w ru 
blach — 2.340 miljonów. A ob 
jekty przemysłu? — W końcu 
pierwszej pięciolatki huczało 
29 tysięcy warsztatów tkackich, 
wirowało 875 tysięcy wrzeeiom. 
Materjał wyprodukowany miał 
dać ilość, potrzebną do uszyca 
23 móljonów garniturów. 

W parze z rozwojem ekono: 
mieznym idzie podniesienie po- 
ziomu kulturalnego. Powslają 
kluby, jadłodajnie, kvna, teatry 
it p. 


Garść tych faktów przekony* 
wuje wymownie jak daleko za- 
szło uprzemysłowienie Rosji sa 
wieckiej, ile wysiłku dokonana, 
by dźwignąć z posad dawną pa- 
trjerchalną krainę. Lecz nie ma 
żna nie zauważyć, że entuzjazm 
autorów omawianej książki dla 
cyfr globalnych i techniki po- 
suwa się zadaleko. Tryb życia 
robotnika sowieckiego, sposoby 
pracy — potwierdzają jakże 
często rozmiłowanie Sowietów 
w amerykańskiej mechanizacji. 
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REWA 


ŻYCIE NA CUDZY KOSZT 


Niezwykły zawód nowoiorskiego „.chisellera”' 


Świat przywykł do myśli, że 
ameryka jest krajem wszelkich moż 
liwości. Dzieją się tam istotnie rze 
czy, o których nie śni się europej- 
czykom. W Ameryce można żyć wy 
godnie, nie mając centa w kieszeni, 
Żyć nie dzień, ani tydzień, lecz lata 
całe. Jest to coprawda sztuka, któ- 
rej potrafi dokonać jedynie sprytny 
i doświadczony „chiseller*. Nazwa 
ta nie da się dosłowriie przetłuma- 
czyć, jak gangster. Jest to kunszt 
życia cudzym kosztem. 

Pole działania  „chisellera”* jest 
bardzo obszerne. Koleje podziemne, 
hotele, a przetewszystkiem handel 
automatyczny walczą. zaciekłe, lecz 
bezskutecznie z (ą plagą pasożytów. 


Metalowe krążki 


„„Chisellera” nie interesują wahania 
walutowe, ani kursy giełdowe. Dla 
niego najważniejsza monetą jest 
zslug* — krążek metalowy wielko- 
Ści pięciu, dziesięciu į dwudziestu 
pięciu centów, W zmechanizowanej 
Ameryce „slug”» doskonale zastępi- 
je prawdziwa monetę i dostarcza 7 
automatu wszystkiego prawie, ca 
człowiekowi potrzeba do życia. 


„Chiseller” nie  tabrykuje sam 
krążków. Kupuje je w wytwórniach 
za cenę trzeciej części nominalnej 
wartości, 

Automaty i „sług?ć są dla niego 
największem dobrodziejstwem kultu 
ry. Dzięki tym aparaiom ma bezpła 
tnie śniadania, papierosy, owoce, sło 
dycze i wogóle wszystkie liczne ar- 
tykuły,, Jakie znajdują się w automa 
tycznym handlu. Gdy odczuwa brak 
pieniędzy, opróżnia automat z towa 
rów I sprzedaje je po domach, znaj- 
dując chętnych nabywców wobec mj 
skich een. 


Poza fandiem automatycznym 
najwięcej strat wyrządza  „cht- 
seller towarzystwom telefonicznym, 
telefonując do kogo popadnie dla 
zabicła czasn. 


Champjonem „chisellerów” — jest 
Jim Connelly. Nosi dobrze skrojone 
granatowe ubranie i pyszni się Swą 
zdolnością wyzyskiwania ludzkiej 
glupoty. O sztuczkach jego piszą 
nieraz dzienniki. Jim umie nietylko 
żyć bez pieniędzy, lecz  dogadzać 
twemu podniebienfu. Nie faga z za- 
sady w barze - automacie., Podczas 

„rush hour” — godzin największego 
ruchu wchodzi do lenszej restaura- 
cji i zamawia suty obiad, który spo 
żywa powoli z uwagą smakosza. Pa 
lac po deserze cygaro, obserwuje 
nieznacznie kelnera, i gdy ten udaje 
się do kuchni, opuszcza spokojnie 
lokal. 


Nie zatrzymano go jeszcze ani 
razu. Restauratorzy są pod tym 
względem bardzo ostrożni, gdyż po- 
sądzenie gościa o nieuregulowanie 
rachunku pociąga za sobą w -razie 
niemożności udowodnienia koszto- 
wny proces o odszkodowanie ua 
rzecz obrażonego gościa, 


Wykwintne bankiety 


Rubryka „Erents to hight” -— ban 
kiety w dziennikach, zaopatruje 
Jima w wykwintną kolację. W wiel 
kich hotelach Nowego Jorku odby- 
wają się co wieczór przyjęcia, urzą 
dzane przez rozmaite związki. 


„Chiseller** wie, które z tych ban 
kietów celują pod względem potraw 
i win. Zjawi się zwykle jako „przed 
stąwiciel prasy”. Czasami zdobywa 
sobie w dowcipny sposób przepustkę 
nd gospodarza bankietw, Po wię- 
kszej części jednak zasiada bez że- 
nady przy stole prasy, 

Dziennikarze wiedzą o tem, że ma 
ją wśród siebie kilku „chisellerów”, 
nie czynią jednak o to hałasu wobec 
taktownego zachowywania się nie- 
proszonych gości. 


Cocktail 


Przyjęcia przedobiednie w arystokra 
tycznych domach Nowego Jorku 
przedstawiają doskottałą okazię do 
wypicia różnych gatunków szampa- 
na i whisky i spożycia smacznych 
kanapek. 


Przyjęcia są tak liczne, że zręczny 
i dobrze ubrany „chiseller'* wciskał 
się na nie dotychczas bez trudu, 


Obecnie warunki się pogorszyły, 
gdyż i w niektórych domach specjal 
ni sekretarze zaczęli sprawdzać na- 
zwiska przybyłych według spisu za 
proszonych osób. 


Król „chisellerów” Jim Connelly, 
nie pomija żadnej wielkiej sporto- 
wej czy publicznej zabawy. 

Można go ujrzeć często w pierw- 
szych rzędach. Nie płaci naturalnie, 
umie wejść, wciskając się nieznacz 
nie pomiędzy wchodzących. Musi, 
rozumie się, wyrzec się pierwszego 
aktu, jeżeli chodzi o teatr, ale to go 
mało wzrusza, 

W pierwszym akcie nje zdarza się 
nic szczególnego — uspakaja sam 
siebie, 


Hotelarze są ostrożni 


Gdy „chiseller” jest winien za ko 


morne į dochodzi do wniosku, że 
gospodyni traci cierpliwość, szuka 
sobie kwatery w hotelu i to pierw- 
szorzędnym. Z miną pewną i spokoj 
ną, trzymając w ręku małą walizkę, 
bez której nie otrzymałby pokoju, 
żąda eleganckiego pokoju, do które 
go każe sobie przynosić obiady. Po 
kilku dniach racunek-urasta do roz 
miarów, budzących niepokój właści 
ciela. Gość nie przejmuje się tem 
zbytnio i ulatnia się pewnego dnia. 
Niektóre hotele bronią się przed o0- 
szustami, przyjmując specjalnych 
detektywów, którzy umieją na oko 
ocenić zawartość walizki w ręku go 
ścia. A 


KRÓL SIE WSPINA 


Wspomnienie tragicznej śmierci Alberta I 


Pewnego letniego dnia 1933 roku 
ja i kolega mój, Karol, 
piąć się na wzuioszącą się przed na 
mi stromą wyżynę, Za pierwszym za 
krętem ujrzeliśmy nad sobą dwtich 
znanych tyrolskich alpinistów, któ- 
rzy nas wyprzedzili. Srodze nieza 
dowoleni z tego wypadku ruszyliś- 
my w ich ślady, gdy nagle rozległy 
się głosy za nami. 

— Trzy wycieczki to trochę za 
dużo na jeden raz — pomyślałem i 
obejrzałem się, nie puszczając liny. 

Za nami wspinała się sławna na 
cały Tyrol para alpinistów: Hans 
Steger i Paula Wiesinger, Ale kim 
jest ten trzeci wysoki z lekko siwie 
jącym włosem o wyrazistych i szla 
chetnych rysach twarzy? 

Rozmaite przypuszczenia powsta- 
ły w moim umyśle. Ale nie było cza- 
su na rozmyślania. Droga była nad- 
wyraz trudna. Z największym wysił 
kiem o krok od śmierci zdobywaliś- 
my hak za hakiem aż do niewielkie 
go występu skały, gdzie trzeba było 
zatrzymać się na chwilę, gdyż droga 
zajęta była przez idących przodem 
tyrolczyków. 

— Baczność! — rozlega się: z do- 
fu. 

Ukazał się Hans Steger, sapiąc 
ciężko į za chwilę zrównał się z na- 
mi. 

— Najjaśniejszy panie — zwrócił 
się do wysokiego towarzysza — pro 
szę za mną. 

Nie wierzyliśmy uszom. Nie mógł 
to przecież być nik inny, jak król 
Albert belgijski. Dzieje nie znają 
drugiego monarchy — zwolennika 
górskich wycieczek. Z podziwem 
spogłądaliśmy na poważnego wis- 
kiem króla, jak z pisk Add siata GŻCJĄ odwa 


 PRóBA. SAMOLOTU 


Pod Paryżem zostafa wybudowana ogromna hala doświadczalna, gdzie samoloty „przeznaczone dla 


poczęliśmy 


gą i żywością piął się po a, 
skale. 

Chcieliśmy ustąpić penati 
przybyłym, lecz król nie zgodził 
się na to, utrzymując, że należy 
szanować przepisy górskiej turysty- 
ki. 

Idący przed nami tyrolczycy byli 
już dość daleko. Ruszyliśmy dalej, 
zdobywając z niesłychanym wysił- 
kiem każdą piędź ciężkiej drogi. 
Gdy chwila pozw alała, obserwowa- 
liśmy z podziwem króla, dzielnie 


żó-rocznica śmierci 
Tolstoja 


Sowieckie organizacje artystycz. 
ne i kulturalne przygotowują się do 
obchodu 25 rocznicy śmierci Lwa 
Tołstoja, przypadającej w dniu 20 
listopada , b. r. Przygotowania czy: 
nione są w całej Rosji, szczególnie 
jednak w Jasnej Polanie, gdzio wiel 
ki pisarz zamieszkiwał. Przewidzia- 
ne są masowe pelgstymki; do tej 
miejscowości, 


W muzeum tołstojowskieln: w Mo 
tkwie otwarta zostanie wielka wy-- 


stawa specjalna, obrazująca | cały 
okres. działalności pisarza. począw: 
szy od r. 1860. Wydany zostanie iu 
bileuszowy zbiór niewydanych . dc- 
tąd doknmentćw tołstojowskich, 

Tow. wydawńicze „Akademia 
wydaję książkę Guszewa „Kronika 
życia i twźrezości Tałstoja”.. Wy 
ezęrpująca ta monografja będze m. 
in. zawierać: wyciągi z pamiętnika 
iz prywatnej korespondencji wiel- 
kiego pisarza i myśliciela. 


dotrzymującego nam kroku. Osłabio 
ną przez wiek zręczność zastępował 
niezwykłą siłą fizyczną j żelazną 
wytrwałością, 

Krok za krokiem dotarliśmy do 
niewielkiej płaszczyzny, gdzie cze 
kali już tyrolczycy. Urządziliśmy 
krótki wypoczynek, urozmaicony 
opowiadaniami o słymiych alpini- 
stach i ich przygodach. Król słuchał 
z zainteresowaniem uzupełniając nie 
które szczegóły. 

Rozpoczęło się dalsze wspinanie 
wśród grożącego że wszech stron 
niebezpieczeństwa. Stanęliśmy wkoń 
ci u celu wyprawy na niebotycznym 
szczycie. Wszyscy wpisali się do pa- 
miątkowej księgi. Drżącą nieco z 
wysiłku ręka. nakreśliła pod imie- 
njem Hansa Stegera: 

„Albert, król belgów”. 

Król uścisnął dłoń swego przewod 
wka. Był widocznie rad, że sprostał 
mu, pomimo swych 58 lat. Nikomu 
z nas nie przyszło wtedy na myśl, 
że Albert I odbył ostatnią w swem 
życia górską wyprawę. 

Pewnego szarego dnia w lutym 
1934 roku jakieś auto zbliżyło się 
do gór w okolicach Namur. -Król 
sam prowadził wóz. Sprawy zarządu 
krajem, którym poświęcał caly swój 
czas i siły, pozwoliły mu na kilkugo 
dzińiny wypoczynek. Radowała go 
już oddawna myśl o ulubionej wy- 
cieczce, Zatrzymał auto i zniknął 
w zagłębieniach skał. Szofer czekał 
Gdy zaczął zapadać zmierzch, po 
czął szukać pana. Znalazł go mar- 
twego u stóp dwunastometrowej 
skały. Na głowie krwawiła jeszcze 
głęboka rana. W ręce trzymał oder. 
wany odłamek skały. 
(F E. B. 


celów 


wojskowy ch są poddawane generalnej próbie Na zdjęciu widzimy samolot poddany działaniu naporu po 
wietrza, wydobywającego się z t, zw: „tunelu wiatru”, 


„Chiselier* ma w niej zwykle sta 
ry spis telefonów. 


Gdy amator życia cudzym ko- 
sztem znajdzie się absolutnie hez da 
chu nad głową, radzi scbie w iuny 
sposób. W hotelach odbywają się 
często zebrania prywatne panów. 


Gawędzi się na nich wesoło i pije 
obficie. „Chiseller* potrafi zawsze 
wcisnąć się, jako reporter, a gdy się 
wszyscy rozejdą, wysypia się dosko 
nale na wygodnej kssapie, tloma- 
cząc się później przed służhą, że za 
dużo pił, co przeszkodziłe miu opi: 
ścić lokal razem z innymi, 


Koleje podziemne 


Wobec uprawianego przez  „chi- 
sejlerów” sposobu opłacania automa 
tów „slugami*, kolej podziemna w 
Nowym Jorku zaopatrzyła automa- 
ty w specjalne oświetlone od we 
wrtątrz szkła powiększające, które 
pozwalaja pilnującemu aparat dete 
ktywowi rozpoznać rodzaj wrzuco* 
nej mouety. Oszuści starają się od 
tego czasu zdobyć „bezpłatny” prze 
iazd koleją napowietrzną. 


„Chisaller” uczestniczy stale w 
„farewell parties — pożegnaniach 
odjeżdżających statkiem, Ogólnie 
nrzyjetym w Anieryce zwyczajem, 
odjeżdżający okrętem podejmują 
przybyych w celu pożegnania znajo 
mych i przyjaciół szampanem i za- 
kąskami. Wobec tego, że wielkie 
statki wyruszają zwykle po pólno- 
cy, bogaci podróżni przybywają 
wprost z pożegnalnej uczty w wie 
czornyni stroju i zwykle pod dobrą 
data narówni z odprowadzającymi 
ich przyjaciółmi, Łatwo wtedy 
„chisellerowi” wsunąć się na statek 
wraz z wesołym i podchmielonym 
tlumem, aby sobie podjeść i wypić 
dowoli. Wizyty „pożegnalne” „chie 
sellerów** odbywają się najczęściej 
w piątki, jako dri odjazdu Iuksusa- 
wych statków. 


Troski odzieżowe | 


Zdarzaja sie jednak wypadki, gdy 
„chiseller” musi zdobyć nieco gotów 
ki na obuwie i ubranie, 


— W moim „zawodzie” — mówi 
Connelly —koniecznem jest posia- 
ńanie granatowego garnituru. Na- 
daje on człowiekowi przyzwoity wy 
gląd i pozwala zasiąść przy stola 
prasy. l 


W wypadkach takiej konieczno 
ści „chiselier* stara się dowiedzłeć 
o nazwisko któregoś z kolegów zna 
komitych „gwiazd” z czasów poprze 
dzających ich świetność i pisze pod 
jego nazwiskiem do obecnej sławy, 
prosząc o zapomogę. Artyści są 
szczodrzy i rzadko odmawiają pro- 
sbie. Eddie Kantor, Al Jolson i inni 
nieraz już pacili taki ii 
haracz. 


Inny sposób wyłudzania pieniędzy 
zwany „erying gag”, polega na wy- 
pożyczeniu sobje pudła do skrzy< 
piec, lub teczki do akt, z któremi 
oszust staje na stacji przy drzwiach, 
wiodących na peron. Gdy ujrzy ko- 
goś zamożnie'i dobrodusznie wyglą* 
dającego, podchodzi i z wielce zakło 
potaną miną mówi. że ukradziono 
mu portfel i nie ma za co udać się w 
drogę. Wymienia przytem miejsco 
wość, gdzie musi stawić się w ściśla 
oznaczonym czasie, i prosi usilnie o 
chwilowa pożyczkę. Przyzy' oity wy 
gląd i zdolności krasamówcze osią: 


„gają często pożadańy skutek i zręcz 


ny „chiseller” zarobi w ten sposób 
kilkanaście dolarów w ciagu dnia. 


Naogół jednak rzadko ucieka się 
do tego sposobu, gdyż dewiza jega 
KureJqoz I Kzpóriard zaq aniž jsf 
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Małe miasteczko na Pomorzu 


Zdradzę odrazu, o jakiem 
miasteczku mowa: Wejherowo, 
położone wśród. lesistych pagór 
ków Pomorza, w odległości 49 
klm. od Kartuz, stolicy Szwaj- 
carji Kaszubskiej, 22 klm. od 
morza i 16 klm. od granicy z 
Rzeszą niemiecką. 

Kto się wybiera w podróż w 
towarzystwie kobiety, powi- 
nien o jednej 1zeczy pamię- 
lać; należy nie wybieraó po- 
ciągu Z najlepszemi połączenia- 
mi, lecz pierwszy lepszy, byle 
tylko odchodził przed pocią- 
giem „daobrym*, a to dlatego. 
że towarzyszka podróży nie- 
niewątpliwie spóźn. się, można 
więc wtedy jechać następnym 
pociągiem, bezpośrednim, przy 
spieszonym. Ponieważ ja tej 
kobiecej właściwości psychicz- 
nej nie wziąłem pod uwagę, po 
dróż nasza trwała o dwie go- 
dziny dłużej, ponadto mieliś- 
my nieprzewidziane w progra: 
mie przesiadki: pierwsza w Ko- 
luszkąch, druga w Gdyni, trze 
ca w Redzie. 

Godz. 23.30. Wreszcie kres 
podróży. 

— Numerowy, numerowy! 

Nic, Więc jeszcze raz: 

— Numerowy, numerowy! 

Znowu nic. Nie pozostaje 
nic innego, jak samemu wytaą- 


szczyć ciężkie walfzy na pe- 
ron. Ze słodkiem uczuciem 
zemsty w sercu odchodzę od 


swej towarzyszki, by poszukać 
numerowego. Pani musi pilno- 
wać bagażu. 

i= Pamie konduktorze, niema 
tu u was numerowych? 


— Numerowych? Nie, me- 
ma. 
— Hm, a dorożek i taksó- 


wek też n'ema? 

— Nie, niema. Właściwie ta 
ksówki są, ale nie tu, a na 
rynku. ine o tej porze. Bo co? 

— Potrzebuję kogoś do od- 
nesienia bagażu do hotelu. 

— A, zaraz, zaraz. Stefan'ę, 
Stefanie! — Z wnętrza budyn- 
ku stacyjnego nadbiegą jakiś 
kHejarz. — Stefanie, odniesie- 
ce temu panu bagaż do hote- 
lu. chcecie? 

Nie można powiedzieć, aby 
nasz humor był świetny. Po 
11 godzmach jazdy i 3 prze- 
siadkach humor przeważnie 
nie jest najlepszy. Ale jeszcze 
pized opuszczeniem stacji roz- 
wesekiliśmy się trochę, A to 
z powodu błahego incydentu. 
który nam się zresztą zdarzał 
już na wszystkich stacjach „z 
przesiadką. Kolejarz, nadzwy 
czaj grzeczny i nsłużny ezło 
wiek, obładował się najpierw 
mni<jszymi pakunkami, a po- 
tem sięgnął po największy ku- 
fer, postawił go jednak natych 
miast z powrotem na ziemię. 

— Uf, panie, toć on djabel 
nie ciężki! Co tam w nim jest. 
że om taki ciężki? 

— Przeważnie książki — od 
powiedziałem ze śmiechem, 

Podzieliliśmy się bagażem i 
ruszyliśmy w drogę, ale już w 
znacznie lepszych nastrojach. 

— Daleko do hotelu? 

— Nie, niedaleko! 

— Czy tylko jeden hotel w 
mieście? 

— Nie, są trzy. Jeden jest 
zupełnie nowy. Ale ten nowy. 
może najlepszy, jest przy dru- 
gim końcu miasta, a bagaż jest 
dość ciężki. 

Jakoś dziwnie 
rozmówca. Tak, 


mówi nasz 
jakby nucił. 


- Tu wszyscy tak mówią. 
o nie, nie jestem niemcem, je 
stem kaszubem, 

— Aha, kaszubem. 

= Tọ światło tam, to hotel. 

Światło pochodzi od barwne- 
go lampionu, wiszącego na we 
randzie wśród zieleni. Wyglą- 
da to wcale miło! 


Rzemieślnicy burżuje 


Pani jeszcze śpi. Napiję się 
szybko kawy w resłaurańji ho 
telowej i wyjdę na miasto. 
Łącznie z rachunkiem za śŚnia 
danie prezentują mi rachunek 
za numer. Zdziwiony pytam: 

— Przecież jeszcze zajmuję 
pokój? 

U nas płaci się za każdą do 
bę osobno, już taki zwyczaj, 
proszę pana. 

Niema dla mnie nic przyje 
mniejszego od chodzenia po ła 
dnem obcem mieście. Pierwsze 
wiażenie, jakie wywiera Wej- 
herowo, nie jest  najgorsże. 
Chodzę bardzo czystemi wyło 
żonemi kostką granitową ul - 


cami. Stoję przed wystawami, 
jakich nie powstydziłaby się 
stolica, Patrzcie, nawet j łu 


filja Bati. Z pewnego rodzaju 
dumą lokalną poznaję w witry 
nach sklepowych  materjały 
łódzkich firm włókienn'czych, 
kapelusze łódzkiej marki! Im- 
ponująco wyglądają dwa oka- 
załe gmachy szkolne, w któ- 
rych mieszczą się państwowe 
gmnazjum i państwowe semi- 
narjum, mieszczące przeszło 
dwadzieścia sal wykładowych, 
dwie sale rekreacyjne, z któ- 
rych każda wyposażona jest w 
otgany. Budynki te zostały wy 
budowane przez niemców, 

Z nowoczesnych gmachów 
najpiękniejszy jest gmach sta- 
rostwa, wzniesiony przez pol» 
skie władze. Na froncie białe 
go gmachu widnieje olbrzy- 
miem literami metalowemi w 


mieszczony napis; „Starostwo 
morskie. 

Pierwszy dzień  zeszedł na 
szukaniu pokoju. Poznaliśmy 


tą drogą doskonale warunki 
mieszkaniowe Wejherowa. Nic 
dacie wiary, jak tu ludzie m'e- 
szkają! Wchodzi się do kraw- 
ca, czy innego rzemieślnika, za 
drobnym  jnłeresem i zostaje 
się wprowadzonym nie do war 
sztatu pracy, ale do salonu. 
Drzwi do pokojów sąsiednich 
stoją przypadkiem otworem. 
Rzemieślnik zajmuje cały par- 
ter. (Ludzie tu nie znają na- 
prawdę głodu mieszkaniowego. 


‘Cóż ja za to mogę, 


Chodziliśmy w pierwszym 
dniu naszego pobytu po wielu 
domach i wszędzie obserwowa- 
liśmy to samo. Zajmują po 3, 
4, 5 pokojów z kuchnią, jak- 
by to była najnaturalniejsza 
rzecz na świecie. Byliśmy rów- 
nież w domach, zajmowanych 
przez robotników. Mają wszy: 
scy mieszkania dwupokojowe. 
Przychodzą mi na myśl liczne 
rodziny robotnicze w Łodzi, 
stłoczone w jednym brudnym 
pokoju, rodziny  inteligencj 
pracującej dla których ten 
„drugi pokój* tak konieczny, 
by „móc w spokoju popraco- 
wać“ pozostaje nazawsze nie- 
ziszczalńiem marzeniem 


Jedyny sklep 
z owocami 


O godzinie 6ej ranc budzi 
mnie gruby bas dzwonu kościo 
ła ewangelickiego. Za chwilę 
zaczyna wyb'jać zegar kościel- 
ny, któremu wtóruje cienki 
głos zegara szkolnego. Przez 
otwarte okno dolatuje turkoi 
wozów mleczarskich.  Zstępu- 
jąc po schodach, widzę małe 
dzbanki młeka ' podłużne bo- 
chenki chleba przy drzwiach. 
Piekarz ` mleczarz byli już. 
że wciąż 
mi się nasuwają porównania 
z Łodzią.  Conajmniej od 
dwuch lat lansują łódzkie biu- 
rą prasowe wiadomości do 
dzienników o mającej nastą- 
pić „w najbliższym czasie reor 
ganizacji w dziedzinie dostar- 
czania mleka konsumentom“, 
że się lą sprawą zajęła obecnie 
ta władza, czy to towarzystwo 
:=ı ale rezultatów jak nie było, 
tak niema. A tak'e małe mia 
steczko może... 

Produkty żywnościowe są 
dość tanie. Za bardzo dobry 
obiad, podąny w eleganckiej 
restauracji, płaci się najwyżej 
zł. 1.20. Obsługa w sklepach, 
jak na nasze pojęcia, uprzejma 
do śmieszności. Kłopot jest tyl 
ko z ważeniem. Jako jedność 
podstawowa uchodzi bowiem 
funt niemiecki, równający się 
połowie kilograma. Mówiło się 
w pierwszych dniach ćwierć 
lub półćwierci, a otrzymywało 
się połowę tego, co się miało 
na myśli. W funłach podane 
są też ceny, co niejednokrot- 
nie przyczynia się do n'eprzy- 
jemnego rozczarowania, 

Uderzający jest brak owo 
ców. Może nietyle brak, ile 
znikome spożycie, ponieważ 0- 

woce są, ale fakt, że w całem 


m 'eście jest tylko jeden sklep 
z owocami, zaopatrzony zresz: 
tą dość skromnie, wskazuje, że 
wejherowianmiie mało jadają o- 
woców. Charakżerystyczne jest 
także, że w żaduym sklepie spo 
żywezym owoców nie sprzeda- 
ją. Niema ich też prawie wcale 
na rynku. W każdym razie za- 
soby jednej kramarki łódzkiej 
są napewno wilększe, niż zapa- 
sy owocowe, przeznaczome dła 
całego Wejherowal 


„Bezrobotni 
policjanci 


Życie płynie tu cicho i spo- 
kojnie. Nie widuje się pijanych 
niema zbiegowisk, ani bójek.— 
Przez ulicę można w każdej 
chwili śmiało przejść. Bez oba- 
wy, że coś nas przejedzie. Czte 
ry — pięć samochodów przesu 
wa się dzienn'e przez miasto w 
kierunku Gdyni, Pucka, lub gra 
nicy niemieckiej, Mało ludzi na 
ulicy, nawet w niedzielę, Panie 
tutejsze czują jakąś dziwną pa- 
sję do kapeluszy. Widz ałem ko 
biety, opalające się na polance 
w pobliskim les'e, nie zdejmu- 
jąc przytem kapelusza. W*dzia- 
lem matki, które wyprawiały 
harce ze swojemi dz ećmi na łą 
ce, nie zdejmując kapelusza. — 
Kapelusz damski zdaje się tutaj 
uchodzić za przedmi'ot dobrego 
abyczaju, przyzwoitości, 

Niema gwaru, nie słychać 
krzyków. Nawet dzieci bawią 
sę tu tak spokojnie że aż dziw! 
A jakie grzeczne, jakie ułożo» 
ne. Zapytaj pierwszego lepsze- 
go „milusińskiego* o drogę lub 
taki, czy inny sklep; nietylko że 
bardzo grzecznie odpowie, ale 
nie odstąpi cię, odprowadzi na 
miejsce. Krótko mówiąc praw- 
dziwi milusińscy, 

Jedyną atrak-ją dla gap'ów 
ulicznych, jak ja, są ćw czenia 
straży pożarnej, której remiza 
znajduje się o parę kroków od 
domu, w którym mieszkam. 

Wieczór. Patrzę przez okno. 
W ogrodzie pastora jakaś dziew 
czyna podlewa trawnik. Trotu: 
arem śdzie jakaś pani w jaskra 
wo - różowej sukni, W tej chwi 
li przejechał jakiś rowerzysta. 
W dali słychać śpiew. Wiem już 
to harcerze tak Śpiewają. Na- 
pewno wracają » ćwiczeń. Tak, 
już są. Pada komenda, dyszkan 
tem młodzieńczym podana. Po- 
tem wiszą. Zupełna cisza. Nie 
słychać nic. Wsłuchuję się w sa 
mego siebie. Odczuwam jakąś 
bvłogą oszę. I o dziwo — czło- 
wiek z wielk' ego miasta, wygla- 


Amerykańska awjacja wojenna 


jest, według znawców, najgorsza na świecie 


W komisji awjacyjnej parla- 
mentu dowódca amerykańskiej 
tloty napowietrznej, gen. Mit- 
chei oświadezył, że amerykań- 
ska awjacja wojenna jest naj- 
gorsza na całym świecie. Od r. 
1926 rozwój awjacji w Stanach 
Zjednoczonych napotyka, we- 
dle jego słów, na stałe trudnoś- 
el. Fabryki samolotowe pracują 
jedynie z myślą © swych zys- 
kach, a nie zwracają uwagi na 
jakość wypuszczanych przez sie 
bię samolotów. W ciągu ostat- 
n'ch kilku lat amerykańscy lot- 
nięy wojenni na posiadanych 
przez siebie samolotach nie są w 


stanie dostarczyć poczty po 
wietrznej, o czem świadczy 
wprost niezliczona ilość nie- 
szczęśliwych wypadków. Za wy 
jątkiem bardzo niel cznych wy- 
iątków, nie zwrócono dotych- 
czas żadnej uwagi na wielokrot 
ne ostrzeżenia gen. Mitchela.— 
Wielu lotn ków mus/ało zapła- 
cić swem życiem za lekkomyśl- 
ność odpowiedzialnych osób, 
pon'eważ ze względu na złą ja- 
kość samolotów, łotnikom nie 
pozostawało mec innego, jak la- 
taé „na los szczęścia, 

Kongres wyłanił specjalną ko 
misję dła rozpatrzenia sprawy 


przyznania kredytu w wysokoś- 
el 40 miljonów dolarów na bu- 
dowę 600 do 800 samolotów, 
które winny przywróc'ć bezpie 
czeństwo w amerykańskiem lot 
nietwie wojennem. 

Przedstawiciele ministerstwa 
wykazywali, że liczebność awja 
cji amerykańskiej w chwili o- 
beenej jest o 710 samolotów niż 
szą od tej, którą zalecili specjal 
ni eksperci. Zrekonstruowany 
sztab główny iloty powietrznej 
dysponuje zaledwie 319 bojowy 
mi samolotami, z pośród któ- 
rych 147 już jest  przestarza- 
łych, 


dający oknem, uważa to wszyst 

ko, co zwykł nazywać idjotycz: 
nym sentymentem i nudą pro- 
wincjonalną, za dobre, miłe : 
pożądane, poprostu za uszczę- 
śliwiające. 

Co w takliem mieście może 
robić policja? — Jestem tu już 
dwa pełne tygodnie. Ale widzia 
łem dopiero dwa razy policjan- 
ta, Przechodziłem nawet już kil 
kąkrotnie obok komisarjatu po 
licyjnego. Ale i tam nic oprócz 
szyldu nie przemaw'ało za tem, 
iż policja ma w tym domu swo- 
ją siedzbę, 


Ślady niemięciości 
Nawet przy drzwiach pola- 
ków czystej krwi znajdują się 


doiąd jeszcze dzwonki z napi- 
sem „Bitte drehen* i skrzynk 
do listów z napisem ..Briefe'*.— 


P'sowma nazwisk niektórych 
właścicieli sklepów o brzmieniu 
czysto polskiem pozostała ne: 
mecka. Taki np. Kubacki pisze 


swoje nazwisko , Kubatzky*, — 
Germanizmy, * to bardzo liczne. 
posiadają tutaj prawo obywatel 


stwa. Spotykamy często szyld: 
„Krawiectwo mody damskiej . 
męskiej. Jest to dosłowne Hu- 
maczenie n'emieckiega „Sehne 


derei fuer Damen- und Herren- 


mode*,. 


Niemcy stanowią dość liczny 
odsetek ludność. Wejherowa — 
Większość sklepów i przeds'ę- 
biorstw handlowych znajduje 


s'ę w rękach niemieckich. Na 
oko współżycie nemeów z po- 
lakami wydaje się być harmo- 
nijne. W rzeczywisłości tak nie 
jest. Są anlagonizmy. Pamięta- 
my jeszcze dobrze zajścia jakie 
wiosną tego roku miały miejsce 
w Wejherowie, w *trąkcie któ- 
rych wybito szyby w kilkuna- 
stu sklepach n*emieckich, Była 
to demonstrącja przeciwko pró- 
bom we'ągania ludności kaszub 
skiej do niemieck'ch organiza- 
cji hitlerowskich. Przebywa ją- 
cym tu w liczbie 600 słuchaczom 
wyższego kursu nauczyc elskie 
go wręczono aninomową ode 
zwę z nazwiskami 64 niemców: 
właścicieli sklepów, wzywa jąc 
do bojkotu wyszczególnionych 
w odezwie kupców. Niemcy są 
tem wszystkiem jakby zatrwa- 
żeni. Z chwilą, gdy nadchodzi 
ktoś obcy, przestają rozmawiać 
po niemięcku. 

Miejscowa ludność polska nie 
potępia ich par excellence. 
W takiem miasteczku wszyscy 
się znają. Wiedzą dobrze, co 
kto robi, jakim jest. Są i wśród 
niemców tacy — jest ich nawe! 
sporo — którzy zachowują się 
zupełnie lojalmie, płacą na pol- 
skie organzacje, na LOPP, na 
inne, ale są i tacy, którzy po- 
dobno napisali do Niemiec, że 
oni i ich dzieci pozostaną wier 
ni Niemcom, 


Prześliczne są lasy. okalające 
Wejherowo. Wznoszą się one 
na pagórkach, luź-tnż za móias: 
tem. Pięć minut drogi od ecen- 
trum miasta. Idąc tak w górę—* 
w dół, w górę — w dół, ma wię 
chwilami wrażenie, że jest sę 
w górach. Dziś rano zauważyli- 
śmy z lasu jedyny komin fabry- 
czny Wejherowa. Nie może on 
bzć wysoki, skoro go tylko z 
pagórka widać. Ale mimo to 
przypomniał nam Łódź, głośną. 
ruchliwą, brndną, szkaradna. 
kochaną Pódź. 

Jakób Kował. 


Ru”elf Krentz 


Moje najcięższe wojenne przeżycie 


Nie było te właściwie przeży- 
cie z wojny na froncie. Miałem 
je poza sobą już od trzech lat 
Byłem w niewoli rosyjskiej, - 
Wiosną 1918 roku uciekłem z 
Syberii. Przejechałem szczęś! - 
wie przez Czelabińsk i znalas- 
łem się na dworcu w Ufie ma 
memi europejskiej. Czekałem 
na pociąg, zdążający do Symb! 
ska. W Rosji należy uczyć s'4 
cierpliwości. Furopejski wynwar 
czasu jest tam pojęciem niki- 
mu nieznanem Rosyjskie sej 
czas“ nie ma nic wspólnego z 
naszem „zaraz“, lub „w tej 
chwili“. Może oznaczać godz '- 
ny, dni, a nawet tygodnie. Naj- 
rozsądniejszą 1zeczą jest iść za 
przykładerz ogółu i czekać cer 
nliwie. 


Czekałem wraz z innym: n: 
odjazd. O regularnej komunika 
cj, zgodnej z rozkładem, n'e 
mogło wtedy być mowy. Był me: 
rzec 1918 roku. — Z rozb'tych 
frontów przewożono wojska bez 
planu ¿ porządku. Carskie pwl- 
ki rozprzęgały się i powiększa 
ły z dnia na dzień Fczbę maru- 
derów. Wobec braku wszelkiej 
żywnościowej organizacji tys:ą- 
ce sprytnych byłych żołnierzy 
śpeszyło do  niewygłodzonej 
jeszcze zachodniej Syberji, aby 
skupywać żywność i sprzeda - 
wać ią po lichwiarskich cenach 
w Kazaniu | Symbrsku, gdzie 
panował głód. Na dworcach ro: 
iło się od tych paskarzy. Za ich 
nezykłącem wieśniacy syberyj- 
scy, wietraąc dobry zarobek, 
czekał z ukrytemi zapasami jaj 
masła (hleba i mleka na po- 
oag do m'ejscowości, gdzie mo- 
uli liczyć na łatwy i korzystny 
zbyt. Czekali, gryząc orzechy i 
gawędz | bez końca. Nieliczne 
poc agi były formalnie oblepio- 
ñc przez pasażerów, którzy jak 
reje pszczół czepiali się drzwi 
wagonów, leželi na dachach i 
trzymali się barłogów. Trzeba 
było czekać oierpliwie, a nuż 
Bóg zlituje się i ześle mniej na- 
pchany pociąg. 

Czekałem już od dwuch dni, 
włócząc się wraz z innymi po 
zaśmieconym peronie, na dale- 
kobleżny pociąg Kazań — Sym 
birsk, Podczas tcj włóczęgi uj- 
rzałem młodą jasnowłosą wie- 
śniaczkę. Siedziała w kądie na 
nowym koszu į spała. Wygłą- 
dała na bardzo zmęczoną. Ne 
zdołał obudzić jej niemilknący 
zgiełk. nie poruszyła się nawet, 
gdy jakiś żołnierz potrącł ją 
mocno przez nieuwagę. Obuwie 
miała obłocone, pokryte kurzem 
ubranie świadczyło o dług'ej wę 
drówce. Ładna, pokryła p ega- 
mi twarz i otoczone ciemną ob- 
wódką oczy miały łagodny i 
smutny wyraz. — Na kolanach 
dziewczyny leżała zgnieciona 
chustka, w której zaw'mięte by- 
ły z pewnością zapasy, spożyte 


juź obecnie. 


Przechodziłem kilka- razy o- 
bok dziewczyny, uderzony róż- 
nicą pomiędzy jej ubogm wy- 
glądem.a eleganckim koszem 
na którym siedziała. 


Nagle usłyszałem głośne -skrze 
czenie 'i,. odwróciwszy. sę, ujrza 
łem "starą; kobietę, która szar- 
pała dziewczynę z oznakami nai 
wyższego: gniewu. Śpiąca otwe- 
rzyła oczy, łagodne niebieskie 
oczy: niewinnego dziecka. Stara 
darła, się. wciąż w. niebogłosy. — 
Dokoła obu kobiet rósł tłum ga- 
piów. 

Nie rozumiałem nic z. krzy- 
ku „starej, dziewczyna. potrząsa 
ła głową i odpowiadała lękliwie. 
Wtem stara podniosła obie ręce 
Jakby skarżąc s'ę niebu, syknę 
ła jakąś groźbę i pobiegła w 
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stonę budynku stacyjnego. - 
Dzyewczyna siądła na gołej zi- 
mi'obok kosza z wyrazem śm zr 
telnego znużen.a na twarzy. Po 
chwili zasnęła znowu. Tłum roz 
proszył się: zwykła babsk» 
sprzeczka. 


Zamierzałem również oddai ć 
się, gdy ujrzałem starą, wraca- 
jacą z żołnierzem z czerwonej 
straży kolejowej. Mówiła z ży 
wością, a w miarę jej słów 
twarz żołn'erza « chmurzyła się 
coraz bardziej. 

To, co nastąpiło, miało błys 
kawiezny przebieg. Dziś jeszcze, 
edv myślę:o tem, ogarnia mnie 
wroza i wstyd własnej słabość 
rumienti czoło. 
wysoki, tęgi drab, 
silnem ' ramieniem 


Żołnierz 
rozdzielił 


tłum, który zaczął się znów gro 
madzić w nadziei ciekawego w' 
dowiska, podszedł do śpiącej ` 
uderzył ją nogą w kolano. Zer- 
wała się, a stara wskazała na 
kosz. a potem na siebie, Następ 
nie wyciągnęła palec w k'erun- 
ku dziewczyny : zaczęła wyrzu- 
cać z siebie potok słów. Wkoń:- 
cu podniosła rękę na znak przy 
siegi. 

Żołnierz słuchał spokojnie: 
poczem wyciągnął służbowy re- 
wolwer i strzelił do dziewczyny. 

Nie zapomnę nigdy wyrazu 
zdumiemia na twarzy dziewczy- 
ny w chwili, gdy trafiła ją ku- 
la. Przez sekundę stała nieru- 
chomo, poczem runęła na zie 
mię i skonała. Stara przeżegna- 
ła się i porwała kosz. Żołnierz 


1. Otwarta została w Norymberdze wystawa p. n. „Sto lat kolei”. Ogólną sensację wzbudziła lokomotywa, 

któa pierwsza zaczęła kursować na linjach niemieckich. — 2. Przywódca organizacji „Krzyż ognisty” p 

płk. de la Rocque na czele członkówerganizacji podczas defilady w dniu święta narodowego Francji. — 3. 
Kolumna Bastylji w Paryżu wspaniale iluminowana w dniu 14 lipca, 


wyjął brudny notes i za sał SIr 
kojne wypadek. 

Na zmarłą padały tępe spoj- 
rzenia obecnych. AŃ-kt nie krzy- 
knął z przerażenia, nikt o nie 
nie pytał, Jeden tylko słarszy 
człowiek skrzywił się z goryczą 
' rzekł do mnie cicho: 

— Szybki wymiar spraw'edu 
wości. co? 

— Sprawiedliwości? — rzek- 
łem. — Gdzie wina? 

Mój rozmówca 
mnie do ciemnego 
rampie. 

— Najprawdopodobniej nie 
było żadnej winy. Dziewczyna 
usiadła w docznie na cudzym 
koszu i zasnęła. Stara oskarżyła 
ją o kradzież, za którą karzą o 
bcenie śmiercią. 

— Nikt przecież nie przesłu- 
chał dziewczyny — zawołałem. 

— Stara przysięgła, że dziew- 
czyna jest złodziejką i żołnierz 
był tego samego zdania. Prosty 
żołnierz nie jest psychologiem. 
Wystarcza mu litera prawa. — 
Chodź pan, napijemy się herba- 
ty. 

Trząsłem się z przerażenia — 
Przed mojemi oczami stała 
wciąż zdumiona twarz bezbron 
nego bedactwa. Oczyma duszy 
widzałem, jak stanęła przed 
tronem Stwórcy, pytając, dla 
czego zginęła, jąko przestępczy 
ni. Nie otrzymała odpowiedzi. 

Wiele nędzy oglądałem na 
wojne. Lecz tam śmierć ota- 
czeł nimb bohaterstwa. Niektó- 
rzy umierali z radosnym uśmie 
chem na ustach ; ostatnią ich 
myślą była ojczyzna. W szpiła- 
lach poza frontem, gdzie leka- 
rze walczyli ze śmiercią lance- 
tem ; piłą, jęki konających prze 
rywały przywoływania matk‘, 
a na krańcach świata w obo- 
zach koncentracyjnych ból ro- 
dziła tęsknota.W gorączkowych 
majaczeniach chorych na tyfus 
plamisty nie istniała już ojczy- 
zna. Myśl krążyła dokoła domu 
rodzinnego, gdziekolwiek się 
znajdował, dokoła domowego 
ogmska. Wszystko to oglądałem 
i brałem udział w cierpieniach. 


pociągnął 
kąta. przy 


Stałem u łoża w elu konają- 
cych. Na froncie; w - szpitalach, 
w mroźnych stepach  Sybecji 
stykałem się ze śmiercią niezl - 
czoną ilość razy. Nie przerażała 
mnie * nie wytrącała z ducho- 
wej równowagi. Dlaczego więc 
takim gromem uderzyło 
mnie bezmyślne zabójstwo mlo 
dej wieśneaczki na dworcu ka 
lejowym w Ufie? 

Dlaczego po dześ dzień, go.0: 
siemnastu latach nędznego po- 
koju ne mogę zapomnieć wyra 
zu zdumienia na jej stygnącej 
twarzy? 


we 


Może dlatego, że w tym smut 
nym losie jednostki ujrzałem z 
całą okropną jaskrawością nik 
czemność wojny i zrodzonych 
przez mą praw. 
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Minimalne zmiany 


w pisowni polskiej 


Zawmierzona przez akademję tmie- 
jętności reforma ortogvafji wywoła 
ła z miejsca cały szereg gwaltow- 
nych protestów. 


Jak jednak wnioskować można z 
dotychczasowych prac specjalnego 
„komitetu ortograficznego”, nie gro 
zi nam na ten: polu żadna rewolucja 
a cała „reforma” zmierza raczej tyl 
ko do  ujednostajnienia pisowni, 
przy peinem uwzglednieniu tradycji 
językowych, 


Że tak jest istotnie, o tem przeka 
mały ras obrady komitetu ortogra- 
licznego, który przed: paru tygo- 
dniami zebrał się w Krakowie. 


Przedewszystkiem pod obrady we 
szla kwestia pisowni rz — ź, ch — 
hó— uw 


Na wniosek prof. Nitscha komisja 
uchwaliła jednogłośnie pozostawić 
hez zmiany dotychczasowa pisownię 
rz i ż. Pewne zastrzeżenia wywołala 
tylko kwestja pisowni paru wyra- 
zów, takich. iak mrzonka, pasorzyt 

t pe 


Tak samo ma się sprawa z pisow 
nią ch i k, przyczem komisja ma o- 
pracować yroski co do ewentualen, 
pisowni zaledwie kiiku wyrazów po 
shodzenia obcego, jednak nie ere- 
cko - łacińskiego, jak np.  puhar, 
wywodzacy sie ed niemieckiego 
„Becher”. 


Jedyna istotną zmianą jest uchwa 
lony przez komisję przepis, dotyczą 
cy używania końcówek „ymi”, za 
miast „emi”. Wedle tego przepisa w 
narzędaiku i miejscowniku liczby pe 
jedyńczej pisze się końcówkę „ynt” 
a w narzedniku liczby mnogież 
„ymi 2 


Odtąd zatem hędziemý pisać: „do 
hrymi synami i dobrymi dziećmi”, — 
Wyjatek zrobiono jedvnie dla poe 
tów, którym wolno bedzie dla tymu 
używać końcówek „em. 


Wślad za tem idzie też i zmianą 
pisowni w przysłówkach i, spójnż 
kach, bedących skostniałymi narzęd 
nikami lub miejscownikami odmiany 
przymiotnikowo - zaimkowej, jak 
np. potym, ninjejszym, przedewszys: 
kiem i t. p. 


Nadmienić trzeba, że zniesienie 
różniczkowania między „emi” 4 
wymi” stoi w sprzeczności zarówno 
z dzisiejszą wymowa, jak i zgrama- 
tyka historvczrą. 


Wreszcie, co się tyczy pisowni u 
— ó, to komisja zatrzymała dotyci 
czasowa pisownię. Do rozpatrzenia 
pozostał wnosek, by wprowadzić pł. 
sawnię „u? w paste ośmiu 
wyrazach: bruzda, chrust, dłuto, Ja 
kub, ogurek, płukać, protokuł, ża- 
raw. 


Następne zebranie komitetu od- 
hyć sę ma dopiero z końcem h. roki 
i wówczas sprawa uporządkowania 
pisowni zostanie ostatecznie  zała- 
twiona.. 


Most z poreelany 
buduje Bata 
w Karlsbadzie 


czechosłowackich 


Obecnych szef 
zakładów produkcji chuwia Baty. 
eyn zmarego podczas katastroty sa 
mochodowej założyciela firmy, kta 
ty bawi obecnie w Karlsbadzie na 
kuracji postanowił uczcić swćj po- 
byt w tej miejscowości kuracyjnej 
w oryginalny, dość kosztowny spo 
sók. Bata młodszy zapreponował ma 
gistratowi Karlsladn wybudowanie 
mostu przez zekę Bela, od kolumna 
dy do Karlsbarzkiego oddziału Ba- 
ty... z porcelany. Rozumie sie samo 
przez się, że wykonanie tego proje 
ktu szczególnie zainteresowało cze 
skie fabryki porcelany 


W rocznicę 


Jak wiadomo stan fizyczny jakie- 
gpkolwiek ciuła zależy od tempera- 
tury. Każdy z nas zna wodę w sta- 
nie stalym (lód lub śnieg), w stawie 
płynnym (woda) i w stanie gazo: 
wym (para). Przy temperaturze 
0 st. C. i niżej, mamy wodę w sta- 
nie stałym. Powyżej tej temperutury 
woda. jest płynna, począwszy zaś 
ud 100 st. ©, woda przechodzi w pa- 
Tę. 

Gdy mówimy o stanie jakiegoś cią 
la. mamy na myśli ten stan, w ja- 
kim się ciało znajduje 

przy temperaturze otoczenia. 
Mówimy np. że żelazc jest twarde. 
Ogrzejmy je jednak do odpowiednio 
wysokiej temperatuty, a przekona- 
my się. iż będzie płynne, jak każda 
inna ciecz. Tak samo można z płyn- 
nego żelaza otrzymać jego parę. 

Uczeni oddąwna już starali sie 
określić temperatury, przy których 
ciała zmieniają swój stan t. j. topią 
się (teniparatura topnienia), wrą- 
(temper. wrzenia) i przechodza w pa 
rę i naodwrćt — temperatury, przy 
ktćrych ciała gazowe przechodzą w 
plyn (skraplają Się f twardnicja). 

Usiłowania te dotyczyły  rćwnież 
gazów. 

Najprostszym sposobem skrople- 
nia gazu było zgęszezaniu go. 
Gaz zgęszczano, poddając go wićl= 

kiemn ciśnieniu. 

Niektóre gazy przechodzą w stan 
pynny przy ciśnieniu stosunkowo 
niewielkiem. Tak np. duszący gaz, 
który otrzymuje się przy syalaniu 
siarki £ z. i 
hezwødnik sfarkowy skranfa Się, 


gdy objętość jego zmniejszyć sześć. 


razy. 
Jest to jedno z najprostszych do- 
świadczeń, jakie można : wykonać. 
Należy rapełnić bezwodnikiem siar: 
*kowym szklany cylinder, do które- 
go szczelnie wchodzi tłok, Gdy tłok 
ten wsunąć do wnętrza cylindra na 
pięć szóstych jego długości na 
ściankach cylindra ukażą się strugi 
płynu, zupełnie bezbarwnego, -przy- 


Femu'ającego wodę. Jest to płyzny 


bezwodnik siasrkówy. 

To samo zrobić możńa z chlorem, 
należy tylko sprężyć go więcej, « 
mianowiele tak, aby objętość: tego 
$azu zmniejszyła się 15 razy. Dwu- 
tlenek węgla — gaz, który powodu- 
ʻe „duszność? powietrza, krapa sie. 
gdy objętość jego zmniejszyć 50 
razy. ` 

Bardzo niewiele jednak vazéw 
udało się skroplić przez samo tylko 
zgęszczanie. 

Trzeba je było również cchlodzić 
i to bardzo znacznie, 

Do oziębiania gążów many różne 
sposoby. Coprawda na dalekiej pół- 
nocy mrozy dosięgaja 25, 30 a na- 
wet 40 stapni poniżej zera, ale i bez 
ziwy możemy dojść prostymi sposo- 
bami do dość niskich temperatur, 
w najgoretsze lato przygotowuje się 
lody. oziekiając naczynia mieszani- 
ną lodu ze sołą. Wiadomo. że 
mieszanina śniegu ze solą w rów- 
vej ilości obniża temperaturę da 

18 st. C. poniżej zera, 
mieszanina jednej cześci soli i 5 częś 
ci lodu — do 26 stopni poniżej zera 
it. d. Gdy otrzymaliśmy temperata- 
rę 26 st. C. można ją tymi samymi 
środkami obniżyć do 55 st. O. Uży- 
wając inn. soli, osiągnąć można 63 
sl. C. q nawet więcej, 

Dzięki tym środkom. udało się 
skroplić bardzo dużo gazów, Doko- 
nał tego nczony angielskt, 

Faraday, który już w roki 1845 
skraplił wszystkie podówczas znane 
gazy, za wyjątkiem sześciu: 
wodoru, tlenu. azotu, gazu błotnego 
(netan), tlenku azotu i tlenkn węgła 
(czad), które, mimo obniżenią tem- 
peratury do 110 st. C. i nowieksze- 
nia ciśniema dò 50 atm — (nor- 
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lone powietrze 


śmierci wielkiego fizyka polskieceo. 


malre ciśmenie powietrza wynosi 1 
atm.) — nie zmieniły swego stanu 
skupienia. 

Nazwano te gazy „stałymi”, 
ie dlatego, że stotnie skroplić się 
nię dawały, ale że nauka wówczas 
rie rozporządzała odpowiednimi 
środkami dla ich skroplenia. Przy 
dalszym rozwoju wiedzy ludzkiej 
środki takie znalazły się. Przedtem 
wyjaśniono, dlaczego niektóre wazy, 
pomimo znacznego zgęszęzenia i o- 
ziębieria, mie dają sie skroplić. Sta- 
lo się to jasne. gdy uznano 
istnienie t. zw. temperatury abso- 
lutnej wrzenia, czyli temperatury 

krytyczitej, 

Każdy gam posiada właściwą s0- 
bie temperaturę, przy której nie 
zmienia swego stanu bez wżylędu 
na ciśnienie. 


Ciśnienie to meże być tak wielkie, 
że raczyme, w któram gaz Stęża- 
my, rozerwie się w kawalki, a gaz 
pozostanie gazem. Jest te wlaśnie 
tempeatura krytyczna. Dla dwntlen- 
ku węgla wynosi 31 st. C. powyżej 
zera. Jeżeli dwvtlerek wegla zwe- 
szezamy w zamknietej przestrzeni 
przy temperaturze wyższej niż 31 
st, O. np. ptzy 35 st. G, jakkolwiek 
powiększalibyśmy _ ciśnienie, mię 
zdołamy gazu skroplić.  obniżmy 
jednak temperaturę do 30 st. C., a 
gaz skropli sie natychmiast. 


Gazy skroplone przez Faraday'a 
miały temperatury krytyczne powy- 
żej zera, dlatego też można było je 
skroplić, stozując tylko mniej lub 
więcej wysokie ciśnienie,  Tnaczej 

"rzecz się przedstawia z gazami „sta- 
ymi”, których temperatury krytycz 

"ne fea bardzo wisko. Tak więc tlen 
skrapla się przy 118 St. C. poniżej 
zera, azot przy 146 stopni C 
wodór przy 242 St. C. 

"Stosując zatem odpowiednio wyso 
kie ciśnienie przy niskiej temperatu 
rze, gazy: t można było skroplić: 


Rozchodzio się jedynie o otrzyma 
nie tych niskich temperatur. Sposób 
się znalazł. Wiadomo, że gazy przy 
szybkiem zgęszczaniu ogrzewają się 
bardzo silnie. Zrozumiałe jest więę 
zjawisko odwrotne: przy rozrzedza 
niu gazy się oziębiają., 

Jeżeli w jakiemś naczyniu zagę+ 
ścię powietrze zapomocą tłoka do 
G — 7 atmosfer, a potem tłok nagle 
Imścić. to powietrze tak silnie się 
cziękia, że powierzchnia zewnętrzną 
naczynia pokrywa się szrenem. 

Jak dalece można oziębiać gaz ta 
kim sposobem? Uczeni zajęli się do 
świadezeniami i oświadczyli, że ta 
droga może zaprowadzić najdalej do 
107 st. ©. Francuski fizyk i 


CMLLETTE 


pierwsży użył tego sposobu do skro 

plenig gazów .stałych”. Wykonał 

przyrząd, w którym zagęszezał po- 
wietrze z siłą 300 atmosfer. 


W chwili, gdy osiągnął to olbrzy 
mie ciśnienie, puszczał tłok swobo - 
dnie, aby ściśnięty gaz mógł sie 
rozprężać Temu rozprężanin sie po- 
wietrza po tak wielkiem zgęszczeniu 
towarzyszyło ogromne obniżanie sie 
temperatury: 

powietrze „zaczynało* zamarzać. 

Mówimy. „zaczynała”, albowiem 
w szklanem naczyniu dała się zau: 
ważyć mgła pod postacią obłoczka. 
Coś podobnego obserwujemy w cie- 
płym pokoju, gdy przez otwarte 
okno wpeda strumień mrożnegó po 


wietrza. Na tem zakończyły się wy= 
nie. potrafił 


siłki uczonych, Nikt 
ctrzymać powietrza w stanie płyn- 
nym, 
Dopiero fizyk polski, Wróblewski, 
przy współpracy prof. Olszewskiego 
w Krakowie osiągnął wyniki wspa- 
RRA dwa 
Udało mu się otrzymać zupełnia 


Zygmunta Wróblewskiego 


płynne powietrze. Wróblewski dla 

otrzymania niskich temperatur za- 

gęszczał gaz etylem aż do jego skro 

plenia. a następnie pozwalał mu wy 

parować w próżni, przez co 

otrzymał bardzo niską temperature 
150 St. C. poniżej zera. 


W teu sposób przekroczył tempe- 
rature krytyczną dla tlenu i nzotu, 
a wiemy przecież, że powietrze skła 
da się właśnie z tych dwuch gazów. 

-$kroplenie powietrza przez Wróblew 
akiego skłoniło uczonych do dal- 
szych hadań i wysiłków, Wkrótce 
pojawia się 
maszyna Lindego, która pozwala o 
trzymać skropiene powietrze litrami 

Wynalazek Lindego polegał na 
stopniowem oziębianin powietrza zu 
pomota spescbów, znanych już po- 
przednio Wroblewskiemu. Linde u- 
żywał raz oziębionego gazu fo chło- 
dzenia nastepnych jego porcji. 

Nieco później franenski uczony 
Jerzy Clande ulepszył przyrząd Lin 
dego, stwierdziwszy, iż tlen. wcho- 
dzący w skład powietrza, zbiera się 
pod postacia przezroczystego płynn 
w odbiornikn wcześniej, niż azot. 
Barwa niebieska tonu wystepuje 
mzy wtelkch ilościach tego gazu 
(niebo), abo przy jego zp'ęszczeniu 
len płynny). Dzis produkcja płyn. 
nego tlenu dosięgła olbrzymich roz- 
miarów. Aparaty dzisiejsze dają 
500 metrów sześciennych tego pły- 
nu na godzinę wytwarzając jedno- 
cześnie 2000 m. sześć, skropl, azotu. 


Od czasu wynalezienia naczyń De 
wara dla przechowywania skroplo- 
nych gazów, zastosowanie ich w ży- 
cin wzrosło niepomiernie. Naczynie 

- Dewara jest butelką o podwójnych 
ściankach szklanych między które- 
mi znajduje się próźnia. Ścianki te 
od wewnątrz są wysrebrzone, aby 
cdbtjały promienie cieplne. Naezy- 
nia te pozostawia się otwarte, lub 
zatyka się nieszczelnie watą. Gdy- 
by butelkę Dewara zamknąć srzczel- 
nie. to biorąc pod uwagę, że skro- 
plońe gazy parują bardzo szybko, 
mógłby nastąpić łatwo wybuch i ro 
zerwanie naczynia. 

Zwnętrzny wygląd płynnego powie- 
trza nie odznacza się niczem, 
co mosgłoby specjalnie rzucić się w 
oczy. Z wyglądu trudno jest nawet 
odróżnić od wody, gdyby nie lekkie 
nicbieskawe zabarwienie. Niezawsze 
Iynne powietrze jest przezroczyste. 
Często przypomina ono wodę zabie- 
leną kilkoma kroplami mleka. Mę- 
tność ta pochodzi stąd, że w powie- 
trzu zalęźć się może nieco kwasu wę 
gloweco, lub pary wodnej. Oczywi- 
ście oba te ciała przy temperaturze 
skroplonego powietrza (—190 st. C3 
zamarzają w lodowe kryształki, któ 
re mącą płyn. 

7 naczynia zê skroplonym powie- 
trzem przedewszystkiem paruje a- 
züt, ktćrego temperatura krytyczna 
leży niżej, niż tlenu, W ten sposób 
można wydzielić z powietrza czysty 
azot, tak niezbędny przy fabrykaci 

sztucznych nawozów, 

Ciekawe bardzo są. własności te- 
vo cudcwnego plynu. Wylejmy nie- 
ca płynnego powietrza na talerz 


Temperatura talerza i otoczenia 
wynosi 17 st. C. powyżej zera, rozla 
ne powietrze zaś 190 st. ©. Rćżnica 
temperatur zatem wynosi bliska 200 
stopmi. Oczywiście, że nasz 
płyn bucha parą, jakgdybyśmy bry- 
zgali wodą na rozgrzaną do czerwo- 

ności płytę. 


Obchodzacie się z płynńem powie 
trzem wymaga oczywiście ostrożno 
ści, ale nie należy się obawiać że 
palec nasz przy zetknięcu się z tym 
piynem przemieni się odrazu w ka- 
wałek lodu. Można lać płynne powie 
trze strumieniem na rękę, a oderu- 
wać będziemy jedynie niewielkie 


zimno. Można także na moment zs 

nurzyć palec do tego plynu i natych 

miast go wyjąć. Ta bezkarwą zab- 

wa z niebezpiecznym mrozem obja- 

gnia sieę sferojdalnym stanem cieczy 

Jeżeli an rozpaloną płytę pnócić kro 

ple wody, to ona. zamiast zniknać 

mementahiie, 

zaczyna się kręcić į suwać po płycie 
w postaci kulki (stery) 

i dopiero powoli i cicho paruje. Pa- 

vkodzi to stąd, że , 

między kroplą wody i płyta wytwa- 

rza się warstwa pary, 

która chrom tę kroplę od ognia, a 

więc od natychmiastowego przejścią 

w parę. 

Skroplonv tlen znalazł 
zastosowanie w przemyśle: krajane 
metali, materjały wybuchowe i t. d. 
Azot płynny zużytkowuie sie do fa 
brykacji nawozów sztucznych, jak 
również ma szerokie zastesowanie w 
pirotechnice. Skroplenie powietrza 
pozwala także wydzielić z otrzyma- 
nej cieczy nietylko azot i tlen, ale 
i inno gazy, znajdujące się w pô- 
wietrzu. Otóż otaczające nas powie- 


ogromna 


trze zawiera w niewielkiej ilości 
oprócz powyższych dwuch  wazów 
jeszcze > 
5 pazów t. zw. sziachełnych: he, 


neon, kasenon, argon i krypton 

Korzystając z okoliczności, że każ 
iły ze składowych gazów powietrza 
będąc w stanie płynnym paruje w 
innej temperaturze. można przez de 
stvlaeję tej mieszaninv (płynne po 
wietrze) otrzymać każdy z tych ra- 
zów oddzielnie. 

NEON, zna zastosowanie w oświa« 
tlenu elektrycznem, rurki napołnio- 
ne neonem po przemiszczeniu przez 
nie prądu elektrycznego wydają o: 
ślepająco jasne światło. Tdentyczny 
użytek ma ARGON. HEL, paz lżej- 
szy od wodoru używa się do wypoł 
niania sterowcéw, balonów i znaju- 
je coraz szersze w tym kierunku za- 
stosowanie, Jak sobte; przypomina: 
my Zeppalin „ZR — 8" również nx 
pełuiony był helem. Dziś, gdy 
wszystkie państwa starają się wla- 
snymi środzami wyrabiać nawozy 
sztu*zne, produkcja płynnego powie 
trza ma znaczenie olbrzymie. Wy- 
czerpywanie się naturalnych be 
gactw ziemi z jednej strony, a dą: 
żenie państw do uniezależienia sia 
od sąsiadćw qchnęły kraje, biorące 
udział w wielkiej wojnie. europef- 
skiej, do szukania nowych dróg. 
Kraj rolniczy odcięty wojna od ko 
palń saletry, skazany byłby na za- 
glade. Dlateso toż 
produkcja azotu z płynnego powie- 

trza 
fuż w czasie wojny dosięgła rozmia- 
rów ogroranych w niektórych kra 
jach. Tak np. we Francji aparaty 
Claude'a produkowały przeszło 
miljon metrów sześciennych dzien: 
nie azotu! 

Inne kraje, jak Anglja czy Niem- 
cy też nie pozostają w tyle j żywa 
krzatają sia koło tej nowej galezi —. 
„aimiego” przemysłu. Mając wolny 
azot i wodór, łatwo można wytwo: 
rzyć sztucznie amoniak — podstawę 
wszelkiegn sztucznego nawozu. 

(Amoniak jest gazem, składają- 
cym się z trzech części wodoru ; ie- 

dnej części azotu 

Jak z powyższego wynika, nai- 
kowy dorobek fizyka polskiego, za 
zwalający produkować oszczędnie 
sztuczny nawóz, jest dla życia gc- 
spodarezego kraju niemmej donic 
sły, niż wynulazek kole! żolaznych 
Wszystkie kulturalne kraje nznaly 
deniostość prodakcii tego cudowna 
so płynu, wszystkie współzawodni 
czą ze sobą w tej gałęzi przemy 
shu Niestety Polska, ojczyzra Wré 
blewskiego, kolebka płynnezo po- 
wietrza pozwoliła się w tej dziedzi 
nie przez tane kraje poważnie wy- 
przedziń 


Ch. Sz-rn, 
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Koryfeusze literatury 


Wyjątki z przemówień szeregu naiwybit 


André Gide 
Nigdy jeszcze nie była litera- 
tura tak żywa. jak teraz. Mi 
mo to kultura jest bezsprzecz- 
nie zagrożona. Wskazuje na to 
intelektualne zubożenie niektó- 


rych krajów. Solidadność po- 
szczególnych krajów powoduje. 
że przykład naszych sąsiadów 
jest dla nas ostrzeżeniem, że 
czujemy się w większym luk 
mniejszym stopniu również za 


Kalejdoskop ubiegłego tygodnia 


1 Książę - regent Jugosławji Pawvi, przyjechał do Rumunji na zapro- 
szenie króla: Karola. Na zdjęciu ks. Faweł wraz z królem Karolem przed 
frontem- kompanji honorowej. — 2. W Paryżu obraduje obecnie między - 
Na zdjęciu prezydent republiki fran- 


narodowy kongres astronomiczny, 


cuskiej, Lebrun, ogląda skomplikowane aparaty do obliczeń astrono- 

micznych po uroczystości otwarcia kongresu —3. W stanie waszyngtoń 

skim między miastami Slattle i Bremerton uruchomiono obecnie nowy 

jrom motorowy, długości 90 metrćw, mogący przewieżć 2000: pasaże: 
rów. 
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giożeni. Na to niebezpieczeń- 
stwo odpowie nasz kongres. 
Odsłoni przed nami poszczegól 
ne postacie, zagiażające kultu- 
rze i uświadomi nam rozmaj: 
tość środków obronnych. Nasz 
pukt wyjścia musi być nastę: 
pujący: ta kultura, której pra- 
gniemy bronić. składa się z po 
szczególnych kultur, ona jest 
naszem wspólnem dobrem, ona 
just kulturą międzynarodową. 
Chciałbym dziś wyjaśnić pe- 
wne nieporozumienia,  pomie- 
szanie pojęć. Pierwsze, jakie 
mi się nasuwa jest to, które 
usiłują wytworzyć nacjonaliści 
między internacjonalizmem a 
niechęcią do własnego kraju. 
wyrzeczeniem się jego i od- 
stępstwem. Nadają oni słowu 
„patrjota* sens tak ogran'czo- 
ny, tak tępy i nienawistny, że 
nie ośmielamy się go więcej u- 
żywacć. Wielu z pośród nas nie 
może sę zgodzić na to, że mi- 
łość do kraju ojczysteyo musi 
opierać się nadewszystko mna 
nienawiści do innych' krajów, 
Jeśli chodzi o mnie, to dążę do 
tego, aby być głęboko szcze 
rym imnternacjonalistą, nie pozo 
stając być równocześnie nie- 
mniej szczerym francuzem. Te 
za moja bowiem była zawsze 
nąstępująca: każda indywidu- 
alność najlepiej służy wspólno- 
cie przez zachowanie , swych 
swoistych, odrębnych właściwo 
ści, Dziś dorzucam do mej 
pierwszej tezy drugą, która ją 
uzupełnia: najlepsze i najszer- 
sze możliwości rozwoju posia- 
da każda indywidualność w 
społeczeństwie socjalistycznem. 


Jeśli idzie o mnie (pozwolę 
sobie podać przykład osobisty). 
pchedzącego z rodziny e- 
szczańskiej, z warstwy burżua 
zyjnej, — odczuwałem od po- 
czątku mojej karjery litenac- 
kiej, że wszystko co miałem w 
sobie, co wydawało mi się naj 
prawdziwsze, najbardziej war- 
lościowe pozostawało w bezpe- 
$redniej :przeczność z obycze- 
jami i przyzwyczajeniami, ze 
sposobem bycia z kłamstwam 
mego cioczenia. Wydaje m: 
się. że jest mało prawdopodob 
nem. aby dziś w społeczeń- 
stwie kapitalistycznem, w któ- 
rem jeszcze żyjemy, mogła 
stnieć wartościowa literatura, 
któraby nie była opozycyjną. 


mieszezańsk ego 
porozumienie się ze swoją kla- 
są jest niemożliwe. Porozumie 
nie się z ludem — mojem zda 
nem — jest również niemożli 
we, dotąd aż lud pozostanie 
tem czem jest, do czasu aż lud 
nie stanie się tem, czem może 
być, czem być powiniem | 
czem będzie, o ile my mu Do- 
możemy. 


Dla pisarza 


Zagadnienia socjalne nabie- 
rają zdecydowanie znaczenia 


nieiszych pisarzy na 


poświęconym zagadnie 


pierwszorzędnego, wyprzedzają 
wszystkie inne — nie. dlatego, 
że wydają się one nam bar- 
dziej interesujące, niż wszyst- 
kie inne — ale. dlatego, że 
stan kultury jest ściśle uzależ- 
niony od stanu społeczeństwa 
* właśnie  ukochanie kultury 
każe nam postanowić: jak dłu- 
go nasze społeczeństwo będzie 
takiem jakiem jest obecnie, na 
szą naczelną troską będzie je- 
go przemiana. Cała nasza sym- 
patja, wszystkie nasze pragnie 
nia- į. potrzeby . porozumienia 
się biegną ku uciskanej, prze- 
śladowanej i cierpiącej ludz- 
kości. 


„.Platoniczna obrona kultury 
jest tylko pustym  frazesem. 
Tylko realizm pozwoli nam po 


łączyć niebo * ziemię. Niema 
zietego Środka Wszystko jest 
lkeją 5 złudą. Budzie; którzy 


nie bronią demokratycznej wäl 
ności nie brorią  żagrożonej 
kultury, bronią tyłko chwilowo 
swego indywidualnego spoko: 
ju. Czy jest to równoznaczne 
z.biernością ? Oznacza to popie 
rąnie zła. Podobnie jak wszy- 
sey brutalni, przyczyniają się 
on: słą swego bezwładu do u- 
gruntowania panującego po 
rządku, pomagają, podobni 
jak wszyscy .,apolityczni*, pa 
nującemu ustrojowi polityczne- 
mu; dzieję się to zawsze z je 
dnej przyczyny: „wszystkie po 
myłki sprowadzają się do je 
dnego i każda koncepcja mo: 
ralna, która nie jest częścią 
zwartej i ściśle przemyślanej 
całośći rozwiewa .ię jak mgła. 

Pracownicy umysłowi, czuwa 
jący nad kulturą, która jest po 
wszechną własnością, muszą 5a 
mi kultury tej bronić, bo ona 
sama bronić się nie będzie; je 
żeli pozostawimy innym pieczę 
nad nią, ci będą jej bronić ix 
siebie przeciwko nam, przeciw 
ko wszystkim, my zaś nie bra 
nimy jej dla-nas samych. Sa 


ma awangarda nie zwycięża 
Powinniśmy sję  sprzymierzyć 
z wielkiemi masami pracują- 


cych, ponieważ chą one zbudo- 
wać społeczeństwo, oparte na 
równości i sprawiedliwości, Pa 
nieważ mają moc potężną, po- 
winniśmy się z niemi połączyć, 
albowiem one tylko mogą wy- 
walczyć wyzwołlenić. 


Prowadzimy walkę o mło 
dzież. Młodzież zawsze dąży da 
zmiany swego położenia, tru 
dnego i nie do zniesienia. Fa 
szyzm stara sę to dążenie skic 
rować na określone tory. Dla- 
czego dzieje się tak, że nie mo 
żemy zdobyć milionów tei mło 
dzieży? 

Socjalizm gest wszak bardzo 


.rjalistycznie rozwiązać. 


wyraźną i jasną nauką, posiada 
wszystkie argumenty, aby prze 
konywać? Za bardzo trzymamy 
się faktów, nie dajemy odpo: 
wiedzi na pytania, które wykra 
czają poza tę bazę. Nie wszyst 
kie zagadnienia dają się mate- 
Bvliś- 
my zbyt niewyrozumiali. Dog- 
matyzmowi musimy przeciwsta 
wić humanitarną tolerancję du 
cha. Religijny światopogląd 
jest niekoniecznie asocjalny: 
I on może również służyć w pe 
wnej mierze postępowi. Zbyt 
często odtrącało się takich ki- 
dzi. Socjalistyczny humanizm 
przeciwstawia się djametralnie 
faszyzmowi nawet pod wzgłę” 
dem środków przez n'chstesowu 
nych Nigdy mie uznaje socja- 
lizm, tak jak faszyzm, przemo 
cy samej w sobie, uznaje ją 
tylko w walce przeciw reakcji. 
Walczymy dla młodzieży, wal- 
rzymy o socjalistyczny huma- 
nizm, który ogarnie całe życie, 
życie twarde, pełne tajemnic 
we wszystkich jego przeja- 
wach. 


Kodeksem dla artysty jest e- 
stetyka. Musi on sobie uświa» 
domić, że rządząca klasa bur- 
żuazyjnego społeczeństwa znie- 
wała go do współpracy 7 sobą 
i wyznacza mu rolę swego o0- 
brońcy. W czasach prosperity 
zostawia się artystom pewne 
pole do działania. Ich zada- 
niem jest opisywać radość ży- 
cia, pozbawionego radości. Po- 
bożny poeta i literacki cygan 
są wysoko cenieni. Ale bezli- 
tosne i drakońskie są przepisy 
estetyki dla pisarza, który 
jest "jednocześnie krytykiem 
społeczeństwa. Om i jego dzie- 
ło zostają potęp'one. Tem wię- 
ksze stają się zadania uśw:'ado 
miontgo społecznie p'sarza: je 
dnocześnie tworzyć i walczyć. 
Musimy szukać nowych form 
dla nowej treści. Przejmujemy 
dziedzictwo po dawnem społe- 
czeństwie, aby je odmłodzć i 
rozwinąć, To odnosi się do ca 
łej literatury, nietylko do po- 


wieści į dramatu, ale rownież 
do scanarjusza filmowego i 
audycji radjowej. Ma lo rów 


nież wielkie znaczenie dla re- 
pórtaży, których nie docenia 
niektórzy dlatego, że obawiają 
się ich uświadamieć 5» wpły 


WU. 


Byłem przed irzema mies'qva 
mi na Ceylonie. Czylałem przea 
tem mnóstwo opisów o piękna 
c wysp, o wiecznej SZuNuĄCOj| 
dżungli, o ruinach starych 
— I cto s tw erdziłet" 
tam: w ciągu irzech miesięc 
umarło 30.000 dzieci na malar 
ję 80 proc. dziec cierpi głód, 
biali stosują codziennie karg 
chłosty. Tubylcy żywią się tra- 


świątyń. 


REWJA 


9 


a straży kultury EZ 


odbytym niedawno w Paryżu międzynarodowym kongresie, 
niom obrony kultury 


wą i liśćmi. Ta musi stwierdzić 
artysta, gdy dąży do prawdy. 


W ciągu wieków wolność by- 
n w moim kraju przedmiotem 
powszechnej czci. Wyrzeczenie 
s © samego siebie, obowiązek by 
również niepomiernie cenio- 
ne, ale wolność zdobyła sobie 
najszersze nznanie i aplanz naj 
wyższy. — I jeżeli my, pisarze 
współcześni, zdołamy utrwalić 
te tradycje, utrzymać w obec- 
nych warunkach to, co utwier- 
dzili dawniej Milton, Shelley i 
Dickens — to nie będziemy mie 
li potrzeby obawiać się o nasze 
swobody. Świadomy jestem naj 
zupełniej wąskości granic tej 
angielskiej wolności i łatwości 
trafnych strzałów, wymierza- 
nych w nią ze strony krytyki.-— 
Jest ona ograniczona przez ra- 
sę, jak i przez klasę. Jest ona 
pizywilejem obywatela anglika, 
przywilejem, który nie'przysłu- 
guje rasom uciemiężonym. Za- 
proponujcie anglikowi, aby w 
dzielił swych swobód krajow- 
com Indji lub Kenyi, a usłyszy- 
cie niewątpliwie odpowiedź (je 
żeli to będzie konserwatysta) 
„nigdy“, albo „tylko wtedy, 
udy przekonam się, że są godni 
lewo“ (jeżeli zwracam się do lis 
herała). 


ję 
1y 


Za ograniczewami rasowemi 
następują granice klas. Wol- 
ność w Anglji jest przywilejent 


ludzi bogatych. Dla. człowieka' 


= klasy niższej lub też wogóle 
zdeklasowanego — za 
kiem b. nielicznych wypadków 
— nie jest ona warta talerza 


ryb lub kartofli. Wolność wypo 


wiadania się, która tak obcho? 
dzi nas, pisarzy, nie przedsta 
wia nic interesującego dla prze 
ciętnego bezrobotngo. 


Nie jestem faszystą, ami też 
komunistą. Być może, byłbym 
rm, gdybym był młodszy. Jes- 
tem takim, jakim uczynił mnie 
inói wiek i moje wychowanie— 
Jestem za utrwaleniem i rozsze 
rzen'em nabytych swobód. Mój; 
wlasny kraj przechodzi bez- 
sprzecznie również kryzys, ale 
fakt, że nasi przywódcy trwają 
w miłości dla wolności, jest o- 

mna korzyścią- 


Aldous Huxley 


„Zaslanówmy się nad wpły- 
wem prasy pezjodycznej. Lu- 
tza bogaci i politycy uważają, 
pełm. wzruszająccj wiary, że o 
panowanie prasy jest równożna 
Cane z opanowaniem opinji pu- 
ulicznej. W krajach demokraty- 
cznych skupuja dzienniki w na 
dzi wmówienia wyborcom, a- 
by czynili to, czugo oni sobie ży 
czą. Rzeczywizłość jednak wy 
kazuje nam, że porażki są nie- 
mniej częste od sukcesów. Dowo 
dz. lega zresztą najlepiej histo- 


wyjąt ` 


ikiem. 


rja Amglji współczesnej. Jak 


wiemy, partja radykalna. przed 


wojną i partja pracy po wojnie 
odniosły znaczne zwycięstwa, 
pomimo opoz. prasy, która w 
przytłaczającej większości była 
wyraźnie konserwatywna. Zapo 
mocą prostego. działania arytme 
tycznego możemy. stwierdzić, że 
miljony anglików czytują regu- 
larnie prasę konserwatywną 1 
głosują regularnie na partję ra- 
dykalmą, czy: też. na partję pra- 
cy. Jest więc "zupełnie -widocz- 
nem, że wpływ propagandy pi. 
sanej jest mniejszy,- niż: wpływ 
przyzwyczajeń, przesądów kla- 
sowych i interesów-  zawodo: 
wych czytelnika. 


Própaganda, nawet najwięk- 
szych mistrzów pióra, jest w 
znączne j mierze zależna od oka 
liczności, podobnie jak. propa- 
ganda najpodlejszego gatunku 
dziennikarzy. — Wywiera ona 
wpływ na tych tylko, którzy są 
Już w części-przynajmniej, jeśli 
nie całkowicie, przekonani o jej 


słuszności. 


Borys Pasternak 


Chcę mówić o poezji, nie zaś 
o chorobie. Poezja będzie 'za- 
wsze ukryta w trawie i zawsze 
trzeba będzie się pochylić, by 
ją dostrzec; będzie zawsze zbyt 
prosta, a nabrzmiała w  cięż- 
kiem sercu poety, pozostanie or- 
ganiczną funkcją szczęśliwego 
jestestwa, wzbierającego całym 
bezmiarem błogości języka, a 
im więcej będzie ludzi szczęśli- 
wych, tem łatwiej będzie zostać 
artystą 


Niema u nas rozgraniczenia 
pomiędzy pracą a wypoczyn: 
Praca nie jest bynaj 
mniej automatyczneń powtarza 
niem kilku ruchów, a wypeczy- 
nek nie jest próżnowaniem. — 
Gdy w naszych kołchozach. ak- 
torzy grają Szekspira, ludze po 
opuszczeniu kurtyny przyrzeka- 
ją sobie nawzajem zwiększyć 
zbiory. Czyżby mieli nie pojąć 
Otella? A może aktorzy wstawi 
li do sztuki jakiś propagando- 
wy kuplet? Nic - podobnego. — 
Widzowie zostali bardzo wzru- 
szeni akcją sztuki i wdzięczimń 
sa aktorom. Of;arują wzamian 
własną twórczość, albowiem o- 
ni również są twórcami. + Tch 
twórczość, to: zboże, lub żyto. 
Widziałem młodych robotników 
którzy zwierzali mi się z wra- 
żeń, odniesionych przy lekturze 
poezji Pasterńaka: inny pod- 
mac: inny rytm, inna wolas— 
Oni pracują w fabrykach me- 
łalowych. a przecież Pasternak 
mów! o miłości, o deszczu. 0 
drzewach. 

O, tak! Przeżylśmy cężkie la 
ta. Uczucia ludzi nie zmieniają 
się od jednego zamachu i wic 


"bólem, 


le haseł pierwszych lat rewolu- 
cji, zrodzonych w bezpośredniej 
negacji  społuczeństwa burżna- 
zyjnęgo, stanowiło jego konty- 
nuację. Tak więc powiedzieliś- 
my: „kto nie pracuje, ten nie 
je", Dla naszych dzieci, które 
podrastają w heroicznej atmo- 
sferze warsztatów, słowa te są 
już niezrozumiałe. Jakto, czy 
żywność może być wynagrodz : 
niem za to, co- jest najbardziej 
wzniosłe w życiu? 

Przybyliśmy Iniaj dumni, ne 
2 siebie, lecz z samych czyteln - 
ków Jeśli zdarzy ram się w m: 
cy spoglądać holeśnie na nasze 
bruljony, to nie dlatego, że zm- 
pytujemy siebie: na djabła te 
książki? Jak mało jeszcze zro- 
biliśmy! — oto przyczyna na 
szego bólu. Szczęśliwy jestem, 
że należę do tych z pośród pisa- 
rzy -sowieckich, którzy szukają 


. dla nowych uczuć nowych słów. 


Możemy śmiało, bez rumieńca 


na. twarzy powiedzieć, że nasze : 


książki, to niemowlęcy bełkot 
dopiero, ale bełkot nowegi języ- 
ka ludzkiego. , 


Człowiek odosobniony może 
również działać: pomyślmy o 


'„Oskarżam* Zoli. Cisnął te sło- 
wa w świat pogrążony we śnie / 


i świat go usłyszał. Albo też po- 
myślmy o p. Beecher Stove, 
która przy pomocy swej książki 
„Chata wuja Toma“ wpłynęła 
bardziej od wielu imnych na 
zniesienie niewolnictwa w Sta- 


"nach Zjednoczonych. Jesteśmy 


zbyt bogobojni. Nie doceniamy 
siebie. Jątrzymy się, wzbieramy 
złością w naszem odosobnieniu. 
W. małem kole przyjaciół wy 


"buchamy gwałtownie gnieweni: 


Później rezygnujemy: 
cóż możemy zrobić? Czy potra- 
fimy cośkolwiek uczynić? Czy 
nie zapłacimy z» to zbyt drogo? 

Jestem kobietą. Nie zajmuję 
się polityką. Nie należą do żad 
nej partji politycznej. Chcę za- 
chować całą moją swobodę mó 
wienia prawdy, bez względu na 
to przeciwko -komu jest. ona 
skierowana. 


W. Frank 


Każdy z nas jest w swojej 
twórczości związany ze swoją 
klasą i krajem. Gdy jednak do- 
chodzi do gł su wewnętrzne ja, 
stajemy się wyrazicielami całej 
ludzkości. Jest dziś wielu ludzi 
tak zrozpaczonych, że śmierć 
wydaje im się prawdziwą ulgą 
A jednak jest to pragnienie wy- 
razem miłości do życia, rozcza- 
rowanej * niezaspokojonej. Ra- 
dość życia, to najgłębsze źródło 
artystycznej twórczości, znajda 
je się dziś w takiej sprzeczności 
z istniejącym światem, że odczu 
wamy potrzebę -bezpośredniej 
dkcji. aby konflikt ten rozwią 
zać. Naszem zadaniem jest wspe 


magać i ułatwiać narodziny no- 
wego świata, całą siłą naszą, 
wszystkimi środkami: sztuk‘, 
gdyż. organy tego nowego świa- 
ta: mózg, członki i system funk 
cionalny są już ukształtowane 


Hlołdy dla wojska 


1. Przy niezwykle pięknej pogodzie odbyła sie w roczwice 
Bastylji w Paryżu, wspaniała defilada wojskowa, w której m. in. wzie 


lo udział 650 samoletćw. — 2. Moi:cnt wręczenia przez 


i jego bohaterów 


jak w embrjonie. Tchnąć w ten 
organizm życie, a przedewszyst 
kiem harmonijną śŚwiadomtość, 
to jest zadan'em współczesnego 
pisarza. 


ta 
J 
& 


zburzeni: 


prezydent. 


Lebruna nowych sztandarów formacjom wojskowym podezas defilady 
w dniu święta narodowego. — 3. Augilscy kombatanci na ementarzu 


berlińskim złożyli hołd najznakoinitszemu lotnikowi 
czasów wielkiej wojby, Manftedowi 


niemieckiemu 


von Richthofen- 
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REWJA 


Świat wrażeń na falach eteru 


Feljeton 


LIETJCZNY „aktor 


Pewnego rodzaju sprawdzianem 
nubżyteczności cywilizacyjnej kaźde- 
go wynalazku może być m. in, rów- 


nież rola, jaką odgrywa w utworach |" 


literackich. Przyzwyczailiśwy się 
już do tego, że bohater powieści u- 
daje się na randkę tramwajem, że 
gramy tęskuota przemierza  pocią* 
giem, samochodem, czy nawet samo 
lotem: setki kilometrów, aby tylko 
zbliżyć się do swej ukochanej, lub 
też... aby ubić dobry interes. Tele- 
fon dźwięczy na: biurku, ' 
„przyzwoitego? amanta.  Radjo 
wreszcie stanowi nieodzowną część 
umeblowania. Oczywiście nie o CZy- 
sto zewnętrznych dowodach wpływu 
nowych wynalazków chcemy tu mó 
wić, Chodzi o moment, w którym 
wynalazek staje się czemś o wiele 
istotniejszem: albo doprowadza do 
pewnych ekspęymentów w sztuce, 
otwierając nowe perspektywy dla 
wszelkiego rodzaju nowatorów, jak 
io było np. z kinem, które wywołało 
prawdziwy przewrót w formalnych 
wałorach prozy i poezji. 

Ale wyralazek może też w inny 
jeszcze $posóh odegrać wielką rolę 
w utworze literackim. Tstnieje pię 
kna jednoaktówka znanego france 
skiego pisarza awangardowego Ja- 
na Coteau, w której jedynym akto- 
rem jest kobieta, rozmawiająca 
przez telefon z męzczyzuą, który ją 
opuścił. Ilość efektów, wydobytych 
z tego monologu, byla olbrzymia 
(oczywiście przy edpowiedniem wy 
konaniu), 

Ale efekty te zawdzięcza autor w 
znacznej mierze również drugiemu 
milczącemu aktorowi.. aparatowi 
telefonicznemu. Ten  „bezduszny” 
przedmiot stęjąty na nocn. stoliku 
pieknej „pani, był nietylko milczą- 
cym świadkiem, lub spowiednikiem. 
Był on widomym symbolem konta- 
ktu, nfetylko fizycznego, ale i du- 
chowego, z dalekim, ukochanym 
mężczyzną. Gdy zamiejscowa rozmo 
wa urywa:się na.chwiłlę, zakochana, 
opuszczona kobieta szałeje'z rozpási 
czy i poprostu błaga aparat o nie 
zrywanie połączenia, 

Innć wynalazki odgrywają rów 
nież w niejednem dziele sztuki po- 
tobna rolę, już nie niemego świad- 
ka, ale aktora, biorącego-udział w 
rozgrywających się _ wypadkach. 
Tramwaj, czy samochód, który rani, 
lub uśmierca człowieka w chwili je- 
go największego szczęścia to już coś 
więceż, niż nieme asystowanie. W ta 
kiej chwili martwy przedmiot wkra 
cza do utworu, jako aktywny aktor 
narzucający inaym, żywym ludziom 
swoją wole. 

Radjo, które do literatury wkro- 
czyło stosunkowo niedawno, posła- 
da jeszcze jedną cechę, predystynu 
jacą je do odegrania roli aktora 
wśród ludzi. Radjo — mówi. W 
chwili, gdy z sceny, czy z taśmy fil- 
mowej, padają słowa lub dźwięki, 
wychodzące z głośnika. zapomina 
my o tem, że gdzieś tam jednak lu- 
dzie mówia do mikrofonu. Ale nie- 
tylko to: radjo pozwala nam, bez 
przenoszenia się w przestrzeni, prze 
żywać pewne wypadki, dziejące się 
jednocześnie. W kinie nieraz już wi- 
dzieliśmy, jakie skutki może mieć 
slyszany przez radjo, głos ukochane 
go śpiewaka. (Właściwie . skutków 
tych nie widzieliśmy, mogliśmy się 
ich, przy opuszczaniu kina, domy- 
ślać). Radjo przynosi wiadomość 0 
katastrofie pociagu, którym podążał 
do swej wybranki amant radjo wresz 
cie kształtuje na swój sposób psychi 
ke prelegenta radjowego w kome- 
dji sowieckiego pisarza. („Kwiecista 
droga” — Katajewa). 

Ale jako czynnik najpełniej auto- 
nomiczny, wkroczyło radio (przy- 
najmniej w literaturze wolskiej) na 


scenę w Sztuce Ewy Szelburg - Za- . 
rembiny „Syguały”. Podczas uczty: 


przedstawicieli kapitału, którzy po- 
gnębili i zmusili do posłuszeństwa 
robotników, wkracza nowy aktor na 


każdego |- 


Eti ; 
410 580 '0asż 
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| at ka -nteresujące każ- 
dego miłośnika radjofonji: „Kto 
właściwie wynalazł radość, o- 
trzymać można różne odpowie- 

zi. -Jeśli odpowiada ameryka 
nin — padnie nazwisko EDISO- 
-NA, zresztą n'e bez racji, bo E- 
dison w rozwoju radjofonji ma 
się nazwiska 


szech usłyszy 


MARCONI'EGO, względnie jego 
w Auglj . 


nauczyc'ela Righi; 
wspominają  FARADAY'A `i 
MAXWELLA, a wreszcie w 
Niemczech — HENRYKA HER 
TZA. i ; 

Z różnych odpowiedzi wyni- 


ka jedno jasno: właściwego wy 
nalazcy radja n'ema, są tylko: 


różni badacze, którzy n'ezależ- 
ną od siebie pracą i wytrwałoś 
cią kładli 
wielki gmach współczesnej tech 
niki. Radjo w żadnym wypal- 
ku nie jest owocem pracy jedne 
go człowieka. Cały szereg p'o- 
nierów nauki ś praktyki złożył 
w ofierze temu wynalazkow 


również swój udział. We Wło< 


podwalny pod ten, 


najlepsze godziny swego życia. 
Rądjo jest najbardziej współ 
czesnym wynalazkiem — j dlą- 
tego może 
twórców radja szukamy wśród 
żyjących dziś ludzi. 
Trzeba jednak pamiętać o za 
sądzie, że nie w nauce nie rodz: 
się nagle i że każde odkrycie 
jest przygotowane przez drobne 
czasem it niezauważone prace 
poprzedników. 
Poprzednikami radja byli dwaj 
anglicy, 
którzy swemi badaniami uma 
żliwuli naukowe warunki odkry 
cią radja. 
MICHAŁ FARADAY, 
wala, 
RETR zdolnoścą obserwa 
cji i niezmordowanym zapałem 
wydźwignął się ku wyżynie naj- 
w igksżych badaczy naukowych 
wszystkich czasów. Jemu za- 
wdzięczamy wyprowadzenie 
podstawowych praw nauki o e 
lektryczności, w szczegółność 
zaś praw o indukcji i polu ma: 


syn ko- 


gnetycznem. Te odkrycia cho: 
ciąż dokonane w pierwszej po» 
łowie XIX weku, należą dziś 
do A B C radjotechniki. 

JAMES CLARK MAXWELL, 
jako dobry matematyk, ujął od 
krycia Faraday'a w formuły ma 
tematyczne. Pierwszy Maxwell 
doszedł do przekonania, iż 
muszą istnieć elektromagnety- 

czne drgania, 
argumentując to analogją do 
drgań świetlnych, 

Teoretyczne podstawy zosta- 
ły rzucone. WILHELM FED- 
DERSEN eksperymentalnie udo 
wodnił, że w butelce leydejskiej 


elektryczny prąd krąży perjo- 


dycznie tam i z powrotem. Fed- 
dersen sfotografował w r. 1885 
odkryty przez siebie ekspery- 
mentalny dowód prawdziwośc: 
przypuszczeń Faradav'a i otrzy- 
mał 

w regularnych odstępach na kl: 
szy jaśniejsze i ciemniejsze 

pasy; 

cdpowiadające diganióm prądu. 


Sezon jesienno-zimowy 


Rozkład pracy na polskiej fali eteru 


Radjo w swej pracy programowej 
musi kierować się ściśle opracowa- 
nym planem, który jest pewnego.ro 
dzaju ramowym rozkładem pracy w 
pogzęzegćlmych sezonach. Jesteśmy 
wpełni upalnego lata, a radjo już 
posiada opracowany w najdrobniej 
szych szczegółach i zaakceptowany 


Męka ramowy na sezon iesienno- 


mowy 1935 —6 r. Sezon tón roz- 
EAS, się z dniem 1 września r. b., 
a skończy w dniu 1 marca 1936 r. 


Program ramowy na najbliższy 
długi sezon miesięcy jesienno - zimo 
wych był róztrząsany na głćwnej ra 
dzie programowej, która obradowa 
ła w dniach 3 i 4 lipca r. b. pod 
przewodnictwem prozesa głównej ra 
dy mjr. dypl. K. Krzewskiego. 


GODZINY PRACY 
W myśl nowego programu ranto- 
wego, wszystkie rozgłośnie polskie 
pracuja w niedziele i święta bez 
przerwy w ciągu 14 i pół godzin na 
dobę, 
od godz. 9-2j do 23,30. W dnie po- 
wszednie Warszawa: czynna jest 11 
godzin 25 minit za wyjątkiem sobót, 


Z) O 


scenę, donosząc im o wybuchają- 
cych wszędzie strejkach i rozru- 
chach. Tym aktorem jest właśnie ra 
djo. Wieść, którą podaja głośniki ra 
djowe ma decydujące znaczenie dla 
dalszego przebiegu akcji. Gdy czy 
tamy, lub, gdy oglądamy ten dramat 
na scenie, zapominamy zupełnie o 
tem, że tam gdzieś stoi przy mikro 
tonie speaker i podaje te wiadomo- 
ści, Radjo staje się tu symbolem 
tych wszystkich wypadków które na 
daje, staje się ich widomym (lub ra- 
czej słyszalnym) znakiem. 

Radjo, jako samodzielny aktor, ja 
ko czynnik równy prawie aktorom 
ludzkim — to także wcale poważny 
dowód jego ekspansji Kultftralnej, 
a także poważnych możliwości dla 
sztuki- przy wykorzystywaniii tego 
czynnika, 


kiedy praca tej tozgłóśną przedłuża 

na została: o godzinę i 15 minut, a 

więc do 12 godzin 40 minut. . 

Rozgłośnie regjonalne w duie po- 

wszednie pracuja w porze obiadowej 

o godzrię dłużej, niż rozgłośnia sto- 
łeczna, 


Zmiana ta wprowadzona została te 
lowo, aby rozszerzyć pracę stacji Te 
gjonalnych, co pozwoh na wyda- 
tniejsze niź dotychczas korzystanie 


z usług radja przez abonentów -w 


rozgłośniach prowincjonalnych pod- 
czas przerwy obiadowej. Będzie to 
miało również duże znaczenie propa- 
wandowe, zwłaszcza w tych ośrod: 
kach regjonalnych, w których 

czas przerwy obiadowej jest zupeł: 
nie inny, niż w stolicy i jej okręgu, 


TRZY ODCINKI PROGRAMU. 


Program ramowy skonstruowany 
został w ten sposćb. iż powszedni 
dzień radjowy dzieli sie na trzy od- 
cinki: poranny od godz. 6,30 do 8,10 
rołudniowy— od 12,00 do 13,30 dla 
Warszawy od 12,00 do 14.30 — dla 
pozostałysh rozgłośni regjonalngek 
i wreszcie odejnek południowo -wie 
czorny, który trwa. od godz. 15,15 
do 25.30, oprez sobót, kiedy pro- 
gram nadawany. jest w tym odeinku 
między godz, 14,30 a 24.00. 


NAJDŁUŻSZE 1 NAJKRÓTSZE 
AUDYCJE, 


Długość odcinków,  przeznaczo- 
nych na poszczególne audvcje waha 
się od 2 godzin 20 minut do 5minut, 
w zależności od potrzeb artystycz- 
nych 4 rzeczowych programu. Nao- 
gét jednak zwłaszcza w dziale audy 
cji muzycznych, 


zwyciężyła tendencja nierozdrabnia- 
ria zbytnio poszczególnych audycji 


i organizowania raczej w ramach je- 

nej większej audycji koncertów « 
cdmiennym charakterze. W ten spo 
sh radjozhuchacz nie będzie potrze 
Lowat przerzucać się w kilkuminnto- 
wych odcinkach z tematu na temat. 
z jednego nastroju w dimei wpróst 


„eji słownych, tak w okresie 


przeciwny. Umożliwi to niewątpliwio 
spokojniejsze i pełniejsze słuchanie 
programów, 


MUZYKA I SŁOWO 


Tak, jak w okresie letnim zwykle 
muzyka zwiększa w -programach 
swćj stan posiadania kosztem audy- 
zimo: 
wym proces ten odbywa się w od- 
wrotnym porządku. Muzyka ustępu- 
je nieduży zresztą procent eksploatca 
wanego czas na rzecz mówionego 
słowa. W przyszłym sezonie jesien- 


"ne - zimowym 


stosunek muzyki do słowa pozostał 
mniej więcej taki sam, jak w zimie 
roku ubiegłego. 


Muzyki czystej nowy program za- 
wierać będzie 58 proc. zaś reszta 
przypada na audycje mieszane į Ży- 
we słowo. Rzecz jasna, że audycje 
mieszane zawierać hędą rćwnież pe 
wien procent muzyki. 


GODZINY REGJONALNE, 


Niezmiernie ważne dla rozgłośni 
polskich godziny rerjonalne zostały 
nietylko utrzymane, ale nawet rie- 
ee rozszerzone. 


Rozgłośnie regjonalne będą na ten 
cel dysponowały czasem od 18,30 do 
19,40. 


Ponadto jedaak każda rozgłośnia 
dysponuje jeszcze dodatkowymi od- 
cinkami w innych porach dnia, wy 
znaczonymi bądź na muzykę, bądź 
na stowe W tym czasie każda roz- 
glośnia nadaje audycje o charakto- 


rze lokalnym. które mogą zainterc:. 


sowąć przedewszystkiem słuchaczy 
danego okręga. Dzięki temu nawia 
zane zostaną nowe 


nici bezpośredaicgo kontaktu mię 
dzy dana rozgłośnią, a jej abotien- 
tami 

Układ nowago jesienno - zimowe- 
vo programu ramowego iest przej- 
rzysty i w miarę możliwości dostoso 
wany do upodobań abonentów radio 
wych i wymogów norv iesienno - zi 
mowej. 


stępnie j do J. A. Flem ngà, 


Kto wynalazł radjo 


Gruntownie i zīęgcan e zabrat 


"się do pracy nad drganiami e 


lektromagnetycznenii n emieck 
fizyk HENRYK HERTZ. Hertz 
był pierwszym, któremu udał: 
się 
nadać ultra-krótk'e fale radjo- 
we w jednym rogu pracowni, u 
następn'e odebrać je w drugi™” 
rogu przy pomocy odbiornika 
Oczywiście Hertz nie przypu 
szczał, aby jego fale mogły być 
kiedyś użyte do „przekazywan: a 
w 'adomości, koncertów i odczy 
tów, Łembardziej, że 
za jego życia adkrfcja pozosta: 
ło niewykorzystane, 
niemniej jednąk późniejsze ba- 
dana mad „radjem- poszły po 
wskazanej przez jego ekspery- 
ment linji. Po dziś dzień moż- 
na w muzeum w Monachjum o- 
slądać oryginalne aparaty Her- 
tza, wśród "których znajduje 
niejeden przyrząd, używany do 
dzis'aj przez radjoamatorów. 
W rok po śmierci Hertza wy 
nalazek prądów wysokiej czę- 
słotliwości "doznał nowego im 
pulsu. "GUGLIELMO MARCONI, 
skierowany przez Rghi'ego do 


„badania fal. Hertza, zwrócił u- 


wagę ni~handlowe możliwośc 
nówego wynalazkt. Marconi u 
miał połączyć badania naukowe 
z tendencjami praktycznem — 
W. Bolonji udało mu się prze- 
słać przy pomocy fal elektrycz 
nych znaki Morsego na odleg- 
łość 3 klm. Poszukiwania swe 
kontynuował Marconi w Anglji, 
gdz'e zyskał poparcie Precce'a. 
dyrektora. angielskich telegra 
fów. Gdy 

udało sję przesłać sygnały tele 
graficzne na odległość 12 kim.. 
badania Marconi'ego weszły na 
drogę regularnych i nienstan: 
nych udoskonaleń. 

W różnych krajach wynalaz 
cy pracowali równolegle z Mar 
conim nad wynalezieniem lep- 
szych aparatów: dzięki czemu 
pewność odbierania sygnałów j 
odległość wzrasta z roku na 
rok. Z tych czasów wym en ć 
należy szczególnie , Edonard'u 
Branly, Slaby Arco. Maxa Wien 
i Ferdynada Brann- 

Wśród wynalazców radja osa 


bne miejsce zajmują ci, kłórz: 
po roku 1900 zajmowali sę rad 
jofonja. 


Bez wynaltzien'a odpowiedniej 
lampy radjo w dzisiejszej po 
staci byłoby nie do pomyśienia. 
należy w 


Pierwsza zasługa 


tej dzedzm'e do Edisona, na- 
Lee 
de Foresta, Roberta von Liebe- 
ma i Aleksandra Meissnera. * * 

Na pytane wec „Kto wyna 
lazł radjo* ne znajdujemy jed- 
nej odpowiedzi. Jest ono wyni 
kiem pracy eałego szeregu pio- 
nierów. wele zaś istolnych uda 
skonaleń pochodz! nawet z pra- 
cowni raądjoamatorów, wytrwa 
le pracujących nad praktyczne 
m* udoskonalen' ami 


Szałe nastroje 


czekam na list 


A jednak powinien był napisać, 
Stanowczo! Przyrzekł przecież. No 
tak. Wprawdzie posprzeczaliśmy się 
przed jego odjazdem, ale pożegna- 
liśmy się w zgodzie. Niedobry! Po 
diy! Wstrętny! — Wstrętny? Ha! 
ha! Jakaś ty śmieszna!. Kochany, a 
nie wstrętny. Jak on to ślicznie 
wtedy powiedział: 

— Ja cię mocno, mocno kocham! 

Tak inaczej niż wszyscy, tak słod 
ko, tak miękko, tak „po naszemu”, 

Mój chłopak. A jak te dobrze, że 
właśnie ten, a nie inny. Jestem dum 
na, Mój chłopak! 

Ale... już wczoraj powinnam była 
otrzymać list, a tymczasem — nie 

Wracam od okna — listonosz 
idzie. Pędzę na schody. 

— Dia państwa?,.. — i przegląda 
listy. Oczami blegnę za jego ręką i 
„Boże, niech będzie, niech będzie, 
niech będzie” — powtarzam szybko 
w duchu, 

— Nie, nie niema — odpowiada. 

Skandal! Z wściekłością zatrzasku 
ję drzwi. Jak na złość nie chcą się 
zamknąć. Trzaskam raz i drugi. Wo- 
łam ze złością: 

— Z temi drzwiami to tak zawsze! 
Do djabła! 

Aha! Widocznie już się tam świe- 
tnie bawi, Na pisanie nie ma czasu. 
Czy to mało dziewcząt jest wszę- 
dzie. I ładniejszych ode mnie? O! 
Wolałabym już, żeby mu się tam coś 
przytrafiło. i żeby wcale nie mógł 
wychodzić, niżby miał za innemł la- 
tać, 

Ale co to? Przysięgam, że już o 
nim wogóle — no, wogóle — to nie 
. — ale dzisiaj myśleć nie hędę. SKoń 
czone! Dość już tego! 

Als czy ja jestem 


Notatki 


Słynny reżyser Józeł von Stern- 
bcre został zaangażowany przez 
wytwórnię Columbia dla dwuch fil- 
mew. Jednym z tych filmów będzie 
„Zbrodnia i kara“! wedlug Dosto- 
jewskiega z Peter Lorra w roli 
ali wnej. í i 

Ed 


Znany reżyser niemiecki Curt Oer- 
tel przybył do Sztokholmu, celem 
zaproponowania Grecie Garbo obję 
cia roli w filmie „Tristan i Izolda”, 
Zdjęcia plenerowe ds tego filmu by- 
tyby wykonywane na wyspie San 
Michele,sznanej ze słynnej książki 
dr, Axela Munthe. 

H 


Wedle informacji dziennika „Co- 
moedia”, Douglas Fairbanks, który 
powrócił z Japonji do Hollywood, 
oświadczył, iż zamierza zrczygno- 
wąć z karjery artysty filmowego. 

w 


Jedna z wytwórni węgierskich 
przygotowuje pierwszy węgierski 
film kolorowy, który w najbliźszyin 
czasie ma się ukazać na ekranach 
Budapesztu. W fabrykacji tego fil- 
mu m4 być zastosowany pewien wę- 
gierski wynalazek, ulepszający wy 
konanie tego rodzaju filmu. 


* 


Dnia 1 sierpnia przy ul. Kredyto- 
wej 14 w Warszawie w stylowo prze 
budowanej sali otwiera swę podwoje 
„Cyrulik warszawski” — kabaret li 
teraeki pod kierunkiem Fr. Ja 
rossy'ego. W skład zespołu wejdą: 
pp. Ordonówaa, Kalinówna, Zeli- 
chowska, Andrzejewska, Górska, 
Terne, Znicz, Tom,  Koszutski, Ol- 
szą, Zacharewicz, Pawłowski i t. d. 
Jako autorzy współpracować będą: 
pp. Juljan Tuwim, Marjan Hemar, 
Tadeusz Wittlin, Jurandot i Schlech 
ter. 

Oprócz iego Jarossy wprowadza 
na scenę „Cyrulika warszawskiego” 
zespół absolwentów państwowego 
instytutu sztuki teatralnej, uczniów 
zelwerowicza, w jednoaktowych 
operetkach Offenbacha, Suppe, 
Falla, w fragmentach z klasycznych 
uiworów komedjowych i t. d, 


brzydka? — 


Chyba nie! Nie! Napewno nie! Prze 
sież ten elegancki pan dopiero wczo 
raj.powiedział, że mam słodką bu- 
zię, a Józio mówił mi zawsze, że 
mam. śliczne włosy i piękne głęho- 
kie oczy, a ten oficer na wczoraj- 
szem przyjęciu powiedział, że mu się 
ogromnie podobam. A on sam prze 
cież tak często lubił wyliczać, co 
mam w sobie ładnego. Mówił: „Wło 
sy — i całował, oczy — i całował. 
Każde z osobna, a usta, usta masz 
takie, że można oszaleć” — į wiedy 
tak Śmiesznie potrząsał głową. 

Kochany! „I nogi masz śliczne i 
słodkie, a szczególnie od kolan 
wzwyż”. A to paskudny łobuziak! A 
tak dobrze było wtedy, tak beztro- 
sko. Tyle słońca. Tak zielono dooko 
ła i.. on! Nie! I my! Bo co z tego, 
że... on, że... ja, kiedy nie razem? 

Ale... dlaczego, dlaczego, dlacze- 
go? 

A właśnie jestem niedobra! A mo- 
że on doprawdy jest chory? Bieda- 
ctwo! I nie może pisać, i leży, i tyl- 
ko o' mne myśli I tęskni. E... chory? 
Chyba nie, On zawsze taki zdrowy. 


A może ma wiele zajęcia, może cały 


dzień pracuje? 

Tak! O! Pracuje! Ale mógłby zna 
leźć pięć minut na napisanie choćby 
kilku słów. Dla chcącego niema nic 
trudnego. Stare to, ale mądre, 

Ale nie wierzę znów, żeby 
chejał. Niemożliwe... 

Zresztą już nie będę myślała a 
nim, ani o fiście, ani nie wybiegnę 
do listonosza, Przyrzekam! Cóż to! 
Czy to takie ważne? Jeszcze jeden 
Tist "od jeszcze jednego chłopca. I 
tak-już mu nie odpiszę! Bo ta skan- 
dal! A'Szkoda. 

Umyślnie kupiłam- tę nową białą 
papeterję. Śliczne są te wąskie, dłu 
tie Koperty. On też lubi ten kształt. 
Tylko jego listy są zawsze błękitne. 
1 to jego ulubiony kolor. Ale co tam! 
Nie warto się martwić, „Nie będzie 
ten,.to będzie inny, to hędzie inny”? 
Tak... ale jednak... czemu nie ten? 

Już po piątej. Powinna już być 
następna poczta. Co to dziś za. „OPÓŹ 
nienie? . 

Ta tak ciemno. Nie mogę ale doj 
rzeć w 'lusteku. Przy oknie jest ja- 
śniej. Poczta! Ale przyrzekłam prze 
cież. Nie! Przejde się tylko po kory 
tarzu. Szum, biiczenie. To winda. Li 
stonosz- jedzie na najwyższe niętro. 
Zmęczyłam się tem łażeniem:z ką- 
ta w kąt. Przystaję u drzwi. Listo- 
nosz juź pewnie na ttzeciem piętrze, 
słyszę — rozdziela listy po skrzyn 
kach. 

Wpadam na Koncept! Przecież ja 
nigdy nie mam szczęścia i zawsze 
układa mi się inaczej, niż myślę. 
Wczoraj naprzykład: byłam przygo- 
towana na to, że będę się nudzić na 
tem przyjęciu — słysze... kroki, li- 
stonosz zstępuje na „nasze” piętro). 
A jaki przystojny ten oficer. Zawsze 
jest inaczej, niż się spodziewam. Juz 
będzie listu, nie będzie, nie będzie” 
— powtarzam z uporem w takt ude 
rzefi mojego serca. Zreszta już mi 
wszystko jedno. Skoro nie napisał 
dotychczas, (o może fuż nie pisać. 

Nie będzie... hum! 

Nie bedzie... hum! (serce mi wali). 
Coś lekkiego wrztcono do naszej 
skrzynki. 

— Mamo, daj mi kluczyk nd 
skrzynki do listów — mówje oboje- 
tnie — mam wrażenie. że ceś tam 
leży. „Przecież i tak listu nie be 
dzie” — staram się myśleć, wmawia 
jąc w siebie jednocześnie że być 
musi. 

Przestępuję próg mieszkania. Ach! 
Skąd? No chyba nie jesten prze- 
sądna! Żyjemy przecież w XX wie 
ku. Ale... która to, prawa, czy lewa 
noga? i > 

Otwieram skrzynkę, „Niema, fie- 
ma, nie!” 

A może, a imoże?.., 

Jest! Jest! 

Tak! 


nie 


Do PP. 
Firma „Asko” pierze najlepiej 
Oddajcie tylko . s-r... 
5 Rna. 
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PISZEMY SCENARJUSZE! 


żąda nowych środowisk 


Ameryka 


Każda większa wytwórnia filmo- 
wa ctrzymuje dziennie 
skryptów. Do każdej takiej przesył 
ki dołączony jest list, w którym w 
sposób zastraszająco grzeczny „wiel 
te szanowny dyrektor” 
jest o łaskawą ocenę ~ załączonego 
scenarjusza”, Jeśli zaś autor _ jest 
optymistą — to dodaje zwykle, że 


50 manii- , 


proszony - 


w razie, gdyby scendf jusz Tego na- 
dawał się, gotów.jest dokonać-prze- 
róbek na życzenie wytwórni,'a na 
wet osobiście przyjechać, oczywi- 
ście na-jej koszt. 

50 kuszących propozycji- zostaje 
odrzuconych. Produkcja takiej, wy- 
twórni nie przekracza ` bowiem 24 
filmów: rocznie. Proszę  ; więc» obli. 


1. W Wilnie odbyt się ostatnio ogólnopolski zjazd” doświadczalników, 
na którym omówiono szereg ważnych zagadnień, dotyczących prac do- 
świadczalnych na terenie całego kraju. Na zdjęciu uczestnicy zjazdu u 


stóp urny z sercem Marszałka. —2. Zdjęcie nasze przedstawia 
ment po podpisaniu w Pałacu weneckim polsko: - włoskiej 


mo- 
| konwencji 


konsularnej. Stoją od lewej: radca amibasądy R. P. przy Kwirynale 


A. Zawisza, ambasador R. P. dr. A Wysocki, szef; rządu 
Benito Mussolini i dyr. dep. trakiatowego mn. spraw zagr 


włoskiego 
Giarini. 


—3. Podczas trzydniowych walk ulicznych: w Belfaście w Irlandji mię 


dzy nacjonalistami i 


i oranżystami 5 osób zostało zabitych a 140 zosta- 


ło rannych. Na zdjęciu żołnierze z obnażonymi bagnefami, broniący 
dostępu do śródmieścia. — 4. Malownicze świeto dzieci szkolnych w 
Genewie 


czyć jaki procent stanowi 24 z 13 
tys. Tyle bowiem wychodzi scenar- 
juszy. Jest to zaledwie trochę wię- 
cej, niż jeden pro mille. Mimo to, 
mimó beznadziejności tego zajęcia, 
niewątpliwie będą i w dalszym cią- 
gu nadchodziły scenarjusze od lai- 
ków, którzy nie wiedzą nawet, cze- 
go żąda w danej chwili producent'i 
jaki „towar” jest poszukiwany na 
rynku filmowyni. 

W obecnej chwili np. poszukiwane 
są przez amerykańskie wytwórnie 
scenarjusze, w których główną rolę 
odgrywa nie fabuła, ale jakieś no- 
we środowisko, mało lub wcale jesz 
cze nie znane publiczności, 

Kulisy tej nowej „mody”* w dzie- 
dzinie scenarjuszy filmowych nie są 
zapewne znane szerszym warstwom 
publiczności kinowej. Są one natury, 
jeśli to tak określić można, ściśle 
technicznej. Długość „normałuego” 
filmu wynosi 2000 metrów. Nie jest 
to za dużo dla widza, ale dla wy- 
twórni poważnym problemem jest 
czem wypełnić. kilometry taśmy. W 
filmie niemym częściowem załatwia 
niem tej kwestji było 300 — 500 me 
trów, zajętych przez napisy. W Til- 
mie dźwiękowym przybyło zatem 
jeszcze 500 metrów taśmy do wypeł 
nienia. Pozatem bowiem i pozosta- 
łych (w filmie niemym) 1500 metrów 
było stanowczo za dużo dla najbar- 
dziej pomysłowega scenatzvsty. 
Zawsze jeszcze pozostawało kilka 
„wolnych metrów. 


Radzono sobie w ten sposób, że 
przenoszono akcję na wieś i pokazy 
wano widzowi chmury, łąki, góry; 
zwierzęta i t. d. Film dźwiękowy dā- 
wał pozatem głosy zwierząt, ćwier- 
kanie ptaszków, ryk krów. Ta 
wszystko zajmowało dużo miejsca, 
bawiąc jednocześnie nieprzyzwycza- 
jonego do takich widoków mieśzczu 
cha. 


Ale wkońcn znudziło  się'ta wl- 
dzom i dziś znoszą oni wodoki z na- 
tury już tylko w krótkich doda» 
tkach, i to raczej, jako zło koriecz- 
ne. Ciekawy: był sposób, w jaki zdo 
bywano te widoki. Otóż wysyłana 
jednego operatora na wieś i kazana 
mu samtąd. przywieźć tyle i tyle nia 
trów taśmy, I dopiero później wsta- 
wiano brakującą ilość metrów w od: 
powiednie miejsca» 


Teraz, gdy publiczność zażądała 
czegoś iunego, trzeba było złowić 
się nad znałezieniem nowego sposo- 
nu wypełniania brakujące] ilości 
miejsca czemś interesującem dla 
widza. I wtedy właśnie zażądał film 
amerykański od swoójch  scenarzy- 
stów opisu nowych środowisk, nie- 
znanych jeszcze widzom, a które 
możnaby ukazywać w różnych szcze 
gółach na wielu metrach taśmy. 
Tak powstały filmy na tle życia w 
wielkich hotelach, które pozwalały 
na dziesiątkach, a nawet setkach 
metrów taśmy: pokazywać widzówł 
życie wielkiego hotelu, od kuchmł 
poczawszy, a na salonach skończyw 
szy. I dlatego właśnie dzisiaj obmy- 
śla się środowisko, przyczem chodzł 
o to, aby było nowe, nieznane i cie: 
kawe dla widza, a nóżniej. dopiero 
dodaj: się fahułe, która odgrywa ro- 
lę minimalną. 

Takim filmem była np. austrjacka 
„Maskarada”, w której istotną była 
nie fabuła, ale środowisko  zlekka 
dekadenckiego Wiednia przedwoien 
nego. I powodzeniem  ciszyt słę 
„Tunel” podług powieści Kellerma 
na z ukazaniem emocjonujących 
szczegółów pracy  przekopywania 
się pod oceanem. Grary niedawno 
film „Jestem zbiegiem” 7 Pawłem 
Muni, poza swoją stroną spoleczna, 


pozwalał na wniknięcie w ` życie 
więźniów amerykańskich. Takich 
filmów możnaby wymienić bardzo 


wiele. 

O tem też, o tych nowych tenden 
cjach filmi muszą pamiętać ci wszys 
cy, którzy, mimo beznadziejności te 
go zajęcia, zechcą przesłać swój sce 
narjusz do wytwórni filmowej 


W26809. Elegancki strój pla- 
żowy z kwiecistego  perkalu, 
bez rękawów. Kołnierzyk z bia 
łego batystu. Potrzeba około 
1.80 m. materjału 80 cm. szer. 

K 26687. Sukienka plażowa, 
zapinana na guziki, z głębokiem 
cstrem wycięciem na plecach. 


K36331— M86332 


Narżucona pelerynka chroni od 
słońca. Fotrzeba około 3.45 m. 
materjału 80 cm. szer. 

K. 36331 - M36332. Komplet 
plażowy z wrzorzystego kreto- 
nu. Sukienka z boku zapinana, 
narzutka skrojona na modłę 
płaszcza kąpielowego. Na su- 


GW26800 


kienkę potrzeba około 3.45 m. 
materjału, na narzutkę 4.50 m. 
po 80 cm. szer. 

GW 26800. 1 lażowy, albo o- 
grodowy komplet z jedwabiu 
do prania. Zestawienie kon: 


trastowych kolorów tworzy e-' 


feklowną całość Potrzebny ma- 


B26732 K2673% 


terjał: 3.10 m., a na bluzkę 1.46 
mir. 80 em. szen. | 

K 26731 - B 26732. Biała Inia 
na sukienka zapinana na guzi- 
ki. Uzupełnia ją niebieski Inia- 
ny żakiecik B 26732. Potrzebny 
Í sukienkę 3.05 mtr., 


na żakiecik 2 mtr. po 80 cm, 


srt. 

W 26814. Ładny komp: om 
plażowy, składający się ze spo- 
denek i bluzeczki, której kołnie 
rzyk i rękawki są gęsto stebno- 
wane. Potrzebny materjał: na 
spodenki: 1.60 mtr., na bluzecz- 
kę 1.25 mtr. 8z cm. szer. - 


S AN 


Kobiety w 2000 roku Ekscentryczna wegierka 


będą zdrowe, piekne, gospodarne i... macierzyńskie 


Na kongresie lekarzy w Lon- 
dynie prof. Elżbieta Chesser wy 
głosiła referat ra temat „Kobie 
ty w 2000 roku*. Perspektywy, 
przedstawione przez kobietę =- 
uczonego są dosyć ciekawe: 

W 2000-nym roku kobiety, jak 

*resztą i mężczyźni, będą się od 
znaczały niezwykłem zdrowiem 
i siłą. Wszystkie choroby wy- 
dające się nam obecnie niewin- 
nemi, jak przeziębienie, katar, 
2 także takie choroby, jak reu 
matyzm, gruźlica, podagra i wie 
le imnych, znikną 4i będziemy 
je wspominać, jak się obecnie 
wspomina cholerę, czy dżumę. 
50-letnie kob'ety będą jeszcze 
posiadały zęby, włosy i tkanki 
w nienaruszonej formie, 
wyglądały młodo i ładnie. Me- 
dycyna i hygjena poczyną o- 
gromne postępy i na obecne 
środki kosmetyczne będziemy 
patrzyli tak, jak dziś patrzymy 
na średniowieczne nalewki na 
zębach żmij, napoje miłosne * 
inne podobne środki. 

Prof. Chesser nie wierzy, aby 
syntetyczne odżywianie miało 
wyrugować naturalne potrawy. 
Łednie nakryty stół zawsze bę- 
dzie pociągał ludzi, a wrażenia 
smaku jeszcze się rozwiną. Pi 
gułki, zaspakajające głód, przy 


bedą 


dadzą się, być może, dla celów 
praktycznych i medycznych. a- 
le w domu i w restauracji będą 
królowały dobrze przygotowa- 
ne ù ładnie podane potrawy. 
W życiu kobi4t 2000 roku bę- 
dzie panował wieczny i ne 


Obok kwiatów i 


koronek, wsłążki 
biecej mody. Na naszym obrazku widzimy 


zmienny instynkt macierzyński. 
Na nim pędz'e się opierała ca 
ła przyszła cywilizacja, chociaż 
coprawda w tei chwili nie mo 
żna przew dz eć, w jakie formy 
rrzekształei się życie rodzinne 
i macierzyństwo 


są jednym 


„Pierwszy napotkany będzie moim mężem” 


Z Budapesztu donoszą o nie- 
zwykłej tragedji. spowodowanej 
lekkomyśnem postanowieniem: 
Młoda piękna panienka z najlep 
szego budapeszteńskiego towa- 
rzystwa, Ilona  Gardgian, po- 
sprzeczała się ze swym narzeczo 


= 


z najbardziej czarujących artykułów ko 
jak wielostronnie dają się za stosować wstążki. 


nym, adwokatem. s 

— Jeśli tak! — krzyknęła I: 
lona, wyprowadzona z, równo- 
wagi — to na złość tobie wyjdę 
zamiąż za pierwszego spotkame- 
go mężczyznę,.- 

Narzeczony nie powstrzymy- 
wał jej i powiedział, że ma pra- 
wo postąpić, jak chce. 

Ilona wyszła z domu. Pierw» 
szym napotkanym mężczyzną o- 
kazał się. szofer taksówki. Wier 
na swemu postanowieniu Iloma 
zaproponowała mu małżeństwo 
i szofer- zgodził się na to chet- 
nie. Jeszcze tego samego dnia 
zawarło ślub w merostwie, po- 
czem panienka zaczęła żałować 
swego lekkomyślnego kroku i 
patychmiast zaproponowała 
swemu mężowi rozwód. 

Ale szoferowi Ilona ogromnie 
sę podobała i upierał się przy 
wspólnem pożyciu. Ilona zaczę 
ła się ukrywać przed mężem ale 
szofer wyśledził ją, dogonił na 
ulcy i wreszcie w tych dniach 
między młodymi małżonkam 
doszło do awantury na jednci 
z bocznych ulic. podczas którei 


liona  zastrzeńiła z rewolweru 
swego meža 

Obecnie młodu panenka od 
powie przed sanem przysięg- 


łych za swój trag czny czyn. 
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Za kulisami 30. rewolucji 


Ciekawy reportaż Konrada Wrzosa z Grecii 


W osobie Konrada Wrzosa zdoby 
lo dziennikarstwo polskie pierwszo- 


rzeluego reportera politycznego was 


miarę europejeką. Polski Knicker- 
boker, Sauerwejn lub Londres.. 
Mniejsza o efektowne określenia, 


których nie szczędzi się dziś- autoro 
wi „Kiedyż znowu wojna?”. Najważ 
diejsze jest to, że Wrzos zdołał sza- 
re ipogardzane unas  doniedawna 
rzemiosło reporterskie wznieść na 
wyżyny kunsztu informacyjnego i 
literackiego, że stworzył ua naszym 
gruncie tak popularny dziś w Euro- 
pie wielki reportaż polityczny, Re 
portaże Końrada Wrzośa—to nie do 
rywcze, migawkowe zdjęcia, lecz 
wietkie przekroje rzeczywistości spo 
lecznej. Bystry i skrupulatny obser- 
wator potrafi Wrzos uchwycić naj- 
drobniejsze nawet szczegóły. Posia- 
da jednak w niemniejszym stopniu 
dar syntezy, dar chwytania i uwy- 
datniania wielkich odcinków życia 
współczesnego. Jeszcze jeden mo- 
ment zasługuje na podkreślenie, Re 
portaże Wrzosa mimo lekkiej į barw 
nej formy — są rezultatem rzetel- 
nej pracy i gruntownego _przygo- 
towania. A to jest cecha -bardzo 
cemta szczególn, w naszym światku 
dzienuikarskim, nie zawsze grzeszą 
cym nadmiarem pracy 1 wiedzy, 
Wrzos zadebiutował książką 


„Oko w oko z kryzysem*, batna.. 


panoramą polskej- rzeczywistości 
kryzysowej. W „Kiedyż znowu woj 
na?” przerzucił się ma tereń > wiel 
kich problemów międzynarodowych. 
I trzeba przyznać, że czuje się on tu 
riemniej pewnie i swojsko, fak na 
rodzinnym gruncie Kkryzysówym. W 
wydanej obecnie, trzeciej z rzędu. 
książce reportaży  prowadzł nas 
Wrzos za kulisy ostatniej (frzydzie- 
stej w ciągu ostatniego stułecią) re- 
welucji greckie]. Musimy przyznać, 
że dla nas zwykłych śmiertelników 
rewolucja grecka była zjawiskiem. 
nieco zagadkowem. ORAE 
Trudno, a raczej niemożliwością 
było zorjentować się z dorywczych 
telegramów agencji, ćo do istoty i 
tla rozgrywających się wypadków, 
O co wlaściwie walczono? Jakie si- 
ły społeczne 1 klasowe wchodziły w 
grę? Jakje różnice ideowe dzieliły 
zwalczające się obozy? Trudno zor- 
jentować się nietylko dlatego, że 
informacje były niekompietne 1 do- 
rywcze, lecz w niemniejszej mierze 
ilatego że rzeczywistość społeczno- 
polityczna Grecji jest zupełnie od- 
rębna, że nie sposób przykładać do 
niei europejskich miar i kryterjów. 
Wrzos znajdował się przypadko- 
wo w Grecji w.czasie wypadków re 
wolucyjnych. Asystował przy wyb 
chu powstania w Atenach, jeździł 
nia front wojny domowej, rozmawiał 


z leaderami obozu rządowego, z 


przywódcami, opozycji, znajdujący- 
mi się w więzieniu, _.interwiewował 
kilkakrotnie wodza rewolucji, sędzi 
wego Venizelosa, 

Jak zwykle nie ograniczał sie je- 
drak do wywiadów z „wielkimi” te- 
go świata, lecz hadał jednocześnie 
nastrój dołów, rozmawiał z żołnie- 
rzami wojsk powstańczych, zasięgał 
opinii cywilów f t. p. I w rezultacie 
powstał rzeczowy i wyczerpujący re 
portaż nietylko wyjaśniający tło re 
wofucji greckićj, ale wprowadzający 
nas jednocześnie poza kulisy calego 
życia społeczno - politycznego Gre 
cji współczestiej. Ea 

Rzeczywistość polityczna Grecji 
— stwierdza Wrzos— jest bardzo 
prymitywna. Decydującą rolę odgry 
wajia nie sprzeczne iiteresy klaso- 
we, nie odmienność ideologji społecz 
rych — lecz animozje i walki po- 
szczególnych przywódców i koterjj, 
Maskuje się to coprawda rozmaite- 
mi nazwami i programami — ale nie 
zmienia to istoty rzeczy. To też aby 
zrozumieć życie polityczne Grecji, 
ynag trzeba  przedewszystkiem te 
walki i animozje zakulisowe. To S4- 
mo dotyczy i ostatniej rewolucji 


"Niezwykłe bogactwo i 
skoncentrowane pa wąskim odcinka 
eleganckich. dzielnic Aten: . piękne 
wille, wspaniałe hotele, tawerny, ka 


greckiej. Venizelos oświadczał, że 
prowadzi walkę w obronie republiki, 
Rząd twierdził jednak, że me ma za 
miaru naruszać ustroju republikań- 


‘skiego: Bezpośrednią*i istotną przy- 


czyńą rewolucji było usuwanie na 
plan drugi Venizelosa i zwaluianie 
z armji wiernych mu oficerów repu 
blikańskich, © : 

I tu następuje moment najpikant 
niejszy. Minister wojny, gen, Kondy 
lis, który przeprowadzał „czystkę”, 
sam jest republikaninem. Zwalniał 
on ze służby. oficerów nie z powodu 
przekonań republikańskich, ale po- 
nieważ hyli zwolennikami jego rywa 
la, gen. Plastirasa, Rzecz jnna, że 
stłumienie powstania Venizelosa, 
prowadzonego pod hasłem obrony 
republiki, doprowadzić może do 
wzmocnienia ełemsnfów monar 
chicznych a może nawet do sestau: 
racji monarchfi. 

Wrzos wprowadza nas za kulisy 
tych walk poszczególnych leaderów 
i grup, zapoznaje'nas z ich stosunka 
mi rodzinnymi, sympatjami i antypa 
tjami osobistemi i politycznemi, 

Na zakończenie swego wielostron 
nego i rzeczowego reportażu o rze- 
czywistości politycznej Grecji, kre- 
śli autor wymowńy . obraz innej, 
mniej może efektownej i sensacyj- 
nej, ale hodaj, czy nie bardziej 


ważkiej rzeczywistości, obraz ` co- 


dziennego hytu fudności ateńskiej. 


wiarnie, piękne kobiety. 
A obok tego nędza najstraszliw 


: wiejski, który można zobaczyć w czasie upałów. Konie i dzieci zażywają kąpieli 
REKA, i Tlezęnice angielskiej szkoły jazdy konnej muszą przed lekcjami wła- 


w strumyku. (U dołu} 


przępych 


Rozkosze letnich wywczasów.. 


sza, nie spotykana hodaj nigdzie na 
świecie. „Między górą a dolem — 
pisze Wrzos— jest tu przepaść. Nie- 
mia nic pośredniego między nędzą 
ateńską, a bogactwem. Widziałem 
na przedmieściu Aten nędzę! Wyda- 
wało mi się, iż w Zawierciu į na Ba- 
łutach, w Berlinie na Weddingu, w 
Ville - Juife pod Paryżem, w Londy 
ńie na White Chapel, na przedmie- 
ściach Budapesztu, na ulicach Bu- 
karesztu, w małych miasteczkach 
Macedonii napatrzyłem się jej do- 
syć. Ale obraz, który rozioczył się 
przedemną w biednej dzielnicy ateń 
skiej nie ła się porównać z niczem. 
Małe, ciasne, brudne domki, zbudo 
wane z pudelek od sardynk z desek 


Demonstracje publiczności przy 
wyświetlaniu filmów przybrały w 
Niemczech taki rozmiary, że dwaj 
ministrowie, pp. Goebbels i Frick, 
uważali za konieczne wydać rozpo- 
rządzenie, wymierzone przeciwko te 
mu zjawisku. Ministrowie stwierdza- 
ją, że demtonstrowano przeciwko 
filmom, które najwyraźniej zostały 
aprobowane przez „Fuehrera”. De 
monstrujących charakteryzuje p. 
Goebhels, jako ludzi, którzy nie ma 
ja pojęcia o celach polityki filmowej 
w Niemczech. Pozatem demonstra- 
cje te, zdaniemt p. Goebbelsa, są ma 
.mewrem konkurencji, 


„snoręcanie poić i ezyścić konie, 


nicheblowanych, budy psie, w któ- 
rych śpią ludzie w pozycji siedzącej, 
barłogi wykopane w ziemi, rudery 
bez okien, w których. sypia po kilka 


_ naście osób. 


W dzielnicy tej.panuje smutek. W 
dzielnicy nędzy nie słychać smięt- 
nych zawodzeń i dźwięków wscho- 
dniej muzyki, jak w dzielnicach ho- 
teli i domów publicznych, kabaretów 
i tawern. Tu jest prawdziwa, niekła 
mana nędza, największa nędza, ja- 
ką można widzieć”, 

Mówią, że Grecja jest krajem ho- 
gatym. Ale masy-o tem bardzo ma- 
ło wiedzą. Proletarjat grecki jest 
wyzyskiwany i żle opłacany. Wa: 
rinki hygjeniczne pracy okropne. 


Demonstracje w kinach Rzeszy 


Publiczność niemiecka nie może patrzeć na zglajchszaltowane filmy 


Wydaj: się mam, że tym razem p. 
Goebbels znałazł się ` niedaleko. 
prawdy. Publiczność wiemiecka, de- 
monstrująca na filmach, w których 
biorą udział Pola Negri i Franciszka 
Gaal i t. p. rzeczywiście nie rozumie 
jak można z jednej strony zniszczyć 
wszystkie filmy, w których w | ro- 
lach głównych występują artyści nie 
aryjskiego pochodzenia, a z drugiej 
strony filmy takie dopuszczać. Nie 
rozumieją dlaczego nie wolno wy- 
świetlać filmów z p. Bergner a do- 
puszcza się filmy. z p. Kathe v. Na 
gy i Franciszką Gaal, które są rów- 
nież pochodzenia niearyjskiego. Nie 


sam „Fihrer” uznal ją 


Mimo oficjalnego zakazu zatrudnia 
się dzieci i to w niezbyt hygjenicz- 
nych warunkach, Tutaj właśnie —. 
podkreśla Wrzos — w straszliwej 
nędzy mas, w położeniu proletarja- 
tu greckiego, a nie w pozbawionych 
gębszego sensu społecznego roz- 
grywkach przywódców politycz- 
nych — kryje się istotna problema- 
tyka społeczna Grecji. Grecja prze 
żyła niejedną rewolucję. Ale to by- 
ły rewolucje wojskowe, wywołane 
walką Klik i ambicjami menerów po 
litycznych. „Przyjdzie jednak dzień, 
gdy Grecja przeżyje prawdziwą re- 
wolucję — rewolucję społeczną. I ta 
jej wyjdzie na dobre” — kończy 
Wrzos. S. BABAD, 


rozumiejją; że jest to wynikiem 
przyjaziych stosunków z Polską i 
Węgrami, że leży to w interesie wy- 
miany filmów z tymi krajami, i nie 
mogą pogodzić sie z tem, że mówilo 
się przy objęciu władzy o bezkom- 
promisowości, obecnie jednak prze- 
szło się do kompromisów, Dają wy- 
raz swemu rozczarowaniu przynaje 
mniej w kinie.. 


P. Goebbels nie ma odwagi przy- 
ztłać, że interesy zglajchszaltowanej 
produkcj filmowej Rzeszy są do te- 
go stopnia niepomyślne. że należy 
się starać o odbiorców zagranicz 
dych nawet wtedy, gdy odbiorcy c: 
ñe są aryjczykami. P. Goebbels mó 
wi w swojem ostatniem zarządzeniu 
o konieczności utrzymania  stosun- 
ków z zagrawicznym rynkiem filmo- 
wym, ponieważ  rozpowszechnienie 
zglajchszałtowanych filmów jest po- 
żądane ze względów agiiacyjnych. 
Tem się też tłomaczy dopuszczanie 
niektórych filmów z wykónawcami 
nochodzenia niearyjskiego. Coda 
Poli Negri, to należy zaznaczyć, Že 
za czystą 
rasowo. 


Poza tymi „nierozumiejącyni* tt- 
dział w tych demonstracjach bierze 
również konkureneja, przedewszyst: 
kiem przedsiębiorstwa filmowe, nie 
nosiadajace stosunków z zagranicą i 
zależne wyłącznie od rynku we- 
wnetrznego, Konkutenci ci musieli 
doświadezyć;, że filmy dozwolone, 
czyli nakazane przez ministra propa 
gandy, sa coraz nieprzychylniej 
przyjmowane przez publiczność Trze 
ciej Rzeszy. - Publiczność niemiecka 
odnosi się do zglajchszaltowanych 
filmów coraz obojętniej, tak samo, 
jak do zglajchszaltowanej  pidsy. 
Zrujnowani producenci filmowi są 
rozgoryczeni, a to tembardziej, że 
mogli się przekonać ` o powodzenia 
małej ilości - dopuszczonych, . ni6= 
zgłajchszaltowantych filmów, ekspor 
towanych z zagranicy. Jedvnie tæ 
kie filmy, jak film francuski ` pLa 
Maternelle”, film amerykański 
„Jenny Gerhardt”, „Królowa Kry 
styna*, a nawet mniej wartościowe, 
jak paryski film „Moskiewskie no- 
ce” i praski film „Rzeka”, miały Cu 
że powodzenie, Stąd zazdrość produ 
centów krajowych. Producenci e! 
wysyłają członków S. A., którzy sa 
bardzo zadowoleni, że jeszcze ktoń 
o nich pamieta. do kin, gdzie pano- 
wie ci orgąnizują demonstracje, PP 
Goebbels i Frick wiedzą bardzo do- 
hrze, że demonstraci moga sie po- 
wołać na ich dawniejsze wskazówki 
Wydali jednak zarządzenia, które na 
wołują do zaniechania takich demon 
stracji pod grożba kar. Ale co robić, 
gdy technika nie znalazła ` jeszcze 
sposobu wyświetlania filmów w 
oświetlonych salach. 
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apiiwde być du- 

| Alfred L'Ho 

Pijebieś "samego. — 

Wstąpiłem jako uczeń do fir- 
my Servedónx i po 15 latach, 
wskutek wagłei śmierci szefa, 
szostałerńy = mianowany dyrekto- 


Żona” Dlaczegożby nie?  Tustro 
méwi mi. że wygladam. bardzo ła 
dnie. 

Maż: Ta suknia! Wszak nie sięga 
nawet do kolan! Co za nieprzyzwo-: 
itość! A do tego kapelusz! Nasnnę-. 
taf go prawie na nos. Nie widać 
wcale twarzy. Dö czego więc jest ci 
potrzebny? Bierz przyklad z mojej 
siostry, jak należy się ubrać. 

Żotta; Z twojej siostry, która po- 
zostaje stale w tyle za modą? 

Maż: Ona jest kobietą, a nie pali 
szynelem, T — wiclki Boże! Gdzie 
są twoje włosy? Dalag sie ostrzy, 
jak uczaiąk! Czy jesteś swoim Sy; 
nem, czy jego matką? Rozwiodę się 
2 tobą! Daję słowo, že się rozwia- 
dot 


rem. 
właścicielem firmy, 
klapie marynarki czerwoną 
wstążeczkę, posiadam dwa sa- 
mochody, willę w Cannes, pa- 
tac w Paryżu. A wszystko to 
mam do zawdzięczenia jedynie 
wyłącznie własnej pracy, nikt 
przy robieniu 


noszę w 


nie pomagał mi 
karjery. 

Przy ostatnich słowach po- 
myślał L'Homond o swej zgrao 
nej, cichej żonie Zuzannie, któ 
ra stale myślała tylko o jego 
szczęściu, Nie była ona specjai 
nie brzydka — o nie — ani też 
głupia, tylko bardzo nieśmiała. 
Żyła w cieniu swego męża, za- 
wsze gotowa do poświęceń 
płąkała z radości, kiedy los ob 
darzał go nową jakąś łaską. 

Cóż za zawrolną karjerę zro 
biłby L'Hómond, gdyby przy 
każdym stopniu drabiny chwa 
ły doznawał choćby najmniej- 
szej pomocy od ludzi. Nieraz 
był taki zmęczony, ponieważ a 
ni na chwile nie mógł oderwać 
się od swych interesów. A je 
dnak czasami pozwalał sobie 
na odpoczynek. W takich chwi- 
lach udawał się do swego pry 
watnego biura | nikogo do sie 
bie nie dopuszczał, Siedział na 
starej, bronzowej kanapie skó- 
rząnej, naprzeciwko wielkiego 
palił pa 
Często prze 


ROK 1931. 


Maż: Wielki Boże! Czy masz za 
n iar, „è 

(Żata patrzy w iustro). 

Mąż: Cóż to się owija dokoła 
twych kostek. Te ogony są wstręt- 
ne, Nogirbyty w tobie jednym Jad- 
nym sęazagółam. Nie gidąć jch ta- 
Taz zupelnie, a po? tą. cienką mater 
ją rysują się nieprzyzwoicie bio- 
dra. Cóż to «masz na głowie niby 
] ropką nad i. Wielkie nieba! To ma 
być kapelusz, za który 
wle pieniedzy? Dlaczego  zesunę- 
Jaś go aż na kark? Wyglądasz, jak 
pijana. Obawiam sie, że cię policja 
zanresztuje. Jesteś wprost niemożli 
wa, A to e0 znowu ma znaczyć? Za- 
puściłaś wlosy. Zwisają ci do ra- 
mion. Jakże pięknie wygląda mo- 
ja. siostra w krétkiej sukience, o 
strzyżona jak chłopaczek. A ty? Nis 
rozpieściląś, mnie coprawda gospo- 
darnością. Aie feraz zabraniam ci 
przestąpńć próg kuchni. Nie chcę 
mieć wdosów w zupie, Jutro musisz 
się ostrzyc! 

Żona: Tego nie uczynię. 

Mąż; Mam prawo żądać hycjeny 
w mym domu! Rozwiodę się! 


zapłaciłaś 


portretu Servedoux, 
pierosy i marzył. 
glada? stare zniszczone księgi 
kasowe i zamówieniowe, które 
z roku na rok tu się gromadzi- 
ły, 
uwagami 
łego szefa. 


zaopatrzone _niezliczonemi 
i wskazówkami by- 
Pewnego razu znalazł L'llo- 
mond w skrytce maleńki notat 
nik, na którym widniał napis: 
Ale L*'Homond 


ROK 1935. 

Mąż, oblirza się: fadal Zona robi 
yoj. 

Mąż stawia za przykład siostre i 
grozi rozwodem, 

Nie rozwodzi się jednak. Godzi się 
nu każdą modę. Ale dopiero wtedy, 
gdy należy do eż auch 


„Do spalenia“. 


rzył go pełen ciekawość. Go 
chwiła znajdował w nim datę, 
a obok 
uwagą. 


imię kobiece z krótką 


„10 listopada, Weroniki 
wiele uroku". 
-.23 


NAGRODY LITERACKIE 


Instytutu im. Bialika Charlotta, 


styezn a, 
wulkan“. 


Instytut im. Bialika w Jerozolimie — Ach. popatrzcie tylko — 


nfundował 8 nagród za prace zawołał L'Homond ze śmie 
chem. — To jednak prawda, 
co mi opowiadal, że Serve 


donx uganiał się za spódn czka 


( mi Angelika — rubens... Mau- 
tów, druga 100 funtów; za twćrezóśė | ricette, prawdziwy andrus pa- 
kows w dziedzinie judaistyki j ryski. "Acha, Maur cette — zà- 


palestynoznawstwa = 2 nagrody: 
200 i 100 funtów; va literaturę dla 
dzieci i młodzieży (beletrystvczna i 
naukową) — 2 nagrody: 100 i 50 
funtów za najcelniejsze przekłady z 
literatury światowej — 3 nagrody 
po 75 fumtów (jedna za belotrystyke 
i jedną za dzielo naukowe). 
Nagrodzone mogą hvć dzieła, 
które ukazały się w ciągu ostatnich 
trzech lat zarówno w 
isk i poza Palostyną. 
Jury ufundowanych nagród skla- 
zą  kologjów. W 
rkład kolegjum dla beletrystylj 
wchodzą: Sz. Wojsławski, Sz. Ce- 
mach į prof. .J, Klauzner. Kole. 
gjum dla literatury naukowej two- 
rzą: I. Wiłkański, dr. N. Słuszcz ji 
prof. Roth. Kolegjam dla literatury 
dziecięcej stanowią: M. TFzrachi, 
Ieckak Epsztajn i pani S. Klugai 
Kalegja to wczmą pod nwagę je- 
dynia dzieła, które przedłożone be- 
dą bądź przez autorów samych. 
bądź przez odpowiednie instytucje. 
jak: związek literatéw żydowskich 
w Palestynie, PEN-kluby hebrajskie 
w Palestynie i krajach djasnory, u. 


śmiał się. — Przypom mam ją 
sobie zupełne dokładnie, była 
to naprawdę zachwycająca ste 
notypistka w naszem biurze. 
Desirec również? Nawet Hor- 
iensja. ta zasuszona, wstydliwa 
kasjerka? Widzę, że wszystkie 
urzędniczki wpadły w jege 
sieć. 

Nagle zamilkł śmóech L‘Ho- 
monda. Jego wargi zadrżały. 
w śród pustego miejsca widnia: 
ła” następująca notatką: „4 ma- 
rzec. Zuzanna L.l. Słodka cza 
rowni.ca', 


Palestynie 


dać się będzie 


lité: 

rackie w języku hebrajskim w r. 
1935. 

Za utwory belettystyczne przyzna 

ne będą 2 nagrody: jedna 200 fun- 


niwersytet habrajski w Jerozolimie 
typ 


dą w dnin Madej Motta Birika 
— 10 Tehetb. 

Dziein, o ry] ione do nagrody 
muszą być w 34 egzemplarzach, 
przedłożene 'majpćźniej do dnia 13 
Tysari r. b. pod adresem. Instytutu 
im, Bialikx przy agencji żydowskiej 
w Jerozolimie, 


Dziś jestem wyłącznym . 


nie spalił notatnika, lecz otwa=. 


* Nagrody jrżyznane 1 rozdane bę 


æ RE WJA 


Powtórzył zmieszany: „Zu- 
zanna L, H.* Te dwie litery po 
czątkowe są przecież niezwy- 
kle rzadkie. Tu nie może być 
żadnej wątpliwości. Zuzanna i 
ten stary satyr? Dlaczego, na 
miłość boską? Przecież wszyst- 
ko mus; mieć swoją przy- 
czynę! 

L'Homond uderzył pięścią 
w stół. Nagle stanęło mu ja- 
sno w pamięci, gdy tak poró- 
wnywał z sobą różne daty, jak 
to było i wszystko stało się na 
gle jasne. Było to 5 marca, do 
kładnie przed 12 laty, kiedy 
Servedoux kazał go zawołać 
do biura i zakomunikował mu, 
że od tego dnia zostaje szefem 
biura. 5 marca! A więc było to 
po pierwszem ren- 
dezyous. Gorączkowo zaczą 
przeszukiwać jnne kartki notat 
nika. L'Hemond przypomnał 
sobie, że 14 grudnia tegoż ro- 
ku został manowany prokuren 
stwierdzenie! 
niewątpliwy. 


nazajutrz 


Straszliwe 
był 


lem, 
Ten dowód 
13 grudnia, 
minacji, Servedoux 
SYA t AN CN > 1E 


L'Homond spędził 
przed portretem pana Serve- 
doux okropny dzień. A jedno- 
cześne powsławało w nim o- 
kropne podejrzenie, że te czułe 
społkania często się powtarza- 
y, Jeśli tej wiarołomnej żon: 
raz się udało poświęcić dla mę 
ża, lo napewno nie zadowoliła 
się tym jednym razem, Nie 
wąłpliwie Servedoux miał na- 
stępców. Czyż nie otrzymał ró 
wnież czerwoną wstążęczkę w 
tym czasie, kiedy jego były 
kolega szkolny, minister Gue- 
rard, zaezął bywać u niego w 
doma? 1 ileż jeszcze przypomi 
nał sobie sukcesów, które za- 
wsze wprawiały go w zdumie- 
n.e. a które dają się wytłoma- 
czyć jedynie dzielną imterwen: 
cją Zuzanny. W każdym po- 
szczególnym etapie jego wspa- 
nmiałej karjery stała Zuzanna 
na swym posterunku, 


zapisał: 
— syrena“. 
Alfred 


gotowa 


do działania, opanowana tylka. 


jedną jedyną myślą, aby urze- 
czywistnić wszelkie życzenia. 
jakie wypowiedział jej pan i 
władca. Ach, gdybym został 
prokurentem! Co za szczęście, 
gdybym dostał czerwoną wsią- 
żeczkę! I Zuzanna, która ne 
mogła ścierpieć, aby jej mąż 
daremnie wypowiadał takie ży 
czenia. poświęcała się za każ- 
dym razem. 


Th. Rie-Andro wie Z 
ROK 1927 | 
Mąż: Wielki Boże! Czy. masz „ zą- — Mogę 
miar pokazać się ze mną na vlicy w maty 
tym stroju! mond 


Powoli ocknął się L'Homand 
ze swego oszołomiienia. 

—  Przedewszystkiem ne 
poddawać się słabości! 

Zdecydowanym krokiem u 
dał się do domu, pełen zaha- 
mowanej wściekłości. 

Zuzanna siedziała w salonie. 
pochylona nad robótką i nie 
słyszała, jak jej mąż wszedł 
do pokoju. Przez chwilę przy» 
glądał się jej delikatnej posta- 
ci i miłemu profilowi. Cóż wła 
ściwie przyciągało meżczyzn 
do niej, na czem polegał szcze- 
gólny wdzięk, przy pomocy 
którego potrafiła zdobyć dłań 
tyle powodzenia. czego nigdy 
nie potrafiłby zdobyć własną 
zasługą ? 

— Ach. to ty jesteś, przy- 
chodzisz wcześniej, niż zwykle 
do domu, prawda? 

L'Homond nie dał odpowie 
dzi. Po chwili milczenia Zu 
zanna ciągnęła dalej: 


— Pan  Jeanville telefono 
wał. 

— "Tak, a czegóż on chce?— 
zapylłał  L'Homond prawie 
wbrew woli. 


w przededniu no ` 


"mam cj jeszcze „powtarzać, 


== Chce z tobą pomówić w 
sprawie twej kandydatury na 
oficera Legji Honorowej. 

Alfred L'Homond zerwał się 

— Jeanville ma do mas 
przyjść? Nie, nie, cóż za dziw 
ny pomysł. Zresztą wcale nie 
chee Legji Honorowej, za ża- 
dną cenę. 

— Ależ przecież mówisz o 
tem prawie każdego dnia. 


Wówczas jego wściekłość wy 
buchła: 

— Za żadną ©* inel Absolutnie 
nie chce niczego więcej, rozu- 
miesz? Nie więcej! Mam dość, 
aż za dość honorów i odzna- 
czeń! Mam tego dość, zapamię 
taj to sobie raz na zawsze! 
Mam sobie życzyć rozetki Le 
gji Honorowej? Gwiżdżę na ta. 
T gwiżdżę na wszystko inne. 
Chcę mieć swój spokój!... 

I na przyszłość bardzo sta 
runnie rozważał każde zdan c. 
które wypowiadał, a gdy czasa 
mi jakieś jego słowo można 
sobie było tłomaczyć, jako ży 
czenie, to natychmiast wykrzy 
kiwał przerażony: 

— Nie wmawiaj sobie tylko 
znowu, że toby m: spraw.ło ta 
dość. Na Boga, wręcz prt 
ciwnie! 

A, gdy Zuzanna 
dnia zapytała: 

Zdaje się, że zupełnie zrezy 
gnowałeś z dalszego prowadze 
nia procesu przeciwko Devera 
cow Teraz, kiedy Guarard 
jest ministrem sprawiedliwości, 
możeby można była.... 

Wówczas krzyknął 
mond przerażony: - 

— Nie. do. djabła, 
T dość 


pewneg 


L'Ho- 


tęgo idjoty! 
żę 
niczego sobie więcej nie życzę! 

— Masz zupełną rację — 
zgodziła się Zuzanna, — jeżeł! 
tylko jesteś szczęśliwy, to prze 
cież jest to najważniejsze, 

— Zupełnie szczęśliwy — za 
pewnił — nigdybym nie przy 
puszczał, że będę taki szczęśl - 
wy, Cóż to za wspaniałe uczu* 
cie wyzwolenia, gdy się nieze- 
go więcej ne pragnie. Przy 
chodzi widocznie na każdego, 
kochana Zuzanno, wiek, kiedy 
się poznaje pychę każdej rze 
czy. I ja doszedłem właśnie te 
raz do tego punktu. Wierz m.. 
nie posiadam już w.ęcej żadnej 
ambicji, Jestem przesycony, 
absolutnie przesycony. Gdyby 
jeszcze jakieś szczęśce spadła 
mi na głowę, to oznaczałoby 
to dla mnie katastrofę. 

A jednak nie zawsze panuje 
się nad swemi słowy i na kaz- 
dego przychodzi taka chwila, 
kiedy pomimo wszelkich do- 
brych postanowień, również 
wypowiada życzenie, cichy žal 
o brakującem szczęściu. Pewne 
go dnia. gdy Alfred L'Homond 
dowiedział się, że jego kuzy- 
nowi Dominikowi, z którym 
był pokłócony. urodziło się 
dziecko, westchnął i powie 
dział, ne myśląc przytem nic 
złego: 

— Widzisz. Zuzanno, tego 
nam brak! Jakimże promie- 
niem słońca jest dziecko w do 
mu... 

Nie minął nawet rok, kiedy 
Zuzanna, jego wierna małżon 
ka, obdarzyła go upragnionym 
promieniem słońca w postaci 
maleńkiego dzieciątka. Było o 
no wprawdzie bardzo podobne 
do kuzyna Dominika, ale po- 
nieważ członkowie rodz ny 
l*Homond są wszyscy troche 
do siebie podobn! więc ta oko: 
liczność nie zwiacała n'czyjei 
u wagi... 

Maurycy Leblanc. 


„słonecznej Francji wraz - ze 


mam, już 
Ileż razy 


Romantyczne przygody 
młodego francuza 
w Afryce 


Znudzony życiem miejskiem. pa- 
ryski kupiec Belloni du Chaillu. od- 
płynął pewnego dnia od brzegów 
swyiu 
18-letnim synem i 
nad brzegami Gabonu w zachodniej 

Afryce zbudował szałas, 
w którym rozpoczął nowe życie, A 
było to w reku 1848, 

Tak się zaczyna historja, wpraw- 
dzie nie romantyczna, ale pelna przy 
gód. która doprowadziła do adkry- 
cia bardzo rzadkiege  mułpoluda. 
jakim jest goryl. Określenie „„odkry- 
ciet nie jest jednakże ścisłe. Bo 
już przed 400 laty żył taki spryciarz, 

który wiele podróżował, 

datart również do Afrykfi odkrył 
tam „lud owlostony”* i potężny, ktć- 
ry nazywał „Sorullął”*,  Peźrć źnik 
ćw zwał sie Hanno, a ówczesna na: 
zwa goryla, jak widzimy, posiada 
wiele pokrowieńttwa z nazwą del. 
ałejsza, s, 

Otóż papa Belioni: zajety by? sku. 
rywaniem kości słoniowej którą mu 
murzyni znosili zdalcka i wysyła- 
niem jej z> stokrotńym zarobkiem 
16 Europy. 

Syn zaś fsgo tymczasem wałęsał 

się po okolicznych lasach 

w towarzystwie czarnych rówieśmi- 
Lew, kttwych język przyswołł sobie 
z czasem. W r. 1852 Giestary jeszcze 
Kúmer zma]. a 17-letni mlodzieniee 
'wznstal mad brzegiem Gabonu 

z wielkim "wprawdzie majątkiem, 

ale-sam, jak palee 
Zaopiekowali się nim misjonarze an. 


glikańscy. a jeden z nich. wiedząc 
iż chłopak posiada o Afryce dnże 
wiadomości, namówił ro, aby się 


udal dy Nowego Torku i wręczył mn 


«list do redaktora naczelnego nowo 


Jarskiej „Tribune”, 


„Chłopak wyjechał rzeczywiście i tak 
"zachwycił redaktora swemi onowia. 


daniami = afrykańskiemi, ża ten 
rolecił mw opisać to wszystko, „Tri- 
kune“ drukowała opowiadnia. ktź ra 
wywołały najżywsza zainteresowa. 
nie. Oczywiście znaleźli się uczeni. 
ktćrzy mie wa wszystkiem zgadzał 
rię z twerdzeniem młodego podsóż. 
hika. Chłopak, bowiem 
vie przywiózł z sobą nic, co mogło 
by poprzeć jego twierdzenia 
o Afryce. 
Nie pozostało mu przeto nie innego, 
jak, wrócić nad brzegi Gabonu. Od. 
palazłszy z łatwością. swych daw- 
nych czarnych rówieśników. zabrał 
zie tym razem inaczej do dzieła i zor 
gantzował wyprawę naukową wgłąb 
czarnego lądu. 

Królowa Romposzómbo' dodała mu 
oddział 30 wojowników 
którzy jednak uciekli na widok piet- 
wszego napotkanaga-goryla. Młody 
du Chaillu zdobył jednak bardzo po- 
ważne materjały, które wywiózł do 
Nowego Jorku.  Co'do goryli nie 

przekonał jednak uczonych. 
Uparty du Chaillu przedsięwziął 
przeto swą trzecią podróż do Afry- 
ki. Tym razem 
dotarł do plemion murzyńskich, któ- 
re nigdy jeszcze białego człowieka 
nie widziały, 
Naczelniey plemion witali go przy- 
jaźnie i gościli, jak mogli, organizn- 
jac przytem wyprawy na goryle. 
żywego goryla nie udało się młode- 
mu podróżnikówi nigdy pojmać, ale 
upolował 6 goryli, z których ściąg- 
nat skórę i zapakował w skrzynię. 
Losy zaniosły go wreszcie do plemie 
nia Njawis, któr re przyjęło go wrogo 
Trzeba było uciskać. W najwyższymi 
pośpiechu młody podróżnik zdoła! 
porwać ze skrzyni dwie skóry gory- 
le, które dowiózł szczęśliwie — als 
nie do Nowego Jorkn tym razem. 
lecz do Londynu. Tu młodzieniec wy 
głosił odczyt w królewskiem towa- 
rzystwie zeograficznem, przedstawi? 
akie skóry i nareszcie 
zdołał przekorać uczonych, że go- 
ryl jest tylko malpa, a nie owłosio- 
nym człowiekiem. ` 


André Malraux 


OWRO 


Poniżej przytaczamy urywekz niedawno wydanej powieści auto 


ra „Doli cziowieczej”: 


p t. „Le temps du niepris”, Autor opisuje w 


niej przeżycia komunisty, osadzonego przez iiilerowców w obozie 
koncentracyjnym. Pod wpływem przeżytych tortur Kassner (tak się 
nazywa ów bohater). myśli nawet o samobójstwie, lecz wtedy je- 


den z więźniów, nieznany mu bliżej, podaje się za 


Kassnera i 


prawdziwego Kassnera wypuszczają na wolność. Wraca on do do- 


mu i zastaje tam żonę, którą 


Zapalił papierosa, dwunaste- 
go z kolei od lotniska, jakby 
dla oświetlenia schodów, pogrą 
żonych obecnie w ciemnościaci: 
Drzwi. wiodące do jego miesz- 
kania byłv nawpół uchylone. — 
Pchnął je, wszedł do środka. — 
W biarze nie było nikogo, lecz 
z drugiego pokoju dochodził 
szmer głosu, chociaż przez szpa 
rę nie sączyło się światło. Okien 
nice nie były przymknięte. — 
Z palcem na kontakcie przysłu- 
chiwał się temu głosowi, który 
wydawaź się jakby przytłumio- 
ny przez lekką mgłę, rozjaśnio- 
ną refleksami uiicznemi w ciem 
nym pokoju biurowym, w któ- 
rym tapeta odcinała się wiel- 
kim, bladym cieniem: 

— Mój ty mały kociaku, mo- 
je pisklę! Pisklę? Dałam ci 
przecięż śliczne oczęta, niebie- 
skie ślepki, a jeżeli ci one nie 
wystarczą, to dostaniesz jeszcze 
oczki na niedzielę. Pójdziemy i 
będziemy oglądać temi oczkami 
krainę małych zwierzątek. 
Tam zobaczymy małe pleski i 
małe ptaszki, całe w puchu, bo 
takie jeszcze młode; i rozmaite 
rybki, które świecą zupełnie, 
jak świeczki. Aie są niebieskie. 
Petem zobaczymy małe kocię- 
la ; niedźwiadki. Wolniusieńko. 
We dwoje. 

Głos jej się załamał, jakgdyby 
pod wpływem uderzenia i po-) 
włórzyła żałośnie: 

— Tylko we dwoje... 

Dziecko w odpowiedzi pokrzy 
kiwało cichutko. 

Z drugiej strony drzwi Anna 
również znajdowała się w ciem 
ności i serce Kassnera powol: 
napełniało się tą ślepą miłościa 
macierzyńską. 

— Zobaczysz smutne rybki. 
które żyją bardzo daleko w mo 
rzu. Mają one latarnie; którem: 
sobie świecą. „A kiedy jest im 
za zimno: 

Zastanawiała się: 

— To uciekają do kraju, gdzie 
są rybki w futrach — rzekł ci- 
cho Kassner otwierając drzwi. 

Zacisnęła kurczowo dłonie na 
oparciu krzesła i potrząsała ner 
wowo głową, jakgdyby przecząt 
jednocześnie zjawieniu się Kass 
nera i faktowi istnienia rybek 
w futrach, On zaś uśmiechał się 
sparaliżowanym uśmiechem i 
czuł, jak uśmiech ten rozciąga 
mu skórę na twarzy, podobnie 
jek zabliźniająca się rana. — 
Okno rzucało na nasadę szyi An 
ny cień dużego czarnego krzy- 
ża, który dygotał wraz ze skó- 
rą; Kassner widział też, jak 
przez kolana pod spódnicą prze 
biega dreszcz, podobnie, jak 
pizez łopatki. Wstała nie mo: 
gąc jednak oderwać rąk od po 


— 


uważał już był za nieżyjącą. 
(Redakcja). 


ręczy krzesła, do którego zda- 
wała się być przykuta. Puściła 
je wreszcie, wyciągnęła rękę w 
kierunku przełącznika, ale nie 
Śmiała go dotknąć; uczuł, że po 
prostu boi się ujrzeć jego twarz 
w świetle. Słowa i ruchy były 
pozbawione treści į fałszywe. 
przedewszystkiem szydercze, 
gwałtown. i nie tak głębokie 
jak ich uczucia — niemal spa 
rodjowane. Zgodziliby się w: 
ciwie na milczenie i to współne 
znieruchomienie, silniejsze, niż 
uścisk; ale żadne z nich nie po: 
ważyło się i objęli się. 

— To było... jak? — spytała, 
gdy wypuścił ją z objęć, 

:— Strasznie — odrzekł król 


"ko. 


mwi s * 

Odwróciła się: 
if — Przyjęli więc fałszywą toż: 
samość zamiast... 


REWJA 


T DO D 


Zapalił dopieroco papierosa. 
Instynktownie cofnęła ramiona; 
lecz nie; 

— Tak się bałam, 
rzekła. 

W oświetleniu papierosa 
twarz jego wydawała się spusło 
szona. W rzeczywistości wychu 
dzenie mało zmieniało ta kości- 
ste oblicze. *Ale ona znała dość 
dobrze opowiadania żon więź- 
niów,. które nie  poznawały 
swych mężów, które słyszały na 
wstępie: „Przynieś czystą bieli- 
zne“, bo stara koszula była po 
plamiona krwią — aby móc się 
obawiać... 

— Przyjęli więc fałszywą toż- 
samość? —spytała po raz drugi. 

Czuł, że pytania te powracały 
w jego obecności tak samo, jak 
powracały dzień po: dniu w sa- 
motności Anny. 

— Nie. To znaczy... początko 
wo nie. A potem zjawił się ktoś 
który podał się za Kassnera. 

Podniosła oczy w tak wymow 
nem milczeniu, że mógł odpo: 
wiedzieć; 

— Nie, nie wiem kto... 


—i 


ŻE... 


Usiądła na kanapie pod ok- 
' patrzała na nie- 


nem. Milezała 


go,-jak- gdyby- izekaś cząstka je- 
go-samego. pozostała í tami-w 
śmierci -z -tym, który siejanti 
rował. 

sł= Zabili go? 

—-Nie -wiem... -OR 

—-Mam-ci-tyle “do: powiedze: 
nia — .rzekła — ale:teraz jesz- 
cze nie mogę. Mówmy;o: byle 
czem...- abym -się- przyzwyczaiła 
do tego, że znowu jesteś: ze 
mną... P 


Odwróciła - spojrzenie =w- stro: 
nę nocy, a-profil jej zaledwie 
wystawał ponad , rękę, którą 
trzymała -w swojej dłoni. .Padał 
deszcz i po- mokrym: 'bruku'prze 
jechało auto-i wiatr zaszeleścił 
w liściach. Oko Anny, nawpół 
zasłonięte. przez . rękę, zdawało 
się spoglądać poprzez kwadrat 
okna na. skrzyżowanie -dwuch 
pustych ulic. Kassner wiedział, 
że bierze -w siebie ten narożny 


, dom na całe życie: ` 


‘Anna odezwała “się cicho: 

— Nawet na twój, „przyszły 
wyjazd... pragnę... chętniej, -niż 
myślisz.. A 

Ghcejała` powiedzieć: „zgodzić 
się“. Dom'miał sześć okien, po 


I 


7 


1. Zwycięzca międzynarodowych zawodów Łośnykiy” kapitän. Sztubendort w. chwili brania. przeszkody, na: koniu 


„Nurmi*, — 2. Źniwiarka ma dosłownie „pełne ręce roboty* 
skonstruowanego w 


chyba nazwać nowego robota, 


Kalifornji. 


— 8. Szczytem 
który potrafi również 


techniki i pomysłowości `- można 
odpowiadać na zadawane 


mu pytania. — 4. We wszystkich zakładach gastronomicznych hrabstwa Suseeś w, -Anglji / rozlepione : zostały 


plakałv ostrzegające przed sprzedażą alkoholu „Wrogowi Nr. 1% 


. Jest ło, jak się okazuje najgorszy pijak w An- 


glji: Plakat zawiera opis jego awantur, Których dopuszcza się po pijanemu, i fotografję. 


R LE) 


MU 


trzy ż każdej strony i dwa okien 
ka szczytowe; wszystkie pogrą' 


"żone były w cieniu, jaśniejszym 


jednakże od nieba wskutek ja 
kiegoś odbicia "świetlnego na 
szybie lśniącej jeszcze od desz- 
czu — i noc cała się odprężała, 
iak przed chwilą odprężyły się 
ramiona Anny. Dom naprzeciw 
ko, z którego wyszedł właśnie 
jakiś chłopak, aby po chwili po 
grążyć się w cieniu, skąpany był 
urokiem chwili, w której wyda 
je się człowiekowi, że Bóg się 
narodził. Kassner miał urzucie, 
że w powodzi krwi  przelanej 
rodzi się sens świata į że-wkrót 
ce dopełni się najbardziej tajem 
ne życie rzeczy. Zamknął oczy; 
zmysł dotyku sięgał głębiej niż 
wszelkie inne zmysły. głębiej 
niż sama myśl i skroń , Anny, 
u4*ra wyczuwał palcami, doma 
gała się niejako  uśmierzenia 
swarów świata, Ujrzał się zno: 
wu w celi, jak ją przemierza 
szybkimi krokam! — raz, dwa, 
trzy, cztery.. -- potrzebne mm 
to było dla uświadomienia so- 
bie czy Anna żyje. Otworzył na- 
lychmiast oczy z powrotem i 
zdawało mu się, że uchwycił. 
wieczność, ich wieczność, ma któ, 
rą złożyli się jego wczorajsi to 
warzysze więz enia, ufna 1adość 
dziecka, tłum czepiający się tor 
turowanych przez siebie więż- 
uiów. twarz pilota wśród Hura- 
ganu, ten, który się za niego po” 
święcił, a nawet „wój. bliski-po- 
wrót do Niemiec — wieczność 
żywych, nie zaś wieczność umar 
łych; wszystko unosiła ze sobą 
i łącząc się poprzez łopotan e 
krwi z jedyną *zeczą w człowie 
ku; większą niż człowiek — z 
darem męskości — uderzała pa 
teżnemi ciosami w znów opuste 
szałą ulicę, gdzie zaczynał dąć 
mocny wiatr. „We wszystkięh 
swych czynach pozostanie on 
tem, co w nim pozostało z krwi 
Bliskich, krążącej w nim, a w, 
dniu. gdy go zabiją w Niem- 
czech, zabiją w nim także obec- 
ną chwilę. Nagle wydało mu się 
nieznośnem dalsze pozostawa? 
nie w bezruchu: 

— Chce mi się chodzić, wyjść 
gdzieś z tobą, wszystko jedna 
dokąd. 

— Muszę- poszukać kogt 


przy kim mogłabym zostawić 
malca. ; 
Wyszła. Zgasił światło, po 


zwolił wejść ziemskiej .nocy, 
jeszcze raz spojtzał na dwie u 
hce ciągle puste, przez które 
pizesunął się bardzo szybko kot 
nie skacząc, lecz powłócząc. na 
gami, jak mysz. 

Teraz będą «e sobą rozma- 
wiać, przypominać sobie, opo 
wiadać... 

Wszystko to stanie się życiem 
dnia powszednicgo, schodami, 
po których się -chodzi ramie 
przy ramieniu, krokami na ul- 
cy pod niebem. które się nie 
zmieniło od czasu, gdy konają, 
lub zwyciężają pragn enia ludz- 
kie 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


ZNACZENIE 

Poziomo: 1. reż, skeaj. 
ga mahometan, 8. szereg, 9. opra- 
wa obrazu, 10, ludowy strój męski, 


12. służy do noszenia papierów 
(wspak) '14. imię męskie murzyń- 
skie, 1%. śnieżyca. 19. zwierzę, 22. 


szata duchowna. 24. dziura pekryta 
materjalem, 26. rodzaj dywanu, 27. 
nazwa wulkanu (wspak), 28. między 
w jęz. obe., 29. (uszny, 30. pierw- 
szy lotnik nzedbistoryczny. Piono- 


2. św. księ 


z 


krzyżówka 


(Ułożyła R. W) 


WYRAZÓW 

wo: 1. guba gałąź. 2. szał podzwro 
tnikowy. 3. nazwa jedwabiu, 5, robo 
ty pelne, 6. jednokemórkowa istota. 
7. bez ubrania, 11. staropolski zwrot 
15. glćwny składnik pieczywa, 16. 
teżek grecki, 17. napad chorobowy 
(wspak), 18 miejsce _ popisćw, 20. 
chluba naszej kawalerji. 21, żolnierz 
wojsk technicznych, 22, wiązanie su 
fitu 28. zakończenie modhtwy. 25. 
św. kkięga żydów. 


Rozwiązania rozrywek z „REWJI* 


ROZWIAZANIE KRZYŻÓWKI. 

Poziomo” Kram, blask, malarz, ce- 
py. rzeka, Ema (wspak). K. B., wen, 
parawan, parasol. Oja Igo (wspak). 


Barbara. IL. 
ja, ogórek (wspak). kwatera, sopla, 
Lilka, odma, Anka. lew (wspak). 


dama, W. Pol, katel, agawa, lama. ROZWIĄZANIE SZARADY. 
Picnowo: Kacap, amper, May, Zegarmistrz. 
NAGRODY 


Nadeslano 122 rozwiązania, zZ 
czego 109 było dobrych. Nagrodę o 
trzymał Tan Zelmanowicz. 

Pc albir nagrody "głosić sie na 


leży do administracji .„Głosu Poran 
nego” (Piotrkowska 70), w pomiedzia 
łek między gcdz. 5 — 7 po poł. 


Promienie niszczą samoloty i.. choroby 


Tajemnica osamotnionego 


laboratorjum 


agielskiego 


Znany wynalazca angielski Grin- 
fiel Mathews urządził w pewnej sa- 
motnej miejscowości Walji wielkie 
łaboratorjum w którem przeprowa- 
dza swoje najnowsze eksperymenty 
z promieniami Śmierci. Wyniki iek 
mają być poprostu zdumiewające. 
laboratorjum wywalazey, który po- 
siada wielką ilość patentów i dzięki 
swym wynalazkom zdcbył majątek 
jest zabezpieczone przeciwko niepo 
żądanym wizytóm zapomocą pier- 
ścienia promieni ultraczerwonych, 


Kiedy zbliża się jakiś intruz, wte 
dy tajemnicze aparaty Mathewsa za 
czynaja działać, Ukazują się sygra 
ły świetlne, które ostrzegają śmiał 


Zabawa 
w chowanego 


— Hop, hop, Jasiu! Szukaj, gdzie 
jest ciocia Malcjia? 


ka przed próbą wdarcia do labora- 
torjum. 


W ostatnich miesiacach udało się 
wynafazcy strącić zapomocą promie 
ni śmiercj modele samolotów ze 
znacznej wysokości. 


Mathews kierował również z odle 
głości okrętem wojennym marynar 
ki brytyjskiej i ze swego zamku, od 
dalonego o setki mil odd morza, @o- 
prowadził go do oznaczonego portu. 


Bardzo interesujące są eksperymen 
ty, jakie podejmuje Mathews z ra- 
kietami. 

Są one w stanie w pewnym okre- 
ślonym zasięgu niszczyć wszystkie 
samoloty. Według opinji fachowców 
zadna flota powietrzna nie może po 
konać tych rakiet  przeciwłotni- 
czych. Innym niemniej sensacyjnym 
wynalazkiem tajemniczego konstru: 
ktora jest również specjalny aparat 
meldunkowy łodzi podwóditej. 


Każdy okręt noże zapomocą ta- 
kiego aparatu stwierdzić w odległo- 
ści 30 mil morskich zbliżanie się ja 
kiejś łodzi podwodnej. Obok wynala- 
zków wojennych posiada napewno 
większe znaczenie wynalezienie 
przez Mathewsa „promieni zdrowo 
twych”. 


Wynalazca nazywa je promienia- 
mł „sigma” i twierdzi, że może za- 
pomocą niech zniszczyć w zarodku 
wszelką chorobę, 


Próby, jakie w tym kierunku prze 
prowadził w pewttej szkołe ludowej 
w Birmingham dały zdumiewające 
rezultaty. Tylko czterech uczniów 
zapadło potem na zwykłe choroby 
dziecięce, natomiast z pozostałych 
żaden nie zachorował, 


Szczegóły tych wszystkich wyna 
lazków a zwłaszcza „promieni śmier 
ci”, trzymane są w jakriajwiększej 
tajemnicy, 


T, z, Azew, kran, emal.. 


REWJA- 


SZACHY 


SSE 


Simulfan 
dr. Tarfakowera 


Białe: dr. Tartakower. 
Czarne: J, Nirnstein, 


1. c2—4 „87 —e6 
2. 8b1—c3 Sg8—f6 
3. c2—c4 Sb1—c6(1) 
4. d2—c4 d7_—d6 
5. Gel—=e3 Gt8—e7 
6. Gt1—b2 e6_—eb(2) 
7, d5—d5 Sc6—d4 
8. Ge3xd4 ebxd4 
9. Sc3—d2 Sf3 —d7(3) 
10. Se2xd4 Ge7—16 
11. Sgi—e? 0—0 
12. 0—0 Wi8—e8 
13. Gd3—c2 Sd7_—e5 
14. g2—g3 c7—e5 
15. dxe5 hTxc6 
16, Wa1—cl Gc8—dT 
17. Se2—g8 gi—g6 
18. h2—h8 Då8.— bő 
19. 5d4—e2 h7—h5(4) 
20. Kgi—h2(5) Kg8—t7(6) 
21. f2—f4 Se6—gd-|-(7) 
22. hxg4 hxg4 
23. Shó-- g6xhó 
24, Hxd6 We8—e6 
25. Hd6—d3(8) Gh3 
26. e5 Wh8 
27. He3 Wc6ó—c8 
28. We—dl Gc8 
29. Wd6 Ge7 
80. Wf__dl Hi2 
31. Sq3 h4 
32. c6-|- f6 
33. St5+ KİS 
34 S227 Hxf4-- 
35. Kgl Ke7 
36. Wi Hxt == 
3T. Kxfi d6 
38. Hd4-|- 

39. Hxd4-- 

40, He4-E 

41. Hd4-- 

42. Hza- 

43. GI5 

44. HE2 

45, Gxc8 

46. Hxf6 

41, c5—c6 

48. g4xh3(9) 


Remis, 


1) słabe posunięcie, które umożli- 
wia białym opanowanie centrum 
przez d2—d4. 

2) czarue zmuszone są poświęcić 
piona, by udaremnić koncentracyj- 
ny atak. 

8) czarne dążą do wyprowadzenia 
gońca na f6. 

4) czarne mają atak z szansami. 

5) białe dążą konsekwentnie do 
12—14. 

G) czarne mają dalej atak. 

7) czarne odbiorą figurę, gdyż ina 
czej matują wieżą. 

8) białe nie mogą bić gońca, gdy 
srozi utrata hetmana. 

9) dr. Tartakower nie spostrzegł 
wiecznego szacha, lub konieczności 
wymiany hetmana. za wieżę, 


* 
Dr. Tartakower wygrał przedolim 
pijski turniej kwalifikacyjny w Ło- 
dzi. 


Ostateczny wynik Erzmi następu- , 


jąco: 

‘Dr. Tartakower 4.5 pkt. bez prze- 
granej, Appel 3,5 pkt. bez przegra- 
nej, Reg adziński 2 „pkt. i Kolski 
1.5 pkt. 


* 


Dr. Tartakower grał we wtorek 
simultan na 88 szachownicach w har 
dzo silnej obsadzie, Arcymistrz wy- 
grał 21 partji, zremisował 9 i prze- 
grał 8. 

Seans trwał od godz. 7,30 wiecz. 
d 3,80 nad ramem. 


W piątek dr. Tartakower opuścił 
Łódż, udając się do Torunia, gdzie 
grać będzie z Najdorfem, odbywają- 
cym służbę wojskową, mecz z 5 par- 
tji. 


Kfo urządza olimpiadę 


Na posiedzeniu Polskiego związku 
szachowego ustanowiono kierown!- 
ków tegorocznej olimpjady szacho- 
wej w sierpniu w Warszawie. Na 
stanowisko kierownika technicznego 
powołano mistrza D. Przepićrkę, na 
kieownika finansowego. p. radcę Pa 
wowskiego, na kierownika gospodar 
czego p. dyr. Orlańskiego oraz na 
kierownika propagandy red. Jagiel- 
skiego. 

Kapitanem drużyny olimpijskiej 
będzie p. płk. dypl. Stejfer, sekreta- 
rzem generalnym p. radca Domo- 
sfawski. aj 

W rękach wymienionych osób, 
pod przewodnictwem prezesa p. 
woj. Nakoniecznikoff - Klukowskie- 
go spoczywa cała organizacja tej 
gigantycznej imprezy szachowej i 
jej sprawne przeprowadzenie, 


Ameryka gra 


Reprezentacyjna szachowa druży: 
an St. Zjednoczonych, która odnin- 
sła zwycięstwo w poprzedniej olim 
qjadzie i jest posjadaczką puharu, 


wiata w tym roku zrezygnować z 
udziału w rozgrywkach ze względu 
na znaczne koszta, związane z wysła 
niem graczy do Polską, 

Obecnie jednak związek szachowy 
otrzymał definitywne zapewnienie z 
USA, że drużyna amerykańska przy- 
jedzie do Warszawy ito w najsił 
uejszym swyra składzie: 

Wielokrotny mistrz USA, Kasli- 
dan, stary mistrz Marshall, nowa 
wschodząca gwiazda szachowa Rzo* 
szewsky (pochdzący z Polski) oraz 
Dake. l 

* 


Niemcy, które me miały wziąć u- 
ziali w olimpiadzie ze względu na 
paragraf aryjski, jak się dowiadnje- 
my. najprawdopodobniej wezmą u- 
dział w olimpjadzie. rezygnując ze 
swych rasowych amfieji. 


kid 


Rozkład olimpiiski 


Poniżej cytujemy jeden z rozkła 
dów olimpijskich. Jest on œ tyle 
ciekawy, że dozwala przy dobrej 
rozgrywce nie oddać lewy atutowej, 


na pierwszy rzut oka, wygrywają 


cej. i 5 
Czwarty Król atutowy, 


l Zy y 
nie 


przed trzecim asem atutowyni 


(Obie toz ei manszą). 
LICYTACJA. © « 
Czwarty król przed trzech astr 
nie grał. 


A—pas pas pas pas 
D—pas 1bezatu 3pik pas 
B—pas pas pas 


C—1 pik 2 bez stu 4 pik 

A wychodzi 10 kier. B zabiera kró 
Jem, a nastepnie ściąga asa kier i 
gra trzeci raz kier. © musi położyć 
wysokie pik, nie wie bowiem z ilu 
kierćw zaatakował A. Teraz © impa 
suje damą. Tmpas udaje się, impasu 
je drugi raz trójką i kładzie na sto- 
le 7. Gdy widzi, że B nie ma więcej 
pików, ściąga trzy razy karo i dwa 
razy trefl, poczem gra trzecie trefl. 
E dochodzi do reki i końcówka wy- 
gląda nastepująco: 

A — pik: K, 6. 

D — pik: A i trefl walet. 

B — kier: 4 i karo: 9. 

C — pik: W, 10. 

Cokólwisk więc zagra B, CD big- 
rą ostatnie dwie lewy i wypełniają. 
zapowiedź. 


Tiani + 


Wycieczka 


Pieknie jest tutaj w zacji Czło 


wiek nie jest obciążony 
niem życią przyziemnegoł 


brzemię- 


